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O WIECZYSTEJ DZIERŻAWIE.
przez

KAZIMIERZA MEJERA.
M a g i s t r a  J^r a w a  i  A d m i n i s t r a c j i ,

Przedm iot, którem u zamierzamy poświęcić kilka k a rt 
pracy, czerpnięty z obszernej dziedziny prawa, zarówno 
je s t ważnym ze względu na ekonomiczne stosunki kraiu, 
jakoteż i dla samej nauki w ścisłćm słowa tego znaczeniu 
Pomimo jednak takiej ważności, nie został on dotychczas 
należycie określony przez prawo u nas obowiązujące. P o ­
siadam y wprawdzie różne przepisy prawne i adm inistra­
cyjne, dotyczące dzierżaw wieczystych, wszystkie one je-
całości10 ^  WyCZerpu^ ce * j ednolitej nie przedstawiają

Przedstaw ić więc te  przepisy prawne, o ile się one 
do naszego przedm iotu odnoszą, przejrzyć wieczystą dzier­
żawę w jej historycznym  rozwoju i określić jej znaczenie 
dla miejscowych stosunków, oto zadanie niniejszej -pracy

Przedewszystkiem  wszakże, wypada się bliżój zasta­
nowić nad isto tą  i znaczeniem pełnej własności, aby na­
stępnie łatwiój przeciwstawić jej i oznaczyć podzielona 
a raczej niezupełną własność, do której wieczysta dzier­
żawa należy.

b i b l i o t e k a  b o l n i c z a .
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ROZDZIAŁ I.

O w łasności w  znaczeniu ogólnem .

.,Le droit de propriete a son fondement dana la loi na- 
. turelle, qni en a deere'td le principe. ’

Proudhon. „ T r a i t e  dn domains de propriete . Hru- 
xelles. 1842 str: 4.

W łasność, je s t przedm iotem  i podstawą, praw a rze ­
czowego, tj: prawa, urządzającego stosunki osoby, jako 
podm iotu, do pewnych przedm iotów czyli izeczy. Tiafne 
pojecie własności, nie tylko dla celów samej nauki, ale 
i dla p rak tyk i życia nader ważne i wysokie ma znaczenie. 
P raktyczna strona życia narodów, cała ich ekonomiczna 
działalność i w ogóle dobrobyt, zależy przeważnie od do­
brego i słusznego urządzenia praw a własności. _ Własno 
tćż, jest podstawą istn ienia wszelkich stosunkow i związków

^ Pojęcia o własności najdawniejszych rzec można, się-

Prawodawcy zaś, określając isto tę i znaczenie w łas­
ności, tworząc przepisy nietykalności jej i wskazując spo­
soby obrony w razie jej zaprzeczenia lub wydarcia, bynaj­
mniej nie utworzyli samego fak tu— samej własności, ta  
bowiem oddawna istn ia ła—lecz tylko przez uświęcenie 
zasady, u trw alili ją  i stały  jćj byt zapewnili. _ _

Dochodzenie przeto  początku pow stania idei wła 
sności'byłoby darem ne, a naw et i niepodobne. Gdybyśmy 
bowiem wyobrazili sobie człowieka żyjącego w stanie 
pierwotnym i odosobnionym, to  i w tedy sam instynkt jego 

' wrodzony, sam zmysł zachowawczy— jużby go poprowa­
dził do owładnięcia potrzebnych dian przedmiotów.

A cóż dopiero mówić o społeczeństwie uorgamzowa- 
nem już w pewną całość, rządzącą się pewncmi stałem i 
formami i zasadami? W niem pierwotne to  uczucie staje 
się więcńj już rozwiniętem, a ztąd i własność jest m ety lko
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dla każdego indywiduum, jednem z najdroższych praw je­
go, dozwalającem mu swobodnie rozrządzać owocami 
swych trudów, ale zarazem jest warunkiem rozwoju i po­
myślności całego społeczeństwa.

Ścisłe oznaczenie pojęcia własności niezbyt jest ła- 
twśm, jakby się to napozór wydawać mogło i dotychczas 
tćż niezupełnie określonćm zostało.

Wszystkie teoryje filozoficzne, znoszące osobowość 
człowieka, jak panteistyczne, sensualiśtyczne i inne, odrzu­
cając w ogóle pojęcia indywidualnej własności, odrzucają 
przez to i wszelką naturalną przyczynę prawa własności.

Najdawniejszą teoryją w tym przedmiocie, jest tak 
zwana teoryja occupafwnis, wedle której, własność tworzy 
się przez sam fakt zawładnięcia rzeczy. Znakomitsi przed­
stawiciele tej teorji, jak ffugo-Gretius, Puffendorf, B lack- 
stone, Burlam aqui i inni, opierali się głównie na zasadzie 
prawa rzymskiego, według którego: rzeczy niczyje, lub 
za niczyje poczytywane, należałyby do zawłaszczającego 
Je ')•_ Teoryja ta wobec dzisiejszych pojęć utrzymać się 
już nie może. Władza bowiem fizyczna, jedynie polega 
na sile, a siła bynajmićj nie nadaje prawa do rzeczy; 
praca tylko i-prawny tytuł nabycia rzeczy, nadaje nam 
jej własność.

Jnni, z dawniejszych uczonych, również opierając się 
na prawie rzymskićm, wyprowadzali pojęcie własności 
w ogóle z trzech głównych czynników, jakie się mieszczą 
w pojęciu zupełnej własności tj: z możności, czyli prawa 
używania swój rzeczy (usus), użytkowania z niej (fructus), 
i swobodnego nią rozrządzania (abusus) z wyłączeniem  
każdej innej osoby 2).

Pojmowanie takie jednakże, jako jednostronne, jako 
podmiotową tylko stronę własności uwzględniające, rów-

b  _»^a, quae nullius sunt, cedunt occupanti; quod enim ante nul- 
lius est, id naturali ratione occupanti conceditur. S 12. J .  de rerum di- 
visione 2. 1. L. 3. D. 41. 1.

3) W edług pojęć rzymskich bowiem: „Dominum non posse de­
ro sua disponere odiosum est”
lub „C ulpa est immiscere se rei ad se non pertinenti” L. 36. D. 50. 17-



nież nie zdaje się być ścisłem; te  same bowiem czyn­
nik i spotykam y w części i w użytkowaniu. W łasność zaś
koniecznie powinna być rozpatryw aną obustronnie, t j .  
zarówno ze względu na ]6j podmiot, j a k o tś z i  na przed­
m io t, oraz' ze względu na ich wzajemny między sobą

St°  Z nowszych prawników, jedni zapatrując się także na 
Rzymian, ja k  W alter, l)  Pagenstecher 2) i inni uważają 
w łasność, j a k o  w ł a d z ę  człowieka nad rzeczą, przez co i o w -  

nież sprow adzają zamięszanie w pojęciach.
Podług nich bowiem z ustaniem  lub brakiem  jednego 

z czynników tw orzących własność rzeczy, i sam a wtedy 
własność m usiałaby zniknąć, a przeciez tak  nie jest np. 
gdy własność moja jest w cudzem użytkow aniu, wtedy 
praw o do tej własności, a raczej prawo z mej płynące, ja ­
ko to  użytkowanie, innej odstąpiłem  osobie, a mimo to  je ­
dnak , własność przy mnie zostaje. _

K odeks A ustryjacki podobnież w § 354 stanowi iż. 
„uw ażana jako prawo, własność je s t upoważnieniem oso­
by do dowolnego rozrządzania is to tą  i użytkam i rzeczy, 
oraz do wyłączania od nićj każdego innego.

- „Pactum de non alienando rem propriam non v a le t' L. 61. D.

14 ' Zasadę te przyjął i kodeks Napoleona zabraniając zobowiązywać 
d o  niezbytania swej rzeczy, a to ze względu na porządek społecz­

ny- przez z E s z e n i e  bow ^m  rzeczy w obiegu i b o g a c t w o  odo- 
-we się zmniejsza. Dwa tylko wyjątki stawia tu nasz kedeks.

n0Wi^ eGdv przyszli małżonkowie', w umowie przedślubnej, zastrzegają 
m i e z b y S n e r u c h o m o ś c i  posagowych, co do których użytkowanie

.służy mężowi. o w ittteresie rodzinnym, dozwala testatorowi prze-
kazywać majątek z zastrzeżeniem pozostawienia go dla “ as‘?P“ e&° £°'_ 
kolenia IV Art. zaś 545 kodeksu Napoleona czytamy iz; nikt nie mo- 
^e  być zmuszonym do odstąpienia swej własności, wyjąwszy na uży­
tek publiczny, i to za słusznem poprzedmem wynagrodzenie

i) Geschichte des roem: Kechts 1845 r. T . U  btr. .
sj B- Pagenstecher w „romischen Lehre vom Eigenthum m 

ihrerm odernen Anwendbarkeit” Cz. 1. 2. 3. Hejdelberg ^  g n- 
waża: „das Eigenthum ais die den Kórper der Sache erfullende reoht 
liche Macht der Person."
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Podług Landrechtu Cz. I  T. VIII § 1. również: „wła­
ścicielem jest ten, kto jest uprawniony do rozrządzania 
substancją pewnej rzeczy, albo pewnego prawa, z wyłą­
czeniem wszystkich, z własnej mocy, sam przez się, lub
przez trzeciego’’.

Definicje podobne, i w ogóle takie pojmowania, choć 
nawet dosyć obszerne (jak w Landrechcie) nie są jednak­
że wystarczającemi dla tego, że przedstawiają nanr tylkO' 
faktyczny stosunek do rzeczy, nie określając bynajmnićj 
jeszcze wewnętrznej podstawy tego stosunku; chociaż bo­
wiem pojęcie władzy nad rzeczą jest koniecznśm do ozna­
czenia istoty własności, musi ono jednak być uzupełnio­
ne i przez określenie przedmiotowej jej strony i przez 
oznaczenie wzajemnego ich do siebie stosunku.

Trafniej i lepiśj określają pojęcie własności: Dr. H. 
Ahrens *) i inni 2) uwzględniając przedmiotową jej stro ­
nę; za nadto tylko może przejmują się jej celem. Jakkol­
wiek bowiem dla wysnucia sobie pojęcia o własności i cel 
jej, nader jest ważnym, i główną podstawę tego stosunku 
stanowi, to jednak zawsze, jako indywidualny, nie może' 
być przyjmowany za zasadę. Ahrens też sam zdaje się to 
rozumićć, skoro na innem miejscu swego dzieła (Str. 587) 
wskazuje obszerny zakres własności. Powołuje się on 
tamże, na wielu autorów jak np. na Krause'go „Abriss 
der philosophie des Rechts’’ 1828. K. T.Piittera „dieL eh- 
re  vom Eigenthum nach deutschen Rechts verglichen m it 
den rómischen Rechtsgrudsatzen” 1831. (Str. 104) i in­
nych opierających się na germańskich poglądach na wła­
sność, co także spostrzegać się daje i u Glossatorów *),. 
a sam jednakże zbyt ogranicza pojęcie własności.

1) Encyklop. Praw a.—Petersburg 1862 Str. 586 i nast. Na str- 
591. taką podaje definicję: ' „własność, jestto uprawniona, t. j: za prawo 
uznana władza osoby nad substancją rzeczy cielesnej, ze wzlędu na. 
przydatność tej rzeczy do osiągnięcia rozumnych i zmysłowych celów.’-

2) G. Koszkowski w rozprawie p. t. „U eberdas Wesen des Eigen- 
thum s.” E rejburg 1870. Str. 18.

I3) Bartolus od L. 17. § 1. D. 41. 2. mówi naprzód o własności,, 
pro omni jure incorporali, ut habeo dominium obligationis, ususfructus; 
a następnie w ściślejszem znaczeniu, jako: „jus de re corporal) per­
fects disponendi, nisi lege prohibeatur.”
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Prawo u nas obowiązujące t. j. Kodeks Napoleona 
•w A rt. 544 stanowi, że: „własność jest prawo użytkowa­
n ia  z rzeczy i rozrządzania niemi w sposób najrozciąglej- 
szy, byleby nie był z nich czyniony użytek ustaw am i lub 
urządzeniam i zabroniony” .

Art. 546 zaś tego prawa, objaśnia, iż: „własność rze­
czy, bądź ruchomych, bądź nieruchomych, daje prawo do 
wszystkiego, co ona wydaje i co się z nią łączy dodatko­
wo (accesoirem ent), bądź naturaln ie, bądź sztucznie’ .

W  A rt. 544 jakkolw iek widzimy złączone niejako 
wszystkie czynniki składowe własności t. j. usuś (jus 
utendi), ususfructus (jus fruendi) i abusus (jus abutendi 
y . disponendi), to jednak takie określenie własności, rów­
nież jest jednostronnem , jako na zasadach podmiotowych, 
z prawa rzymskiego czerpniętycb, oparte. A chociaż Art. 
■546 nieco bliżćj określa składowe czynniki w łasności, to 
jednak  właściwie mówi on tu  o prawie przybycia, a nie 
o samej własności.

Na mocy powyższych artykułów  praw a obowiązują­
cego, uczony nasz profesor ś. p. J. K. Wołowski ( x) okre­
śla  własność: jako prawo użytkowania i rozrządzania rze­
czą, w granicach zakreślonych przez prawo, tak  tą  (daną) 
rzeczą, jakoteż i tćm wszystkiśm, co ona wydaje, i co się 
z nią "łączy naturaln ie, łub sztucznie“. _

Takie określenie jednak własności, wydaje się znów 
nieco za obszernem, mieszając z pojęciem własności to, 
co już samo przez się do niej należy, jak  prawo przyby­

cia do rzeczy. >
Na podstawie powyższych uwag i po rozbiorze nie­

których zdań autorów o własności, należy nam  obecnie 
skreślić własne zapatrywanie się na ten przedmiot.

Wiadomo, iż człowiek, jako zajmujący najwznioślej­
sze miejsce w obec otaczającej go przyrody, mający wa­
żne do spełnienia na ziemi zadanie, mocen je s t dla zado- 
syć uczynienia tem u zadaniu, przyswajać sobie dary tejże 
przyrody i łąezyć się z niemi w ciągłe stosunki. W szał- 
kie jednak stosunki, jakie zawiera z rzeczami, musi opie-

ł) „K u rs K odeksu Cywilnego11 W arszaw a 1868. T . XI. fcitr. 54.
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r a ć  zarówno na moralności, jak  prawie, i czy to w p ie r ­
wotnym, czy w odosobnionym nawet stanie, już człow iek 
przeczuwa niejako, a naw et w części pojmuje, ja k  d ro g ą  
dlań jest własność przedmiotów, k tórem i zaw ładnął, lub 
k tó re  posiada, podobnie jak drogą mu je s t rełigja, mowa 
ojczysta i t. p., chociaż nie zdaje sobie z tego sprawy, czy 
ty tu ł jego własności opiera się na prawnej podstawie, czy 
nie.

W skazaliśmy wyżśj pokrótce mylność n iektórych te -  
orij o własności, uwzględniających samą podmiotową 
tylko jej stronę, lub przeciwnie z pominięciem innych jak  
np. przedm iotu i celu, k tó re  to znów względy, jakkolw iek 
ważne zajmują tu  miejsce, nie powinny wszakże wchodzić 
w ścisłe oznaczanie samego pojęcia własności; możemy 
więc teraz  w kilku  słowach określić własność jako  ,, wy­
łączne prawo służące osobie do rzeczy praw nym  sposobem 
nabytej".

Przez tak ie  określenie własności, mamy tu  na my­
śli" pełną  czyli niepodzielną, własność. Taką bowiem tylko 
własność t. j .  zupełną, można za prawdziwą własność 
uważać i z praw em  własności jednoczyć.

Skoro bowiem mam zupełną w łasność pewnej rze­
czy, to i wszelkie praw a do niej się odnoszące, w całej 
swej rozciągłości do ranie należą.

Mam wtedy zarówno zupełną możność używania 
i użytkowania z tej rzeczy, jak  i zupełną swobodę w roz­
porządzaniu nią.

Jeżeli zaś nie dostaje mi pewnego praw a do rzeczy, 
jeżeli je np. inna osoba posiada, to i wtedy nie tracę  by­
najmniej przez to mojej własności i mego do niej ty tu łu  
prawnego, i wtedy bowiem własność nie przestaje istnieć, 
forma jćj tylko ulega zmianie, i z bezwarunkowej, pełnej, 
tworzy się własność niezupełna.

Przez to wyjaśnienie znika zarazem  mogący się na 
pierwszy rzu t oka przedstaw iać zarzu t tautologji w po- 
wyższćm określeniu własności. Gdy mówię: mam prawo 
do mej w łasności—to pojm ując zupełną własność jako 
prawo, wtedy otrzymam prawo do prawa. Tak jest 
w istocie. Mając zupełną własność, mam wszelkie m ogą­
ce mi służyć do niej prawa, czyli wszelkie cząstkowe p ra-
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wa całość jej składające, a ztąd i ogólne prawo własno­
ści, będące wyrazem całej mojej własności.

Same zresztą szczególne prawa podlegają znów pra­
wom ogólnym określającym je i czuwającym nad ich za­
bezpieczeniem. Tak więc i ona pozorna tautologja znika.

Niektórzy autorowie wszelkie prawa zawarte wogól- 
nem prawie własności, czyli w zupełnej własności, roz­
dzielają na prawa wewnętrzne i zewnętrzne, jak to czyni 
Krause, który pierwszy podobny podział wprowadził.

Do zewnętrznych zalicza on: prawo nabywania wła­
sności sposobami przez prawo wskazanemi i przy zacho­
waniu wszelkich form prawnych i t. p.

Do wewnętrznych zaś, zalicza wszystkie czynniki skła­
dowe zawarte w samej własności i jej celu.

Na podział taki jednak, zgodzić się trudno. Formy 
bowiem i sposoby nabywania własności nie mogą być je­
szcze ściśle biorąc, nazywane prawem, i chociaż przez 
prawo wskazywane i określane, zawsze jednak formę ty l­
ko samą stanowią; części składowe zaś, szczególne pra­
wa z własności płynące i w niej się zawierające, są znów 
od niej nieoddzielne, i razem z nią tylko tworzą całość 
t. j. własność zupełną. Że prawny tylko sposób nabycia 
własności, daje nam niewątpliwy do niej tytuł, zupełne 
prawo, tego zdaje się iż wykazywać nie ma potrzeby, 
a ztąd też i bliższe wyjaśnianie postawionego wyżćj okre­
ślenia własności, staje się zbytecznćm. Tak przedstawio­
na przez nas własność, jednocząca w sobie wszystkie za­
warte w niej prawa, zowie się jakto wyżćj wskazano w ła­
snością zupełną, nieograniczoną.

Bezwzględną jednakże jest własność o tyle, o ile 
z uwagi na ogólne dobro, nie bywa przez prawo ograni­
czaną, lub tćż przez dobrowolną umowę stron, nie ulega 
pewnym ścieśnieniom. Tu należą np. różne służebności 
przez samo prawo wskazane, jakoto: niemożność sadzenia 
na swoim gruncie drzew w pewnej odległości od dziedzi­
ny sąsiada Art. 671 Kodeksu Napoi, i t. p.

Przez takie ścieśniania, a raczćj ograniczenia, wła­
sność utraca bezwzględny swój charakter, i z zupełnej, 
staje się własnością niezupełną, będącą przeciwstawię-



9

niem  tamtej, jako pozbawioną istotnych cech do ścisłego  
jej określenia niezbędnych,

Pomijając rozliczne podziały i rozróżnienia w łasno­
ści, przyjmowane przez wielu, zw łaszcza niem ieckich au­
torów, wspomnimy tu tylko, iż zdaniem naszćm, najtraf­
niej rozróżniaćby można w łasność w ogóle:

a) ze względu na zachodzący w niej ilościowy stosu­
nek osób.

b) ze względu na ja k o ść  p ra w , służących człow ieko­
wi do rzeczy własnością jego będących.

W pierwszym  razie, w łasn ość jest albo w yłączn ą  
(Alleineigenthum) albo też w spółw łasnością  (Condom i­
nium, Miteigenthum).

W drugim zaś razie, w łasność może być: zupełną, (do­
minium plenum , proprietas p lena), lub też niezupełną , 
(idominium m inus plenum  v. limitatum:;—beschr.dnktes Ei- 
genthum).

W łasność niezupełną, nazywają także w łasnością po­
dzieloną (getheiltes Eigenthum ), lecz nazwa ta, nie jest  
właściwa, i nie ma żadnej prawnej podstawy, o czem bli­
żej w następnym  rozdziale tej pracy pomówić zam ie­
rzam.

ROZDZIAŁ II.

O własności niezupełnej w ogóle, a w  
szczególności o dzierżawie wieczystej.

Skreślając w poprzednim Rozdziale ogólne pojęcia  
o własności, m ieliśm y na uwadze własność zupełną. Ta­
ką zaś ty lko wdasność, uważamy za prawo, służące czło­
wiekowi do rzeczy, której on jest w łaścicielem .

Zupełna bowiem własność nadaje nam dopiero w szel­
k ie prawa do naszej rzeczy, wytwarza niejako summę
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pojedynczych praw z własności naszej płynących, czyli 
nadaje nam ogólne, pełne do niej prawo.

Zdarza się-jednak, iż nie wszystkie prawa wypływa­
jące z rzeczy, własnością naszą będącej, do nas należą. 
Rzecz ta  i w takim  razie bynajmnićj nie przestaje do nas 
należćć, jest ona jak  przedtćm  naszą w łasnością, w p ra­
wach jednakże jakie z niej płyną, jesteśm y ograniczeni, 
i wtedy to powstaje ta k  zwana własność niezupełna  Cdo­
minium minus plenum v. liinitatum). Powiadam niezupeł­
n a , d latego, iż nie wszystkie p raw a z mojej własności wy­
nikające, do mnie należą, chociaż rzecz sama bezspornie 
jest moją. Summa tych praw, jakie powinny mi służyć, 
do mojej własności, jest niezupełną, i ponieważ stosunek 
ten  obszernością praw w nim zawartych, wyróżnia się od 
innych stosunków prawnych i jest nader zbliżony do w ła  - 
sności, ztąd tśż  niezupełną idasnością  został nazwany.

W ielu, zwłaszcza niem ieckich autorów, niezupełną 
własność nazywają także własnością podzieloną fgethedles 
Eigenthum, dominium divisium), lecz nazwa ta  pod ka­
żdym względem wydaje się nam niestosowną.

Mówiąc bowiem własność podzielona, ła tw o bardzo 
możemy tu  mieć na myśli współwłasność; gdy bowiem 
rzecz pewna jest własnością k ilku  osób, jest wtedy jakby 
między nich rozdzieloną, bądź pro diviso , bądź też pro 
indiviso, lub też możemy tu  myślić o własności pełnej 
ogólnej, rozdzielonej następnie na  kilka mniejszych, lecz 
także zupełnych własności i t. p.

Lepićj już byłoby tak ą  własność nazywać ograniczo­
ną albo ścieśnioną (beschranktes Eigenthum ), gdyż rze­
czywiście praw a z pełnej własności powstające, są ogra­
niczone niejako przez własność niezupełną; właściciel 
rzeczy jest ich w części pozbawiony, a mimo to wszystko, 
własność tej rzeczy nie jest bynajmniej podzieloną, lecz 
całkowicie do niego należy. •

M łasność tedy rzeczy nie może się dzielić w osobie 
jednego jej właściciela. Może on tylko niek tóre  praw a 
służące mu do tej rzeczy, innej osobie odstąpić, może 
w tych prawach być ograniczonym przez umowę lub p ra-
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wodawstwo w kra ju  obowiązujące, nigdy, zaś sam podziel - 
nie własności nie może posiadać ł ).

Użytkownik np. czy to czasowy, czy nawet wieczy­
sty, już przez to samo, że je s t użytkownikiem, nie może 
być właścicielem.

Posiada on bowiem tylko cząstkę praw właścicielowi 
służących, ale bynajmniej jeszcze nie posiada własności. 
Z resztą chociażby nawet więcej niż jedna osoba, lub np. 
osoba m oralna, zbiorowa (gmina) posiadała własność, to 
i tak, ze względu na sam przedm iot (objective), własność 
ta  pozostanie w ręku  tej jednej tylko, lub kilku osób. a l­
bo też w ręku osoby m oralnej.

W idzieliśmy więc, iż zupełną własność można uw a­
żać za najobszerniejsze prawo, służące człowiekowi do je ­
go rzeczy, t. j. za prawo posiadania, używania,.użytkowa­
nia, rozrządzania, prawo do przychodów, płodów i użyt­
ków w ogóle, słowem do tego wszystkiego, co rzecz pew­
na wydaje i co do niej przybywa.

/Przyjrzyjm y się obecnie własności niezupełnej, i 
skreślm y znaczenie jej i charakter.

W łasność niezupełna znaną już była i w głębszej na­
wet starożytności. W  wiekach średnich rozw inięta ob­
szernie w skutek ogólnej zależności hierarchicznej, do­
piero w czasach nowszych, w części zmienioną, w części 
zupełnie uchyloną została.

Wśród najrozm aitszych form i rodzajów własności 
niezupełnej, najróżnorodniejszego stopnia jej zależności 
inajodm ienniejszych zależności tej następstw , prawie n ie ­
podobna wykazać teoretycznie ścisłych zasad pomienio- 
ną  w łasnością rządzących.

O płata kanonu, pierwszeństwo do kupna, wnoszenie 
laudem ium , prawa służące właścicielowi użytkowemu 
i głównemu, przeważnie urządzane były zwyczajami 
miejscowemi, lub też dowolnemi aktam i przez strony za- 
wieranemi, lub wreszcie pewnemi przywilejami.

W łasność niezupełna odnosi się tylko do nierucho-

l )  S łu szn ie  też  p ra w n ik  rzy m sk i p o w ia d a :. . . . . .  dno ru ra  qu i-
dem  in  so lidum  d o m in ium  esse  n o n  posse , d . 5. §  15. D . 6 . 13.
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mości. Jakkolw iek bowiem i praw a do ruchomości w ła­
snością moją będących, mogę innej osobie odstąpić (A rt. 
578 i nast. Kod. Nap.) zachowując dla siebie sam ą w ła­
sność tegoż przedm iotu, będzie to  jednak wtedy proste 
tylko użytkowanie, i to zwykle czasowe (ususfructus) ale 
jeszcze nie własność niezupełna.

W stosunkach własności niezupełnej, w ystępują dwie 
osoby; jedna mająca główne prawo do swej rzeczy, przed­
tem m ająca bezwarunkową i zupełną własność tej rzeczy; 
druga zaś, posiadająca pewne tylko praw a do tejże rze­
czy, w łasnością pierwszćj osoby będącej.

Pierw sza z tych osób, zwana właścicielem pierw o­
tnym, a lepiej głównym, dominus directus, (Erben-Zins- 
herr, Erbzinsherr, Erbzinsverleiherr), co pochodzi od na­
zwy samej własności, dominium directum , ( Obereigenthum), 
zachowuje sobie zwykle pewną opłatę lub obowiązki wie­
czyste za odstąpienie drugiej, fizycznego posiadania i p ra ­
wa użytkowania ze swej nieruchomości.

D rugą zaś osobę występującą w tym  stosunku, zowią 
właścicielem użytkowym dominus utilis (Erben-Zinsmann, 
Erbzinsmann, Erbpdchter) od własności użytkowćj: domi­
nium utile (Niedereigentkum).

Stosunek taki, czyli własność niezupełna, zachodzi 
i w wieczystej dzierżawie (locatio perpetua , emphiteusis), 
w prawie powierzchni (superficies) i t. p.

Główna różnica prawa powierzchni gruntu , od wie­
czystej dzierżawy, polega na tćm , iż pierwsze, odnosi się 
głównie do nieruchomości m iejskich, a druga do n ieru ­
chomości wiejskich, tudzież na wysokości opłaty  uiszcza­
nej głównemu właścicielowi.

W wieczystej dzierżawie bowiem, opłata wyrówny­
wa mniej więcej wysokości dochodów (in  compejisationem 
fructuum f w prawie powierzchni zaś, czyli w prawach 
czynszowych m iejskich, op ła ta  jest m ałą, nie ustosunko­
waną podług dochodów z nieruchomości, lecz je s t  zastrze­
ganą przez właściciela głównego, w celu zatrzym ania nie­
jako przy sobie zwierzchniej własności (in  recognidonem  
dominii dire cli).
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Inne zaś cechy obu tym stosunkom prawie są wspól-

316 Pomijając rozbiór rozmaitych, prawnych stosunków 
z własności niezupełnej wynikających, zatrzymamy się 
tylko na wieczyste] dzierżawie, jako nas bliżej w niniej­
szej pracy obchodzącej.

Przedewszystkićm należy nam scharakteryzować 
ogólne cechy tego rodzaju niezupełnej własności, aby na­
stępnie przebiegłszy historyczny rozwój tego stosunku 
prawnego, na naszym kraju zatrzymać swoją uwagę.

Wieczysta dzierżawa jest prawem wieczystego uży­
wania i użytkowania nieruchomości wiejskiój, własnością 
innej osoby będącej, pod obowiązkiem opłacania tejże 
osobie czynszu, w pewnych oznaczonych terminach, oraz 
wykonywania innych przyjętych przez siebie zobowiązań. 
Przedmiotem więc wieczystej dzierżawy, mogą być tylko 
nieruchomości i to gruntowe wiejskie (praedia rustica); 
podobne bowiem stosunki w miastach napotykane, nie są 
wieczystemi dzierżawami, lecz stanowią prawa powierz­
chni (Platzrecht/. Rzecz zaś na którśj służy wieczysta 
dzierżawa, nazywają niemcy: Erben-Zinsgut, Erbleihe, 
Erbzinsgut, lub z greckiego: emphiteusis.

Niektórzy nasi autorowie jak J. W. Bantkie 1). D u t­
kiewicz i Burzyński 2) odróżniają wieczystą dzierżawę od 
innych praw rzeczowych, z których ją nawet wyłączają, 
traktując ją  oddzielnie, a głównie od emfiteuzy.

Uczeni ci, różnicę wieczystej dzierżawy od emfiteuzy, 
głównie w tćm widzą, że wieczysty dzierżawca w ogóle 
nie jest według ich zdania, obowiązany tak jak konfiteuta, 
do melioracji, lecz tylko ma utrzymywać rzeczy w stanie . 
niepogorszonym, i że nawet ma prawo żądać od właści­
ciela głównego zwrotu kosztów wyłożonych przez siebie 
na te melioracje, — że emfiteuza jest prawem czasowćm 
i t. p.

*) Prawo prywatno Polskie. W arszawa 1851. Str. 259, 265
i nast.

a) Prawo prywatne P olsk ie. Kraków 1867— 1871. T. II . Str. 
412 i 428.
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Różnice te jednak, w historycznym jedynie rozwoju 
tych stosunków, mogą być dostrzegane, dziś zaś, są one 
już u nas nic nieznaczące.

Według prawa rzymskiego, np. emfiteuta oprócz 
opłacania właścicielowi głównemu pewnego czynszu, obo­
wiązanym był nadto i do ulepszania gruntu *), uprawa 
bowiem i ulepszanie zapuszczonej ziemi, były celem, dla 
którego powstały w Rzymie tego rodzaju stosunki praw­
ne.

Podobnież w dawnej Polsce emfiteuzy, były to głów­
nie dzierżawy dóbr królewskich, dawane na pewien prze­
ciąg czasu zasłużonym dla kraju osobom, również pod 
obowiązkiem opłacania kanonu i ulepszania gruntu 2), 
lecz dzisiaj stosunki te zlały się już w jedną niejako ca­
łość i dlatego o samej wieczystej dzierżawie może być 
tylko u nas dziś mowa. jp  •

Nazwa grecka emphyteusis, emfiteuza, pochodzi od 
słowa ’c|j.'.!/dtsuscv, inserere, implantare, sadzić, szczepić, 
gdyż przedmiotem wieczystej dzierżawy, były pierwotnie 
grunta odłogiem leżące, które dopiero z biegiem czasu 
długoletni lub wieczyści posiadacże, zdolnemi pod upra­
wę czynili. Ztąd też osobę którśj służy to prawo, zowią 
także emfiteutą.

Co do praw, i obowiązków jakie do obu właścicieli 
w tym stosunku należą, trudno stawiać w tym wzglę­
dzie stałe zasady, tak bowiem te prawa jak i obo­
wiązki w braku odpowiednich przepisów, normują zwykle 
akta nadawcze lub umowy dobrowolnie między stronami 
zawarte. Zresztą w historycznym rozwoju często wypad­
nie się nam z niemi spotykać. Chwilkę tu jednak musi­
my się zatrzymać nad dwoma główne mi zastrzeżeniami 
stawianemi w kontraktach wieczystodzierżawnych, i od- 
różniającemi ją przez to od innych stosunków prawnych.

J) § 3. I. i L. 1. D . 6. 3. uw ażały emfiteuzę za: „ ...con tractum  
consensualem, quo dominium u tile , praedii nostri alicui p ro m ittitu r oa 
lege, u t praedium  m elioret, e t in  recognitionem  dom inii directi annuum  
canonem  sa lvat” .

- )  V ol. IV . 5 6 4 .- 6 1 1 .  860.
W spom inają także konstytucje polskie i o em fitouzach wieczy­

stych 'w  Vol. V II . 609.
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Oba te zastrzeżenia zamieszczane bywają w aktach na­
dawczych, i wzajemnych umowach, oba także są uwzglę­
dniane i w przepisach prawa. Te są:— kanon czyli czynsz, 
i laudemium.

Kanon jestto  pewna opłata, jaką  właściciel użytko­
wy (dzierżawca wieczysty) obowiązanym jest w stale ozna­
czonych term inach składać właścicielowi głównemu: in 
com pensationem fructuum , lub (jak w prawie powierz­
chni), in recognitionem  dominii direct).

Dawniśj, kanon nie koniecznie sk ładano w pienią­
dzach, i d la tego też w prawodawstwie niem ieckiem , róż­
ne na oznaczenie go spotykam y nazwiska. I  tak , podług 
sposobu w jak i składano kanon, oraz stosownie do jako­
ści rzeczy w tym celu dawanych, nazywano kanon: Zins- 
fruchte, Zinshafer, Zinshiihner, Zinsganse, Zinseyer, i t. 
p.; podług czasu w którym  płacono: Martisganse, Fast-  
nachtshennen, Ostereyer, i t. p. podług celu w jakim  sk ła­
dano kanon; Bekenngeld, Branthafer\ podług rzeczy 
z którćj płacono, kanon zwał się Bauchpfenig, Rauchgćin- 
se i t. d. Dziś jednak zwyczaj ten  u sta ł, i kanon tylko 
w pieniądzach bywa płacony.

Laudem ium  zaś, (od słowa laudare), nazywane przez 
niemców Lehnwaare, Lehnschatz, Weinkauf— Vorgeld i t. 
p. wyraża pewną, stale oznaczoną ilość pieniędzy, opła­
caną przez właściciela użytkowego, właścicielowi główne­
mu, w razie przejścia praw a wieczystej dzierżawy na in­
ną osobę. W ysokość laudemium, różnie bywa oznacza­
ną, zwykle wyrównywa ona jednakże kilkoletniem u czyn­
szowi lub też stanowi odsetek od summy szacunkowej.

Tak ogólnie określona wieczysta dzierżawa, jako 
przedstaw iająca własność niezupełną, jast częścią prawa 
rzeczowego. W dzierżawie bowiem czasowej, więcćj oso- 
bisto-rzeczowy charak ter zdaje się przejawiać.

Osobistorzeczowy zaś charak ter w dzierżawach cza­
sowych na tćm polega:

a) że nabywający dobra, zostające w dzierżawie cza­
sowej, wtedy tylko je s t obowiązany do dotrzym ania kon­
tra k tu  dzierżawnego, zawartego przez poprzedniego w ła­
ściciela tychże dóbr z dzierżawcą, gdy k o n trak t ten jest 
urzędowy, łub ma datę pewną, wyjąwszy ten wypadek,
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gdyby wypuszczający dobra w dzierżawę, wyraźnie za­
strzegł sobie to  prawo w umowie (a r t . 1743. K. N .) . '

b) W razie zajęcia dóbr na przymusowe wywłaszcze­
nie, jeżeli k o n trak t dzierżawy ma datę pewną, wcześniej­
szą od nakazu, wtedy ty lko  zostaje u trzym any (art. 691. 
K. P. S.).

c) W reszcie, dzierżawa czasowa, może być ujawnia­
ną w hipotece, a nawet subintabulatam i obciążana, i u  nas 
zwykle dzierżawy zawierane na dłuższy przeciąg czasu, 
bywają zapisywane w Dz. III . W ykazu hipot. a nawet 
mogą być ustępowane innym, jeżeli co do tego dzierżaw­
ca wyraźnie w kontrakcie nie jest ograniczony.

Prawo hipoteczne z 1818 r. żadnych nie podaje prze­
pisów co do dzierżawców. W a rt. 67, tylko stanowi, iż 
żadne rozporządzenia dochodami na przyszłość, w niczem 
nie mogą przeszkadzać wierzycielom hipotecznym w po­
szukiwaniu swych należności tak  co do kap ita łu , jakotśż
1 co do odsetków. Pozostawia więc dzierżawców zasadom 
wskazanym przez Kodeks.

Postanowienie ks. N am iestnika Królewskiego z dnia
2 W rześnia 1823 r. a) uzupełniło przepisy kodeksu w ten 
sposób, iż w a rt. 5. Tyt. I ,  postawiło zasadę, że dzierża­
wy za kontrak tem  urzędowym zaw arte przed wydaniem 
nakazu, m ają swój skutek, i zajęcie na wydzierżawienie 
dokonywanem być winno dopiero po upływie ostatniego 
podług k on trak tu  roku dzierżawy.

Tylko więc dzierżawy za kontrak tem  prywatnym, 
chociażby przed nakazem  zawarte, tracą  swój skutek 
i znaczenie.

Co do ceny dzierżawnej zaś, z kon trak tu  urzędowe­
go płynącej, postanowienie to , ważną zaprowadziło zmia­
nę, stanowiąc w tym względzie: iż dzierżawca nie może 
więcćj z góry opłacać, ja k  za rok  jeden 2).

Rzeczowy znów charak ter dzierżawy wieczystej, 
w tem się przedstawia, iż dla tych dzierżaw, mogą być

j)  D. P . T. V III. Str. 93.
a) Landrecht pruski w Cz. I. T. XX. w §. 480 dozwala tylko za 

jeden kwartał z góry opłacać cenę dzierżawną.
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nawet i oddzielne księgi hipoteczne zakładane, z ujaw­
nieniem w Dz. III Wyk- hipot- praw dominio directo słu­
żących, że wieczyści dzierżawcy mogą w takich księgach 
intabulować swe długi i t. p.

Zresztą skoro dzierżawa wieczysta zbliża się niejako 
do własności, tćm więcćj przez to widzimy w niej charakter 
prawa rzeczowego.

Prawa z własności niezupełnej płynące, jako oparte 
na nieruchomościach, są także nieruchome.

W dzierżawie bowiem wieczystej, zarówno dominium 
directum, jak i dominium utile, do nieruchomości jest 
przywiązane. Właściciel główny {dom. directus), zacho­
wuje zwykle dla siebie w tym stosunku pewną opłatę, lub 
obowiązki wieczyste z nieruchomości wypuszczonej w 
dzierżawę, odstępując nawzajem wieczystemu dzierżawcy 
użytki z tejże nieruchomości i oddając mu ją w zupełne 
posiadanie.

Drugi znów właściciel {dom. utilis), właściciel użyt­
kowy, ma także pewne prawo wieczyste do tejże nieru­
chomości, a mianowicie, prawo służące mu do posiadania 
rzeczy i użytkowania z niej, pod obowiązkiem pewnej za­
strzeżonej na rzecz właściciela głównego opłaty. Prócz 
tego, może on swe prawa odstąpić innśj osobie, lub hipo­
teką je obciążać; słowem prawa jego, jako wieczyste, są 
nawet obszerniejsze od praw użytkownika.

Prawa więc te, są nieruchomemi i z samego prawa, 
i z analogji z art. 526. K. C. wyprowadzonćj.

Większość tćż autorów, zalicza te prawa do nieru­
chomości, uważając je za prawa rzeczowe.

Duranton ‘) Troplong 2) Marcadć 3) i inni, opiera­
jąc się w tym przedmiocie na ustalonej jurysprudencji 
sądów francuzkich, zaliczają czasową emfiteuzę do rzędu

ł) T. II. Str. 270, i nast.
3) Cont. de louage. 89.
3) T . II. Str. 345.
Prawo belgijskie z dnia 10 Stycznia 1824 r. w T. V II, art. 1, 

również uważa emfiteuzę za ■ prawo rzeczowe, stawiając jako zasadę 
w art. 2. że prawo to nie może być ustanawiane na czas dłuższy jak  
na lat 99 i nie krótszy od lat 27.

B IB LIO TE K A  KOLNICZA.
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praw  rzeczowych, i u trzym ują, źe ten stosunek praw ny, 
znany w dawnśm praw ie francuzkióm, nie został uchylo­
ny przed kodeks Napoleona, lecz uległ tylko pewnym 
zmianom, a mianowicie pod względem czasu jego trw a­
nia *).

W edług tych autorów , prawo francuzkie z 1790 r. 
zakreślając najdłuższy term in trw ania emfiteuzy na la t 
99 przez K odeks nie zostało zniesione, i że emfiteuzy 
wieczyste, lub na clłużśj niż na 99 la t ustanowione, same 
przez się jednak uie są nieważne. K on trak ta  zaś wieczy- 
sto-dzierżawne, są podług ich zdania kon trak tam i lcupno- 
przedaży, w których cenę szacunkową stanowi ren ta  
gruntow a.

M arcade wszakże utrzym uje 3), iż jeden tylko kon­
tra k t emfiteutyczny tworzy prawo rzeczowe, t. j. emfiteu- 
za czasowa, ustanowiona najdłużśj na la t 99; inne zaś, 
dłuższe lub wieczyste ko n trak ta  dzierżawne, mniśj więcej 
do emfiteuzy zbliżone, są według niego albo kontrak tam i 
kupno-przedaży, albo też zwykłemi kontrak tam i dzier­
żawnemu

Delsol zaś uważa k o n trak t em fiteutyczny za um o­
wę sui generis, t. j. pośrednią między przedażą a naj- 
mem 3).

Stosunek ten  bowiem, powiada Delsol, nadaje mnie- 
praw  niż p rze d n i , nie przenosząc zupełnej własności z je ­
dnej osoby na drugą, więcej zaś niż najem , nadając emfi- 
teucie prawo rozporządzania rzeczą pod dwóma główne 
mi warunkam i t. j. nie zm ieniania istoty rzeczy (de ne 
pas dćtóriorer), i opłacania corocznie czynszu (de servir 
la redevence). M arcadć 4)  i D uranton 5)  wyliczają nawet 
wiele umów, podobnych do kontraktów  em fiteutycznych 
zawieranych w różnych departam entach francuzkich, ja -

J) Proudhon. — „Traite  du domaine’ de propriete11. — Bruxelles.
1842. Str. 267.

3) T. I I .  Str. 346.
3) I. I. Delsol.— Explication elementaire du Code Napoleon". 

Paris 1867 r. T. I. Str. 417. T. III . Str. 272.
*) T . I I .  Str. 347.
5) T. II . Str: 273.
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koto: bail a domaine congeable, lub bail a convenant, bail 
a rente fonciere, terrage lub agrier, bail a locaterie lub 
a complant, bail hórćditaire, bail a vie, i t. p.

Delvincourt zaś J), Toulier 2) i Delsol 3) utrzymują 
także, iż emfiteuza utraciła w kodeksie Napoleona pier­
wotny swój charakter prawa rzeczowego (jus in re, de- 
membrement de proprićtć), że dzierżawca wieczysty nie 
może obciążać swych praw hipoteką, i t. p.

Pomijając jednakże szczegółowy rozbiór zdań po­
wyższych autorów, poważamy się utrzymywać, iż kodeks 
Napoleona zarówno emfiteuzy, jak i wszelkie podobne 
stosunki prawne stanowczo uchylił, jakto się nieco bliżćj 
na właściwćm miejscu tej pracy okaże.

Skreśliwszy pokrótce dzierżawę wieczystą w ogól­
nych zarysach, poznajmy obecnie jak się powyższy sto­
sunek prawny w historycznym rozwoju przedstawia.

Początek powstania emfiteuzy, niełatwo wykazać. 
Większość autorów sądzi, iż dzierżawy wieczyste w Rzy­
mie mają swoją kolebkę, i że tam tylko prawdziwie ist­
niały 4).

Trudno jednakże bezwzględnie na to się zgodzićo 
i chociaż dzierżawy wieczyste, rzeczywiście u Rzymian- 
jaśniej się przedstawiają i przez nich ściśle przez prawc- 
zostały określone, to jednak u innych narodów, wcześnićj, 
nawet niżeli u Rzymian, możemy się ich dopatrzóć.

"W starożytności, ziemia stanowiła własność ogólną 
a raczej była własnością państwa, cesarzy, lub świątyń- 
W Egipcie, zostawała ona w posiadaniu rolników, kapła, 
nów i wojowników; rolnicy jednak byli tylko jej dzier 
żawcami 5). U Arabów, pomiędzy którymi odróżnian 
muzułmanów od niemuzułmanów, ci ostatni dla oznaczę

i) T. III. Str. 183.
’ ) T. II I . Str. 101.
3) T. III . Str. 274.
*) O. Dares te de la Chavanne. ,,Histoire des classes agrico le*

en France'1. Paris 1858. Str. 63 i nast.
*) Strabon d. IV  787.
Akrens. —Encyklopedja prawa (w  tłumacz, polsk.) 1862 r. Str,.

191 .
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pia niższego ich stanowiska w hierarchji społecznej nie 
posiadali żadnej własności gruntowej.

Służyło im tylko prawo dziedzicznego, czynszowego 
posiadania gruntów, gdy zupełna własność tychże grun­
tów  należała do panującego J).

W Chinach, w półowie trzeciego wieku przed Chr. 
cesarz, a raczćj skarb, był także wyłącznym tylko wła­
ścicielem ziemi w swćm państwie.

Własnością dopiero swą, w ten sposób wówczas mię­
dzy prywatnymi rozporządzał, że obdarowani mieli 9/X0 
nadanej im ziemi na własną korzyść uprawiać, y10 zaś 
część na rzecz cesarza. W późniejszych czasach, cesarze 
chińscy często rozdawali grunta w dziedziczne nawet po­
siadanie osobom prywatnym, z prawem rozporządzania 
otrzymanym gruntem dowolnie, lecz z obowiązkiem skła­
dania pewnych opłat do skarbu i wykonywania różnych 
robocizn 2).

W Grecji, własność nieruchoma była przedmiotem 
szczególnej opieki prawa i państwa. Nierozporządzalność 
własnością gruntową, bądź na równe podzieloną części, 
jak  było ustanowione przez Likurga w Sparcie, bądź na 
cząstki nierówne, jak w innych państwach, była główną 
podstawą gminowładztwa greckiego. A chociaż prawo­
dawstwo Likurga wyraźnie zastrzegało równość majątko­
wą, to jednak nie znajdujemy w niem zakazu'właścicielo­
wi wypuszczenia swego gruntu w czynszowe posiadanie.

Zresztą wogóle rzec można, iż u tych narodów, 
u  których każda jednostka ludzka, wchodziła niejako 
w ogół, i własność też indywidualną, assymilowano z ogól­
ną własnością. Grecy bowiem, jakkolwiek uznawali pod­
miotowe uprawnienie pojedynczego obywatela, najwyżćj 
wszakże stawiali oni zawsze ogół, całość zbiorową, w któ­
rej niknęła pojedyncza osoba wraz ze wszystkiemi służą- 
cemi jój prawami.

Całością taką, tym ogółem właśnie, było państwo, 
ów podług Greków na podobieństwo nautry, pięknie 
utworzony porządek.

ł) A h ren s.—Str. 199. 
! ) A hrens.— Str. 187.
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Z biegiem następnie czasu, chrystyjanizm dopiero 
przyznał każdemu człowiekowi i jakby utwierdził w nim 
źródło osobowości i swobody duchowej. Z podniesieniem 
zaś człowieka, z wyswobodzeniem go niejako, oswobodzo­
ną została i jego własność. Odtąd też widzimy więcćj 
już indywidualną własność, i nie w państwie, jak dawniśj* 
lecz w samym człowieku, w jego osobowości mającą swo­
ją  podstawę.

Słusznie teź wołał wielki poeta:
„Etwas muss er sein eigen nennen, 
„Oder der Mensch wird morden und 

brennen“ .

Szyller.

(Dalszy ciąg nastąpi).



O TRENOWANIU KONI.
przez

ADOLFA BIESIEKIERSKIEGO.

Trenowanie, jest to przysposobienie konia za pomo­
cą właściwych środków, przez naukę wskazanych, do wy­
dania maximum siły pod względem szybkości i trwania. 
Zależy ono na rozwinięciu jak największój swobody dzia­
łania i usunięciu przeszkód tamujących czynności orga­
nów oddychania, trawienia i ruchu.

Użyteczność trenowania nie potrzebuje dziś dowo­
dzenia, Wszędzie, gdzie hodowla koni jest rozwiniętą, 
gdzie przez wyrozamowaną wiekowem doświadczeniem 
pracę, ludzie uszlachetnili i udoskonalili to pierwotnie 
to naturze wiele niedokładności posiadające zwierzę, 
wszędzie uznano: że istnieją pewne zasady harmonji 
w budowie zwierzęcia, że wartość konia mierzy się jego 
użytecznością, że warunki odpowiedniej do żądanych 
usług budowy, mogą być przez człowieka do pewnego 
stopnia dowolnie wytwarzane za pomocą właściwego łą ­
czenia rodów, umiejętnego hodowania młodzieży, wcze­
snej wprawy do celów żądanych; i odpowiedniego użycia. 
Hodowla i użycie konia przestały być bezmyślną rutyną 
i dziś przedstawiając obszerną naukę, mogą tylko przy­
nieść korzyści, gdy nauka ta stanie się popularną i wej­
dzie w powszechne zastosowanie.
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Tak na W schodzie jak  w Anglji za najszkodliwsze 
dla konia nważane jest próżnowanie i zapasienie. G łó ­
wną tam ą swobodnśj działalności organów jest tłuszcz 
wewnętrzny, k tóry  nie tylko ścieśnia organa oddychania, 
lecz u trudnia  wszelkie funkcje, zmiękczając tkanki po­
trzebujące tęgości i sprężystości, mianowicie też w dzia­
łaniu  m uskułów i ścięgn w łóknistych w czynnościach ru ­
chu. Pozbawienie wszystkich organów tego nadm iaru 
i  zbytecznego obciążenia, nadanie im energji i konie cz- 
nćj swobody do łatwego działania, jest trenow ania przed­
miotem i celem.

Trenowanie w praktyce ma obszerne zastosowanie, 
gdyż nie tylko zajmuje się"przygotowaniem konia do kur­
sów, ale usposabia go do oddawania uciążliwych usług, 
którychby w zwyczajnym razie nie był w stanie wykonać. 
Widocznóm z tego, że trenow anie ma różne stopnie; jako 
wstęp do niego uważa się początkowe najeżdżanie m ło ­
dzieży, potćm dopiero następują ćwiczenia uzupełniające, 
wszechstronne działanie hygieny i system atycznie s to ­
pniowane lekcje stosow anśj, że się tak  wyrazimy, gim na­
styki. i

Wstępne przygotowania.

Pierwszy perjod staranności około źrebięcia, przypu­
szczając .że m atka dobrze była żywioną, rozpoczyna się 
z dniem ulężenia tegoż i trw a aż do jesieni drugiego ro ­
ku, t 1 j. aż do 18 miesięcy jego wieku. Skutkiem  t r o ­
skliwego chowania, silnego i obfitego żywienia oraz zacho­
wania przepisów- hygienicznyeh, rozwija się w źrebięciu 
w zrost i te  skończone kształty ,, k tó re  nie tylko dają po- 
jacie o umiejętnćj hodowli, ale są zarazem fundam entem  
przyszłćj siły i wytrwałości. Pierwotne zaniedbanie n i­
gdy się wynagrodzić nieda.

N astępnie rozpoczynają się'ćwiczenia i początki n a ­
jeżdżania, wtedy obrok się zmniejsza celem usunięcia 
otyłości, właściwej formującćj się młodzieży. W ażną 
jest rzeczą nie przeciążać z początku p racą utrudzającą; 
nadużycia zaś tego trudno się uchronić, gdy organa
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obciążone są zbytecznćm mięsem i tłuszczem; wtedy bo­
wiem zwierzę podwójnie cierpi, gdyż dźwigać musi wła­
sny znaczny ciężar i znosić pracę większą dla pozbycia 
się tego ciężaru. Kładziemy silny nacisk na tę uwagę;; 
trenowanie źle rozpoczęte lub zbyt raptowne, powoduje 
liczne i przedwczesne kalectwa. W tśm także leży zwy­
kle przyczyna braku wytrwałości, jaki wiele koni przed­
stawia podczas trenowania; tu najczęścićj powód niepo­
wodzeń i małćj wartości po kursach. A to się dzieje 
częścićj z winy wychowawcy jak trenera; czas bowiem do 
pracy obadwa mają ściśle zakreślony; trener musi być 
gotowym na wyścigi i obowiązanym jest postawić młode­
go konia w możności spółzawodnictwa z jego rówienni- 
kami.

U nas ta  uwaga jeszcze więcćj jak za granicą na 
wzgląd zasługuje, gdyż z powodu niepopularności nauki 
trenowania, zmuszeni zazwyczaj Cudzoziemskim speku­
lantom powierzać przygotowanie do kursów młodzieży, 
tćm łatwićj na zawody i straty narażani bywamy.

Aby ofiarować trenerowi młode konie zdrowe i przy­
gotowane do zniesienia nastąpić mających ćwiczeń i tru ­
dów, należy mieć na względzie następne okoliczności:

1 . Pomieszczenie. Doświadczenie wykazało, że najdo­
godniejsza stajnia dla koni kursowych, nie jest odpowie­
dnia dla młodego zwierzęcia, które potrzebuje więcćj po­
wietrza i przestrzeni jak koń dorosły, spokojny, pracujący 
i przyzwyczajony do spoczynku. Dla każdćj sztuki po­
trzebna nie tylko obszerna klatka czyli box, ale nadto 
konieczny dziedziniec, tak zwany paddock, gdzie wycho­
dząc młody koń znalazłby ruch potrzebny; początkowa 
bowiem nauka nie wystarcza dla zdrowia. Powszechnie 
ćwiczenia rozpoczynają się w lecie i dobrze jest zosta­
wiać młodzież w wolnych chwilach od lekcij na czystóm 
powietrzu; Boxy oddzielne winny mieć około 18 stóp d łu­
gości a 12 st. szerokości, przy jak najswobodniejszśj cyr­
kulacji powietrza. Mogą być nawet bez sufitu, gdyż pod­
czas zimnćj pory budynki takie służyć dla koni nie mo­
gą i muszą mieć inne przeznaczenie. Paddock dobrze 
gdy jest zacieniony, z równą i jak najdelikatniejszą mu­
rawą. Zwykle zrana i wieczorem źrebce wypuszczają się,
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dniem zaś odbywają się lekcje, wyjąwszy wielkie upa- 
ły.

2. Przeprowadzanie. Ponieważ zbyteczny pośpiech 
i niesystematyczne postępowanie w początkowej nauce 
młodego konia powodują opóźnienie, a często szkody nie 
do naprawienia, uważamy więc za potrzebne choć w k ró t­
kości podać zasady pierwszych przygotowań. Aby mło­
dy koń oswajał się z przedmiotami zewnętrznemi, z rze­
czami przeznaczonemi do jego użytku, i stopniowo nabie­
ra ł zaufania do człowieka, najskuteczniejszćm jest prze­
prowadzanie na lince. W tym celu zakłada się gort, pod­
ogonie z długiemi rzemykami spadającemi na biodra 
(dla przyzwyczajenia do ruchomych okryć), kamasze ina- 
kolanka na przednie nogi. Kładzie się kawecan z przy­
czepioną linką, za którą wyprowadza się konia na dwór. 
Wędzidła w żadnym razie z początku używać nie należy. 
Przy właściwśm postępowaniu 2— 3 tygodni dostatecznśm 
jest na tę pierwszą naukę.

3. Wiązanie w stajni. Znając linkę, młodzież ła -  
twićj przyzwyczaja się do spokojnego zachowania się 
w stajni. Uździenica winna być starannie dopasowana, 
aby zwierzę nie mogło nabrać złego zwyczaju zdejmowa­
nia się, gdyż błąd ten raz popełniony przechodzi w nałóg, 
trudny do wykorzenienia. Jednocześnie z przeprowadze­
niem uwiązania, jako przysposobienie do znoszenia okryć, 
można założyć napiersie przytwierdzone do gorta. Tu 
także zaczyna się stajenne traktowanie, jako to: czyszcze­
nie, umywanie i wycieranie nóg rękoma i t. p. Na głos 
stajennego koń powinien się obracać. W końcu dodać 
należy, że konie szlachetne nie znoszą złego obchodzenia 
się z niemi; postępować więc trzeba w tej początkowej 
nauce nadzwyczaj łagodnie, z wielką cierpliwością, a rzad­
ko zdarzająca się kara winna mieć ha celu konieczne po­
konanie oporu, nie zaś dogodzenie własnej passji.

4. Kucie. Gdy młody koń na lince może być już 
wyprowadzany w pole, dla ochrony nóg od przypadku 
kucie staje się potrzebnem; podkuwa się z początku 
przód tylko. Kozumić się, że podkowy muszą być sta­
rannie dopasowane, dobrze przytwierdzone i lekkie; zmie­
niają się co 3 tygodnie.
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Najeżdżanie.

Po wyżej wskazanem przysposobieniu młodego k o ­
m a do nauki, rozpoczyna się p raca na lince i wtedy, aby 
zmusić zwierzę do biegu w kółko, potrzebna je s t pomoc 
drugiego człowieka z harapnikiem . Murawa jest najod­
powiedniejszym gruntem , a koń chodzi na kawecanie, 
z gortem , podogoniem i kamaszami; zwykle m łody ź re­
biec z początku galopuje, jak  nauczy się bez popędzania 
chodzić; po 12 turach przepina się linkę na drugą stronę 
i puszcza się w odwrotny bieg, celem uniknienia zaw rotu 
głowy i zbytniego sfatygowania nóg.

Gdy koń oswoił się już zbieganiem  na lince, po pew­
nym czasie daje się wędzidło. Budowa i k sz ta łt tegoż 
nadzwyczaj są ważne dla wyrobienia ust, których przy­
m ioty decydują w koniu kursowym. Trenzla je s t najw ła­
ściwszą, gdyż munsztuk wpływa na skracanie ruchów 
i używa się tylko w razie, gdy skutkiem  niesforności ko ­
nia jeździec bywa zagrożony poniesieniem. S tarannie 
trzeba unikać rozdrażniania i kaleczenia kątów ust, gdyż 
tracą  z czasem na czuciu. Aby uniknąć tego wypadku, 
z początku używa się z korzyścią wędzidło jednostajne, 
bez złam ania, w formie odcinka koła. K sz ta łt ten nad- 
zwyczaj_ ułatw ia równe wyrobienie u s t i zasmakowanie 
w wędzidle, szczególniśj podczas rozpinania w stajni.

Z rozpoczęciem galopu trainingowego należy dopie­
ro zamienić wędzidło pó łokrągłe na zwyczajne; wtedy 
daje się komowd silną trenzlę, k tó ra  zmniejsza się stop­
niami aż do lekkości i elegancji tak  zwanśj trenzli kur- 
sowćj.

Pierwotne użycie wędzidła polega na zostawieniu go 
wolno bez cugli w ustach konia, a linka po dawnemu do 
kawecana jest przyczepiona. Następnie zakładają się 
cugle i długo w sposób wiszący przypinają się do gortu, 
aby wcale nie mogły oddziaływać na zmianę pozycji gło­
wy. W  miarę przyzwyczajenia cugle powoli stopniowo 
lsę skraca. W tedy można już zostawiać konia w boxie 
przez godzinę z cuglami rozpiętem u Przy umiejętnćm '
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postępowaniu w ciągu dwóch tygodni nadaje się ustom 
konia właściwe czucie.

Przystępujem y teraz do siodła. Pilną należy zw ra­
cać uwagę na formację kłębu, aby odpowiednio do jego 
kształtów  siodło było zastosowane. D otąd ściśnięcie gor- 
tem  było lekkie, z użyciem siodła nadchodzi potrzeba 
silnego przyciągania popręgów;, do tego także stopniowo 
się przychodzić powinno.

Podogonie w tym  razie jest konieczne. Młody koń 
przez kilka dni musi być oprowadzanym i puszczanym na 
lince w siodle, za nim jeździec będzie mógł wsiąść na 
niego.

Dobrze jest za pomocą worków z piaskiem, szrótem 
i t. p. zwiększać stopniowo ciężar siodła; waga ta  jednak 
winna się mieścić między 30 a 48 funtami. W tym  cza­
sie stajenny powinien probować strzem ion, pociągać za 
puśliska, aby przyzwyczajać konia do różnych ruchów 
i hałasu. Dobrze je s t w stajni siadać na siodłu, gdy koń 
powraca z linkowego ćwiczenia; trzeba to jednak spokoj­
nie i wolno wykonywać, aby nie zrażać lub nie p rzestra ­
szyć zwierzęcia.

Gdy już koń oswojony je s t dostatecznie z wędzidłem’ 
i siodłem , chłopiec dosiada go w stajni, a stajenny -wy­
prowadza na ćwiczenia z linką. P a ra  cugli jest przypię­
ta  do gortu,- a  drugą parę chłopiec trzym a w ręku. Koń 
chodzi stępa w kółko godzinę, a po odprowadzeniu do 
stajni, chłopiec z niego zsiada.

Tu zalecają się następujące uwagi: chłopiec wsiadłszy 
na konia powinien zachować się spokojnie, nieruchomo 
i unikać posługiwania się cuglami. Jeśli koń poddaje się 
łatwo, chłopiec po wyprowadzeniu ze stajni, może wziąść 
cugle do rąk , lecz stajenny powinien trzym ać linkę przy­
czepioną do kawecana i być gotowym do wspomagania 
chłopca, k tóry  może probować zatrzym ywania i zw raca­
nia konia przy pomocy głosu i łydek. Skoro chłopiec 
ostatecznie opanował konia, można odjąć kawecan z lin­
ką i zacząć jeździć przy drugich spokojnych koniach.

P rzy  najeżdżaniu zmniejsza się porcję owsa, k tóra  
dopiero przy rozpoczęciu galopu przywróconą być winna. 
Tem peram ent i uspsobienie konia są tu  najlepszym prze-
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wodnikiem; koniom, które chudną i tracą fantazję, wae- 
ściwtój zwiększa się obrok, konie zaś harde, niesforn ł 
podczas najeżdżania Iżćj muszą być żywionć i więcćj cza­
su i starań potrzebują.

Gdy te wszystkie trudności są usunięte, można uwa­
żać, że pierwotna nauka skończona i że trenowanie może 
być rozpoczętóm. Pozostaje tylko zapoznać konia z ostro­
gami i batem, które tylko jako kara winny być używane, 
pamiętając przytćm, że konie pełnśj krwi nie znoszą z łe ­
go obchodzenia i w wyjątkowych tylko razach surowe ka­
ranie z pożytkiem dla nich zastosowane być może.

Ryg jena.

Ważniejsze hygjeniczne zasady dla konia, poddane­
go trenowaniu, odnoszą się głównie do następujących wa­
runków:

1. Odpowiednie żywienie.
2. Dobrze urządzona stajnia.
3. Różne sposoby czyszczenia.
4. Staranność około nóg.
5. Rozmaite okrycia, ochraniające od zaziębienia 

i służące do pobudzania potów.
Żaden z powyższych warunków nie może być bezkar­

nie zaniedbanym, dla tego choć w krótkości o nich po­
wtórny.

1. Żywienie. Koń w czasie trenowania powinien do­
stawać jak najlepsze pokarmy, które nie tylko właściwie 
wybrane, ale nadto umiejętnie ustosunkowane być muszą.

Siano z górnych łąk, dobrze sprzątnięte, starannie 
przechowane, suche, delikatne, aromatyczne, dopiero 
w trzy miesiące po zbiorze może być użyte.

Owies suchy, czysty, bez kurzu, piasku i wszelkich 
ziarn obcych, którego waga korca do 154 funt. dochodzić 
powinna. Ziarno tern będzie lepsze, im więcćj podłużne, 
ważne i z delikatniejszym naskórkiem.

Te dwa pokarmy są podstawą żywienia. Użycie in­
nych zbóż, jako tćż wielkość porcji zastosowane być mu­
szą do natury konia i jego ćwiczeń. Konie delikatne,
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z  słabym apetytem, ulegające złemu trawieniu a ztąd czę­
stym rozwolnieniom, potrzebują czasami zmiany pokar­
mów. Dobrze jest w tym razie dawać niekiedy bób gnie­
ciony, groch suchy lub pszenicę. Odnośnie do ilości i try ­
bu udzielania pokarmów, trudno stałe reguły przedstawić. 
Siano daje się w trzech racjach na dobę od 5—10 funt; 
rznie się drobno dla koni z małym apetytem lub zbyt ła ­
komo owies jedzących. Mięsza się ta sieczka z ziarnem, 
k tóre w pierwszym razie więcśj pożądane, w drugim le- 
pićj strawione będzie. Ilość owsa podobnież nie może 
być stanowczo oznaczona, gdyż każdemu koniowi powin­
no być dane 'tyle, ile tenże z korzyścią dla swego orga­
nizmu spożyć może. Apetyt sam nie jest dostateczną 
w tym razie wskazówką, a najpewniej poznaje się po tra ­
wieniu. Kwaśny i silny zapach ekskrementów nigdy nie 
myli i wskazuje zbytek; należy wtedy zmniejszyć porcję 
poprzednio wyznaczoną; na raz tyle dawać się winno po­
żywienia, ile zwierzę ze smakiem zjeść może. Rzadko 
racja dzienna dochodzi 15—18 kwart, i nie zawsze możną 
doprowadzić konia do spożywania z korzyścią tej ilości. 
Można to rozłożyć na 5 porcij.

Słoma używa się tylko na podściół a winna być su­
cha i niestęchła; w pierwszym razie, gdy wilgotna, jest 
zimna i szkodzi transpiracji skóry; w drugim, jeśli stę- 
chła, wydziela nieprzyjemny zapach zanieczyszczając 
powietrze i przez to utrudnia czynność oddychania.

W pojeniu woda bardzo ważną jest rzeczą. Powin­
na ona być miękka, czysta i zawsze w jednćj temperatu­
rze, aby nie oziębiała żołądka. Konie łakome i delikatne 
częścićj muszą być pojone; pierwsze, aby nie piły na raz 
za nadto, drugie, aby się zachęcały do picia. Trzeba 
uważać, że w lecie podczas suszy pragnienie jest większe, 
w ziemie zaś i w czasie wilgotnym mniejsze, a zwiększa 
się w perjodzie potów. Sposób pojenia jest także bardzo 
ważny: konie łakome nie mogą pić bezpośrednio ani 
przed jedzeniem ani po jedzeniu, gdyż wtedy utrudnia 
się trawienie; podobnież ani przed pracą ani zaraz po 
pracy. Przeciwnie, dla koni wstrzemięźliwych ostrożno­
ści te nie tylko są zbyteczne, ale nawet szkodliwe. Pod-
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czas trenow ania często się zdarza lekkie zatrzym anie 
uryny; przymięszanie saletry  do napoju dobrze skutkuje.

Odsyłając z resz tą  szczegółów o żywieniu do arty k u ­
łów naszych, w Bocznikach b. Towarzystwa Rolniczego 
drukowanych, tu  zakończamy uwagą, że regularność 
w zadawaniu porcij, jako tóż w czyszczeniu i ćwiczeniach, 
je s t koniecznym w arunkiem .

2. Pomieszczenie. Dobra stajn ia powinna być suchą, 
dostatecznie oświetloną, ła tw ą do odświeżania powietrza, 
ciepłą w zimie a nie nadto gorącą w lecie, bez p rzecią­
gów i właściwćj obszerności. W Encyklopedji Pow szech­
nej pod lite rą  S. znajduje się nasz a rty k u ł wymieniający 
ogólne w arunki zdrowćj i dobrćj stajni; tu  więc zastano­
wimy się tylko nad wygodnćm pomieszczeniem koni k u r­
sowych.

W ewnętrzne urządzenie stajni zależy od ilości, p łci 
i wieku koni. Ze względu na potrzeby konia kursowego, 
przyjęte są k latk i czyli boxy, k tóre , aby odpowiadały ce­
lowi, urządzają się w ten sposób: Każdy box powinien 
mieć około 12 stóp długości a 8— 10 stóp szerokości. 
Ściany dają się z desek lub drążków, sztachetowym  spo­
sobem ustawionych; ta k  deski ja k  drążki powinny być 
gładko wyheblowane. W ewnątrz mieści się koszyk żela­
zny do siana, zwykle na środku ściany przeciwległej 
drzwiom; przy każdej z ścian bocznych umieszczony jest 
żłobek. Ż łobki tak ie  najodpowiedniejsze są z kam ienia, 
chociaż używają się także żelazne; bywają w kształcie 
muszli lub prostokątne, muszlowe są za płytkie, skutkiem  
czego konie wiele obroku wyrzucają, szczególnićj w lecie 
gdy przez muchy są niepokojone. Prócz tego potrzebne 
jest kółko do uwiązania konia. Dobrze jes t, gdy z k a ­
żdego boxu wyjście może być urządzone na podwórko, 
30 stóp szerokie a 60 st. długie, k tóre  łączyłoby się 
z dwoma dziedzińcami, czyli paddockam i, traw ą zasia- 
nemi.

Podłoga w stajni powinna być nieprzenikliw a, rów na 
(z nieznacznym spadkiem), nie śliska i elastyczna; bywa 
smołowcowa, z cementu, drzewa, cegły i kam ienia; p ie r--  
wsza najlepiej odpowiada celowi.
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Co do powietrza, przyjęto we Francji jako potrzeb­
ną ilość na jednego konia 20— 30 m etrów  sześciennych, 
chociaż wzrost i  waga konia, pora, w ietrzniki stajenne 
i t. p. w arunk im ogą zmieniać tę  cyfrę. Wysokość stajni 
dostateczna od 10— 12 stóp, a tem pera tu ra  nie powinna 
być niżćj 17° nad zero, ani tóż wyższa nad 20°. Okna 
dobrze gdy są opatrzone w firanki, gdyż zbyteczne świa­
tło  szkodzi spoczynkowi.

3. Czyszczenie. (Grooming). Czyszczenie, pod wzglę­
dem zdrowia niezmiernie pożyteczne w ogóle dla koni, 
nieskończenie ważniejsze jest w czasie trenowania. P obu­
dza skórę do czynności ściągając krew  ku powierzchni 
ciała, ułatw ia jój krążenie we wszystkich organach, 
a ztąd wspiera assymilację pokarmów, zwiększa siłę m u- 
skułów, nadaje pewną elastyczność płucom , a przez to 
u łatw ia oddychanie i jak słusznie mówi Nem rod— zastę­
puje ćwiczenia w czasie niepogody. Aby te  dobroczynne 
skutki otrzym ać czyszczenie powinno być wykonane do­
kładnie.

Następujące narzędzia do czyszczenia są potrzebne:
Szczotka , k tó ra  najważniejszą odgrywa rolę, powin­

na być dobrana starannie najlepsza z włosa końskiego.
Zgrzebło , którego koń kursowy nie znosi z powodu 

zbyt delikatnćj skóry i drażliwego tem peram entu; używa 
się tylko do wyczyszczenia szczotki.

Wiecheć, używa się do wycierania skóry; robi się 
z siana na k ilka godzin wprzód zwilgoconego.

Grzebień, bywa rozm aitćj twardości i gęstości, sto­
sownie do rodzaju grzywy i ogona; nie powinien przefy- 
wać ani wydzierać włosów; zwykle jest rogowy.

N ó ż potowy, powszechnie z giętkiśj i nie ostrćj b la­
chy, służy do zbierania potu, gdy koń przybywa do s ta j­
ni spocony; ma długości 18 cali.

N adto potrzebna jeszcze: gąbka, miotełka z włosie­
nia końskiego na trzonku osadzona, szmatka  kw adrato­
wa z grubćj wełny lub lniana, łopatka kopytowa do czy­
szczenia stopy, nożyczki do grzywy i ogona, puszka  do 
maści kopytowćj i szczoteczka do czefnienia kopyt.

Czyszczenie odbywa się w sposób następujący: gdy 
koń powroci z ćwiczenia do boxu, zdejmuje się trenzla,



zwierzchnia deka (kapa), napiersie, nakolanka i kamasze 
następnie rozpuszcza się popręgi i odkrywa korpus, ścią­
gając derę w ty ł przez krzyż i ogon, aby włosa nie tar­
gać. Czyści się najprzód głowę, szyję, następnie piersi 
i nogi przednie; części te wycierają się lekkim wieche- 
tkiem z siana zwilgoconego, a późniśj dopiero poddane 
zostają silnemu działaniu szczotki. Potćm  obciera się 
gąbką usta, oczy i nozdrza, a nakoniec otrzepuje się mio­
tełką, a grzywę i czub rozczesuje grzebieniem. Czynno­
ściom tym towarzyszy właściwe pogwizdywanie uspaka­
jające konia-

Gdy czyszczenie przodu skończone, odbywa się czyn­
ność w tym samym porządku na tylnych i nogach i tu ło­
wiu, kończąc na stronie zadniej. Części rodne wyciera­
ją się gąbką, ogon rozczesuje a kopyta starannie czy­
szczą.

W zimie czyszczenie odbywać się powinno trzykro­
tnie; gdy ćwiczenia są dłuższe dwa razy wystarcza.

Chociaż w czyszczeniu źadnćj części zaniedbywać nie 
można, jednak nogi wymagają największej staranności. 
Długie wycieranie wiechetkiem, szczotką, flanelą i gołą 
ręką w kierunku włosa, nadzwyczaj korzystnie działa, po 
ćwiczeniach usuwa zmęczenie, w spoczynku ruch zastępu­
je. Te suche frykcje sprowadzają krew do naczyń pod­
skórnych, ożywiają nerwy, pobudzają exhalację słowem  
zwiększają wszystkie żywotne czynności skóry.

Nie można dość zalecić troskliwości o kopyto. Jeśli 
zbyt twardnieje i ściąga się, z korzyścią używa się we­
wnątrz krowieńca, na zewnątrz znanój maści kopytowćj.

4. Okrycia. W czasie trenowania używają się ro­
zmaite okrycia a to celem zaochronienia konia od zazię­
bienia i pozbawienia go za pomocą potów nieużytecznych 
mass mięsa i tłuszczu. Stosownie do natury konia, po­
ry ;słowem odpowiednio do potrzeby zwiększa się lub 
zmniejsza ilość okryć. Wełniane materje są najwłaści­
wsze na wyroby okryciowe, które powinne być miękkie 
i łatwo przystające, a skora służąca do podpinania flane­
lą obszywa się. Koń kursowy potrzebuje kilku dek 
zwierzchnich, podobnież kilku der z których jedna tylko 
z nausznikami, kamaszy, nakolankow i części flanelowych
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odpowiednio skrojonych na nogi, szyję, piersi i łopatki. 
W okryciu najważniejszym jes t połączenie ciepła z lek­
kością.

Koń w podróży powinien być zupełnie okryty, w ga­
lopie trainingowym nie używa się nakolanków tylko ka­
masze. W  stajni także koń musi być w okryciach.

Zbytecznćm wspominać, że wszystkie okrycia m uszą 
być zapasowe gdyż po użyciu wilgotnieją i muszą być sta­
rannie wysuszone, wyczyszczone i doprowadzone do da- 
wnśj miękkości, a w tym  czasie powinny być innemi za- 
paśowemi zastąpione.

Niektórzy, jak  Gayot, proponują w pewnych razach 
użycie kauczuku, zdaje mi się jednak że to  w nader rzad­
kich przypadkach i wyjątkowo tylko z dobrym skutkiem , 
może mieć miejsce.

Właściwe trenowanie.

i-, W przyzwyczajaniu konia do pracy i ćwiczeń tra i-  
ningowych najważniejszą zasadą je s t um iejętne przecho­
dzenie od prac lżejszych do cięższych, mając ciągle na 
względzie stopniowe rozwijanie sił.

Trenowanie jest złe, wadliwe i chybia celu gdy wy- 
chodzipoza warunki gim nastyki stosowanśj, wtedy (m ło ­
de zw ierzęta rujnuje i starszych nie zachowa. Przeciw­
nie racjonalne przygotowanie młodego konia do kursów, 
pomaga do jego wzrostu, przyspiesza rozwinięcie k sz ta ł­
tów, nadaje stałość systemowi kostnemu, siłę i energję 
muskułom, swobodę i moc organom oddechowym. Ko­
rzyści trenowania są  dziś powszechnie uznane, przystępu­
jemy więc wprost do opisu czynności.

Jeśli m łody koń był właściwie przygotowanym przez 
wrzesień, październik i część listopada, znajdujemy go po 
kilkotygodniowym odpoczynku zupełnie oswojonym z wa­
gą żokeja i siodła., z wahaniem .strzemion i z działaniem  
wędzidła trenzlowego; jest posłuszny, łatw y doprowadze­
n ia  w dobrych warunkach, zdatny do nowych lekcij, do 
pracy uciążliwszej i dłuższćj. Mamy do Czynienia ze źreb­
cem dwóch la t skończonych, możemy go nauczyć i wdro-
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żyć stopniowo do ćwiczeń, k tóre  późnićj niezmieniając 
się, staną się ty lko silniejszemu Jesteśm y jeszcze w po­
rze wilgotnćj i zimnśj, m łody koń wychodzi ze stajni 
okryty zwierzchnią deką i derą, ma nakolanka dobrze 
przypasowane i kam asze, ostatnie potrzebne zwłaszcza 
w razie skłonności do ścigania się lub strychowania. Na 
to ubranie kładzie się siodło i trenzla. Siodło o tyle 
winno być lżejsze oile żokśj cięższy; bywa od 3— 30 fan­
tów, w ćwiczeniach rzadko 10 funt. przenosi.

. Tu wspomnićć należy że jakkolwiek trenzla  jest naj­
dogodniejszą dla konia kursowego, jednakże rozumie się 
że okiełznanie musi być zastosowane do natu ry  konia, 
formacji ust, skłonności i t. p .np. dla zadzierających g ło ­
wę potrzebne cugle podwójne, dla mających wadę prze­
ciwną—podwójne wędziło, dla trudno zwracających się 
i unoszących m unsztuk, wytok z kołkam i ete.

W łaściwe trenowanie dzieli się na trzy perjody:

A. Perjod 'pierwszy.

Pierwsze ćwiczenia powinny być tylko przechadzką 
stępo, z początku k ró tkotrw ałą  a następnie przedłużaną 
stopniowo, nie mijając jednak trzech godzin. Codzień 
powtarza się to i tym sposobem przygotowywa się n ie ­
znacznie organa ruchu do prędszych i gwałtowniejszych 
czynności.

Tak w stępie jak  w galopie żokćj nieustannie powi­
nien być zajęty m łodym koniem, aby tenże nie chodził 
machinalnie, lecz w każdej chwili był przygotowanym do 
spełnienia woli jeźdźca. S tarać się trzeba o nadanie swo­
bodnego ruchu i podłużnego chodu, a to o tyle łatwiej 
się zdobywa o ile budowa zwierzęcia wspiera usiłowania, 
t. j. jeśli z silnśm nachyleniem łopatek  i horyzontalno- 
ścią krzyża łączy się długość podbarcza i goleni. Szyb­
kość ruchów zależy więcśj od wprawy.

Skoro koń nauczy się chodzić stępa, można urozm ai­
cić ćwiczenia galopem, najprzód wolnym i krótkim , na­
stępnie coraz szybszym i dłuższym, zawsze jednak z uwa­
gą by zwierzęcia nie zmęczyć. Galop ze wszystkich
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ruchów jest najszybszy, najwięcćj wymagający rozwinię­
cia siły, jest on nieprzerwanym ciągiem skoków z w iel- 
kiśm  wykonywanych natężeniem  m uskularnem  i może 
być rozmaitój szybkości a to stosownie do rodzaju, np. 
skrócony czyli kurcgalop (raccourci), podłużny (allongć) 
i rozwinięty (a toutes jambes).

Chód i bieg umiejętnie używaner tak  w budowie sil- 
nśj jak  delikatnćj ścieśuią żołądek, zabsorbują tkankę 
tłuszczową, nadadzą jędrność muskułom  i swobodę p łu ­
com. Postępując według tych zasad spostrzeżemy że 
koń coraz mniej męczy się a w końcu że wykonywa p ra­
cę, k tóraby go bez poprzedniego przygotowania na po­
czątku niewątpliwie zabiła.

W galopie należy konia przyzwyczajać do biegu po­
ziomego tuż przy ziemi (a raser le sol de prćs) i do zaj­
mowania jak  największćj przestrzeni za każdym skokiem.

Cztery miesiące powinny być dostateczne na tę  na­
ukę przygotowawczą, jeśli począwszy od dnia wypoczynku 
po pierwszćm najeżdżaniu, koń był ciągle przedmiotem 
właściwćj uwagi trenera.

Po tym pierwszym perjodzie, jeśli zachodzi tego po­
trzeba, daje się koniowi na przeczyszczenie (zob. następ ­
ne przepisy) i potem zostawia go się w spoczynku pilnie 
strzegąc nóg od przypadku.

B, Per jod drugi.

Przed rozpoczęciem drugićj serji ćwiczeń trzeba wy­
brać właściwy grunt do pracy. W pierwszem przygoto- 
wawczćm trenowaniu odpowiednią jest zwyczajna droga, 
k tó ra  zarazem służy do oswojenia konia z rozm aitem i 
przedm iotam i. W  właściwem trenowaniu g runt do ćwi­
czeń zbyt ważną gra rolę, aby mógł być lekkom yślnie 
traktow any. Powinien być elastyczny, suchy, bez dziur, 
kolei, kretow in i t. p. przeszkód. Piasek nie posiada 
elastyczności, forsuje ścięgna, i czyni konie powolniejsze- 
mi; grunt gliniasty w czasie wilgotnym męczy i wymaga 
chodu podniesionego, co znacznie zmniejsza szybkość; 
w łecie zaś grunt tw ardy łatw o podczas galopu tworzy
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zapalenie stopy. Położenie nierówne, wzgórzyste jest 
także bardzo szkodliwe. Umiejętny żokej powinien na 
każdą porę wybierać grunt stosowny. Półtory wiorsty 
na ten cel wystarcza.

 ̂Druga nauka rozpoczęta w marcu, może Się skoń­
czyć w ostatnich dniach czerwca, w którym to czasie je­
śli koń potrzebuje, jnoże zneleźć w zielonćj paszy środek 
zachowawczy i wypoczynek dla ważniejszych organów. 
Użycie zieleniny nie powinno usuwać owsa. Czyszczenia 
choć nie tak dokładne, staranne jednak być muszą, a ćwi­
czenia chociaż znacznie zmniejszone trwać powinny dla 
utrzymania konia w oddechu i przeszkodzenia zbyteczne­
mu ociążeniu. W każdym razie należy trafnie uchwycić 
odcień dzielący skutki lekkiój pracy od utrudzenia sii- 
niejszem! ćwiczeniami. Trenowanie właściwie mówiąc, 
będzie rzeczywiście zawieszone stosownie do uznania: czy 
koń potrzebuje mniej łub więcćj pracować, więcćj lub 
Mniej być za ochroniony, i wreszcie czy epoka pierwszych 
kursów w których ma wziąść udział jest mniśj lub więcćj 
oddalona lub zbliżona. Jeśli koń ma biegać w miesiącu 
kwietniu lub na początku maja roku przyszłego, zaledwie 
można mu dać odpoczynku kilka tygodni, gdyż do rze­
czywistego postawienia go w tak zwanój kondycji t. i. 
w stanie możności biegania na kursach, potrzeba 4—5 
miesięcy.

Rzeczywiście wtenczas są warunki korzystne, gdy 
koń przejdzie trzy perjody czyli przygotowania, t. j. że- 
go można dwa razy postawić w kondycji i  zawiesić czyli 
doprowadzić do stanu'żądanego i uchylić tak przez pur- 
gacje jak zieloną paszę, a w każdym razie przez odpoczy­
nek, dopiero wtedy w trzecim perjodzie dojdzie się do- 
możebności .wejścia w szranki.

Zostawiając czas potrzebny na rozmaite nieprzewi­
dziane okoliczności, sześć do siedmiu tygodni potrzeba 
na każde przygotowanie do następnego perjodu. Trzeba 
więc liczyć pięć miesięcy na to drugie trenowanie i za­
stosować odpoczynek do oznaczonego terminu.

Zwracamy się więc do wskazania pracy w tym per­
jodzie. Ćwiczenia odbywają się podobnie jak poprze­
dnio. Za pomocą długich przechadzek stępo przygoto-
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wywa się konia do galopu, kilka dni tćj wprawy potrzeba 
do możności wprowadzenia konia w ruch szybszy. Do­
świadczenie wskazuje: że koń niepotrzebuje za pośredni­
ctwem kłusa rozpoczynać galopu, bo rzeczywiście ruch 
tegoż zupełnie je s t różny od pierwszego, a najlepszy k łu ­
sak rzadko kiedy świetny i podłużny ma galop. Zwierzę 
przyzwyczajone do kłusowania chętnie zatrzym uje ten 
chód, mianowicie na początku co łatw o sobie wyobrazić, 
jak  ivielką jest niedogodnością. Zatśm  chody do jakich 
konia trzeba w zwyczajać są: posuwisty stęp, galop podłu­
żny oraz aby z jednego w drugi bezpośrednio bez trudu 
i s tra ty  czasu można przechodzić.

Skoro koń jest już w stanie znosić galop, wprowadza 
go się w ten  chód po godzinnym lub półtora godzinnym 
stępie, a następnie używa się galopu stosownie do ilości 
potrzebnej pracy, celem rozwinięcia muskułów i wyrobie­
nia oddechu. Pierwsze galopy będą bardzo krótkie, oko­
ło 2/3 wiorsty przebieżone tym  chodem przygotowują ko­
nia do drugiego dłuższego galopu, który nastąpi po wior­
ście stępa. Ten drugi galop wynosi przeszło wiorstę, po­
tem  znów stęp, dalśj trzeci galop, a jeśli zachodzi potrze­
ba i czwarty. Za każdym razem ruch stopniowo rozwija 
się, jednak pierwszy i ostatni galop winny być powolniej­
sze.

Od czasu do czasu np. raz lub dwa razy na tydzień, 
stosownie do stanu konia, albo też gdy konie więcśj lub 
mnićj potrzebują pracować, daje się galop podwójnćj 
szybkości i trw ania około 2 wiorst wynoszący.

Te ćwiczenia często wystarczają koniom delikatnym  
i małego apetytu, ale nie postawią w właściwej kondycji 
żw ierząt wolniejszego tem peram entu i k tó re  wiele jedzą. 
D la takich potrzeba silniejszćj i dłuższej pracy, a purga- 
cje i poty są niezbędne.

Reguły trenowania dla dwulatków i trzechlatków  są 
też same, z różnicą tylko że z młodszemi trzeba się wię- 
cćj spieszyć, co szkodliwie działa na siły, gdyż rozwija 
się ty lko, kró tko trw ałą  szybkość zależącą głównie od 
swobody organów oddechowych. System m uskularny od­
grywa tu  rolę podrzędną, a działalność nerwowa jest na 
pierwszym planie.
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Ta fizjologiczna uwaga może wyjaśnić smutne następ­
stwa trenowania nie mającego na celu wszystkich funkcij 
organicznych stanowiących machinę zwierzęcą. Zbyt 
wczesne użycie konia do natężeń przechodzących jego si­
ły  jest nadużyciem smutne w przyszłości sprowadzającem 
następstwa.

Ze względu na potrzebę wyjaśnienia celu i sposobu 
użycia przeczyszczeń i potów, zanim przejdziemy do 
trzeciego perjodu trenowania, pomówimy o tych dwóch 
środkach higienicznych w właściwćm zastosowaniu wiel- 
kićj użyteczności.

Przeczyszczanie (Purgacja).

Purgacja, bez którćj w wyjątkowych tylko razach 
można się obejść w trenowaniu, długi czas uważaną była 
za szarlatanizm, dopóki ścisła nauka nie wyjaśniła jśj 
ważności i skutków. Wprawdzie naukowe doświadcze­
nia odrzuciły mnóstwo niepotrzebnych fabrykatów, ale 
z drugiśj strony tem pewniój uznały użyteczność aloesu, 
który dzisiaj jedynym prawie jest środkiem w purgacjack 
trainingowych używanym.

Purgacja wtedy jest potrzebna gdy wydzielania rzad­
ko następują i okazują na zewnątrz materje ciemnego 
koloru, twarde i bardzo suche; skoro trawienie jest po­
wolne i utrudnione; gdy zwierzę doznaje osłabienia po 
ćwiczeniach mało męczących, co się objawia przez nie­
zwykłą sztywność członków i zmniejszoną swobodę oddy­
chania; i gdy na ciele dają się spostrzegać ślady różnych 
cierpień. Nakoniec po za obrębem tych wskazówek jest 
jeszcze inna, mianowicie gdy objawia się zbyt wielki ape­
tyt; konie silnój budowy, zawsze okrągło trzymające się 
potrzebują być sehudzonemi za pomocą purgacji, która 
zmniejsza żołądek i absorbuje zbyteczne mięso.

W tych wszystkich razach aloes jest najpewniejszym 
środkiem i najpowszechniśj używanym zwykle bez przy- 
mięszań, działa jednak po zażyciu dopiero w 18, 24, 36 
a nawet 48 godzin.

Doza jest zmienna, a to stosownie do wieku, budowy, 
stanu zdrowia oraz do skutków jakie pragniemy otrzy-
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mać. W dozie 32—64 gram powoduje obfite wypróżnia­
nie, które może być użyte tylko ukoni powolnych i skłon­
nych do tuczeni się. W ilości 4, 8 12 gram działa jak
goryczki, pobudza do czynności żołądek, podnosi apetyt 
i ułatwia trawienie—i wtedy właściwy jest dla koni ner­
wowych, chudych, bez apetytu.

Aloes pomocny jest w przypadkach upartego zatwar­
dzenia któremu nie towarzyszy rozdrażnienie kiszkowe, 
i skoro zamierza się na ten kanał oddziałać silnćmwstizą- 
snieniem dla usunięcia innćj zagrażającćj choroby. ^

Dobranie aloesu ważną jest rzeczą; powinien byc czy­
sty, lekki i gorzki. .

Te przymioty posiada w najwyższym stopniu aloes 
znany w farmacji pod nazwiskiem soccotrin v. succotriw. 
Przedstawia się w grubych kawałkach koloru ciemno* 
bronzowego, twardy, kruchy, z odłamem błyszczącym 
i żywicznym, lekko przezroczysty i żółty na brzegach.

Pod palcami zmiękcza się i przylega, w proszku jest 
koloru żółto-złotawego, z aromatycznym podobnym do 
myrry zapachem, smaku gorzkiego.

Młodzież która się łatwo tuczy podczas zawieszenia 
silniejszej pracy, przy umiarkowanych ćwiczeniach po­
trzebuje częstszych przeczyszczań. Zwyczajem jest da­
wanie purgacji przed każdym perjodem trainingowym. 
W takim razie dozy aloezu są następujące: dla dwulatka 
12 gram, trzylatka 16, czterolatka i więcćj 20—24 gram. 
To się nazywa czyścić wnętrze, oswobadzać z złego mięsa 
i zaleca się powracanie do tego środka ile razy obja,wia 
się obciążenie i zatłuszczenie, co u niektórych koni co 
dwa miesiące powraca. _

Skoro nastąpi potrzeba purgacji; przysposabia się 
konia w wilję, dając mu wieczorem na rację pół porcji 
owsa i pół otręb. W dniu zadania daje mu się pół racji w 
powyższy jak wilję przyrządzonej sposób przed wyprowa­
dzeniem na ćwiczenia, które powinny być krótsze i lżejsze 
niż zwyczajnie. Po powrocie do stajni i po oczyszczeniu 
daje się pigułkę; w dwie godziny potćm trochę siana 
a późnićj 5—6 kwart wody zleconćj z trochą otrąb. 
Wiciągu dnia powtarza się dwakroć danie siana i dodaje 
się rację samych otrąb. Trzeciego dnia dopiero wraca
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si§ do zwyczajnego obroku, chociaż woda letnia jeszcze 
przez 2 3 dni powinna być dawana. Zwierzę w purga- 
cji ciepło się utrzymuje w stajni wolno go się puszcza, 
a przechadzka o tyle trwa dłużśj o ile skutek lekarstwa 
jest mniśj widoczny. Wyjąwszy nadzwyczajnych zdarzeń 
od ostatniśj purgacji do kursów powinno 2 —3 tygodni 
upłynąć.

Przepocenia.

Przepocenia są najpotrzebniejszą i najtrudniejszą 
kwestją w trenowaniu; należy je bardzo ostrożnie i umie­
jętnie używać a to pod zagrożeniem zupełnego niepowo-

Przepocenie jest wielkim wydatkiem potu wywoła­
nego przez gwałtowne ćwiczenia pod okryciami.

Podobnie jak w purgacji i tu  trudno się ogólnym 
przepisem posługiwać. Przepocenie daje się niektórym 
koniom trzy razy w piętnastu dniach, innym raz na ty­
dzień, innym raz na 10, 20, 30, 40 dni, a niektóre konie 
zupełnie bez tego środka mogą się obywać. Liczba prze- 
pocen i przerwy między niemi regulują się stosownie do 
znajomości temperamentu indywiduów które są poddane 
trenowaniu.

Przestrzeń do przebieżenia w dniu walki, wiek koni, 
siła, apetyt, stopień kondycji, pora, stan suchy lub wilgo­
tny? grunt twardy lub miękki—to są główne okoliczności 
wpływające na trwanie ćwiczeń u koni mających być 
przepoconemi.

Wiek konia jest powszechnie wskazówką o długości 
galopu celem dania przepocenia. Darvill, którego zasa- 
^ A n g l j i  są przyjęte utrzymuje że: dla dwulatka oko­
ło 4000 metrów, trzylatka 5,500 m. czterolatka 6000 m. 
Jednakże jeśli ten ostatni na kursach maprzebiedz 4,000  
m. i pora jest spóźniona, to powinien biedź 7,000 m. po­
dobnie jak koń 5 i 6 letni.

Ostatnie lub dwa ostatnie przepocenia powinny na­
stąpić na 4 lub 5 dni przed walką, na przestrzeni o Va 
części dluższćj niż hippodromowa.
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Te oznaczenia muszą być stosowane do okoliczności, 
k tóre  się wyżej wskazały. Z początku np. trenowania, 
nie można wymagać takićj przestrzeni, gdyż konie do niój 
nie są jeszcze przygotowane, łatwo się pocą i nie mogą 
szybko galopować. Szybkość stopniowa zwiększa się 
w m iarę jak  waga i objętość ciała zmniejszają się, gdyż 
wtenczas nogi nabierają siły, ścięgna elastyczności, mu- 
skuły stają się wydatne a organa oddechowe swobodniej­
sze. Oto co się tyczy siły, apety tu  i stanu.

Odnośnie do pory, uważa się na tem peraturę  atm o­
sfery. W czasie zimnym potrzeba więcćj der i okryć i wy­
jeżdża się w południe, gdy gorąco mniej się bierze potni- 
ków i korzysta się z świeżości porannej. W reszcie przy 
równych okolicznościach, konie więcćj mięsem obciążone 
biorą więcćj okryć i grooma cięższego. Szybkość chodu 
będzie mniejsza na gruncie wilgotnym i miękkim, k tóry  
więcej męczy i wymaga skrócenia odległości.

Przepocenie o tyle staje się trudniejszem , o ile ko­
nie więcej są w kondycji zaawansowane. W tedy trzeba 
więcćj je  okrywać, przedłużać przestrzeń, powiększać 
szybkość mianowicie przy końcu ćwiczeń.

Dobry tren e r nie nagli nigdy trenowania i szczegól­
ną uwagę, zwraca na stan nóg. Ćwiczenia forsowne z po­
czątku skracają niekiedy czas przygotowania, lecz zwy­
kle  cierpią na tćm  nogi i płuca. Bezpiecznićj powtarzać 
przepocenia jak  je  dawać zbyt silne. Z drugićj strony 
nadto szybkie pozbawianie mięsa m łodych koni sprowa­
dza złe skutki. Ten rodzaj nadużycia atakuje głównie 
części m uskularne, k tóre  trzeba umićć oszczędzać, rozwi­
jać i wzmacniać pracując jednocześnie nad usunięciem 
tłuszczu. W ymagając w trenowaniu od koni natężeń 
przechodzą cych ich siły, poddając je  ćwiczeniom zby 
gwałtownym lub za często powtarzanym, dochodzi się do 
skutku wprost przeciwnego celowi, rujnuje się, niszczy 
i zużywa zawcześnie młode konie.

Trener powinien znać dokładnie ilość mięsa, jak ą  
koń ma przed przepoceniami, aby mógł działąć z korzy­
ścią. W tym razie wzrok, czucie -i doświadczenie najle- 
pićj posługują. Poznaje się stan, warunki każdćj części 
ciała i dla tego przeprowadza się rękę najprzód po szyi
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aby ocenić jćj nadmiar; to postępowanie wskazuje czy do 
pierwszego przepocęnia należy dodać jedno lub więcój 
okryć, zmniejszyć ich liczbę lub zastąpić lżejszemi. Da- 
lćj przystępuje się do kłębu, do części muskułów łopa­
tkowych aż do podbarcza i piersi, celem zapewnienia się 
późnićj o ile zwierzę stało się lżejszśm i czy jeszcze w tych 
okolicach przeciążone jest mięsem. Po tym pierwszym 
egzaminie przegląda się części położone w tyle łopatek 
i rozpoznaje się stopień oddziałania na muskuły tamże 
znajdujące się. Następnie posuwa się dłoń po żebrach, 
bokach i poniżćj bioder celem ocenienia oporu przedsta­
wionego przez muskuły. Dalśj osądza^ się stan lędźwi 
które powinny być silne i elastyczne, kończy się na krzy­
żu. Ztąd muskuły przedłużają się na części niższe gole­
ni i schodzą aż do przegubu i powinny okazać się wyra­
źne, z energicznćm odznaczeniem u koni w dokładnćj 
kondycji postawionych.

Podobnie jak do purgacji, do przepocenią w wilję się 
przysposabia. Ćwiczenia daje się mniejsze, pozwala się 
na picie wody obfitsze jak zwyczajnie. W godzinie wie­
czornej po ostatniój porcji obroku zakłada się koniowi 
kaganiec aby ściółki jeść nie mógł. Nazajutrz daje się 
z rana pierwszą porcję samego owsa, czyszczenie całko­
wite lub w połowie, stosownie do czasu w którym ma 
wyjść na ćwiczenia, okrywa go się stosownie do potrzeby 
z uwagą aby nic nie utrudniało jego ruchów, aby nie by­
ło żadnego fałdu w potnikach, aby tasiemki i sznurki nie 
były zbyt ściśnięte—słowem aby wszystko było dobrze 
dopasowane i wtedy wyprowadzę się ze stajni.

Najprzód ćwiczenie stępem przez pół godziny, po- 
tóm małym przygotowawczym galopem około y 2 wiorsty, 
potćm znów przez pół godziny stęp, nakoniec następuje 
galop potny więcćj lub mniej gwałtowny i przedłużony, 
stosownie do wskazanych okoliczności, lecz cały za je­
dnym tchem. W półowie kursu wzmaga się zwolna szyb­
kość i skoro tylko galop się kończy natychmiast konia 
prowadzi się do stajni, gdzie dodaje mu się okryć na naj­
tłuściejsze części ciała, poczćm pokrywa się nogi flanelo- 
wemi bandażami. W tedy zostawia się konia w tym sta­
nie przez 15—20 minut. Natenczas transpiracja wzmaga
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się i pot płynie z wszystkich części. Bywają jednak ko­
nie szybciśj potniejące, takie trzeba odkryć w 5 — 10 mi­
nut. Lecz łatwo jest rozpoznać chwilę w którćj _ pot 
wstrzymać należy, przeprowadzając rękę pod okryciami 
za łopatką i uważając czy wilgoć łatwo ustępuje pod na­
ciskiem palca. Wtedy następuje rozpoczęcie metodycz­
nego suszenia.

Jeśli przepocenie dane było na gruncie odległym od 
stajni, trzeba się starać w powrocie ochronić' konia od 
wiatru i zimna.

W jednym jak w drugim razie odkrywa się zwierzę 
ostrożnie zaczynając od przodka. Najprzód zbiera się 
wilgoć nożami potnemi, następnie osusza się części za po­
mocą ścierek, wycierając jak najstarannićj _ i szybko. 
Przechodzi się następnie do tyłu, i zakończa się na tuło­
wiu jak w zwyczajnśm czyszczeniu. Widocznym jest wa­
runkiem przeszkodzić zaziębieniu, dla tego też ta ope­
racja wymaga 3—4 ludzi zręcznych i przyzwyczajonych 
do obchodzenia się z końmi.

Po skończonćm wysuszeniu, okrywa się konia su- 
chemi dekami, daje mu się pić 1—2 kwart zleconćj wody 
i przeprowadza się celem dania ruchu po pracy gwałto- 
wnćj i raptownie przerwanćj. Po kwadransie stępa, na­
stępuje galop V2— 1 wiorsty, potćm stęp znowu, nako- 
niec wraca się do stajni, którćj koń dnia tego już nieopu- 
szcza.

Po tym powtórnym powrocie następuje dokładne 
czyszczenie, po obmyciu oczu, nozdrzy i ust świeżą wodą, 
a nóg aż do kolan ciepłą. Nogi suszy się, okrywa flane- 
lowemi bandażan^, kopyta smaruje się maścią kopyto­
wą, a jeśli czas gorący spód stopy wypełnia się krowień- 
cem.

Podczas tych starań, koń może jeść swoją rację sia­
na, przyrządzą mu się owies z otrębami. W trzy godzi­
ny po wejściu do stajni można dać 1 —2 kwart wody 
z miodem, lub też z dodatkiem y4 łyżki octu zwyczaj­
nego.

Nazajutrz daje się galop 6 —700 metrów z_ szybko­
ścią bardzo umiarkowaną, resztę ćwiczenia robi się stę­
pem.
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Umywanie nóg ciepłą wodą zaleca Darvill uważa­
jąc, że przez to nadaje się giętkość muskułom, ułatwia 
cyrkulację i wspiera przywrócenie równowagi w usposo­
bieniu zwierzęcia. Bandaże fllanelowe, któremi się owi­
ja  nadpęcie, suszą nogi po kąpieli i wzmacniają ścięgna; 
najdłużej zostawia się też dwie godziny a potśm nogi 
silnie wyciera się.

Po wyczyszczeniu, koń się przykrywa, dostaje obfitą 
ściółkę i zostawiony nioże być w spoczynku aż do wie­
czornego obroku.

Nazajutrz trzeba zrewidować wszystkie części ciała, 
według wskazanćj metody, dla ocenienia skutków prze- 
pocenia i postępu w kondycji zwierzęcia. Tym sposobem 
dochodzi się do umiejętnego stosowania przepisów hige- 
nicznych i ćwiczeń.

„Przez przepocenia, mówi Darvill, konie tracą zby­
teczne mięso i massy wewnątrz i zewnątrz tłuszczowe, 
które przeszkadzają do rozwinięcia żądanych przymio­
tów. A nie tylko ten skutek otrzymuje się, lecz i cały 
system muskularny nabywa więcćj swobody, organa we­
wnętrzne doznają potrzebnego rozszerzenia i koń posta­
wiony jest w możności znosić trudy, którymby w innym 
razie nie był w stanie podołać”.

Przepocenia dopiero po pewnym przeciągu czasu 
w trenowaniu mogą być użyte, zbyt wczesne, zasilne ro­
bią wrażenie na niezahartowany jeszcze organizm zwie­
rzęcia.

C. Perjod trzeci. «

Po 6—7 tygodniach pracy trainingowej, zwłaszcza 
przy purgacjach i przepoceniach, koń potrzebuje kilko­
dniowego odpoczynku, którego nie trzeba brać jednak za 
próżnowanie. Ostatnie jest szkodliwe, nagromadza mię­
so, osłabia system muskularny i ścięgna. Celem odpo­
czynku jest: zawieszenie kondycji (rabaisser 1’ćtat) dla 
zmodyfikowania skutków z ćwiczeń zbyt natężonych.

Po 10, 12—15 dniach odpoczynku, powraca się do 
porządku i pracy trainingowśj. Teraz można już pewniśj
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nione środki, w jaki sposob ma byc traktowane. Wiado­
mo już będzie czy koń więcej jest szybki jak wytrwały, 
czy łączy dzielność z jedną z tych własności; jaki ciężar 
żokeja zniesie; czy ma być z miejsca puszczony, naglony 
zaraz z początku biegu, czy też trzeba na osta.tek zacho­
wać całe jego siły po zaoszczędzeniu w czwartej, trzeciej 
części lub połowie mety. Nakoniec będzie wiadomo jaki 
stan przedstawia najwięcej prawdopodobieństwa dobrego 
skutku. Sprawiedliwie Nemrod uważa że są konie, k tó ­
re przy więcćj zaokrąglonych formach, pewnćm utyciu 
pochodzącćm z dobrego żywienia i umiejętnie zastosowa­
nej pracy, dają najwięcćj szybkości i trwania. Inne prze­
ciwnie niezdolne są" do energiczniejszych wysileń bez 
■wielkiego zeszczuplenia. Najtrudniejsze do trenowania 
są konie silne i żarłoczne, które prędzej nabierają ciała 
jak pozbywają się i w przygotowaniu do biegu potrzebują 
purgaćji, przepoceń i ćwiczeń mogących zagrażać zdro­
wiu. Tłuszcz zewnętrzny mnićj jest szkodliwy jak we­
wnętrzny, który niewątpliwie tamuje swobodę ruchów. 
Takie konie niezawsze potrzebują szczupło wyglądać, do­
statecznie gdy mają oddech łatwy. .

Ostatni perjod trenowanie różni się od poprzednich, 
powiększeniem pracy w miarę zbliżania się terminu kur­
sów. Wtedy wielką trudnością jest osądzenie stanu ko­
nia, a po doprowadzeniu go do żądanego stopnia, utrzy­
manie w właściwej kondycji aż do dnia walki.

W edług Darvilla, koń przybywający do słupa powi­
nien przedstawiać się świeżym, zdrowym, zdolnym i me- 
obciążonym w materje muskularne. W innych wyrazach, 
mówi Nemrod: hie powinno być w nim ani na nim żadne­
go zbytecznego tłuszczu; oddychanie będzie łatwe, skóra 
miękka i świecąca, golenie świeże i czyste, a cały kor­
pus lekki i elegancki. Muskuły uwydatnią się głównie 
na krzyżu, bokach i szyi.

Oto sposób przygotowania do kursyw konia, który 
jeszcze nie biegał, Trwanie trenowania dla czterolatka 
w poprzednim roku biegającego dostatecznem jest trzy 
miesięczne.
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Koń wytrenowany niedoświadczonemu oku nie podo­
ba się. Jego ostre kształty przeciwne są zaokrąglonym 
formom koni w zwyczajnym stanie zostających; szyja 
zcieńczona, brzuch podkasany, wyniosłości bioder okazują 
pozornie jakby przejście po jakiśj chorobie, gdyby ogień 
w oczach i rozwinięcie energji i siły w próbie nie wska­
zywały że tenże koń posiada właśnie przymioty stanowiące 
jego wyższość. Stracił tylko wagę niedogodną, a to usu­
nięcie podskórnego i brzusznego tłuszczu skutkiem try­
bu żywienia i rodzaju ćwiczeń, spowodowało włókna 
cieńsze, więcej ścieśnione i bardzićj ściągające się; a jeśli 
tkanki komórkowate zostały zubożone, za to własności 
krwi i cyrkulacja zyskały.

Koń poddany zwyczajnemu porządkowi, wkrótce 
wraca do naturalnego stanu. Kanał pokarmowy rozprze­
strzeniając się stopniowo, rozciągnie muskuły brzuszne 
i powróci objętość chwilowo straconą. Lecz to zaokrą­
glenie form dzieje się kosztem siły i swobodnego odde­
chu, energja, sprężystość muskularna i wytrwałość orga­
nizmu osłabią się przez rozwinięcie tkanki tłuszczowej.

W dalszym ciągu, przy wskazaniu zasad kursowych, 
podane zostaną szczegóły umiejętnego użycia koni tre­
nowanych.



WETERYNARIA GOSPODARSKA.
przez

R o m u a l d a  ^ o b o l e w s s i e q o  

(Ciąg dalszy, patrzeć zeszyt Grudniowy, S e rji XI.)

Krwawy mocz.
Haematuria.

Choroba ta znana pospolicie pod nazwą: Zarazy mo­
drzenia krw ią lub puszczania moczu krw istego", zależy na 
w ypływ ie krw i z organów urynowych, w  połączeniu z u ry -  
ną.— K rw aw y mocz napotykać się najczęściej daje u bydła 
rogatego i owiec, rzadziej u koni, a najrzadziej u innych
zw ierząt domowych.

Choroba ta  po większej części powstaje od przyczyn,, 
mieszczących się w  pokarmie i napoju, i zjaw ia się w  spo­
sób sporadyczny czyli przypadkowy, enzootyczny czyli przy­
w iązany do pewnej miejscowości, i epizootyczny czyli panu- 
jący.

Oprócz powodów, mieszczących się w  pokarmach i na­
poju zw ierząt, krwaw y mocz powstać może i od innych p rzy-
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czyn, i dla tego najwłaściw iej podzielić go, stosownie do 
okoliczności zrządzających chorobę, ja k  następuje:

1) Na krw aw y mocz enzootyczny, w yw iązujący się 
każdorocznie w  pewnej okolicy i pochodzący od spożywania 
roślin ostrych, pędów latorośli, drzew  i krzaków, zaw ierają­
cych w  sobie części żyw iczne i ściągające.

’2) D ługotrw ały krw aw y mocz, pochodzi w  skutek 
różnych chorób nerek, jako to: ropienia, kamieni i robactwa, 
znajdującego się w  nerkach.

3) Od uszkodzeń mechanicznych, np. uderzenia, stłu­
czenia, lub użycia zw ierząt do dźw igania znacznych cię­
żarów  czyli przeładowania.

4) K rw aw y mocz powstać może w  skutek uformowa­
nego polipa w  nerkach łub pęcherzu urynowym.

5) Od nadużycia środków , pędzących urynę.
6) Od spożycia przedmiotów, specyficznie działających 

na organa urynow e i zrządzających krwotok nerkow y, np. 
much hiszpańskich.

7) Nakoniec krew  w ypływ ać może nietyłko z nerek, 
ale przewodów nerkowych czyli z moczotoków, pęcherza 
i kanału urynowego.

Z  tego powodu niektórzy rozróżniają za  życia zw ierzę­
cia krew , w ypływ ającą z nerek, moczotoków, pęcherza i ka­
nału urynowego; i tak: k rew , w ypływ ająca z nerek ma być 
zupełnie zmieszana z uryną; krew , w ypływ ająca z przew o­
dów urynowych, bywa rów nież zmięszana z uryną, lecz po­
siada skłonność do wydzielania się z tej ostatniej i formuje 
organiczny osad; przy w ypływ ie z pęcherza urynowrego, 
k rew  w  urynie zaw iesżoną bywa w  rodzaju zgęszczeń, lub 
niekiedy pomięszaną zostaje z ropą. Z  kanału urynowego 
k rew  wydobywa się kroplami i nie łączy się po w iększej 
części z uryną;— nakoniec krew  wydobyć się może z naczyń 
większych, z  przyczyny pęknięcia takowych i w ylania się 
do pęcherza moczowego, gdzie nagromadzona, ścina się i for­
muje rodzaj włóknikowych skrzepów. Trudno jednak  sta­
nowczo w yrzec, zkąd krew , w ypływ ająca z uryną, bierze 
p ierw iastkow y swój początek, bo i ostatni wypadek za sta­
now czy uw ażany być nie może, jeżeli k rew  posiada skłon­
ność do gnicia i rozkładu. N a ostatek odróżnić wypada 
k rew  zm ieszaną z u ryną w  chorobach zapalno-gorączko-
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wych, zgniłych i żółciowych, gdzie kolor uryny zafarbow a­
ny je s t na ciemno-czerwony.

O rzeczywistym w ypływ ie krwi z u ryną stanowczo 
upewnić się tylko możemy, po rozebraniu trupa.

M ytu  głównie mówić będziemy o krwawym  moczu, po­
wstałym z pokarmów inapojów', i rozdzielamy takowy na za­
palny czyli steniczhy, połączony z drażnieniem system atu 
krwionośnego, i ulegający, bezgorączkowy, czyli asteniczny.

Znaki. K rw aw y mocz zapalny, połączony z gorączką, 
zależy na podniesionej czułości czyli drażnieniu nerek i przy­
pływie krwi, dochodzącym do stopnia zapalenia. W  skutek 
zbytecznego przypływu krwi do nerek, naczynia krwionośne 
tam rozgałęzione pękają a uwolniona krew  mięsza się z u ry ­
ną, zabarw iając tę ostatnią, na kolor przezroczysto-ozerw o- 
ny, a  następnie, za przymięszaniem się znaczniejszej ilości 
krw i, na kolor ciemniejszy.

Przy takim stanie choroby, zw ierzę posiada chód leni­
w y i niezgrabny, ociężały, pozostaje w tyle trzody; czułość 
w lędźwiach bywa podniesiona, zjaw ia się gorączka, nastro­
szenie sierści, u trata przeżuwania, niechęć do jad ła, ilość udo­
ju  zmniejsza się łub mleko zupełnie ginie, zw ierzę często do­
staje bólów kolkowych, je s t niespokojone, ciska i tarza sfę 
po ziemi — w początku pow staje biegunka, często smrodli­
w a, a przy końcu choroby zatw ardzenie (obstrukcja).

Jeżeli przyczyna, zrządzająca chorobę, dłużej na zw ie­
rzę działa, to stan zapalno-gorączkowy coraz więcej zw ię­
ksza się, do tego stopnia, że po przyłączeniu się stanu 
antraksow ego, (co ma bardzo często miejsce) —• choroba w 
przeciągu 2 — 5 dni śmiercią się kończy; albo też choroba 
przechodzi w stan asteniczny, a zw ierzę, po w yczerpaniu s i­
ły  organicznej, w  przeciągu 1— 3 tygodni, w tow arzystw ie 
niekiedy gorączki w yniszczającej, żyć przestaje.

Znaki l/()ślltici't/i6. Z jaw iska chorobne w trupach, upa­
dłych od krw aw ego moczu, ograniczają się zw ykle na j a ­
mie brzusznej, szczególniej na organach urynowych, w ątro­
bie, kiszkach a niekiedy i częściach rodnych. Stosownie 
przeto do przyczyn wzbudzających chorobę, znajdujemy ka­
mienie nerkowe, polipy, robactwo (okrągliea olbrzymia, 
Strongilus Gigas) it .  p. —  Przy krwawym  moczu zapalnym, 
połączonym z silną gorączką, dają się widzieć nerki, moczo-
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toki, pęcherz urynow y i organa płciowe mocno zaczerw ie­
nione (hyperemia), nabrzmiałe, przepełnione krwią., błonę ślu­
zow a pokrytą w  tych miejscach wrzodzikami w ielkości so­
czew icy, lub opatrzoną w nażarcia (Erosiones). Niekiedy 
w idzim y w  jamie brzusznej wylania wodne, wątrobę w  roż­
nym stopniu chorobliwie przekształconą, a niekiedy naw et 
oznaki gorączki antraksow ej. W astenicznym krw aw ym  
moczu, organa urynowe, organa jam y brzusznej i części ro ­
dne, byw ają w ątłe, blade, w k rew  ubogie, a sama krew  
rzadka, nie posiada w łaściwej czerwoności i skłonna do roz­
kładu Pęcherz moczowy byw a rozmaicie powiększony. Zida 
rzyło mi sie widzieć pęcherz urynowy w  tak znacznym stop­
niu rozpięty, iż dochodził wielkości półćwierciowcgo w orka 
i zaw ierał do 12 k w art uryny, zafarbowanej na kolor czer­
wony. W  ogólności zjaw iska pośmiertne zalezą od stopnia, 
trw ania, oraz przyczyn, jak ie w pływ ały na upadek z w ierzęcia 

Przyczyny .  K rw aw y mocz objawia się powiększej czę­
ści w  sposób enzootyczny, ezyli zależy od miejscowych przy­
czyn P rzyczyny te leżą głównie w  pokarmach i napoju. 
Z w ierzęta na wiosnę szczególniej, niemając przyzwoitej 
paszy, jak  niemniej, kiedy traw a, w  skutek operacji prom ie­
ni słońca, wypaloną zostaje, a brak św ieżej i czystej wody 
zmusza zw ierzęta do picia takowej z błot i kałuż, wówczas 
przy takim niedostatku zw ierzęta naglone byw ają głodem, 
do spożycia drzew , zaw ierających w sobie żyw icę i pierw ia­
stek ściągający, które to przedmioty, drażniąc nerki, przy­
czyniają się do krw aw ego moczu. Do przyczyn, sprawuj %- 
cych krw aw y mocz. zaliczamy i łąki pozostawione przez dłu­
gi czas nawodnieniu;— pastw iska, położone nad brzegami 
strum yków , mające za dolną w arstw ę ziemi kw arc lub g l i ­
n ę ;— pastw iska, zaw ierające w sobie rośliny, których prze­
w ażający pierw iastek je st ostry a do których zaliczam y, fa- 
milje ostromleczów, jaskrów , w ietrznie i t. p. Niektórzy 
obwiniają rodzaj wężownika (Polygonum  hydropiper), mor­
do wnika (Aconitum) i w iele bardzo innych roślin, m ieszczą­
cych w  swym składzie dużo części żywicznych, pierw ia­
stków ostrych i ściągających. , . . .

Nadto krw aw y mocz powstaje, od spożycia much hi­
szpańskich (Cantharidum), maikowych robaków (Verm is m a-
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jalis) lub maiku chrząszcza (Meloe majalis), jak niemniej od 
zjadania roślin, dotkniętych wypróżnieniami tychże owadów.

Krwawy mocz pojawia się u zwierząt (szczególniej ko­
ni), które przedtem cierpiały na żółtaczkę, a u których zw y ­
kle choroba kończy się paraliżem tylnej części ciała i śmier­
cią, przy wyczerpaniu siły organicznej i rozwiniętej go­
rączce zgniłej.

W Anglji krwawy mocz u bydła rogatego zdarza się 
bardzo często i powstaje w skutek suchych lub mokrych pa­
stwisk, jak również od pastwisk, położonych na gruntach 
wapiennych i gliniastych.— Forma zapalna tej choroby, obja­
wia się zwykle u krów dobrze karmionych, przed lub wkrót­
ce po ocieleniu. U wołów choroba ta wywiązuje się, od 
zbytecznego utrudzenia podróżą i od przejścia z chudej, na 
zbyt obfitą trawę. W  ogólności zwierzęta tłuste ipełnokrwi 
ste prędzej zapadają, a choroba w  przeciągu paru dni śmier­
cią zwykła się kończyć. (O ile wnosić należy jest to sym­
ptom chorób karbunkułowych).

Chroniczny jednak krwawy mocz zdarza się, w  Anglji 
daleko częściej aniżeli zapalny, przyjmują go jednak więcej za 

i eierpienie organów' trawienia, a szczególniej wątroby, aniżeli 
za cierpienie nerek. Zjawiska żółtaczki (Icterus) okazują 
się za życia i po śmierci zwierzęcia, co zauważyć można 
z zażółcenia skóry, mleka i wydzielonej wodnistej części 

■ krwi. Wątroba po śmierci bywa, przepełniona czarną krwią, 
pulchna, a pęcherz żółciowy wypełniony gęstą,, czarną żół­
cią. Z samego początku choroby zwierzę nie utraca apety­
tu, lecz później niejako czuje wstręt do jadła, nie zwraca 
uwagi na przedmioty go otaczające, chudnie, więcej leży  
i z  trudnością przenosi się z miejsca na miejsce. Uryna w  tej 
chorobie bywa czerwono-szarawa, albo szaro żółtawa, a przy 
końcu, choroby przybiera kolor czarniawy.

Czasami stan zwierzęcia polepsza się, lecz pozorne to 
polepszenie przeciąga się na bardzo krótki czas,choroba bowiem 
przybiera wycieńczający charakter i kończy się śmiercią.

W  naszym kraju, jak poprzednio powiedzieliśmy, krwa­
w y mocz zależy najczęściej od miejscowych przyczyn i to 
w tych szczególniej okolicach, gdzie znajdują się lasy igla­
ste. W  czasie kwitnienia drzew iglastych, opadający żółty  
pyłek sbśniuy, będąc unoszony pędem wiatrów w  różne
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strony, osiada na roślinach trawiastych, na błotach, kałużach, 
tak, że nieraz widzieć można wodę, nieposiadającą odpływu, 
pokrytą jakby jedną żółtą warstwą. Zwierzęta, napotka­
wszy podobną kałużę, chętnie piją wodę, a chodząc po pastwi­
sku spożywają rośliny, pokryte pyłkiem kwiatu sosny. Tym 
sposobem żywiczne części, dostawszy się do organizmu w zna­
cznej ilości, sprawiajątak silne zadrażnienie nerek, iż powstaje 
krwotok nerkowy i jeżeli przyczyna natychmiast usuniętą 
nie zostanie, nerki coraz więcej są drażnione, a z tego po­
wodu i odpływ krwi tak bywa znaczny, iż zwierzę dziennie, 
od 2 - 3  kwart krwi utraca. Zwierzęta, z przyczyny tak 
wielkiego ubytku krwi, w przeciągu 4 — 8 dni żyć przestają.

W  skutek zadrażnienia kanału pokarmowego przez 
przedmioty żywiczne, powstaje biegunka, (często smrodliwej 
woni) a po paru dniach, kiedy zwierzę ulraci znaczną ilość 
płynów, następuje obstrukcja.

Rokowanie. Zależy od stopnia, w jakim chore zw ie­
rzę znajdujemy, oraz od przyczyn, jakie zrządziły chorobę; 
i tak: złe jest rokowanie, gdzie krwawy mocz powstał w s k u ­
tek kamieni, polipów, gnicia, robaków nerkowych (na ner­
kach znajduje się okrąglica olbrzymia, Strongilus Gigas). 
P rzy  zapalno-gorączkowym krwawym moczu, rokowanie 
jest niepomyślne, gorsze jednak przy stanie ulegającym czyli 
wycieńczającym. Zresztą, im dłużej przyczyna, z rządzają­
ca krwaw y mocz, będzie na zwierzę działać i usuniętą w cze­
śnie nie zostanie, tern rokowanie o chorobie będzie gorsze. 
Nakoniee na rokowanie wpływa ilość utraconej przez zw ie ­
rzę krwi, jeżeli przytem puls będzie miękki, mały, błony ślu­
zowe blade, zupełny brak apetytu, temperatura ciała chło­
dna, mato posiadamy nadziei do uleczenia. Lepsze jest ro­
kowanie u zwierząt młodych, dobrze utrzymanych, kiedy 
w pierwszych objawach zastosowane zostaną odpowiednie 
środki lekarskie, aniżeli u zwierzęt starych, spracowanych 
i kiedy choroba w parę dni dopiero spostrzeżoną bywra. W a ­
żną jest okolicznością poznać, zkąd mniej więcej krew  w y­
pływa. Jeżeli z nerek, przewodów' urynow'ych lub pęche­
rza moczowego, rokowanie je s t  trudniejsze, jeżeli z kanału 
urynowego, wnioskowanie bywa pomyślniejsze, łatwiej bo­
wiem zaaplikować zewnątrz, odpowiednie leczące środki.
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Leczenie. P ierw szą zasadą leczenia je s t usunięcie p rzy ­
czyn, zrządzających chorobę (nie mówi się tu o krwaw ym  
moczu, powstałym w skutek kamieni, polipów lub robactwa), 
i tak: jeżeli k rw aw y mocz powstał z przeładowania zbytecz­
nego ciężarem, nie używać zw ierząt do pracy, jeżeli od obra­
żeń mechanicznych, pociągających za sobą zranienie lędźwi 
a może i nerek, umieścić zw ierzę w wygodnem obszernem 
stanowisku, chronić od wszelkiego obrażenia i stosownie 
do zasad chirurgji, przedsięwziąść odpowiednią kurację.

Gdy u nas najczęściej krw aw y mocz powstaje od zja­
dania roślin ostrych, żywiczno-balsam icznych i od spożyw a­
nia roślin, pokrytych kwiatem drzew iglastych (sosniny) jak  
niemniej o i pierwiastków ściągających, (latorośli olszyny, dę­
bu), przeto główna i najpierwsza skazów ka leczenia, zależy na 
Utrzymaniu dyjetetycznem. Za okazaniem się zatem k rw a­
wego moczu w  trzodzie, nie w ypuszczać zw ierząt na pa­
stw iska, dać za pokarm paszę suchą, w stanie zaś zapalno- 
gorąezkowym jak  najmniej arom atyczną, poić w  mąłej ilo­
ści, a to dla tego, iż z użycia paszy zielonej i znaczniejszej 
ilości wody, w yrabia się powiększona ilość uryuy, przez co 
nerki, będąc bezustannie drażnione, pozostając w  ciągłej 
czynności, i więcej w yrabiają uryny.

W  astenicznym krw aw ym  moczu pokarm powinien być 
pożywny i dobrych własności, np. owies, jęczm ień szru to - 
w any, siano aromatyczne, koniczyna niezepsuta i t. p.

Co do samego leczenia;— w stanie zapalno-gorączko- 
wym krw aw ego moczu, zastosow ać sole chłodzące i kw asy 
mineralne, np. siarczan sody (N atruin  sulphuricum) siarczan 
potażu (Kali sulphuricum), siarczan magnezji (M agnesia su l- 
phurica), saletrau potażu (Kali nitricum), z przedmiotami 
klejkiemi, jako to: siemieniem łnianem (Semen lini), korze­
niem ślazu (Radix altheae), korzeniem źywokostu (Radix 
consolidae), biorąc na kw artę odwaru, od dwóch do czterech 
uncji trzech pierwszych soli, a od pół do jednej uncji ostat­
niej. Z kwasów używ a się: kw as siarczany (Acidum su l­
phuricum), kw as solny (Acidum hydrochloricum), ocet zw y­

c z a jn y  (Acidum communae), biorąc na funt dekoktu klejkie- 
go, jednę drachmę kw asów  mineralnych, octu zaś tyle, aby 
odw ar miał smak przyjemnie kwaśny.
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P rzy  znacznej czułości nerek ,  łączyć pow yższe  le k a r s tw a  
ze  środkami narko tycznem i,— dodając, do tak  p rzy rządzo neg o  
o dw aru ,  pół uncji pokrzynku  lek a rsk ie go  (herba  belladonae).

Z a  zniesieniem p ie rw szych  ob jaw ów  s tanu  zap a ln o -g o ­
rączkow ego , p rzystąpić  na leż y  na tychm ias t do środków  ścią- 
g a jąeo -po bu dza jących ,  z a w sz e  jed nak  w połączeniu z  k le j-  
kiemi i narkotycznemi. L e k a rs tw o  w  tym celu  p rzy sp o sa ­
bia się w  następujący  sposób:

Dwie garśc i  siemienia ln ianego przegotow ać p rzez  
dziesięć minut z  trzema kw ar tam i  w ody, a pod koniec go to ­
w an ia  w rzu c ić  jed n ą  uncję  suchego, lub sześć  uncij św ieżo 
zebranego blekotu (herba  hyoseyami), naczynie  n a  parę mi­
nut nakryć ,  płyn przecedzić i ostudzić, dodać jed n ą  uncję 
t łuczonego  s ia rczanu  że lazu  (Ferrurn  sulphuricum ) i t rzy  
drachmy kamfory. T a  ostatnia  p roszkuje  się za  pomocą sk ro ­
pienia sp iritusem , następnie  ro zc ie ra  z dw om a żółtkami jaj 
i s topniowo w  naczyniu  m ięsza  z poprzednio przygo tow anym  
płynem. W  tym stosunku  p rzyrządzone lekars tw o , zadaje  
się co pięć godzin po bute lce  k w ar to w e j  wołom i krowom; 
mniejszym i słabszej budowy zw ierzętom  po trzy  kw aterk i ;  
cielętom rocznym po kw aterce ,  a owocom po pół kw aterki.  
Jeżel i  od pow yżej p rzygotow anej dozy z w ie rz ę  nie p rze s ta ­
je  krwńą mokrzyć, potrzeba sporządzić  d ru g ą  ta kąż  samą, 
a po użyciu  takow ej,  choroba zw y k le  zupełnie ustępuje .  Lub 
też  bierze się; proszku blekotu łu tów  5, cukru  o łow ianego (su­
charom  sa tu rn i)  łu tów  3, za rab ia  z m ąką  i w odą na 8 g a ­
łek i zadaje  4 w  c iągu dnia. Celem niedopuszczenia  z ap ie ­
czenia  ka łu  (obstrukcji) ,  co ła tw o następu je  z  p rzyczyny  z n a ­
cznej u t r a ty  k rw i,  a pow iększonego ztąd  w z iew an ia ,  czyli 
w siąkan ia  (absorbtio) części p łynnych, u ż y w ać  dziennie, od 
jed neg o  do dwóch g a rn c y  siemienia lnianego. Sztukom, k tóre  
w y raź n ie  bolesne cierpienie n e rek  okazują , n a leży  b ezu s tan ­
nie polewać okolice lędźw'i w odą  zimną, ale robić nacieranie, 
złożone z pół funta sp iry tusu  kam forow ego  i po uncji olejku te r ­
pen tynow ego i amoniaku płynnego (Liquor ammoniicaustici).

Puszczen ie  krw i,  n a w e t  w  stanie zapalno gorączko w y m , 
j a k  niektórzy radzą, zupełnie  za  niestosow ne uw ażam . Środek 
ten. o ile się przekonałem, nie tylko nie w p ły w a  na  u lecz e ­
nie choroby, ale p rzeciw nie , w ięcej szkodliw ym  się s ta je ;  
organizm bowiem pozb aw ia  się znacznej ilości k rw i,  a z  u t r a ­
tą  tejże, coraz słabszym się staje.
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Po usunięciu choroby, jeżeli nastąpi zaparcie gnoju, 
używać co cztery godziny po pół funta siarczanu sody, z od­
warem siemienia lnianego aż do wyraźnego rozwolnienia kału.

Jeżeli kuracja krwawego moczu natychmiast, po 
okazaniu się pierwszych objawów choroby, przedsięwziętą 
zostanie, choroba powyższem postępowaniem zniesioną być 
może; przeciwnie, jeżeli k rw aw y  mocz zaniedbanym zo­
stanie a przyczyna oddaloną nie będzie, choroba po większej 
części zawsze śmiercią się kończy l).

W  astenicznym krwawym moczu potrzeba używać le­
karstwa podbudzająco-ściągającego, up. korę dębu, korę wią­
zu (Cortex ulmi), korzeń drzewianki (Radix tormentillae), ko­
rzeń tataraku (Radix calami aromatici), dzięglu, (Radix ange- 
licae), miętę pieprzową (Herba menthae piperitae), kamforę, 
siarczan żelaza (Ferrum suiphurieum), chlorek sody (X a-  
trum chloricuui), biorąc na jedną wziątkę np. po pól uncji 
korzenia drzewianki i tataraku, pół drachmy kamfory, dwie 
drachmy siarczanu żelaza lub opiłek żelaznych (ferrum lima- 
tum), i uncję chlorku sody; tak przyrządzoną mieszaninę 
używać cztery razy w ciągu dnia.

Jeżeli k rw aw y mocz powstał od zjedzenia much hi­
szpańskich, zastosować: cztery uncje dekoktu ślazu, dwie 
drachmy sproszkowanej kamfory, zarobić z dwoma żółtkami 
od jaj i taką dozę co trzy godziny zadać choremu zwierzęciu. 
Ze środków domowych używa się lubryka czerwona, którą 
uciera się na proszek i zarabia z ośrotkiem chleba na gałkę 
wielkości kurzego jaja.

Nakoniee w krwawym moczu, powstałym od zjedzenia 
roślin ostrych, zadawać zwyczajny ocet w  połączeniu z wo­
dą, tak aby ta ostatnia miała smak cierpki.

Zapobieganie. Zależy na unikaniu tego wszystkie­
go, co w przyczynach wskazanem zostało; mianowicie nale­
ży strzedz, aby w  czasie kwitnienia sośniny zwierzęta nie 
piły wody z kałuży, pokrytej kwiatem sośniny, aby również

■) Sposób leczenia tu podany zastosow ałem  korzystnie w ciągu 
siedmioletniój prak tyk i w miejscu, gdzie krwawy, mocz corocznie na  
wiosnę naw iedzał bydło rogate .

Przypisek Autora.
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n ie  w y p ę d z a ć  n a  t a k i e  p a s tw isk a ,  g d z ie  p y łe k  so s n y  w  z n a ­
c z n y c h  ilościaćTi p o k ry ł  ro ś l in y ,  s ł u ż ą c e  z a  p o k a rm  z w i e r z ę ­
tom, dopóki d e s z c z e  n ie  p rz y c z y n ią  s ię  do n a l e ż y te g o  o p łó -  
k a n ia  roś l in .  N o w o  z a k u p io n e  sz tu k i ,  do c z a s u  sp ad n ięc ia  
d e s z c z ó w ,  t r z y m a ć  w  dom u. 7j a o k a za n ie m  s i ę  c h o ro b y  n a ­
ty ch m ias t  zm ien ić  p a s tw is k a ,  a  na j lep ie j  u t r z y m y w a ć  z w i e ­
r z ę t a  n a  s ta jn i  i p o d a w a ć  paszę  su c h ą .  T e g o  r o d z a ju  p r z e ­
m ia n a  k a rm u  o k a z a ła  s ię  n a d z w y c z a j  k o r z y s t n a ,  do t eg o  
s topn ia ,  ż e  cho ro b a  częs to  u s tę p u je ,  bez  u ż y c ia  ś r o d k ó w  l e ­
k a r sk ic h .

P o  u s u n ię c iu  k r w a w e g o  m oczu  p o t rzeb a  p rz e z  d łu g i  
c z a s  z a d a w a ć  z w ie r z ę to m  śro d k i  a r o iń a ty c z n o - w z m a c n i a j ą -  
ce ,  n ie  w y p u s z c z a ć  z w i e r z ą t  n a  p a s tw i s k a ,  nie z a d a w s z y  
im p rz e d  w y p ę d z e n ie m  n ieco  p a sz y  suche j .

N a o s t a t e k  pam ię ta ć  n a le ż y ,  ż e  k r w a w y  m ocz  b y w a  
sy m p to m e m  chorób k a r b u n k u ło w y c h  i j e ż e l i  t e n  os ta tn i  j e s t  
p a n u ją c y m ,  a  z j a w  ja się  i k r w a w y  m ocz ,  to p ie r w s z a  s z t u k a  
z w y k l e  d o s ta je  k r w a w e g o  m o cz u  k a r b u n k u ło w e g o ,  a  n a s t ę ­
pne  z a p a d a j ą  n a  k a r b u n k u ło w e  z a p a le n i e  g a r d ł a  i ty m  p o ­
d o b n e  r ó ż n e g o  ro d z a ju  ob jaw y '

P r z e p i s y  P o l i c y j n o - L e k a r s k i e  z a m ie sz c z o n e  s ą  w  U s ta ­
w ie  P o l ic j i  W e t e r y n a r y j n e j  § 3 0 2  a m ia n o w ic ie  m ię sa  z e  
z w i e r z ą t  w  w y ż s z y m  s to p n iu  cho ro b y  tej  z ab i ty ch  n ie  u ż y ­
w a ć  n a  pok a rm  sz c z e g ó ln ie j  j e ż e l i  j u ż  j e s t  z n a c z n e  w 'ychu-  
d n ie n i e  c ia ła .

Kurcz kołowaty.

Tetanus Universalis.

Z  c h o ro b ą  t ą  j a k k o lw ie k  d o s y ć  r z a d k o  się  sp o ty k a m y ,  
p r z y t r a f i a  s ię  o n a  j e d n a k  u  w s z y s tk i c h  z w i e r z ą t  d o m o ­
w y c h  a  s z c z e g ó ln ie j  11 k o n i  i z a l i c z a  s ię  w  rz ę d z ie  chorób  
śm ie r te ln y c h .  K u r c z  k o ł o w a ty  ro z m a ic ie  p r z e z  lud  p r z e z y ­
w a n y m  z o s t a j e  a  m ian o w ic ie  k o ło w a to ś ć ,  k u r c z  p o w s z e c h n y ,  
n a r u s z e n i e  m ó zg u ,  k u r c z  s t ę ż a ją c y ,  r e u m a ty z m  k o ń sk i ,  koń  
z a w i a n y ,  z a w a r c i e  sz c zę k ,  sk o ło w a c e n ie  c ia ła ,  śc ięc ie  s z c z ę k ,  
k u r c z  sz c z ę k i  dolnej ,  ś c i śn ien ie  s z c z ę k ,  t ry z m ,  j e l e n i a  c h o -
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roba, febra zaraźliwa ztryzmem, tetan, fluks kołowaty, cho­
roba słoniowa i t. p. Elaphia miiwersalis.

Stosownie do pierwiastkowego zajęcia ciała przez cho­
robę, kurcz kołowaty rozmaite przybiera nazwy i tak: gdy 
zajmuje szczęki zowie się ściśnieniem szczęk (trismus), j e ­
żeli zajmuje więcej tył ciała a koń głowę w  górę utrzymuje 
przezywają go kurczem grzbietowym (Episthotouus), gdy 
zajmuje przód ciała a głowa-na dół spuszczoną bywa, to zo- 
wią go kurczem piersiowym (Emprosthotonusj jeżeli zajmu­
je  muskuły prawej lub lewej połowy ciała a głowa na bok 
skierowaną będzie, to przezywają go kurczem bocznym 
(Pleurosthotonus), na koniec gdy kurcz poczyna się od ty l­
nej części ciała zowie się tylnym kurczem (Tetanus).

Znnld chorobne. W zrok smutny bojażliwy, ogólna 
drażliwość, skóra na całem ciele napięta, twarda jak deska, 
jakby przyrosła, uszy nastawione, szyja i głowa wyciągnię­
te i wyprostowane. 7ja podniesieniem głowy, gałka oczowa 
do połowy zakrytą zostaje przez błonę zasuwalną, nozdrza 
rozszerzone w  czworokąt, przegroda nosowa zaczerwieniona 
a naczynia tam znajdujące się krwią wypełnione — szczęki 
ściśnione, język twardy, nabrzękly, nieruchomy, ko łkow a­
ty; powleczony brudnym lipkiem i ciągnącym się śluzem, 
z przyczyny przeszkodzonego połykania, w pysku nagromadza 
się znaczna ilość ciągnącej śliny, która nie będąc zużytko­
waną, ulega rozkładowi, z czego po wstaje niemiły zapach 
w  pysku. Napiętość i bezwładność bierze zwykle początek 
albo od głowy, albo od nóg i to zwykle tylnych, stopniowo 
zajmuje głowę, szyję, grzbiet, nogi, lub przeciwnie—w ów­
czas szyja bywa wyciągnięta, nieruchoma, (jak u jelenia) 
grzbiet i krzyż wyciągnięty formują prawie linję prostą, 
ogon podniesionymi na stronę zawrócony, nogi rozkraczone, 
sztywne, przeguby od siebie oddalone, zgięte, tak że tworzą 
rodzaj zaokrąglenia, chód niezgrabny, niepewny, nogi zale­
dwie się zginają, są wyprężone a zwierzę z trudnością 
daje sobą kierować. Puls przyspieszony, arterja szczęko­
wa za przyłożeniem palca napięta jak  struna, oddychanie 
przyspieszone, utrudzone, połączone z mocnem pracowaniem 
żeber i silnem forsowaniem słabizn. Kał i mocz wstrzyma­
ne, a przynajmniej wydzieliny te odchodzą z nadzwyczajną 
trudnością, przyłącza się ogólne osłabienie, nieczułość, zwię-
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kszony oilpływ silny, obfite zimne poty, i zwierzę z powoda 
wygłodzenia, lub gdy kurcz zajmie kanał oddechowy, koń­
czy życie z uduszenia. W  kurczu kołowatym koń apetytu 
do pokarmu i napoju nie utraca, a przy powolnym biegu cho­
roby, gdy zwierzę będzie w możności połykać, choroba prze­
ciągnąć się może do czterech tygodni czasu a nawet i dłużej 
w  przeciwnym razie, śmierć zwykle następuje miedzy szó­
stym a dziesiątym dniem.

Znaki pośmiertne. Oprócz zaognienia błon pokrywa­
jących mózg u szpik pacierzowy, lub rozmiękczenia sub­
stancji tychże organów nic zgoła prawie nie znajdujemy. 
Niekiedy bywa niewielkie wypocenie wodne między błonami 
pokrywającemi tak mózg, jak  i szpik pacierzowy. Gdy 
kurcz kołowaty nastąpił od przyczyn wiadomych np. z ran 
szpiku lub ran mózgu, to znajdujemy tam zebraną ropę. 
Zresz tą oględziny pośmiertne nie przedstawiają stanowczych 
danych, z których wnosićby można o zejściu choroby.

Przyczyny. Wilgotne powietrze, nagłe przemiany tem­
peratury, w iatry  północno-wschodnie, mglista pora roku, 
wystawienie zwierząt rozgrzanych na cugi i wszelkie p rz e ­
ziębienia, nizkie wilgotne pastwiska, zepsuta i zgniła pasza, 
opatrywanie ran przedmiotami gryżącemi, wszelkie operacje 
chirurgiczne, jako to: kastracja, anglezacja, rany kłute, np. 
przy zagwożdżeniu lub zatracie, rany postrzałowe odniesio­
ne na polu walki, lub nareszcie rany stawów', ścięgn, mó­
zgu, szpiku pacierzowego, nerwów, i t .  p. powody, są w mo­
żności wywołać kurcz kołowaty.

Rokowanie. Kurcz kołowaty powstały ze zmian atmo­
sferycznych i przeziębienia, niekiedy uleczyć się daje, byle 
tylko w  podobnym wypadku nie miały miejsca nagłe prze­
miany powietrza, bo wówczas choroba groźniejszą się staje. 
Kurcz kołowaty powstały skutkiem mechanicznego obraże­
nia nerwów, mózgu, lub szpiku pacierzowego, liczy się 
w  rzędzie chorób nieuleczonych. W  ogólności mimo naj­
usilniejszych starań i troskliwości około zwierzęcia, roko­
wanie tej choroby jes t niepomyślne, a to z przyczyny ści— 
śnienia szczęk a ztąd niemożności przyjmowania' pokarmów, 
albo gdy kurczem dotknięte zostaną nerw y piersiowe to fun­
kcja oddychania zniesioną będzie; w pierwszym wypadku
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śm ierć następu je  z  g łodu  a w  ostatnim  z uduszen ia . W p ra ­
w dzie  zbiegiem  szczegó lnych  okoliczności zw ie rz ę ta  z tej 
choroby pow racają  do zd row ia , nie można jed n ak  to p rzyp i­
sy w ać  sz tuce  leczn iczej, ta  bowiem do dnia dzis ie jszego  
nie posiada środka , na zw alczen ie  choroby w  m ow ie będącej.

Do znaków  rokujących  w y zd ro w ien ie  zaliczam y; oddy­
chanie sw obodniejsze, m niejsza napiętość cia ła , pow olne roz- 
tw ieran ie  szczęk , zm iękczenie ję zy k a , połykanie pokarm ów  
i napojów , w iększa  sw oboda w  ruchach i t. p. G dy znak i te  
p rzec iw ną  przybiorą postać, zw ie rzę  na  nogach u trzym ać  
się nie może, pada i żyć  p rzes ta je . r

Leczenie. Chociaż bardzo w ie le  środkow  podają dla 
zw alczen ia  tej choroby, g run tow anych  jed n ak  leczn iczych  
ś r o d k ó w  zdążających  do pożądanego celu , do dnia dzis ie j­
szego  nie posiadam y. W  każdym  razie  um iescic należy  
zw ie rzę  w stanow isku  je że li m ożna osobnem , spokojnem , 
ciepłem , przycienionem , w olnem od  cugów  i t .  p. zm ian atm o­
sferycznych  obchodzić się ze  zw ierzę tam i ja k  najostrożn iej, 
najm niejsze bowiem n ierozm yślne  postępow anie, chałasy , 
sz tu k i,p rzy czy n ia ją  się do pogorszonego stanu  choroby .Z p rzy ­
czyny  niem ożności podnoszenia, zw ie rzę  n ie  pow inno się 
pokładać, n a leży  je  przeto  krótko uw iązać , a je szcze  lepiej 
zaw iesić  na pasach i okryć w eln ianem i deram i. P on iew aż 
w  tej chorobie przyjm ow anie pokarm ów  zw ycza jnych  ja k ie -  
mi są: siano , obrok, dla niem ożności o tw ieran ia  szczęk  miej- 
sca  m ieć nie m oże, zatem  trzeb a  daw ać tak i pokarm , k tó ry ­
by sp raw ił m niejszą trudność  w  jeg o  przy jęciu  np. poiło 
p rzy rządzone z  o trąb , lub m ąki. W ogóle oddalenie p rzy ­
czyn , śc isła  rew iz ja  całego ciała w  celu  w y k ry c ia , czy  rany 
jak ie  n ie sta ły  się pow odem  pow stania choroby, zw rócen ie  
bacznej u w ag i na  w sze lk ie  okoliczności w p ły w ać  m ogące na  
w y tw orzen ie  się kurczu  ko łow atego , m iejsce mieć tu  pow in­
no. Gdy choroba pow sta ła  od ran  k łu tych , na leży  ranę  ro z ­
szerzyć , u tkw ione ciała, odłam ki kości, s łow em  to w szystko  
co ty lko  ran ę  drażn ić  może u su n ąć , a g d y  n erw  obrażony 
zosta ł, ja k  to ma często m iejsce p rzy  zakuciu  konia *) potrze-

J) Zobacz zagwoidżenie-
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ba go przeciąć i ranę  pow iększyć . Gdy choroba pow sta ła  
od zaziębienia, na  tenezas  dla p rzy w ró cen ia  transpiracji sk ó ­
ry ,  zapomocą słomy, lob szczotek  w y c ie ra  się ca łe  ciało, 
ok ry w a  płachtami, stosuje  naparzania  w  taki sposób, aby 
u nosząca  się para  wodna, s ty ka ła  się z całem ciałem a po 
pół godzinnem takiem postępowaniu , w yc ie ra  się konia do 
sucha i p rzy k ry w a  w ełn ianem i derami. Postępowaniu  temu 
dopomagają ostre nacie ran ia  czynione w zd łuż  ko lum ny pa­
cierzowej,  złożone z dwóch drachm much hiszpańskich, 
i dwóch uncji szmalcu w iep rzow ego , lub przypiekania  ro zp a -  
lonem do czerw aności że lazem  w zd łuż  stosu pacie rzowego, 
niemniej fontanela  postaw ionanap ie rs iach ,  ko rzys tną  przyno­
sić ma pomoc. K ał  nagrom adzony w  kiszce odchodowej rę ­
k ą  u sun ię ty  być winien , a le w a ty w y  z w ody  mydlanej, a j e ­
szcze  lepiej z  przedmiotów narkotycznych  np. napa ru  ty tuniu  
zaniedbane być nie mają. Z a  okazaniem się objawów g o ­
rączki,  można upuścić k re w  i to w  takiej ilości, aby p o w tó r­
nie do tej operacji nie  p rzys tępow ać  ( t rzy  k w arty ) ,  nie n a le ­
ży  rów n ież  do czynności tej u ż y w a ć  puszczadła ,  ani s z n e -  
pra, w sze lk ie  bowiem sztuki i niepokój p rzes tra sza  zw ierzę  
i chorobę pogorszą.

W e w n ę t rz n y  sposób leczenia  zasadza  się na użyc iu  
ś rodków  specyficznie na  system n e rw o w y  działających jako  
to: kamfora, opium, blekot, ziele pokrzyku  lekarsk iego ,  (her-  
ba beiladotiae) ku lczyber  v w ronie  oko (nux vomica), p rep e -  
r a ta  miedzi, cy nk u  np. s ia rczan  miedzi lub cynku, sa le tran  
s reb ra ,  i t. p. W  tym celu przepisuje  się kamfory drachm 
trzy ,  liści blekotu uncij trzy ,  kalomelu drachm trzy, w sz y ­
stko to zarabia  się z w odą i m ąką  na  powidła i zadaje  co 
dw ie  godziny po kopyści tak, aby  cała ta  m assa  w y s ta rczy ła  
n a  sześć  d aw ek . Gdy to nie pomaga, a zw ie rzę  może j e ­
szcze  szczęki otw ierać, na leż y  się udać do s iarczanu  miedzi, 
lub cynku, lub też  do opium, zadając  t rzy  r azy  dniem po 
sk rupu le  k tóregoko lw iek  z z a cy tow any ch  środków-, zarob i­
w s z y  n a  gałkę z  dw om a drachmami proszku korzen ia  ślazu, 
i potrzebną ilością wody. W  raz ie  niemożebności przyję­
cia  leka rs tw  sta łych, u ż y w a ją  się środki płynne, k tó re  z a ­
dajem y na  ję zy k  z pomocą łyżeczki lub sprycki. Najodpo­
w iedn ie jszą  będzie w  tym w yp adk u  nasto jka ku lczyberu  
k tórej drachm a z łączona z  u nc ją  sp iry tusu  zw ycz a jn eg o
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zadaje się po łyżeczce od kaw y w cztero godzinnych 
przerwach. iVakoniec gdy powyżej przytoczony sposób le ­
czniczy nie odnosi należytego skutku, zalecają używanie le­
karstw przez wstrzyknięcie pod skórę lub zalewanie tako­
wych przez żyłę szyjową. Ostateczny ten sposób rzadko 
kiedy przyczynia się do uleczenia choroby a wymagn nad­
zwyczaj ostrożnego postępowania, mała bowiem naw'et część 
powietrza zapuszczona przez żyłę do wewnątrz serca, w  kil­
ka minut o śmierć zwierzę przyprawić może. Oo użytku 
podobnego używamy nastojki kulczyberowej, morfiny, s try ­
chniny a nawet olejku terpentynowego i wiele innych środ­
ków.

Lizączka czyli lizawka bydła roga­
tego.

Malaria v. rosio Vaccarum.

Chorobie tej ulega bydło rogate bez różnicy płci i wie­
ku, wszakże szczególniejsze do niej usposobienie posiadają 
krowy, mianowicie w czasie swej brzemienności, u których 
choroba ta po większej części po ocieleniu ustępować zw y ­
k ła— zresztą liżączka zalicza się w rzędzie chorób długo­
trwałych, bezgorączkowych, nie zaraźliwych i zależy głów­
nie na zmianie instynktu, pow onieuia i smaku.

Znaki, chorobne. W  początku choroby apetyt się zmie­
nia, zwierzęta niekiedy zupełny czują wstręt do pokarmu, 
a niekiedy chęć jadła posuniętą zostaje do żarłoczności; chę­
tniej jednak bydło zjada słomę, podściolkę, a mianowicie zanie­
czyszczoną urynę— zwierzęta więcej bywają smutne, na cie­
le sierść się podnosi, kudłacieje, wygląda jakby była zaku­
rzoną, skóra mocno do ciała przystaje, mleko po obfitym udo­
ju poczyna się zmniejszać, utraca swe własności staje się 
sinem, a zebrana śmietana z wielką trudnością na masło za­
mienić się daje. Błony śluzowe pyska i błony oka wydzie­
lają lepki płyn, odchody kiszkowe suche, pokryte śluzem. 
W  dalszym ciągu choroby pojawia się szczególna żądza 
lizania, lub ogryzania ścian, a chęć ta do tego stopnia się
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wzmaga, ze zwierzęta z łapczywością pożywają przedmioty 
obfite w glinę i wapno, pożerają przeto, cegły, mur, liżą 
ściany, zjadają gałgany, ścierki odpadki skor, postronki na­
pojone uryną, odziez ludzką i wszystko to co miało styczność 
z potem człowieka. W wyższym stopniu choroby jedzą na 
wet własne swe odchody, a gnojowkę przekładają nad zw y­
czajną wodę. W  tym czasie wyradza się ogólne kachekty- 
czne (wyniszczające) cierpienie, odznaczające się upadkiem 
sił, silnem biciem serca, słabym przyspieszonym pulsem, 
a stanowi temu towarzyszy reumatyczne cierpienie cechują­
ce się utrudzonym ruchem ciała, bolesnem cierpieniem sta­
wów", piersi, krzyża, nakoniec przyłącza się kruchość kości, 
paraliż krzyża i śmierć. Choroba trwa od paru miesięcy do 
roku, a zwykle między 3 —5 miesiącem znaki chorobne w yż­
szego dochodzą rozwoju.

Znaki pośmiertne. Otwierając trupa upadłego z lizącz- 
ki znajdujemy, ogólne wycięczenie organizmn, bladość błon, 
brak tłuszczu, mięso chude, pozbawione zwyczajnej bar- 
w'y, wjamach ciała wylania wodne, krew wodnistą nie k rze­
pnącą i t. p. W  żołądku spostrzegamy ciała obce niejadal­
ne, błona żołądka obłożona śluzem i wiele robactwa wnętrz- 
nego, błona śluzowa żołądka czwartego blada, nabrzmiała, 
pulchna, łatwo rozrywać się dająca, żołądek w zawartości 
swej mieści ciecz wodnistą, brudną, zapachu kwaśnego—w ą­
troba zmieniona, nabrzmiała, różnokolorowa, najczęściej bla­
da, żółta, zbliżona do koloru gliny, zawiera w sobie powię­
kszoną ilość motylic (Dystoma hepaticum), gruczoł przyzo- 
łądkowy nabrzmiały, twardy, a kości pulchne i obrzmiałe.

Przyczyny. Pokarm co do części składowych złych 
własności, pasza zanieczyszczona, zepsuta, zebrana z łąk 
błotnistych, torfiastych, łąki nawożone popiołami torfowemi 
pomięszanemi z takąż ziemią, pastwiska torfowe, czasem zu­
pełny brak paszy, lata nieurodzajne, dlatego choroba ta cz?- 
ściej pojawia się w zimę, a wiosną przy obfitości dobrej, 
pożywnej paszy zwierzęta zwykły się poprawiać, a często 
nawet i do zdrowia przychodzą, nakoniec ogólny nieporzą­
dek w karmieniu, niechędostwo, nie czyste utrzymanie sta­
nowisk, a co gorzej koryt w których pozostała pasza^ zanie- 

♦ czyszczą się gnojem i uryną, lub pozostawiony tamże karm 
przechodzi w fermentacje, lata mokre, błotniste, napój z kwa-
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śniały w yw ar z zepsutych kartofli i sztuczne karmienie 
przekislą paszą, uw ażają się za głów ne powody w yw ołują­
ce tę  chorobę.

Niektórzy chcą przypuszczać tu w ytw arzanie się l>*fr " 
w iastku zaraźliw ego, który ma się w yradzać za pomocą śliny 
i wytchnionego powietrza z płuc, inni znowoz (Szaber l iy .  
chner) rozprzestrzenienie tej choroby głów nie przypisują 
skutkom pozostawienia w jednym  chlew ie sztuk chorych ze 
zdrowemi, co z podobnego postępowania ma się row m ez w y ­
radzać pierw iastek zaraźliwy. Oba te i tym podobne przy­
puszczenia, w edług zdania mego, nie zasługują na uw zg lę­
dnienie.

Kolcowanie. Z  początku choroby gdy w cześnie przy­
czyna usuniętą będzie i karm dotąd używ any przez pasze 
dobrych w łasności zastąpiony zostanie a nadto, gdy i w ła ­
ściw e leczenie miejsce mieć będzie, rokowanie o chorobie 
nie je s t zbyt zastraszające— przeciwnie, gdy choroba dosię­
gnie wyższego stopnia, a nastąpi ogólne osłabienie, a co 
gorsza psucie się sokow, rokowanie je s t niepomyślne, bo 
choroba zaw sze śmiercią się kończy.

Leczenie. Dobry pokarm, regularne żyw ienie, czy­
stość porządek i t. p. są lconiecznemi w arunkam i i mają na­
w et pierwszeństwo przed w łaściw em  leczeniem. Gdy cho­
roba nie doszła w yższego stopnia rozw oju, natychm iast za­
rządzić potrzeba zupełną przemianę miejscowości, przepro­
wadzić zw ierzęta na osobny folwark, lub przeznaczyć w dal- 
sze oddalone miejsca majątku, gdzie pastw iska posiadają od­
mienne karmiące własności, albo w yzbyć się całego stada. 
W ew nątrz  zadaje się lekarstw a złożone: z uncji olejku zw ie ­
rzęcego, dwóch uncij sadzy, półtory uncji siarczanu żelaza 
i trzech uncij goryczki, w szystko to  zamienia się z wodą 
i mąką na powidła i zadaje 4 razy dniem po kopyści. Oprócz 
tego podaje się trzy  razy  dniem z pół kw artą  wody, po uncji' 
w apna gaszonego, lub z takąż ilością wody, po pół uncji 
amoniaku płynnego (Liquor ammonii caustici). Zaleca się 
tu  również po kw arcie dwa razy dniem wody wapiennej.

Najstosowniej jednak gdy choroba nie dochodzi w yż­
szego stopnia rozwoju sztuki takie przeznaczać na rzeź,
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w  przeciwnym bowiem razie przy ogólnem wycięczeniu 
zwierzęcia, mięso na pokarm użytem być nie może.

Łomikość.

Cachexia ossifraga.

Jest chorobą wyniszczającą, niezaraźliwą, długo t rw a ­
łą,' właściwą bydłu i kozom, zależącą na cierpieniu układu 
kostnego, w  której mianowicie kości długie do tego stopnia 
okazują się kruchemi, i e  od najmniejszego naprężenia łamią 
się i na kilka części pękają— zresztą choroba ta w naszym 
kraju liczy się do rzadszych, prowincje jednak Nad-Reńskie 
dosyć często przez nią napastowane bywają. Cierpieniu 
temu zwykle towarzyszy przyrośnienie skóry, czyli skórna- 
twardnść (ecedermia v. coriago), zwodnienie czyli płynność 
szpiku (cachexia arthritica), lub liżączka (Malacia), albo też 
łomikość może stanowić chorobę następną, przy chorobach tu 
wymienionych.

Z naki chorobne. Łamikość przedstawia następujące 
oznaki chorobne, zwierzę utraca apetyt do napoju i pokarmu 
dotąd podawanego, a z chciwością rzuca się na przedmioty 
niejadalne, jakoto: śmieci, gałgany, odpadki skór i inne nie­
czystości; bydło ma szczególną chęć do lizania gliny, wapna, 
kredy, sierść u sztuk takich nastroszona łatwo wyłazi,  skó­
ra staje się twardą, jakby przyrosłą do ciała, tak że u jąwszy 
ręką za skórę; zrobiona fałda pozostaje przez czas pewien 
nienaruszoną, a później z szelestem podobnym do tarcia par- 
gaminu skóra opada i jak deska do ciała przystaje, jama py­
skowa utraca należyty swój blask, staje się brudną, błony 
śluzowe blade, zwierzę często zgrzy ta  zębami, które w  pó­
źniejszym perjodzie choroby poczynają sio do tego stopnia 
chwiać,^ że można je  z łatwością ręką z pyska usuwać. W y ­
próżnienia kiszkowe nie ulegają trawieniu, są odrażającej 
woni, pomięszane ze śluzem; następuje wyniszczenie ciała,, 
zwierzęta ciągle leżą, z czego powstają odleżenia łopatek, 
łokci i wystających części ciała, nakoniec przy co raz wię- 
kszem wychudnieniu następuje śmierć, w  towarzystwie go­
rączki wycieńczającej.  Zresz tą  znaki chorobne tak w łomi-
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koście, jak  i w przyrośnieniu skóry, jak również i w płyn­
ności szpiku pacierzowego są prawie jedne i też same, z w y­
jątkiem źe w tej ostatniej chorobie, słyszymy nie raz za ży­
cia przelewanie w  stawach, szczególniej przegubowym, 
a cjerpienia te tak się z sobą ścisłe łączą, ze zawsze jedne 
drugim towarzyszyć zwykły —  nakoniec przy biegunce 
i wyniszczeniu ciała, choroba śmiercią się kończy.

Z naki pośmiertne. Tak jak w każdej chorobie wyni­
szczającej, przy otwmrciu ciała znajdujemy: bladość, wątłość, 
mięso suche, sine, brak tłuszczu, lub w miejsce jego mas- 
sa galaretowata, tkanka łączna nabrzękła, w jamach ciała 
zebrania wodne, gruczoły mianowicie kreskowa brudne, po 
zatykane, łub stwardniałe, w żołądku i kiszkach znajdujemy 
ciała niejadalne i mnóstw'0 robactwa, a błony wewnątrz w y­
ściełające przewód trawienia nabrzękłe, rozpulchnione, bla­
de, często bywa złamanie pojedynczych kości, a gdy to nie 
ma miejsca, to kości znajdujemy do tego stopnia kruche, źe 
za najmniejszem uderzeniem, natychmiast się łamią. Szpik 
kostny zamieniony bywa na massę półpłynną, niekiedy jak ­
by zamarzły, a niekiedy bywa zupełne wyschnięcie szpiku 
kostnego.

Przyczyny. Łomikost powstaje od złego utrzymania 
i żywienia zwierząt, dla tego też pasza złych własności, nie­
dostatek dobrej wody, nieochędóstwo, brak dobrej podściołki, 
zanieczyszczenie chlewów, różnego rodzaju zaziębienia, 
miejsca niskie, zimne, wilgotne, błotniste, które nietylko że 
użyte są na codzienne pastwdska, ale służą również do przy­
gotowania z nich zimowej paszy, jak niemniej pastwiska na 
których rosną rośliny a mianowicie: Szczaw wodny (Rumex 
aąuaticum), koński ogon (equisetum arvense); trzcina leśna 
scirpus silvaticus), sitowica polna (juncuscampestris) iCarex 
acuta et vesicaria. Nakoniec zupełny brak paszy i żywienie 
zwierząt zgniłem sianem, kartoflami, rzepą, uważają się za 
główne przyczyny wyradzania się tej choroby. Te i "tym 
podobne powody, z zrządzają zaburzenia w organach tra­
wienia, z czego powstaje zle przygotowanie soków, a ztąd 
nienależyte wyrobienie krwi, — organizm przeto nie będąc 
właściwie zasilany, poczyna chudnąć, a zwierzę przy'zii- 
pełnem wycieńczeniu organicznem, kończy życie. Stosownie 
do zmiany organicznych soków proces chorobny postępuje 
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zwolna, towarzyszy mu zbyteczne zebranie się kwasów 
w  żołądku, brak w kościach części galaretowatych, a nato­
miast przemaganie fosforanu wapna, a ze zmiany takiej 
w  ogólnein żywieniu organiczne®, powstaje i zmiana massy 
kostnej, dająca początek kruchości i łamliwości kości.

Rokowanie. Tak jak we wszystkich chorobach połą­
czonych z psuciem się soków rokowanie zupełnie bywa złe, 
choroba bowiem na długo się przeciąga, a przez ten czas 
oprócz tego ze zwierzę nie może spełniać żadnych usług 
właścicielowi, wymaga powiększonych zasobów na żywienie 
i kurację, rezultatzaś zejścia choroby zawsze jest niepomyśl­
ny, bo choroba śmiercią zwykła się zakończać. Najwłaści- 
wi’ej przeto gdy choroba nie dojdzie wyższego stopnia ro­
zwoju sztukę taką zabić, wówczas bowiem tak z mięsa jak 
i innych części korzystać możemy, w przeciwnym bowiem 
razie oprócz skóry, nic więcej spożytkować nie należy.

Leczenie. Oddalić powody, zmienić, pokarm na lepszy 
i pożywniejszy, jako to: na siano aromatyczne, ziarno szru - 
towane, mąkę przypaloną, woda świeża, stanowiska czyste, 
ocbędóstwo, wycieranie całego ciała spirytusem do ktorego 
dorzuca się nieco kamfory i dodaje olejku terpentynowego, 
(na kwaterkę spirytusu cztery drachmy kamfory i trzy łyżki 
olejku terpentynowego), a po nakropieniu i wytarciu całego cia­
ła słomianemi wiechciami zwierzę okrywa się derą i umie­
szcza w  ciepłej stajni— pilny dozór, sąkoniecznemi wskazów­
kami poprzedzającemi odpowiednie leczenie. \

Zpoczatku choroby podajemy 4 razy dniem po poł 
kwarty naparu arniki, lub tez do przyrządzonej kwarty 
naparu arniki, lub kwiatu bzowego, dodać drachmę spro­
szkowanej kamfory, rozmięszanej z trzema żółtkami od ja ­
ja, a po skłóceniu zadaje się jak wyżej. Szczególniej 
zaleca się ta emulsja w przyrośnięciu skóry. _ Również 
właściwem jest w tym wypadku zastosowanie dwóch drachm 
emetyku, dwóch uncij soli amoniaekiej, trzech kozłka le ­
karskiego i czterech uncij chlorku sody, wszystko to za­
mienia się na powidła z pomocą wody i mąki i używa 
4 razy dniem po kopyści—do karmu zaś domieszać należy 
czystego przesianego lipowego popiołu. W  wyższym sto­
pniu choroby przyrządzamy lekarstwo złożone: z dwóch un­
cij opiłek żelaznych i takiejże ilości węglanu wapna (kredy),
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trzech uncij goryczki, czterech uncij chlorku sody i uncję 
olejku terpentynowego, wszystko to zamienia się z sokiem 
jagód jałowcowych na powidła (w  niedostatku z wodą i mą­
ką) i zadaje jak wyżej.

Przepisy Policyjne. Przepisy Policyjno W eterynaryj­
ne zamieszczone są w § 357 Ustaw7y Policyjnej a mianowi­
cie: w wyższym stopniu choroby przy wyniszczeniu, lub też 
w razie znalezienia znacznych odmian w ciele, nie należy 
mięsa używać na pokarm. Toż samo odnosi się i do przy­
rośnięcia skóry, (Coriago) i płynności szpiku kostnego, (Ca­
chexia arthritica).

Łykawość.
Ructitatio.

Łykawość stanowi rodzaj womitu—nie określono jednak 
dotąd^ stanowczo, czy łykawość jest stanem chorobliwym, 
czy też tylko nawyknieniem zwierząt. Stan ten cechuje się 
głównie tem, że zwierzęta od czasu do czasu, gryzą żłoby, 
i inne przedmioty, do których zostają przywiązane, lub też 
chwytają powietrze i głośno ternie powietrzem odżygają. 
Z podobnego nienormalnego postępowania, w jakiem się 
zwierzęta znajdują, wypada rozdzielić łykawość na gryzie­
nie żłobów i chwytanie powietrza—chociaż po większej 
części konie zazwyczaj wprzódy gryzą żłoby, a póżniój od- 
żygują powietrzem.

Znaki. Koń opiera dolną szczękę o żłób, lub inne cia­
ło twarde, gryzie i wkrótce przy kurczowym ruchu pyska, 
wypuszcza z szelestem powietrze, albo też chwyta powie­
trze pyskiem i wciąga je  w siebie.

Często koń po zadanej porcji karmu wr antrakcie doja­
dania, opiera dolną szczękę o żłób, otwiera pysk i w  tymże 
samym czasie przy ruchu gardzieli, z szelestem odżyga po­
wietrze, lub z takimże szelestem wciąga je  w siebie.” Gdy 
koń przez długi czas wadzie tej ulega, natenczas zauwa­
żyć jesteśmy w możności, niewłaściwe ścieranie się zębów 
krających.

Do wad tych zaliczyć tu wypada bezustanne w ysuwa­
nie i odkładanie na stronę języka, utrzymywanie otwartego 
pyska i t. p.
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P rzyczyny. W ada ta pochodzić się zdaje od chorobli­
w ego stanu wątroby, od niewłaściwego składu soku żołąd­
kowego i kiszkowego, od osłabionego trawienia, czego do­
wodem być mogą powiększone nieprzerobione odchody k i ­
szkowe przyjmujące kolor bladawy. Zauważano że konie 
lykawe podczas choroby a klacze w  czasie swej ciężarności 
nie ulegają temu nałogowi, pierwsze jednak po w yzdrow ie­
niu, a ostatnie po oźrebieniu napowrót w ady  tej nabywają.

Rokowanie. Chociaż wada ta nie pozostawia po sobie 
złych skutków, wszelako trudno ustępuje a przedsięwzięte 
w  tym celu środki zaradcze, nie odnoszą zamierzonego sku ­
tku.

Leczenie. Jeżeli łykawość pochodzi od cierpień narzę­
dzi trawienia, o czern upewnić się możemy po częstych ob­
jawach  kolki, jaka zwierzęciu w  tym wypadku towarzyszyć 
zwykła , należy zadawać lekarstwo złożone z trzech uncij 
winianu potażu, takiejże ilości goryczki i dwóch uncij soli 
amoniaćkiej, mąki i wody tyle, aby proszek zamienić na po­
widła i zadawać po kopyści, cztery razy dniem. ■ Oprócz te­
go rozpuszcza się pół uncji emetyku w  ośmiu uncjach wody 
destylowanej i zadaje dwa razy dniem po dwie łyżki stoło­
w e donapoju. Kurację tę przynajmniej do dwóch tygodni cza­
su przedłużyć należy— gdy łykawość pochodzi z nawyknie- 
nia, lub zapatrzenia, w  takim razie stawia się zwierzę tyłem 
do żłobu, lub obija się ten ostatni blachą, albo zakładają się 
na szyję drążki nawleczone na szpagat stanowiące tak zw a­
ny  kołnierz hiszpański— zalecane uzdeczki i tak zwańe r z e ­
mienie przeciw łykawości,  rzadko pożądaną przynoszą ko­
rzyść .

Łykawość liczyć się winna do chorób zwrotowych 
z  terminem rękojmi do dni czterech.

Narów v.upor.

Mania periodica s. Sine materia v pertinacia.

Stanowczo do dnia dzisiejszego nie określano, czy n a ­
rów pochodzi od innych jakióh chorób np. zebranego roba­
c tw a  w kanale kiszkowym, lub jamach ciała (Mania Vermi-
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nosa), czy też od cierpień mózgu, dotąd bowiem przy roz­
członkowaniu zwierząt, nie znaleziono prawie żadnych sta­
nowczych zmian anatomiczno-patologicznych, któreby ude- 
terminować mogły istnienie tej choroby za życia. Nie mo­
żna nawet często oznaczyć przyczyny, któraby wpłynąć mo­
gła jako powód na objawienie narowu końskiego.

Narów okazuje się perjodyczną niechęcią i uporem ruszania
z miejsca, pochodzić, może od niewłaściwego obchodzenia 
się ze zwierzętami; od użycia złej uprzęży i t. p. powodow, 
po większej jednak części przyczyna choroby mimo najści­
ślejszego dochodzenia zbadaną być nie może.

Znaki. Objawy narowu przedstawiają się w sposób 
następujący: koń bez wszelkich powodów będąc zaprzężony 
z miejsca ruszyć nie chce, lub w jeżdzie nagle staje i również 
mimo grożb w celu zmuszenia go do dalszej drogi z miejsca 
się nie rusza, nie pozwala się cofać w tył, a gdy go krzy­
kiem i siłą do tego zmuszamy, wspina się na nogi, rw ie, 
skręca niekiedy na stronę i w ogóle ani łagodnem obejściem, 
ani gniewem, który zresztą jeszcze więcej wpływa na jego 
upór, w dalszą drogę postępować nie chce. Po nijakim cza­
sie gdy konia takiego pozostawimy w spokoju, zwierzę 
przychodzi do normalnego swojego stanu, postępuje w dal­
szą drogę bez wszelkich gwałtownych środków, pozwala 
sobą kierować. Objawy powtórnego narowu zjawiają się 
w nieokreślonym perjodzie i to prawie zaw'sze podczas uży­
cia zwierząt do pracy. Konie narowne gdy w czasie drogi 
przyzwyczajone będą wjakiem miejscu odbywać popasy, na­
gle za zbliżeniem się do tegoż miejsca w brew woli właści- 
ciela*skrecają i nie zważając na hałasy i razy bata, w dal­
szą nie chcą udać się drogę.

Przyczyny. Choroba ta jest niebezpieczną i nieuleczo- 
ną, a konie uległe tej wadzie, jako szkodliwe !ak do zaprzę­
gu, jak i jazdy wierzchowej używanemi być nie powinny.

Leczenie. Należy unikać wszelkich powodów, łagodne 
ze zwierzętami obchodzenie się, w czasie oznaków perjody- 
cznego szaleństwa, nienaglenie ich do dalszej drogi, spo­
kój i w ogóle unikanie tego wszystkiego coby mogło spra­
wić irytację, są pierwszemi warunkami wpływającemi, jeżeli 
nie na zupełne usunięcie, to przynajmniej na złagodzenia 
narowu. Należy zatem konia narownego pozostawić "przez
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c zas  pew ien  w  spokoju, następn ie  uw oln ić  go z u p rzęży , s w o ­
bodnie w odzić, pow tórn ie  go za łożyć  i bez k rzyków  i u ży ­
w an ia  środków  g w ałto w n y ch , w  d a lszą  udaw ać  się drogę. 
Z re sz tą  usunięcie n ienorm alności w  m ow ie będącej na leży  
w ięce j do sz tuk i b e ra jte rsk ie j, c ierp liw ość  bow iem  i um ieję- 
tn e  obchodzenie się, s ą  w arunkam i koniecznem i w p ły w a ją -  
cem i n a  pozbycie się tej w ady  w  zw ierzęciu .

C horoba ta  liczyć  się w inna do w ad zw ro tow ych  z  te r ­
m inem  rękojm i do dni cz te rech . W  P ru ssach  upór praw dzi­
w y , liczyć s ię  ma za  W'adę zw ro tow ą do dni 8, a w  A u s tr ji 
do dni 30 .

Narośle wewnętrzne bydła rogatego.
Cachexia houm tuberculosa.

J e s t  to choroba bezgorączkow a, n ieza raż liw a , długo 
trw a ła , z  początku trudna do poznania , po jaw iająca  się c zę ­
sto  w  sposób panu jący , p rzy tra fia  się u bydła ro g a teg o , 
m ianow icie  u k rów , rzadz ie j u sam có w , a  ja k  R y ch n er upew ­
n ia , że  w id z ia ł ją  i u c ie lą t sy saków . Choroba ta  liczy  się 
W rzędz ie  chorób fam ilijnych, czy li p rzechodzących z  rodzi­
ców  n a  potom stw o, z a le ży  na  tw o rzen iu  się g ronkow atych  
n aro ś li rozm ieszczonych  na błonie w'odnej jam y  p iersiow ej 
i p łucach, a n iek iedy  w y rośliny  te  w idzieć się dają  na  błonie 
b rzuszne j i w ątrob ie . C ierpienie to odznacza się n a d z w y ­
cza jn ie  podniesioną żądzą  popędu p łciow ego i niem ocą z a ­
płodnienia. C horobie tej da ją  następu jące  nazw y ; g ru ź lic a  
n asu raw iczn a , n aro ś le  g ro n k o w ate  u  bydła ro g a teg o , g u zy  
tu berku łow e błon w odnistych, chorobne m iesięczne gon ien ie  
bydła, skrofu ły , choroba francuzka, lub ieżna  choroba bydła, 
franca  rog a teg o  bydła , choroba w en ery czn a  k rów . C achexia, 
bourn tubercu lo sa , tubercu losis se ro sa , tubercu lo sis  p leu ra- 
lis , sarcosis  se ro sa , m orbus gallicu s boum.

Znaki. Z poezątku  zw ie rzę ta  n ie  tra c ą  tu sz y  an i a p e ­
ty tu  do jad ła , po nijakim  jed n ak  czasie , choroba ob jaw ia 
się p rzez  częste  ryczen ie , wrzajem ne skakan ie  jed n e j sz tuk i 
na  d rugą , podniesioną żądzę  p łciow ą, k tó ra  objaw ia się p ra ­
w ie  perjodyczn ie  co 4 a  w  końcu co 2 tygodn ie . Mimo to j e ­
dnak, sz tu k a  taka  zapłodnioną n ie  zostaje , je ż e li jed n ak  z a ­
płodnienie ma m iejsce, to w  krótkim  czasie  następu je  poronię-
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nie, czyli zrzucenie płodu, a krowa okazuje znowu wielką 
skłonność do zaspokojenia popędu płciowego.. Następnie 
znika wesołość i ustaje apetyt do jadła, powstaje stopniowo 
chudnienie, kaszel suchy, krótki, samowolnie bez ślinienia się 
wydobywający, przy uciskaniu przodu piersi zwierzę okazuje
ból i w i ę c e j  pokasłuje—oddychanie utrudzone, skóra na ciele
staje aię twardą, jakby przyrosłą, sierść kudłacieje, nastę­
puje ogólne wyniszczenie organiczne, utrata nabiału, biegun­
ka i śmierć p r z y  towarzystwie gorączki wycieńczającej. Bieg
•ehoroby przeciąga się od kilkunastu miesięcy do paru lat, 
a w przebiegu spostrzedz możemy niekiedy nawet pozorne 
polepszenie zwierzęcia. Chorobie fraucuzkiej ulegają szcze­
gólniej krowy młode, po pierwszem cieleniu, mianowicie 
pochodząc,e od rodziców, które tej chorobie uległy, starsze 
bowiem sztuki nabywają jej od wpływów towarzyszących 
im w ciągu życia a raz nabywszy tej choroby, są w możno­
ści udzielić ją  przyszłemu swemu potomstwu. Chcąc upew­
nić się czy krowa rzeczywiście uległa gruźlicy, należy od 
zebranego śluzu oczyścić starannie usta maciczne, kilka ra­
zy taką sztukę pokryć i gdy mimo tego zapłodnienie nie na­
stąpi, a zwierzę okazywać będzie żądzę zaspokojenia popę­
du płciowego, możemy być pewni, że mamy do czynienia
z chorobą francuzką.

Znaki pośmiertne. Przy otwarciu trupa upadłego z gru­
źlicy nasurowicznej, znajdujemy oprócz ogólnego^ wychu- 
dnienia, mięso pozbawione zwyczajnej barwy, ogólna bla­
dość, tłuszcz zamieniony w galaretowatą rnassę, niekiedy 
w jamie piersiowej i brzusznej wylania serwatczanne i na­
rosły gronkowate rozmieszczone na błonie wyściełającej 
klatkę piersiową, błonie oddzielającej też klatkę od jamy 
brzusznej (Djafragmie), na płucach, często i na błonie brzu­
sznej, rzadziej zaś na błonie kreskowej, sadłowej, wątrobie 
i innych gruczołach rozmieszczonych mianowicie w jamie 
brzusznej. Wielkość narośli dochodzi, od ziarnka pszenicy 
do orzecha laskowego (ja widziałem wielkości dużego orze­
cha włoskiego), liczba ich bywa rozmaita, zwykle są pła­
skie, opatrzone szyjką, koloru żółtego, szarego, lub czerwo­
nawego, kształtu gronkowatego, od czego i choroba przyjęła 
nazwisko narośli gronkowatych. Płuca często ponarastane 
takiemiż naroślami, zawierają niekiedy w sobie robaka pę*



72
I 9

cherzykowatego znanego pod nazwiskiem  W odnicy Żarno­
w ca (Echinococcus Veierinorum ).

N iektórzy w yrośliny te rozdzielają na św ieże, miękkie 
mające podobieństwo do gotowanej kaszy jag lane j, lub tw a ­
rogu, na tw arde, dawne, zw apniałe, na żyw e zaw ierające 
powyższego robaka; na nieżyw e również pęcherzykowate, 
m ieszczące w sobie wypot wodny. N arosty gronkowate 
zaliczają do produktu chorobnego, jaki ma miejsce przy tw o­
rzeniu się tak zw anego grzyba rdzeniow ego (Fungus rnedu- 
laris). W ątroba również napełniona byw a porozrueanemi 
tu  i owdzie narostam i, w  kanałach je j znajdujem y massę 
tw ardą, w apnistą i robactwo zw ane motylicami (Dystoma he- 
paticum).

Przyczyny. Choroba ta  u zw ierząt żyjących w  stanie 
pół dzikim praw ie zupełnie się nie pojawia, dla tego też 
głów ne powody w yradzania się tej choroby mieścić się mu­
szą w  sposobie utrzym yw ania zw ierząt a głównie w pokar­
mach i napojach. Do pokarmów szkodliw ie wpływ ać mo­
gących i w yw ołujących tę chorobę zaliczamy; paszę zbyt 
pożywną przy niedostatku ruchu, karm ienie rozmaitemi 
omiecinami i odpadkami u  młynarzy i piekarzy, w ytłoczy­
ny z buraków i oleju, w yw ar, wódczany, slodziny, pozostałe 
od fabrykacji piwa, pastw iska nizkie zbyt pożywno i dla te­
go choroba ta  dosyć często przytrafia się u bydła postawio­
nego na wypasach. Brak ruchu, stanowiska nizkie, ciasne 
i zaduchliwe, niedostatek czystej wody i w  ogóle w szelka 
pasza zepsuta i inne tym podobne okoliczności, które gdy 
w cześnie usunięte nie zostaną, ale owszem jednostajnie dzia­
łać będą, usposabiają zw ierzę do przyjęcia choroby, która 
wcześniej czy później w  stadzie okazywać się pocznie. DO' 
dalszych przyczyn zaliczamy, usposobienie organizmu do 
tw orzenia narostów  skórnych i brodawek, zbytecznie w ygó­
rowany popęd łączenia, lub niedostatecznie pobudzona żą ­
dza płciowa, w  Skutek czego, soki przeznaczone do w y­
kształcenia płodu oddzielają i lokują się w  formie niew idzial­
nych praw ie okrągłych gruziołków w tkaninie wodnej błogy 
piersiowej i dają początek do tw orzenia się narostów  g ron- 
kowatych.

Rokowanie. Jakkolw iek choroba ta  z początku me za li­
cza się do rzędzu śm iertelnych, w szakże gdy dojdzie do-



73

wyższego stopnia rozwoju uleczoną być nie może, i dla tege 
za okazaniem się w  stadzie, sztuk które wyraźne okazują 
symptomata chorobne, przeznaczyć na rzeź, lub poddać ka­
stracji przy dokonaniu kastracji jajecznik zwykle bywa po­
większony.

Leczenie. Zasadza się na oddaleniu przyczyn i zupeł­
nej przemianie pokarmów, do których domieszywać należy 
suszone i na mąkę zmielone żołędzie, lub kasztany dzikie. 
Do wewnątrz podajemy lekarstwo złożone; z pół uncji wa­
pna gaszonego, uncji siarczyku antymonu, dwóch uncij sa ­
dzy, kory kasztana dzikiego i goryczki po uncji trzy, wszy­
stko to z dodatkiem soku jagód jałowcowych i nieco mąki za­
mienia się na powidła i zadaje po kopyści 4 razy dniem— 
oprócz tego używa się dwa razy dniem po kwarcie wody 
smolnej. W  każdym razie leczenie długiego wymaga cza­
su, sztuki zaś, które wyraźne oznaki chorobne okazują leczo­
ne być nie powinny, ale jak wyżej powiedziano przeznaczo­
ne na rzeź, również i cielęta do chowu, oddzielone być ma­
ją  a całe stado, w którem choroba znacznie się rozszerzyła, 
do rozpłodu używane być nie może.

Zapobieganie. Zależy na unikaniu tego wszystkiego 
co wyżej o chorobie pow.iedzianem zostało.

Ponieważ choroba ta zwłaszcza zpoczątku trudną jest 
do poznania i o istnieniu jej stanowczo upewnić się można 
po rozczłonkowaniu trupa, przeto termin rękojmi przy kupnie 
do tygodni ośmiu naznaczony być winien. W edług uchwa­
ły kongresu międzynarodowych weterynarzy odbytego 
w Wiedniu w roku 1865, termin zwrotowy narośli gronko- 
watych określony został na dni 28. W Prussach termin zwro­
towy naznaczać się ma do dni 8, w Austrji do dni 30.

Przepisy policyjne. Przepisy policyjno-lekarskie za­
mieszczone się w §  289 Ustawy policji W eterynaryjnej 
a mianowicie: zabrania się używać na pokarm mięsa ze 
zwierząt dotkniętych tą chorobą w wyższym jej stopniu, 
przy wycieńczeniu ciała i biegunce, a także, gdy przy otwo­
rzeniu znalezione będą wyrośliny w znacznej ilości.

Niemoc utrzymania uryny.
Enuresis.

Choroba ta powstaje po większej części od paraliżu szyi 
pęcherza urynow'ego, paraliżu tylnej części ciała, od kamie-
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ni urynowych, które obecnością sw ą nie pozwalają się ścią­
gać szji pęcherza-—zdarza się w  chęrobaćh nerwrowych, jak  
np. w padaczce i t. p. Z w ierzęta w  tym w ypadku u s ta ­
w ia ją  nogi jak  do oddania uryny, a ta  w ydziela się albo 
perjo lycznie małym strumieniem, albo też kroplami.

Dla usunięcia choroby przedsiębrać należy środki w pły­
w ające na oddalenie powodow zrządzających niemożność 
utrzym ania uryny. W  każdym razie, oprócz w prow adze­
nia środków  przedwstępnych, jak ie  w  zbytecznym upływ ie 
uryny  w skazane zostały, potrzeba oprócz w ew nętrznego' le­
czenia, które ograniczyć się może na użyciu nastojki w ro­
niego oka (tinctura nucisvomicae) zadając takow ą 4  razy 
dniem po łyżeczce kaw ianej, lub podaniu pół drachmy kam ­
fory z takąż ilością proszku wroniego oka— potrzeba zasto­
sow ać szprycowania przez kiszkę odchodową z przedmiotów 
ściągających np. kory dębowej z dodaniem niekiedy na kw ar­
tę odw aru, uncji oleju skalnego (oleum petre).

Moczociek u nowonarodzonych zw ierząt, czyli w ypływ  
uryny  przez pępowinę (U rachus), albo sam w  przeciągu 3 
4 tygodni przechodzi, albo należy podwiązać ostatek pępo­
w iny, lub przypiec takow ą rozpalonem żelazem.

Odęcie—Tympanites.
Odęcie liczy się do rzędzu chorób bardzo niebezpiecz­

nych, któremu ulegają szczególniej zw ierzęta przeżuw ające. 
Cierpienie to odznacza się nadzwyczajnem rozciągnięciem 
ścian jam y brzusznej a zależy na zebraniu się gazów , które 
tw orząc się w coraz większej ilości, przypraw iają zw ierzę 
o śmierć w  przeciągu od pół do dw unastu godzin czasu. 
Pierw iastkowo gazy  jakiem i są w odorodno-siarczysty (siar­
kowodór) i wodorodno—w ęg lis ty , (węglow odór) z których 
pierw'szy tw orzy  się od spożycia paszy zielonej a ostatni od 
suchej, w y tw arza ją się u bydła rogatego w  żołądku pier­
wszym czyli żw aczu (Rumen) a u koni w  kiszkach grubych 
a mianowicie miąszej (Colon) i ślepej (Coecum). Gazy te 
łącząc się Z gazem węglowym który w yrządza się również 
w  tym w ypadku, jak  niemniej iż zebranem  tamże pow ie­
trzem  atmosferycznem powiększają się w  coraz w iększej ilo­
ści, rozpychają organa umieszczone w  jam ie brzusznej do
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tego stopnia, iż jama ta nie mogąc znieść tak nadzwyczajnej 
rozprężliwości, pęka; a zwierzę natychmiast żyć przestaje. 
Odęcie jako choroba powszechna rozmaicie przez lud prze- 
zwanem bywa a mianowicie: zarazą wietrzną, wydymką, 
nadęciem brzucha, puchliną wietrzną, ódyinką, puchliną bęb- 
niastą paskudnikiem i t. p.

Znaki chorobne. Zwierzę dotąd najzdrowsze skubiąc 
trawę z właściwą żywością nagle jeść przestaje, dają się 
spostrzegać wyraźne oznaki chorobne a mianowicie; zwierzę 
okazuje smutek, stoi ze zwieszoną głową, dzikiem wzrokiem, 
ogląda się na przedmioty je  otaczające a szczególniej wzrok 
ma skierowany na brzuch, którego słabizny coraz więcej się 
wznoszą. Stopniowe podnoszenie się słabizn, które zazw y­
czaj poczyna się od słabizny lewej a następnie przechodzi 
do prawej, nieuzbrojonem okiem zauważane być może a gdy 
dojdzie do tego stopnia że jama brzuchowa znacznie rozpię­
tą zostanie, wówczas uderzając ręką o ścianę brzuchową 
słyszymy głośny dźwięk, zbliżony do głosu uderzonego 
bębna. Zwrócić należy uwagę, aby zebranego gazu wę­
glowego który często twerzy się w tkance łącznej podskór­
nej, i przedstawia tak zwaną obrzękłość powietrzną nie brać 
za odęcie, obrzękłość bowiem powietrzna przytrafia się przy 
innych- chorobach szczególniej zgniłych a odróżnia się od- 
zwyczajnego odęcia tern, że przy uciskaniu palcami lub ude­
rzeniu ręką w miejsce rozdęte, nie słyszymy dźwięku a tyl­
ko lekki trzask, pochodzący od rozerwania przegródek tkan­
ki łącznej podskórnej.

Jeżeli stan iv jakim zwierzę się znajduje dłużej potrwa 
wówczas jama piersiowa, wskutek rozszerzania się żołądka 
pierwszego ścieśnioną zostaje a oddychanie i krążenie krwi 
nadzwyczaj utrudzone i przeszkodzone będzie. W  skutek 
takiego niezwykłego stanu, naczynia krwionośne rozgałęzio­
ne w oczach krwią nadzwyczaj zostają przepełnione, gałka 
oczowa z oczodołu wystaje, wszystkie naczynia nawet dro­
bne rozmieszczone po ciele stają się wyraźne, powstaje tę­
sknota, zwierzę bezustannie drży, rozkracza nogi, jednak na 
nich utrzymać się nie może, następuje powiększony odpływ 
śluzu i śliny z pyska, wywieszenie języka, zaczerwienienie 
i nabrzmienienie błon śluzowych jamy pyskowej, wyparcie 
kiszki odchodowej, podniesienie ogona i t. p. Gdy złe to



76

natychm iast usunięte nie zostanie, zw ierzę końezy życie po- 
w iększej części z uduszenia, lub pęknięcia żołądka.

Znaki pośmiertne. Ciało trupa upadłego w  skutek odę­
cia do tego stopnia rozdętem zostaje, że zw ierzę przyjm uje 
bezkształtną formę. Po otw arciu jam y brzusznej i zrobie­
niu otworu w  żołądku lub kiszkach, oprócz w ydobywania się 
z nadzwyczajnym impetom smrodliwych gazów, uw alnia się 
z  równym pośpiechem i karm tamże się znajdujący. Karm 
zebrany w  żołądku byw a nadzwyczaj gorący i fermentujący 
a gdy żołądek rozerwanym  będzie, w ów czas ferm entacja 
i w yw iązyw anie gazu miejsce mieć będzie w  jam ie brzu­
chowej. W  żołądku trzecim i czwartym  oraz w  kiszkach 
cienkich prawie zaw sze spotykamy się zk rw aw ym  kw aśnym  
i śmierdzącym płynem. Inne organa rozmieszczone w  ja ­
mie brzusznej blade i w  krew  ubogie. Kanał oddechowy 
i jego rozgałęzienia jak  również i kanał pokarmowy napeł­
niony krw aw ą pienistą m aterją, płuca po większej części 
k rw ią  nabiegłe i zwmtrobiałe (jeżeli śmierć nastąpiła w sk u ­
tek uduszenia). Naczynia krwionośne rozmieszczone w  mó­
zgu są nadzwyczaj rozprężone i krw ią wypełnione a często 
dostrzedz możemy między mózgiem a błonami go pokryw a- 
jącem i niew ielkie w ylania krw aw e. W szystkie naczynia 
krwionośne rozmieszczone na kończynach czyli nogach, ró­
wnież byw ają naprężone i w  krew  bogate.

P rzyczyn i). Odęcie pow staje powiększej części w  sku­
tek okarmienia zw ierząt pokarmami soezystemi, które nagro­
madzone w  powiększonej ilości, nie mogą być przez narzę­
dzia traw ienia przyswojone i na w łaściw e soki zamienione. 
W  takiem położeniu rzeczy, nagromadzony karm w  żołądku 
zagrzew a się ciepłem organicznem, przechodzi w  ferm enta­
cję, następstwem której je s t w yw iązyw anie gazów  a miano­
wicie siarko i weglo wodorodnego oraz w ęglow ego. Gazy 
te  tw orząc się w  coraz w iększej ilości, sprężystością sw ą 
rozpychają organa znajdujące się w jam ie brzusznej, osłabia­
ją  błonę m uskularną, znieczulają ją , znoszą oddziaływanie 
w pływ ów  nem o w y ch  ztąd tam ują przeżuw anie czyli po­
w tó rn e  przerobienie pokarmów, uciskają organa umieszczone 
w  jam ie piersiowej, jako to: płuca, serce i zrządzają śmierć 
zw ierzęcia. Rośliny które najczęściej przyczyniają się do
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odęcia są mniej więcej następujące, wszystkie gatunki koni­
czyny (Trifolium) a szczególniej koniczyna czerwona (Tri- 
folium pratense) brzanka łąkowa czyli tymoteuszka (P h le- 
um pratense) stokłosa żytnia (Bromus secalinus) wiklina 
wodna (poa aquatica) lucerna (medicago sativa) esparceta 
(hedysarum onobryehis) rzodkiew fRaphanus sativus) w szy­
stkie rośliny przed zakwitnięciem, jako to; żyto, pszenica, 
owies, groch, bób, rzepa, kartofle i t. p. przedmioty. W yro- 
dzic się również może choroba na pastwiskach, jeżeli trawa 
świeżo ścięta opłukaną będzie deszczem lub napojona rosą, 
albo kiedy trawa mokra zebrana w  kupy pozostaje w  ta­
kim stanie przez noc lub dzień cały a następnie pouana bę­
dzie w  znacznej porcji zwierzętom wygłodzonym. W  lecie 
odęcie powszechnie objawia się od paszenia bydła na rży­
skach po ukończonych żniwach, szczególniej gdy zboże za ­
siane było wspólnie z roślinami pąstewnemi a mianowicie 
koniczyną czerwoną. W  ogóle każdy pokarm nieumieję­
tnie w  powiększonej ilości zadany wygłodzonemu zw ie­
rzęciu posiadający zdolność fermentacji rozszerza ja­
mę brzuszną, znosi działanie błony muskularnej żołądka 
i przyczynia się do odęcia. Niemniej każda zmiana pokar­
mu śzczególniój takiego do której zwierze nie było przy­
zwyczajone podana w niewłaściwej porcji, jak niemniej w y ­
wary z piwa lub wódki, sprawić mogą rzeczoną chorobę. 
Całe to złe zwiększa się, gdy zwierzęciu wygłodzonemu, 
czyto w rodzaju’ dogodzenia, iż w e właściwym czasie nie 
doszła go przeznaczona porcja, lub też, gdy zwierzę dotąd 
utrzymywane na suchej paszy naczczo przy próżnym żo - 
łądku wygnane zostanie na pożywne pastwisko, słowem to 
i' tym podobne okoliczności źle pojętego chowu zwierząt, 
przyczyniają się do gwałtownego lub chronicznego odęcia.

Rokowania. Rozdęcie brzucha tylko w  samym początku 
leczone być może, to jest wówczas, kiedy siła błony musku­
larnej żołądka zniesioną nie została i oddziaływanie systemu 
nerwowego ma miejsce. W ogóle jest to choroba bardzo 
niebezpieczna i szybkiego wymaga ratunku.

Leczenie. Zasadza się na natychmiastowem zniszcze­
niu wywiązujących się gazów w żołądku, zapobieżeniu dal­
szemu ich wytwarzaniu i na przywróceniu osłabionemu żo-  
łądkwi właściwej czynności.
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Pierw szem u w skazaniu zadość czynimy przez che­
miczne zobojętnienie gazów  za pomocą przedmiotów chci­
wie się z niemi łączących, i w  tym celu używam y do w e ­
w nątrz takie środki, które łącząc się z niemi z powodu 
sw ego chemicznego powinowactwa, przeprow adzają rzeczo­
ne gazy w postać krystaliczną lub też w  stan ciekły. T a- 
kiemi środkami są, skorupy rakow e (Lapides Cancrorum ), 
skorupy ja j, ług, uryna bydlęca, rozcieńczona gnojów ką, woda 
mydlana, potaż,soda, w ęglan magnezji, w ęglan wapna (kreda) 
wapno świeżo wypalone, amoniak płynny i w  ogóle w szystkie 
środki alkaliczne. Niemniej olejek terpentynowy, skalny, wód­
ka, ocet zw 'yczajny i t .  p. domowe środki zasługują na uw zg lę - 
dnienie. Ze wszystkich wyliczonych tu środków na p ierw szeń­
stw o zasługuje wapno św ieżo wypalone i amoniak płynny 
(Liquor ammonii caustiei) a to z tej racji, iż oba te środki 
szybko łączą się z tworzącemi gazami, rozkładają je , zapo­
biegają nowemu ich w ytw arzaniu, oraz iż zaopatrzenie się 
w  podobne środki dla ich taniości, nie staje się dla gospoda­
rza uciążliwem. W  tym celu gasi się wodą (lasuje) czyli 
uw alnia od kw asu w ęglow ego pewna ilość wapna, nakłada 
w  polewane lub szklanne naczynie, szczelnie korkuje i ro­
zdaje w  porze letniej po kilka takich porcij pastuchom, aby 
w  razie potrzeby środek ten zastosowali. Szczelne zam­
knięcie naczyń dla tego się zaleca, aby uwolnione wapno od 
kw asu w ęglow ego, nie ł.ączyło się z powietrzem atm osfery— 
cznem, gdyż kw as ten znajdujący się w  tym ostatnim, chę­
tn ie  powtórnie łączy się z wapnem j  czyni je  nieprzyda- 
tnem do pochłaniania z w łaściw ą chciwością tworzących się 
w ew nątrz gazów. Doza powyższym sposobem przyrządzo­
nego wapna naznacza się, dla dorosłego wołu lub krow y na 
jedną dawkę od pół do dwóch uncij z pół funtem wody rze­
cznej, dla cielęcia, owcy lub kozy od dwóch do czterech 
drachm ze szklanką wody, w  przestankach stosownie do gw ał­
towności choroby od kw adransu do godziny. Gwałtowniej 
i chciwiej pochłania gazy amoniak płynny i dla tego w po­
dobnych wypadkach oddaje mu się pierwszeństwo zadając, 
dla zw ierząt w iększych po pół uncji z kw aterką wody i un­
cją spirytusu, dla koni od dwóch drachm do pół uncji z  pół 
kw artą wody, dla owiec i kóz odskrupuła do drachmy z k w a­
terką wody, dla psów zaś od pięciu do dziesięciu kropli, 
w przestankach półgodzinnych.
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T ‘ Po zniszczeniu gazów drugiem wskazaniem , czyli prze­
szkodzeniu dalszemu ich rozwijaniu, jak  niemniej dla wzmoc­
nienia błony muskularnej kanału pokarmowego, oraz w  celu 
zw iększenia wydzielin śliny niezbędnie w  tym wypadku do 
travvienia użytecznej, czynimy zadość zastosowaniem soli jak  
to: siarczanu magnezji lub sody, chlorku sody (sól kuchenna) 
którym w  działaniu dopomagają środki gorzkie; jako  to: go­
ryczka piołun i t. p. dając na raz jeden trzy  uncje siarczanu 
magnezii lub sody, uncję chlorku sodu i pół uncji goryczki.

Zalecają również z korzyścią używać wody wapiennej 
z olejkim skalnym w  stosunku, na funt w ody uncję olejku 
skalnego— wódkę znaparem  kminu a po usunięciu tym sposo­
bem gazów dla wzmocnienia żołądka radzą gotować przez 
pół godziny dwie uncje goryczki i tyleż rumianku z cztere­
ma funtami wody a po przecedzeniu i ostudzeniu dodaje 
się pół kwarty spirytusu i co kw adrans po pól funta za le­
w a z pomocą butelki. Nakoniec pozostałe osłabienie żo łąd­
ka, znosi się użyciem środków wzm acniających, jako to: 
użyciem mięty pieprzowej, anyżu, imbieru, soli kuchennej 
i t. p. W  całern tern postępowaniu z oględnością należy 
poić i karmić zw ierzęta i dla tego karm ma być daw any 
w niewielkich a częstych porcjach i ma mieć takie w łasno­
ści, aby łatwo uległ traw ieniu a zw ierzęta do zupełnego 
powrotu zdrowia, od pracy uwolnione być winny.

M echanicznj'ch sposobów pozbycia się gazów  liczymy
dwa.

a) Przebicie ściany brzusznej z lewej strony ciała tro - 
akarem czyli trójgrancem, co w szakze jeżeli Wypadnie do­
konać operacji tej porą nocną, należy zaopatrzyć się w  la ­
tarnię i zdaleka od zabudowąń gospodarskich krytych słomą, 
gdyż gazy zebrane w  żołądku są nadzwyczaj palne.

b) Pozbywamy się gazów  przez założenie w  jamę py­
skową i kanał pokarmowy do żołądka pierw szego kauczu­
kowej rurki f  w yprowadzenie tym sposobem znajdujących 
się gazów.

c) Nakoniec zaliczyć tu wypada operację zależącą na 
otw arciu żołądka i wydobyciu nagromadzonego tamże po­
karmu. Sposoby powyższego postępowania są przedmiotem 
chirurgji i dla tego do niej udać się należy *).

J)  Zobacz troakarow aaie w części 3 -ciej.
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C zęsto  po u su n ięc iu  odęcia  następ u je  n ie stra w n o ść  In - 
d ig estio  v . D y sp ep sia , która ró w n ież  p o w sta ć  m oże od z łe g o  
karm ienia, n iedobrej i z ep su te j p a szy , p rzeładow ania  ż o łą d ­
ka i t. p. p rzy czy n . D w a  g a tu n k i lic z y m y  n ie s tr a w n o śc i,  
a m ianow icie: z w y cz a jn a  In d ig estio  acuta  i chroniczna In d i-  
g e s t io  chronica, p ie rw sz a  z a le ż y  na n ie cz y n n o śc i ż w a c z a  
i  po jaw ić  s ię  m oże n ie  ty lk o  u bydła a le  u innych z w ier zą t ,  
druga w ła śc iw a  zw ierzętom  przeżu w ającym  z a le ż y  na c ier ­
p ien iu  ż w a c z a  i k s ią g . Z naki po których poznajem y obecność  
n ie stra w n o ści są  następ u jące, utrata apetytu , zm n iejszen ie  
p rzeżu w a n ia , p o z iew a n ie  oz ieran ie  s ię  na brzuch, ro zd ęc ie  
ta k o w eg o  m ia n o w ic ie  w  okolicach  s ła b iz n y  le w e j , jam a p y ­
sk o w a  i j ę z y k  za czerw ien io n e , k leju  pozb aw ion e, c z ę s te  obja­
w y  kolk i i t. p. C hroniczna n ie stra w n o ść  cech u je  s ię  tem , że  
p o w y że j przytoczone o b jaw y  naprzem ian stają  s ię  ła g o -  
dn iejszem i to z n o w ó ż  gro źn ie jszem i, p rzec ią g a  s ię  do paru 
tygod n i cza su , przechodzi w  stan  g a str y cz n y  a n a w et śm ier­
c ią  za k o ń eży ć  s ię  m oże. W  o g ó le  rodzaj ten  n iestraw n ości 
sta n o w i chorobę u bydła ro g a teg o  bardzo n iebezp ieczn ą  
i c zę s to  śm iercią  s ię  koń czącą . Gdy choroba m a się  ukoń­
c z y ć  w y zd ro w ien iem , następ uje  p rze lew a n ie  p ły n ó w  w  brzu-^ 
ch u  (b u rczen ie ), obfita cuchnąca b iegu n k a  a zn a k i chorobne  
stop n iow o  łagodn em i się  stają .

L ecz en ie  n ie stra w n o śc iza sa d za  s ię  na u ż y c iu  przedm iotów’ 
so ln y ch  i gorzk o  arom atycznych  a m ian ow ic ie , siarczanu  s o ­
dy,chlorku sod y , em etyku , g o r y cz k i, p io łunu ,korzenia  ta ta ra k u , 
chrzanu a lo esu  i t. p. b iorąc np. g o r y cz k i i korzen ia  ta tara­
k u  po d w ie  u n cje , so li kuchennej c z te ry  u n cje , em etyku dw ie  
drachm y— w sz y s tk o  to zarab ia  s ię  z  w o d ą  i m ąką na p ow i­
d ła  i zadaje  cz tery  razy dniem  po k o p y śc i, albo też  u ż y ć  tu 
m ożna o lejk u  terp en ty n o w eg o  łu t jed en , sp iry tu su  lu tó w  4 ,  
naparu piołunu k w a rty — z a d a ć  taką porcję co 2  go d z in y , 
c ie lętom  źrebiętom  sto so w n ie  do w ie k u  i w zro stu  1/4 —“ l / 2 
porcij. R ad zą  ró w n ież  w  tym  w yp adk u  rozp u ścić  drachmę 
a lo esu  w  pólk w aterku  w ód ki i tak ich  porcij zadać w  prze­
c ią g u  dnia cztery .

(Dalszy ciąg nastąpi).



O WIECZYSTEJ DZIERŻAWIE.
(Ciąg dalszy, patrz Zeszyt I, Seryi III).

ROZDZIAŁ III.
Emfiteuza w prawie rzym skiem .
Według1 wyobrażeń i pojęć greckich, przebijających 

się głównie w teorjach Platona i Arystotelesa, państwo 
rozwijało się organicznie,— z rodziny,— w Rzymie zaś, 
państwo występowało niejako odrazu—samoistnie.

Rzymianin pojmował państwo nie jako wyłącznie 
istniejące dla siebie, lecz z uwzględnieniem zarazem i 
ogólnego pożytku (utilitas),. i ż uwzględnieniem korzy­
ści jednostek.

Podstawą pierwotnego układu rzymskiej społeczności 
była mniejsza własność gruntowa. Jej to w części za­
wdzięczał Rzym swoją potęgę, i z niej też niejako wyro­
bił się następnie ów obywatelski charakter, owa virtus 
romana, cechująca narodowość rzymską.

Już Romulus wydzielał obywatelom po dwie morgi 
gruntu (jugera), na własność dziedziczną. ł) Prócz tego 
każdy patrycyjusz rzymski miał prawo użytkowania 
z coraz powiększających się przez zdobycze gruntów pu­
blicznych. Skoro zaś i plebejusze zaczęli spełniać Służ­
bę wojskową, wtedy Servius utworzył znów. siedmiomor- 
gowe cząstki gruntów dla plebejuszów, którzy otrzymy­
wali je na własność z możnością alienowania ich bez 
opłat do skarbu. Ani jednak prawagruntowe (leges agra-

*) Ahrens.— Str. 237.

BIBLIOTEKA KOLNICZA 6
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riae) 4), anizakładaniaróżnych kolonij w zdobytych przez 
rzym ian prowincjach, dla zapobieżenia przeludnieniu, 
ani rozmaite ulgi, czynione przez prawodawstwo na ko­
rzyść plebejuszów, nic nie pom agały.

Z jednej bowiem strony proletarjat w zrastał z dniem 
każdym, drobne wieśniacze zagrody, stanowiące dawniej 
skuteczną tam ę przeciwko obcym napadom, znikały po­
woli z ziemi italskiej, gdy natom iast z drugiej,—wzrasta­
ły  coraz większe własności ziemskie, które w następstw ie 
czasu, sprowadziły Rzym do zupełnego upadku.— „Lati- 
fundiaRom am perdiderunt..." słusznie tez woła P liniusz.2).

Rzymianie nie odróżniali własności zupełnej od niezu­
pełnej.— Utrzymując iż: suarum rerum unusquisque est 
arbiter et do min us,u nie pojmowali oni naw et niezupeł­
nej własności.

Dla tego też nie znajdujemy w prawie rzymskiem po­
działu własności nag łow ną (d\ directum , Ob er ei gent hum) 
i  użytkową (d: u tile, Niedereigent hum) i ztąd Rzymianie 
ograniczali prawo emfiteutyczne w ogóle na korzyść zu­
pełnych, rzeczywistych właścicieli ziemskich.

Nazwy zaś: d: directum  i d- utile  w prawie tern spoty­
kane, powstały ztąd, że pierwotnie, skarga rzeczowa do­
zwolona emfiteutom, na wzór podobnych skarg, służących 
w ogóle posiadaczom gruntów  publicznych (agri publici) 
gruntów  prowincjonalnych (agri vectigales) i t . p. 
była tylko ta k  zwaną u tilis  in rem actio, zapewnioną 
przez pretora, gdy właściciel użytkowy t. j. dominus 
emphyteuticarius, lub superficiarius posiadał actionem  
directam in rem, czyli skargę, opartą nie na edykcie 
pretorskim , lecz na prawie ścisłem (strictum  jus).

Ztąd powstały i rzeczone nazwy, na odróżnienie w ła­
sności i służącego na  niej prawa rzeczowego.

Począlek emfiteuzy w prawie rzymskiem rozmaicie 
wyjaśniają. . Zwykle jednak wywodzą go z posiada­
nia gruntów  publicznych (agri publici), rozdziela-

<) Tib. Gracchus 133 i C. Gracchus 121, podług których, nikt 
więcej nad 500 jugera agri publici nie mógł posiadać.

2) H ist. Nat. L. XV III, 7.
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nych przez państwo głównie pomiędzy zamożne patrycju- 
szowskie rodziny, pod obowiązkiem składania na rzecz 
skarbu pewnej opłaty (vectigal), wyrównywającej ‘/to 
części dochodu z tychże gruntów. 1).

Posiadanie to wszakże (possessio), jakkolw iek zape­
wniało posiadaczom dosyć rozległe praw a 2), było je ­
dnakże od państw a zależnem i mogło być przez nie od- 
wołanem. 3).

Oddawna w Rzymie był zwyczaj, iż pojedyncze mia­
sta i zgromadzenia religijne, cesarze lub pojedynczy 
właściciele ziemscy, posiadając obszerne g runta, których 
nie byli w możności sami dokładnie uprawiać, wypuszcza­
li osobom prywatnym w długoletnie a nawet i wieczyste 
posiadanie. *).

Tym sposobem chronili je od spustoszenia, i przyczy­
niali się do rozwoju ogólnego rolnictwa krajowego. Po­
siadacze tacy, obowiązani byli do składania na rzecz 
właścicieli pewnej corocznej opłaty, canon, pensio lub 
vectigal zwanej, którato oplata w latach nieurodzajnych 
bywała posiadaczom zmniejszana lub nawet zupełnie 
przez właścicieli umarzana. 5).

Ztąd też i g run ta  takie nazywały się agri vectigales, 
a dzierżawca ich publicanus; samą zaś dzierżawę zwano: 
ju s  in agro vectigali.

Prawa służące posiadaczom tak  zwanych agrorum  
vectignlium, jakkolwiek charakteru zmiennego i preka- 
ryjnego, były jednak bardzo obszerne, i do zupełnej wła­
sności nader zbliżone. Prawa te bowiem przechodziły 
w spadku na następców i mogły być przedmiotem al- 
ienacyi 7) lub zastawu. s).

*) G. F . Puch ta. a lnatitu tionsn .o  T. II , str. 715.
2) «Agri publici, qui in perpetuum  lo c a n tu r  »
L . 11 § l .  D. 39, 4 de publicanis e t vectigal.

Pepin le Halleur. «H istoire de L ’E m phyteose en d ro it rom ain  
e t en d ru it francais.» Paris 1843. s tr . 15 i następ .

4) L. 11 § 1. D. 39 . 4.
s) L . 15 § 4 D. locati condueti. 19. 2 .
6) L . 1. Di si age'r vectig . 6 . 3.
7) Puch ta . In s tit. II . s tr . 718.
8j  L. 16. § 2 D. de p ign . act. 13. 6.
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Prócz tego, do posiadacza takiego, należały owoce za­
raz po odłączeniu ich od gruntu, choćby jeszcze nie ze­
brane 1), a nadto względem osób trzecich, służyła mu 
skarga rzeczowa: actio in rem 2), oraz skargi: ,,arborum 
furtim  caesarumu i „aquae pluviae arcendae“ i t. p. )■ 
Mógł on posiadane przez siebie grunta obciążać służeb­
ności ami i t. p., lecz obowiązany był opłacać wszelkie
podatki skarbowe 4).

Paulus i Gajus uważali te grunta (agn  vectigales) za 
agri emphyteuticiarii. „Agri civitatum, alii vectigales 
vocantur, alii non.— Vectigales vocantur, qui in perpe- 
tuum  locantur: id est hac lege, u t tamdiu pro illis vec- 
tigal pendatur, quamdiu neque ipsis, qui conduxennt, 
neque his, qui in locum eorum successerint, auferri eos 
liceat.—- Non vectigales sunt, qui ita colendi^ dantur, u t 
privatim agros nostros colendos dare solemus.“ 5).

W ogóle rolnicy rzymscy (coloni) długo trzymali się 
dawnego systemu uprawy roli, opłacając pewien czynsz 
miastom, skarbowi lub pojedynczym właścicielom-, (jus
privatum salvo cunone).

Ztąd nazwę ich coloni, można uważać za jedno z etn- 
phyteutiearii lub perpetuarii possessores, i takie rzeczy­
wiście jest pierwotne znaczenie emphyteuticarii w prze­
ciwstawieniu do właścicieli głównych (dominus emphy-
teuseos).— c) .

»Emphiteuticarii, sunt actores aut conductores patri­
monii principis perpetuo jure.» Emphyteuzy zaś, były 
to: praedia privata rei jure perpetuo consign ata. ')

Ztąd prawo zwane ju s  perpetuarium  lub ju s  perpetu-

*) Pepin Le Halleur. § VI. Str. 10.
2\ L 1 § 1 D 6 3.
3) L. 3. g 4 i L . 23 g 1 D . De aq. et aq. pi. arc. 39. 3. i L. 

5. g 2 i 3. D. 47. 7. de arb. furt. caes.
*) L . 7 . D . de publican. 39. 4.
L . 36 D. de jure fisei. 49, 14.

’ 5)* L. 1. D. 6 . 3. si ager vectig.
Cod. Theod. ad L. V t. 9. ,

7) l . 13. Cod. Theod. L. X III. t. 1. L. 12. C. de fund. patr.
11. 61.
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um salvo canone, można uważać za jednoznacząee z ju s  
em phyteuticarium lub ju s  emphyteuticum■ ')

Przez takie rozdawanie gruntów  publicznych pod u- 
prawę i użytkowanie osobom pryw atnym , rolnictwo rze­
czywiście wiele zyskiwało u Rzymian.

Z jednej bowiem strony, g run ta  odłogiem leżące, były 
użyźniane, z drugiej zaś, plebejusze otrzym ywali przez to 
pew ną posiadłość ziemską, wydzielaną im pod uprawę 
g run tu , skutkiem  czego, przyczyniali się do powiększe­
nia ogólnego bogactwa narodowego.

Takie więc długoletnie lub wieczyste dzierżawy agro - 
rum  vectigalium , stanowiły początek właściwej później­
szej emfiteuzy; i zupełnie odpowiadały ostatniej tej na­
zwie. 2). Sam wyraz ten bowiem empliiteusis na oznacze­
nie wiecznej dzierżawy, ztąd powstał, że cesarze rzym ­
scy najwięcej mieli gruntów  w prowincyjach greckich, 
które następnie wypuszczali w dzierżawy osobom pry­
watnym.

Długo rozprawiano nad tern, czy stosunek ten praw ny 
podciągnąć pod kon trak t kupna  czy też najem  rzeczy.

Dopiero cesarz Zenon 479 r. łącząc w tym  stosunku 
kupno z najmem, nadał mu oddzielne, złożone zuaczenie 
i nazwę, uważając go jako kontrakt su i generis to jes t 
jako contractus emphiteuticarius. 3). Jus emphyteutica- 
rium  neque conductionis, neque alienationis esse titu lis 
adjiciendum, sed hoc ju s  tertium  esse constituim us, ab 
utriusque memoratorum contractuum  societate seu simi- 
litudine separatum.... in quo cuncta quae in ter utrasque 
contrahentium  partes super omnibus, vel etiam fortuitis 
casibus, pactionibus scriptura interveniente habitis pla- 
Cuerint firma illibataque perpetua stabilita te modis om­
nibus debeant custodiri.11 4).

•) L . 1 . C. de off. com . saor. pal. 1. 34.
2j  S . M arkiewicz.— «U w agi nad w łasnością  podzieloną."

E konom ista z 1866 r . str. 109. 
3) L . 1 . C. 4 . 66. de jure em p h yteu tico .
Inst. 3 . 2 5 . de loc. e t  conduct. § 3.
*) L . 1. C. h. t.



Powyższa konstytucja „de ju re  em phyteutico,“ ]est 
pierwszą w kodeksie Justynijańskim  bezpośrednio n as tę ­
pującą po ty tu le  o kontrakcie najmu.

Emfiteuza rzymska długo odnosiła się tylko do g ru n ­
tów kościelnych (fu n d i sacrorum templorum ) ) m iej­
skich lub cesarskich, lecz z biegiem czasu, spotykam y 
u  Rzymian kontrak ta wieczystodzierżawne i między 
prywatnem i osobami, i dla tego też stosunek ten, ujętym 
został następnie w pewne, prawem  określone zasady i 
formy.

A) W edług prawa rzymskiego, emfiteuza powstawała:

1. W  skutek dobrowolnej umowy, bądź między oso­
bam i prywatnem i, bądź między skarbem  lub stowarzy­
szeniami prywatnem i. W  umowie takiej potrzebną by­
ła  dawniej traditio  t. j. wydanie rzeczy i wiele innych 
formalności. Od czasów Zenona jednakże, gdy emfate- 
uza stała sie kontraktem  sui generis, formy tejże umowy 
znacznie uproszczono. Umowy tego rodzaju mogły byc 
zawierane ustnie lub na piśmie; pismo wszakże było ty l­
ko środkiem dowodu. 2). .

2. W skutek testam entu; i wtedy tradycyja nie była
potrzebną. 3). , T T

Wprawdzie niektóre wyrażenia 4) zamieszczone w L. 1. 
C. de jure emphyteuf. zbliżają się nieco do rozporządzeń 
formalnych w Ń. 120. c. 5. i c. 6. § 2. zawartych, a g ro ­
żących nieważnością kontrak tu  w razie niezachowania 
w nim pewnych form stałych; że jednak Novella ta  od-

n  N. 7. c. 3 § 2, de non alienandis eto. s 
N. 120. c. 1 § 2, de alienatione etc.

2J L. 20. C. de pactis. 2, 3.
3} L. 3. C. 4. 66. .
«) « Ju s tu m  esse v a lid u m q u e  c o n tra c tu m : in  quo  c u n c ta , q u ae

in te r  u tra s q u e  co n tra lien tiu m  p a r te s  su p e r  o m n ib u s , v e le t ia m  to r- 
tu i t is  casibus, p a c tio n ib u s , s c r ip tu ra  m te rv e m e n te  h a b it is ,  p la ° “ e -  
r i n t ,  firm a i l l ib a ta q u e -p e rp e tu a  s ta b il i ta te  m odis o m n ib u s  d e b e a n t 
c u s to d ir i . . . »
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nosiła się do emfiteuz dóbr kościelnych, za ogólną przeto 
zasadę tego stosunku uważaną być nie może.

3. Przez kupno.
4. Przez przedawnienie. J).
a) Dziesięcio lub dwudziestoletnie, przy ty tu le  p ra­

wnym i posiadaniu w dobrej wierze w charakterze emfi- 
teuty.

b) Trzydziesto lub czterdziestoletnie bez ty tu łu  praw- 
ńego, lecz w takim  jak  wyżej charakterze.

Muhlenbruch 2) i prof. Zielonooki 3) utrzym ują, że 
przedawnienie nie powodowało powstania rzymskiej em- 
fiteuzy, zdaje się jednak że źródła są wymowniejsze 
w tym  względzie.

B) Prawa służące emfiteucie:
1. Prawo nietylko do posiadania powierzchni gruntu, ale 

i do wnętrza ziemi zarazem. 4) W szelkie zatem  przycho­
dy zwyczajne i nadzwyczajne, a n av e t i drzewa w lesie 
przypadkiem przewrócone, tudzież skarb znaleziony 
w gruncie emfiteutycznym, należały do mego. 5).

Niektórzy wszakże uczeni 6) niezbyt właściwie opiera­
jąc się na L. 7. § 12. D. de solut. m atr. 24. 3. znaleziony 
skarb właścicielowi głównemu przyznają.

2. Prawo wyswabadzania niewolników gruntow ych, 
które to prawo niektórzy autorowie opierają na L. 12. 
C. de fund. patrim . 7).

3. Emfiteuta mógł kształt nieruchomości, przez sie­
bie dzierżawionej, zmieniać, byleby tylko zmiany takie,

•) L . u lt. C. d ep raescr . lon g i tem p. 7 , 33.
Prof. Dr. F. Maciejowski. — «Zasady pr. R zym sk.» W arszawa 1866.

T . II . str. 223. Troplong. L ouage T . I. str. 187. Pepin Le Halleur.
str. 104, g X X V  i następ .

21 Pandekta g 301.
3) Pandekta. Kraków. 1862. C. I, str. 318.
4) L. 2 5 , D . 22, 1. de usuris et fructibus.
5) D r. F. Maciejowski, loco. eit.
e) Muhlenbruch. Pand. g 407.

Pepin Le Halleur. g X II, str. 68.
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nie wpłynęły na stanowcze zmniejszenie wartości rze­
czy. ł). . . . . . .

4. Prócz tego mógł on ustanawiać dla dzierżawionej 
przez siebie nieruchomości, i w czasie trwania tego sto­
sunku, wszelkie służebności, mógł ją  nawet zastawiać, "-) 
hypotecznie długami obciążać, darować, w testamencie za­
pisać, a nawet wolno mu było ją zamienić, lub przedać.3). 
Jeżeli emfiteuta zostawiał kilku sukcessorów, to prawo 
emfiteutyczne, przechodziło na nich pro indiviso, lecz co 
do obowiązku opłaty kanonu, każdy z nich płacił go 
w stosunku swego udziału w spadku. 4).

W razie przedaży zaś prawa emfiteutycznego, emfite­
u ta  obowiązany był zawiadomić właściciela głównego, 
aby ten stosownie do swojej woli, w ciągu dwóch mie­
sięcy mógł korzystać z prawa pierwszeństwa do ku­
pna. 5). Prócz tego, emfiteuta obowiązany był tytułem 
wynagrodzenia za dozwolenie przedaży, opłacić w ła­
ścicielowi głównemu (domino directo), V50 część umó­
wionego szacunku (quinquagesimn), jeżeli pierwot­
na umowa nie wskazywała innej cyfry tego wynagro­
dzenia. 6).

») N. 7. c. 3 g 2. .
2)  L. 1 S 9. D. 43 18, de superf. L. 31 D. 20, 1. de pignori-

bus. L. 16, § 9. h. t.
3) L. 3, 5, 6. C. 11, 61, de fundis patr. § 3 J. delocat. 3. 2d. 
Lex Sempronia i Licinia zabraniały alienowania prawa wieez.

dzi6rź
T.Momsen «Hist. Rzymska» w tłumacz, polsk. Warszawa 1867. 

T. II I  s tr . 75.
Liv. X LII, 2, 19.
Cic. De 1. agr. 2, 31, 82.
*) L. 11. D. familiae herciscundae. 10, 2.

L . 7 D. comm, divid. 10, 3.
«Cora muni dividundo judicium locum habet et in vectigali agro. 

Vectigalis ager an regionibus dividi possit, videndum? Magis au­
tem debet judex abstinere, hujusmodi divisione, alioquin praesta- 
tio vectigalis confundetur.

5) L. 3. C. 4, 66 dejure mphyt. „S in  autem aliter fuen t versa­
tile, quam nostra constitutio disposuit, jure emphyteutico cadat.”

Pepin Le H alleur, str. 124.
6) L. 3. C. d e ju re  emphyt. , .
« . . .  .Non amplius eis (dominis), liceat pro subscriptions sua, vel
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Do tej op łaty  obow iązany by ł tak że  i zapisobierca, 
k tó rem u  szczególny zapis tak iego  g ru n tu  by ł uczy­
n iony. 1). V

N a sukcessorów jed n ak  em fiteuty, praw o to p rzecho­
dziło bez żadnej opłaty. 2). .

Słowem em fiteucie służyły  tak ież  sam e praw a ja k  i 
w łaścicielowi g łów nem u, z w yją tk iem  ty lko  p raw a roz­
porządzania is to tą  samej w łasności.

,4. Mógł więc em fiteuta podstaw iać się naw et w p ra ­
w a w łaściciela głów nego co do sk a rg  ( a c t io  i n  
r e m ) ,  w zględem  osób trzecich, o ile takowe dotyczyły  
g ru n tu  em fiteutycznego. M ógł on np. przez powództwo 
r e i  v in d ic a t io  u t i l i s , działać o odbiór dóbr em fiteutycz- 
nych  od każdego niepraw ego ich posiadacza.  ̂ _

■ Przeciwko g łów nem u zaś właścicielowi, mógł w ynieść 
powództwo zw ane: a c tio  p o s s e s s o r ia  v . i n t e r d i c t u m  p o s -  
s e s s o r iu m  tudzież a c tio  e m p h y t e u t i c a r i a , k tó re  rów nież i 
właścicielowi głów nem u, naw zajem  służyło. 3).

C) Obowiązki emfiteuty w prawie lzym skiem .
1. Obowiązany by ł on ponosić wszelkie ciężary  g ru n ­

towe, oraz opłacać podatki. *).
2. Obowiązek op łaty  w łaścicielow i głów nem u corocz­

nie  kanonu, bez w zględu na  nieurodzaje, lub  inne  k lęsk i, 
z w yjątkiem  w ty m  razie, gdyby g ru n ta  zupełnie s ta ły  
się niem ożliwe do użytkow ania.

W w ypadku częściowej naw et u tra ty  g ru n tu  poddane­
go em fiteuzie, s tosunek  te n  pozostaw ał niezm ienionym ,

depositione, nisi quinquagesimam partem pretii, vel aestim ationis loci, 
qui ad aliam  personam  tran s fe rtu r, aeo ipere  »

ł) Pep in  Le H alleu r. S tr. 137.
2j  § 3. J . de locat. conduct. «Neque ipsi C onductori, neque 

haeredi ej us cuive conductor baeresve ejus id  p raed ium  ven d id erit 
a u t d o n a v e r i t. . .»

P ep in  Le H alleur. S tr .  79.
4J. L. 2. C. de ju re  em phyt.
« . .  . S i . . .  neque pecunias solverit, neque apochas dom ino trib u - 

to rum  reddiderit.»
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t. j. emfiteuta mimo to, był obowiązany do opłaty tak ie­
goż samego jak  poprzednio kanonu. J).

Przy wydzierżawianiu gruntów  publicznych od skarbu 
ten  ostatni mógł żądać kaucyi od emfiteuty na pewność 
opłaty kanonu. 2).

Jeżeli właściciel głów ny pragnął powrócić do swych 
praw, i przez trzy  lata  wcale nie przyjmował kanonu od 
emfiteuty, ten m iał prawo rzeczony kanon złożyć w są­
dzie, a gdyby i pomimo tego właściciel po odbiór swojej 
należności nie zgłaszał się, wtedy kanon staw ał się w ła­
snością emfiteuty. 3) . '

3. Każdy emfiteuta obowiązany był podług prawa 
rzymskiego, g run ta  przez siebie dzierżawione, utrzym ywać 
w dobrym stanie, lecz za poczynione w nieb ulepszenia, 
nie mógł żądać wynagrodzenia 4) a nadto, nie mógł tfn 
powierzonego sobie g run tu  samowolnie opuścić (derelin- 
quere).

D) Prawa właściciela głównego (domini directi).

1. Prawo pobierania corocznie kanonu (canon, pensio) 
czyto w pieniądzach, czy też w różnych naturaljach, 
stosownie do umowy, tudzież prawo do laudemium, w ra ­
zie zmiany esoby emfiteuty.

2 . Prawo wzbraniania emfiteucie wszelkich rozporzą­
dzeń szkodliwych dla własności lub z n a tu rą  samej emfi- 
teuzy niezgodnych.

q  n Sin vero particulare vel aliud leve confcigerit damnum,
ex quo non ipsa rei penitus laedatur substantia: too  emphyteutica- 
rius suis partibus non dubitet adseribendum.»

2) L. 7. C. de fundo patr. 11, 61.
3) L. 32. C. 1 .4 ' de Episcop. and,

L. 1, in  fin.
L. 2, C. 4, 66.

<) L. 2. C. h. t.
• Volenti ei licere eum a praediis emphyteuticariis repellere, 

nulla ei in posterum allegatione, nomine meliorationis, vel eorum 
quae emponemata dicuntur, vel poena opponenda. .  -»
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3. Prawo odbioru emfiteuzy od każdego nieprawego 
jej posiadacza. 1).

4. Prawo alienowania wszelkich praw z emfiteuzy 
dla niego wypływających, bez naruszania prawa emfiteu- 
tycznego, należącego do samego tylko emfiteuty.

5. Służyła mu przytem actio emphyteuticnrin , prze­
ciwko emfiteucie o kanon, laudemium, lub inne obowiąz­
ki z wzajemnej między niemi umowy wynikające.

E) Ustanie emfiteuzy.
Em fiteuza według prawa rzymskiego ustawała:
1. W razie śmierci em fiteuty gdy ten nie pozostawił 

sukcessorów.
2. W skutek połączenia się praw emfiteuty z praw a­

mi właściciela głównego w jednej osobie (consolidatio), 
t. j. jeżeli naprzykład, dominus directus nabył dominium 
utile, lub też gdy em fiteuta stał się właścicielem zupeł­
nym  dzierżawionej poprzednio przez siebie nierucho­
mości.

3. W  razie nieopłacania kanonu lub podatków przez 
la t trzy (,,.... si neque pecunias solverit, neque apochas 
domino tributorum  reddiderit,“) kościołowi zaś, przez lat 
dwa, i wtedy emfiteuza rozwiązywała się samóm pra­
wem 2), chociażby nawet przed rozpoczęciem co do tego 
sprawy sądowej, em fiteuta wszelkie zaległości uiścił. 3).

Dominus directus wszakże, mógł być względnym dla 
emfiteuty w tym  razie, gdyż prawo rzymskie wyraźnie go 
upoważniało do tego 4), lecz po wyniesionśm już po­
wództwie o to przed sądy, em fiteuta nie mógł ważnie 
płacić zaległego czynszu.

’) L. 1. § 1. D. si ager veetig. 6. 3.
2) N. 7. c. 3. S 2.

L. 2. o. 4, 66.
3) N. 120. c. 6.
4) -Sed omni modo eo, si dominua voluerit repellendoii 

L. 2. C. k. t,
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Gdyby jednakże właściciel główny um arł bez w yraź­
nego oświadczenia, iż chce usunąć z dzierżawy zalega­
jącego w opłacie czynszu emfiteutę, w takim  razie emfi- 
teuta mógł ważnie kanon opłacić (moram purgare) i w te­
dy pozostawał nadal wposiadaniu nieruchomości emfiteu- 
tycznej.

Widzimy zatćm, iż prawo rzymskie w zasadzie nie 
dozwalało emfiteucie przez opłatę zaległego kanonu u- 
chronić się ód zwłoki (moram purgare), i nie zmuszało 
właściciela głównego do przyjm owania zaległości po 
upływie oznaczonego term inu, z wyjątkiem , gdyby poe­
na conventionalis na wypadek opóźnienia się, była w y­
raźnie w umowie postawiona. !).

Prawo kanoniczne w emfiteuzach duchownych, dozwa­
lało jednakże opłacać zaległy kanon i po ubiegłym  nawet 
term inie 2).

4. W razie u traty  lub usunięcia g ru n tu  emfiteutycz- 
nego z obiegu, czy to z winy emfiteuty, czy też z powo­
du siły większej i W pierwszym razie, emfiteuta, nieja­
ko za karę utracał prawo dom agania się zwrotu n ak ła ­
dów przez siebie czynionych, w drugim  zaś razie, mógł 
on ty lko  żądać zwrotu nakładów koniecznych. 3)

5. Em fiteuza rzym ska kończyła się także i wtedy je ­
żeli emfiteuta przez trzy lata nie opłacał kar fiskalnych 
na nieruchomości emfiteutycznej ciążących, lub jeżeli 
nie złożył właścicielowi głównemu w ciągu la t trzech, 
kolejno po sobie idących, kwitów na dowód opłacenia 
tychże kar. 4)

6. Przez przedaż prawa emfiteu tycznego bez zaw ia­
domienia o tern właściciela głównego, lub w razie n ie ­
opłacenia należnego wtedy laudemium. 5)

7. W  razie niezachowania przez em fiteutę formal-

') L. 2. C. 4. 66.
2) C. fin. X. de locat.
3) Zielonacki. Pandekta. T . I. atr. 310 i naat. § 3 J - de contr,

emph. L. 3 in  fine C. 4. 66. N. 120. c. 8.
i) L. 2. c. 4, 66.
s) L. 3. C. k. t.
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ności, -wymaganych przy alienacyi praw a emfiteutycz- 
nego. 0

8. W skutek upływu oznaczonego w umowie czasu 
trw ania emfiteuzy, co wyjątkowo w emfiteuzach kościel­
nych tylko się zdarzało. 2)

9. Przez trzydziestoletnie przedawnienie. 3)
Ostatni ten sposób ustania emfiteuzy, mógł wtedy n a ­

stąpić, gdy np. właściciel główny, uważając em fiteutę za 
czasowego dzierżawcę, g ru n t em fiteutyczny we własne 
posiadanie odebrał, a em fiteuta nie tam ował mu tego 
przez la t 30.

Podobnież gdy osoba trzecia, nabyła zupełną własność 
nieruchomości emfiteutycznej, a em fiteuta przez la t 30 
nie staw iał temu przeszkody, lub gdy właściciel główny 
domagał się zapłaty kanonu, em fiteuta odmawiał, sobie 
przypisując dominium plenum  tejże nieruchomości, a 
właściciel znów główny przez la t 30 praw sych nie 
bronił.

Gdyby wszakże właściciel główny nie żądał od emfi- 
teuty  kanonu przez la t 40 lub naw et 30, to u tracał on 
wprawdzie prawo domagania się tejże opłaty od emfiteu- 
ty , lecz em fiteuta nie nabywał przez to jeszcze zupełnej 
własności. 4)

Zrzeczenie się emfiteuzy, podług prawa rzym skiego 
było niedopuszczalnćm. 6)

W razie istnienia zatem któregokolwiek z powyżej 
wskazanych powodów, emfiteuza rzym ska ustaw ała, 
skutkiem  czego prawa właściciela głównego, ipso jure 
jednoczyły się z praw am i właściciela cząstkowego przez 
tak  zwaną consolidatio. Z ustaniem  emfiteuzy, upada­
ły  także i wszelkie ciężary, jakiem i emfiteuta bez wiedzy

') L. 3 i 4. C. 4. 66.
Pepin Le Halleur. § XXI. str. 92.

2) Pepin Le Halleur. § XXII. str. 93. N. 7 i 120.
3) L. 3. O. de praescript. XXX v. XL. ann. 7. 33.
*) L. 7. §6 . C. h. t.
5) Pepin Le Halleur. Str. 95, L. 3. C. de fundi patr.
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i wpływu właściciela głównego, obciążył nieruchomość 
emfiteutyczną, t. j. upadały wtedy służebności, za­
stawy i t. p.

Ze względu zaś na samego emfiteutę, to po ustan iu  
emfiteuzy, fructus percepti, stawały się jego własnością, 
do fructus pendentes jednak, wspólnie z właścicielem 
głównym m iał prawo. ’) Prócz tego em fiteuta mógł za­
brać swe ruchomości, i miał prawo do w ynagrodzenia ty l­
ko za nadobowiązkowe ale użyteczne ulepszenia w g ru n ­
cie lub na jego powierzchni przez siebie czynione. 2) 

Takie były zasady prawa rzymskiego co do emfiteuzy, 
w razie gdyby strony kontraktujące nie ułożyły się ina­
czej. Wzajemna bowiem między stronam i umowa, prze­
ważną zawsze w tym  względzie odgrywała rolę.

ROZDZIAŁ IV.

Dzierżawa wieczysta w wiekach średnich 
i podług landrechtu pruskiego.

Widzieliśmy powyżej, iż emfiteuza wRzymie powstała, 
i że tam  dopiero została u jętą w ścisłe przepisy prawne.

W  wiekach średnich jednakże, znacznie się ona rozwi­
nęła, przyjm ując na siebie ogólny, tym  czasom w łaści­
wy charakter.

Emfiteuza rzymska była objawem czysto ekonomicz­
nej konieczności kraju, środkiem uprawy rozległych a 
opuszczonych gruntów , i zarazem finansową operacyją 
skarbu, lecz nie miała ona politycznego charakteru, jak i 
dopiero w wiekach średnich w ogóle własność gruntow a 
stopniowo zdołała sobie wywalczyć.

*) L. 7. § 1. D. solut. matr. 24. 3.
3) J . W . Bandtkie. ,,Prawo prywat, polskie.11 Str. 262.
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Starożytni germanowie, prawie nie znali p ryw atnej, 
stałej własności gruntow ej, lecz corocznie czynili oni 
pomiędzy sobą nowy podział pól uprawnych.

Rozdział a raczej udział w ten sposób dokonany zwano 
pierwotnie huba, kufa, hoba (die hube), t. j. pewna prze­
strzeń g ru n tu  uprawnego, późniejsze sors, portio. ł) 

Caesar wspomina: iż germanowie coroczny rozdział 
gruntów , dokonywali tylko w skutek wyroku swojej 
władzy zwierzchniej (m agistratus ac principes). 2)

Tacyt dodaje, iż przy dokonywanym przez gm inę po­
dziale pól na pojedyncze własności, uwzględniano zna­
czenie i stanowiska ojców rodzin {secundum dignatio- 
nem), tak , że dostojniejsi z nich, mogli naw et i po kilka 
hub g ru n tu  otrzymać, a mimo to wiele jeszcze pozosta­
wało ziemi ornej [et superest ager), leżącej odłogiem, 
oraz ugoru przeznaczonego na pastwiska. 3)

Gruntowa więc własność, zwykle pozostawała u Ger­
manów w czasowóm i często zmieniającóm się posiada­
niu jej właścicieli.
§*Po ogólnej dopiero wędrówce narodów, i w sk u tek  
udziałów przypadające każdemu g ru n ta  (sors), stanowi­
ły  rzeczywistą, wolną i dziedziczną własność zdobywcy, 
zwaną alodem, i obejmującą w sobie zarówno prawo do 
powierzchni ziemi jak  i do jej wnętrza. Taki dopiero 
właściciel ziemski, mógł g ru n ta  swoje dawać w dzierża­
wę pod dowolnemi warunkam i. G runta należące do ko­
ściołów lub do klasztorów, również wypuszczano w cza-

*_) Ahrens. Str. 342.
Huba, znaczyło włókę gruntu, zawierającą 24 morgów cheł­

mińskich. Koloniści z Niemiec sprowadzani do nas za Augusta III,
i pod nazwą holendrów w całej Polsce osiedli, dostawali zwykle po 
jednej takiej hubie gruntu na uprawę.

2) Caesar. De b. gall. YI. 22, mówi: „neque quisquam agri 
modum certum aut fines habet proprios; sed magistratus ac princi­
pes in annos singulos gentibus cognationibusque hominum, qui una 
coierint, quantum, et quo loco visum eat, agri adtribuunt atque an­
no post alio transire cogunt.“

3) Tacit. Germ, i 26. , ,agri pro numero cultorum ab univer­
ses in vicem occupantur, quos mox inter se secundum dignationem par- 
tiuntur, facilitatem partiendi camporum spatia praestant arva per 
annos mutant et superest ager.“
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sowe lub naw et wieczyste dzierżawy. N adania wszakze 
gruntów  kościelnych, pociągały za sobą większą zawsze 
zależność aniżeli takież nadawania gruntów  prywatnych-, 
m usiały one bowiem być odnawiane co la t piec: ne per 
tentionem  diuturnam  praejudicium '(possesor), oterat
GCClGSi&G.

Pomimo jednakże zwiększającej się stopniowo zależ­
ności, w miarę rozszerzania się wpływu i znaczenia ko­
ścioła w wiekach średnich, obdarzani w ten sposob przez 
kościół, zyskiwali przez to nie m ały udział prawie we 
wszystkich przywilejach kościelnych, byli uwolnieni od
s ł u ż b y  wojskowej, i  t .  p .

Oprócz kościoła, może największy wpływ na ogolne 
urządzenie własności gruntowej w wiekach średnich w y­
wierał system wassalny, (lenny, feudum, fte f, podług 
niektórych od słowa vieh odpowiadającego łacińskiem u 
wyrazowi merces, i od m ajątek, pochodzący). ,

Król bowiem wówczas, jak wiadomo, nie był to aa- 
wny cesarz rzym ski, albo późniejszy monarcha, lecz był 
on właścicielem obszernych włości (villae), z ktorycb od- 
fite czerpał zawsze środki na utrzym anie swego dworu
i prowadzenie wojny. , „ „ aj

Otaczany licznym orszakiem towarzyszów przyg 
1 wojennych lub wspólnych biesiad ł) często rozdawał im 

pewne własności (zwane także beneficia), juz to na  czas 
ograniczony za opłatą pewnego czynszu, lub tez pod o o 
wiązkiem wykonywania pewnych usług, lub wreszcie na 
czas nieograniczony, w dożywotnie posiadanie, a nawe 
dziedzicznie jako zupełną własność, z możnością alieno- 
wania takich gruntów , lub też tego prawa.

Tak obdarowani wassale, będący przytem  pod szczegól­
ną  zawsze opieką króla (suh mundeburdo), wykonywali 
w obrębie nadanych im włości wszelkie prawa i a ttrybu- 
cyje do władzy królewskiej przywiązane, jako to: wymie­
rzali w imieniu króla sprawiedliwość, zm erali podatki 
i t. p.

ra
i) 5iDe liberis hominibus, qui proprium non habent, sed in ter-

dominica resident. “
Kapituł. Ludw. Pobożn. z r. 829. c. VI.
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Władza jednak sądowa wykonywana przez wassalów, 
nie była koniecznym wypływem stosunków feudalnych, 
jak  utrzym uje Montesquieu J) lecz była poprostu jednćm 
z rozlicznych praw, mogących przysługiw ać wassalom. 
Podług ogólnej bowiem zasady praw a zwyczajowego 
(francuzkiego): „Le fief et la justice n’ont rien de com- 
m un dans leurs origines. “ 2)

Prócz tego używali oni również w im ieniu panującego, 
prawa bicia monety, k tóra m iała wartość obiegową w 
nadanej prowincyi, mieli prawo ustanaw iania targów  po 
miastach, prawo rybołówstwa, polowania, i wszelkie in ­
ne prawa, uważane wówczas za proste następstw a ogól­
nego prawa własności.

Z biegiem czasu wassale dochodzili do coraz większego 
znaczenia, i sami znów od siebie rozdawali beneficia, k tó ­
re były z początku czasowe, a następnie i dziedziczne, 
skutkiem czego, własność gruntow a dawniej w ogóle be- 
neficialna, stopniowo przem ieniała się coraz więcej w al- 
lodjalną, dziedziczną, nie przestając być jednakże w ła­
snością zależną, (d: uf/ile, Niedereigenthum), podlegającą 
pod pewr.emi względami własności głównej (d: directum  
O b er eigent hum).

Słowem, własność lenna w wiekach średnich, nie wznio­
sła się do wysokości prawdziwej zupełnej własności__
Wassale bowiem zawsze obowiązani byli do wierności i 
uszanowania względem swego lennodawcy.

W razie alienacyi części g ru n tu  lennego, wassale m u­
sieli zawiadamiać o tem  swego lennodawcę, doręczać m u • 
naw et w kopii ak t takiej częściowej alienacyi i t. p. 3) 

Kanon, opłacany przez wieczystego dzierżawcę, pobie­
ranym  był podobnie jak  dawniej, z powodu otrzym yw a­
nia korzyści z dzierżawionego gruntu , a prócz tego, był

*) E sp rit des lois. L . XXX. ch. 22.
2) D alloz. „R eperto ire  de L igistation , de doctrine et. de  ju r is ­

p ru d en ce .“  Paris 1857. s tr . 326 i nast.
3) Pep in  Le H alleur. S tr. 236.

BIBLIOTEKA ROLNICZA 7
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on i 'wyobrażeniem pewnego ak tu  uszanowania dla 
zwierzchniej głównej własności.

Laudemium , ustanowione dawniej przeważnie w wie­
kach fiscalnych, było wynagrodzeniem za ustąpione przez 
właściciela głównego pierwszeństwo do kupna; w wie­
kach średnich również z niektórem i tylko odmianami, 
utrzym ało tenże sam prawie na sobie charakter. W ię­
cej może tylko zależało ono od umowy stron kon trak tu ­
jących. W ogóle jednak we wszystkich kontrak tach  do­
tyczących prawa własności gruntow ej, lub jej posiadania 
czasowego lub wieczystego, dostrzegamy w wiekach śre­
dnich charakter lenniczy, prekaryjny.

Em fiteuzy takiej jak  w Rzymie tu  nie spotykam y, 
gdyż podobne do niej stosunki prawne, opierały się ty l­
ko na wzorach rzymskich i były do niej niejako zbliżone 
ale bynajmniej z n ią  nie identyczne.

Do takich możnaby zaliczyć np. kon trak t znany w 
wiekach średnich podnazwą: „Libellarius contractus*') 
różniący się tern od emfiteuzy właściwej, że kon trak t 
ten był czasowy, i że term in jego istnienia by ł ściśle o- 
znaczany.

Odnowiania wszakże konsensu, można było żądać za 
pewną umówioną opłatą, lub też za jednorazową opłatą 
dwuletniego kanonu. 2) Nie była to więc emflteuza, ale 
raczej kon trak t pośredni między przedażą a  najmem.

Prócz tego, często się wówczas zdarzało, iż zdobywcy 
prowincyj rzymskich, a zwłaszcza Longobardowie nie 
zatrzym ywali zawojowanych przez siebie gruntów  na 

„własną korzyść, lecz pobierali oni zwykle % część do­
chodów z takich gruntów , pozostawiając miejscowych 
właścicieli ziemskich przy ich własności. 3) Urządzenie 
takie zwano kospitalitas, od wyrazu hospes.

<) Konst. XIII. Imp. Leonis August. ,,de perpetuis em phyteu- 
sibus.

2) Pepin Le Halleur. Str. 173.
Ibid. str. 188.

3) ,,Quand les Barbares prirent des terres, ce fut pour en vivre 
non pour les cultiver.“

Guizot. „Essais sur 1’histoirede France.*1 1823.Paris. Str.188.



—  99  —

Pomijając inne podobne swym charakterem  do powyż­
szych, kon trak ta  i stosunki dotyczącej własności g ru n to ­
wej w wiekach średnich, przejrzyjm y dogmatycznie nie­
jako, zasady wieczystych dzierżaw dotyczące, podawane 
przez landrecht pruski.

Prawo to, jakkolwiek samo również opierało się wiele 
na prawie rzymskim i średniowiecznych pojęciach i 
zwyczajach, stanow i jednak  głów ną podstawę ogólnych 
zasad emfiteuzy, czyli właściwie już mówiąc, wieczystej 
dzierżawy.

Wprowadzone do państw  pruskich od dnia 1 czerwca 
1794 r. podaje przepisy o własności podzielonej w ogóle 
w T. II. cz. I. T. 18. Str. 317 do 424 o wieczystej dzier­
żawie zaś, mówi na stronnicy 539 do 545 § 187 do 227 
cz. I. T. 21. ł)

Prawo dla Galicyi Zachodniej z 1796 r. podaje znów 
przepisy o własności podzielonej w cz. II. Rozdz. VII. 
§ 186—221.

Przedmiotem lenna w ogóle, według landrechtu, mo­
gły  być nie tylko same nieruchomości i prawa, lecz tak ­
że i ruchomości, gdy ich istota i wartość, były ściśle 
oznaczone. 2)

Gdyby zaś rzeczy ruchome, z nieruchomemi razem 
prawem lennćm były oddane, w tak im  razie ruchomo­
ści uważano za przynależność lenną (§ 27).

Ten według landrechtu, może g ru n ta  swe na czynsze 
oddawać, kto ma prawo rozporządzać własnością rzeczy 
(§ 689). Umowy tego rodzaju tylko urzędownie (sądo­
wnie) mogły być zawierane (§691 i nast:). Za k o n trak t 
wieczystodzierżawny, landrecht uważa umowę, przez 
którą nabywa się dziedzicznie zupełne prawo używania 
rzeczy, własnością innej osoby będącej, za opłatą pew ne­
go czynszu (§ 187 Cz. I. T. 21).

Prawo takie przechodzi na wszystkich sukcessorów 
wieczystego dzierżawcy, jeżeli ćo do tego nie ma w yraź­
nego ograniczenia w umowie (§ 188 i nast.).

*) W  tłumaczeniu polakiem, wydanem w Poznaniu 1826 r. 
Cz. I. T. 18, § 26.



a) Co do praw służących wieczystemu dzierżawcy, to  
przedewszystkićm landrecht pruski w § 199 t. T. stawia 
ogólną zasadę, że wieczysty dzierżawca co do rzeczy 
dzierżawą objętych, m a wszystkie praw a i obowiązki 
wszechużytkownikowi przysługujące. W i 200 zas doda­
je że te jednak prawa i obowiązki wszechuzytkownika, 
które sie odnoszą do obowiązku powrócenia rzeczy właści­
cielowi, "nie dotyczą wiecznego dzierżawcy, jako wieczne 
prawo do rzeczy mającego. Jako szczególne zas prawa, 
landrecht pruski przyznaje wieczystemu dzierżawcy
następujące. R l l i  1 2 T

l j  Prawo używ ania rzeczy (§ 199 t .  I .  § i i  i i .
VIII § 4 i nast. T. XVIII) i korzystania z dochodow zw y­
czajnych i nadzwyczajnych (§ 6 i 7 T. XVIII. § 4 i nast.
T XXI

' Może on naw et zniszczyć rzecz przez siebie dzierża­
wioną, jeżeli takow a bez zmniejszenia, wcale m e m ogła­
by być używ aną (§ 10 T. XVIII). Do owocow wszakze 
i w ogóle do użytków, jakie przy rozpoczęciu wszechu- 
żytkow ania już były odłączone od rzeczy, tudziez do 
czynszów i innych opłat, wówczas już przypadających 
lub też zaległych, użytkow nik nie miał żadnego prawa
(8 29 i nast T. XXI). . , . . .

2). Prawo obciążania długam i swą własnosc użytko­
w ą oraz podobnie jak w prawie rzymskim , służyła mu 
możność zbywania jej tak  między żyjącemi, jak  i rozpo­
rządzenie nią przez testam ent (§ 689 T. XV111).

Do aiienacyi jednak między żyjącemi, potrzeba wy­
raźnego, na piśmie, zezwolenia właściciela glownego 
(§ 698 i nast. t. T .— § 110 T. XXI). . , . 7

3). Prawo zastawy naw et bez zezwolenia tegoż w ła ­
ściciela (§ 707 T. XV11I). .

4). Możność prowadzenia sprawy sądowej odnośnie 
do praw a użytkowania z każdym, bez potrzeby przypo- 
zywania właściciela głównego (§ 225 i 226 T. XXI) jeże­
li zastrzeżenie takie, wyraźnie w umowie zamieszczone
zostało (§ 82 i nast. t, T). . . . TA

5). W kupne, jeżeli było składane właścicielowi głów­
nemu przy zawieraniu umowy, jako kaucyja stanowiło 
własność wieczystego dzierżawcy (§ 195 t. T. 218 t. IX).



—  101 —

6). W  razie ogólnego nieurodzaju, wieczysty dzier­
żawca nie może żądać zmniejszenia wy s°k°^ciopIaca- 
nego przez siebie czynszu (§ 758 i nast. T. XVIII- § 2 
T. XXI). Gdyby jednakże z powodu siły większej, po­
zbawiony był przez kilka lat, lub naw et przez rok jeden, 
możności użytkowania z dzierżawionego przez siebie 
g ru n tu , wtedy tylko może być za ten czmi zw olm onyod 
opłaty czynszu (§ 762 i nast. T. XVIII. § 211 T. XXI). 
Gdyby zaś w skutek zupełnego zniszczenia gruntu , wie­
czysty dzierżawca pozbawiony był możności w ykony­
w ania swego praw a dzierżawy, w tak im  razie ma prawo 
domagać się sądowej przedaży prawa wieczystej dzier­
żawy (§ 212 i nast. t. T.). Z otrzym anego w ten sposob 
szacunku, właściciel główny m a prawo przedewszystkiem 
odebrać swoje należność zalegającego czynszu, oraz 
pokryć wszelkie swe koszta i szkody przez wieczystego 
dzierżawcę zrządzone (§ 214 t. T.). , ,

Za polepszenie rzeczy na wszechużytkowame oddanej, 
wszechużytkownik lub jego sukcessorowie, o tyle tylko 
podług landrecbtu, mogli żądać wynagrodzenia o ile u le­
pszenia te, za wyraźnśm  zezwoleniem właściciela głów ­
nego zostały poczynione (§ 49 i 124 t. T-), w przeciwnym 
zaś razie, podobne ulepszenia do wszechużytkownijca, 
(respective do wieczystego dzierżawcy) należą, lecz wów­
czas, gdy rzecz przez niego dzierżawiona, w zupełności 
do pierwotnego stanu powróci (§ 130 i nast. t . T).

b) Obowiązki wieczystego dzierżawcy, są obszerniej­
sze podług landrechtu, niż prawa takiem u dzierżawcy 
służące. Zbierzmy tu główniejsze.

1. Dzierżawca wieczysty jest obowiązany rzecz dzier­
żawioną przez siebie w tym stanie utrzymać, w jak im  ją  
od właściciela głównego otrzym ał, i nie może w niej t a ­
kich odmian dokonywać, skutkiem  których, rzecz ta , 
przestawałaby być tąż samą. Mniejsze zatem odmiany, 
bez naruszenia istoty rzeczy, czynić tylko jest władnym  
(§ 8 i 9. T. XVIII, § 47 i nast. T. XXI). Zresztą powi­
nien on prowadzić gospodarstwo tak  jak  dobry ojciec fa­
milii, ztąd też wszelkie ubytki w inw entarzu, powinien 
zapełniać (§ 69 t. T.).
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2. Obowiązek opłacania właścicielowi głównemu ka­
nonu, lecz nie za samo użytkowanie z rzeczy, ale jak  Się 
landrecht wyraża, na  dowód uznaniu nadwłailności (§ 
747 T. XVIII).

W idoczny tu więc charakter ogólnej średniowiecznej 
jeszcze zależności. Czynsz ten, czyli kanon opłaca się 
pieniędzmi, owocami, lub też innem i daninam i (§ 748 i 
751 t. T.).

Jeżeli term in w ypłaty  czynszu, w umowne nie został 
ściśle oznaczony, w takim  razie podług § 750 i nast t .  T. 
opłata kanonu przypadała corocznie, pomiędzy dniem 
Św. Michała a dniem św. M arcina.

Czynsz tak i podług landrechtu, podwyższonym być 
nie może (§ 757 t. T. § 193 T. XXI).

Gdy k ilka osób posiada g ru n ta  wieczystoczynszowe 
pro indiviso, wtedy odpowiadają oni solidarnie za w ypła­
tę  czynszu (§ 756 i nast. T. XIII.).

3. Obowiązek opłacania właścicielowi głównemu 
w razie alienacyi prawa wieczystodzierżawnego, odpo­
wiedniego laudemium (§ 714 i nast. t. T.), wysokość k tó ­
rego oznacza landrecht na 2% ceny szacunkowej (§ 720 
i nast. t. T.).

Wolnśmi zaś od tej opłaty są tylko sukcessorowie wie­
czystego dzierżawcy w linii zstępnej (§ 716. t. T.).

Powyższy przepis landrechtu odnosi się i do tego w y­
padku, gdy g ru n t wieczyście dzierżawiony przechodzi 
na nich, wskutek umowy miedzy żyjącćmi (§717 i nast. 
t. T.).

Należy tu jednak dodać, że podług landrechtu p ru ­
skiego, wieczysty dzierżawca nie jest obowiązany opła­
cać właścicielowi głównemu laudemium, jeżeli takowe 
nie jest wyraźnie w umowie zastrzeżone (§ 203. T. XXI).

Podług ustaw y cywilnej dla Galicyi, t . j. według ko­
deksu cywilnego dla całej A ustryi z 1811 r. (§1142), 
opłata laudemii także nie jest w ym aganą przy alienacyi 
wieczystej dzierżawy.

W razie zmiany w osobie właściciela głównego, jak  
w prawie rzym skióm tak i według landrechtu, laudemium 
nie ma miejsca (§ 730, T. XVIII.).
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4. Do wieczystego dzierżawcy należy oplata wszel­
kich podatków tak  zwyczajnych jak  i nadzwyczajnych, 
oraz innych ciężarów gruntowych, bez możności odwo­
ływ ania się w tym względzie do właściciela glownego 
(§11, t. T. §87 i nast. T. XXI.).

Prócz tego, obowiązany on opłacać odsetki od długnw 
hipotekowanych na dzierżawionej przez niego nierucho­
mości, l e c z  naturalnie o tyle, o ile przy obejmowaniu 
dzierżawy już je w hipotece zastał (§ 70 i nast. t. !•).

Obowiązanym był on nadto do zaspokojenia wypowie­
dzianych właścicielowi głównemu kapitałów, lecz służył 
mu wtedy regres do właściciela głównego, gdyż sam 
wstępował w praw a spłaconego przez siebie wierzyciela
(§ 76 i nast. t. T.). .

5. Wszechużytkownik bez zezwolenia właściciela głó­
wnego, nie może żadnych ustanawiać ciężarów g ru n to ­
wych na dzierżawionej przez siebie nieruchomości (§ 90 
t  T.).

c). Co do praw i obowiązkówT służących właścicielo­
wi głównemu , te równoważą się z obowiązkami i praw a­
mi wieczystych dzierżawców.

W ypada tu  nam  jednak o niektórych szczególnych 
tych  prawach nieco wspomnieć.

I tak  prawa te  są:
1). Prawo do skarbu znalezionego n a  wydzierżawio­

nym gruncie (§ 96 i nast. T. IX.).
2). Pierwszeństwo do kupna prawa wieczystej dzier­

żawy, przy każdej alienacyi tego praw a przez wieczyste­
go dzierżawcę. Właściciel główny jednak może z tego 
praw a korzystać tylko w ciągu dwóch miesięcy od za­
wiadomienia go o zamierzanej alienacyi (§ 710 t. T.).

Prawo to zaś upada, gdy właściciel głów ny zezwoli 
na rzeczoną alienacyją pewnej przez siebie wskazanej 
osobie (§ 711 t. T.); odmówić wszakże swego zezwolenia 
wtenczas tylko może, gdy pragnący nabyć prawo w ie­
czystej dzierżawy, nie jest należycie zdolnym do zarzą­
dzania gruntem , oraz do ponoszenia różnych ciężarów 
i obowiązków, do tego praw a przywiązanych (§ 702 i 
nast. t. T.).
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3). W razie złożenia przez wieczystego dzierżawcę 
przy obejmowaniu dzierżawy, wkupnego, właściciel g łó ­
wny na wypadek rozwiązania kon trak tu  z winy wieczy­
stego dzierżawcy, zwracać wkupnego nie jes t obowiąza­
ny (§ 216 t. IX).

4). Gdyby wieczysty dzierżawca przy zaczęciu dru­
giego roku, nie zapłacił jeszcze czynszu dzierżawnego 
z roku poprzedniego, w tedy właścicielowi głównem u 
służy prawo zajęcia wieczystej dzierżawy na rzecz swoją; 
a jeżeli pewność odebrania czynszu była zachwianą z po­
wodu złego gospodarstwa ze strony wieczystego dzier­
żawcy, w takim  znów razie, właściciel główny może na­
wet żądać sądowej przedaży praw a wieczystej dzierżawy 
(§ 204 i nast. T. XXI).

Wreszcie, możność poszukiwania wszelkich praw w ła­
ścicielowi głównemu przeciwko wieczystym dzierżawcom 
służących, przechodzi i na jego sukcessorów (§ 785 
T. XVIII).

d). Wieczysta dzierżawa ustaje podług landrechtu:
1). W skutek nieopłacania czynszu przez la t trzy  

(§ 771 i nast. t. T.).
Przyjmowanie wszakże przez właściciela głównego 

częściowych opłat czynszu, uw alnia wieczystego dzier­
żawcę podług landrechtu od zarzutu zwłoki w tym  wzglę­
dzie (§777 t. T.).

Zasłania go także przed tym  zarzutem opłacenie całej 
należności w ciągu 14 dni oddaty prywatnego wezwania 
o zapłatę czynszu (§ 778 t. T.).

Termin ten dla sukcessorów wieczystego dzierżawcy, 
przedłużony został do sześciu tygodni (§ 783 do 793
t. TO-

2). Ustaje wieczysta dzierżawa przez zły zarząd ta ­
kiegoż dzierżawcy (§ 794 do 798 t. T.).

3). Przez zajęcie g run tu  na  rzecz skarbu, lub w razie 
śmierci wieczystego dzierżawcy bez pozostawienia suk­
cessorów (§ 799 do 802 t. T.).

4). W skutek  opuszczenia g ru n tu  przez wieczystego 
dzierżawcę (§ 803 i nast. t. T.).
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5). Skutkiem  dobrowolnego zrzeczenia się praw, przez 
wieczystego dzierżawcę (§ 806 i nast. t. T.)

6). Przez przedawnienie trzydziestoletnie (§ 812 t. T.
§ 546, § 579 i nast., § 625 i nast. T. IX.).

Takie są w ogóle przepisy landreclitu, wieczystych 
dzierżaw dotyczące, jeżeli w z a j e m n e  umowy między stro ­
nami nie oznaczają stałych dla nich praw  i obowiązków.

Specyjalne przepisy o wieczystej dzierżawie w land- 
rechcie są bardzo szczupłe. Zawierają się one bowiem 
w oddziale drugim  Tyt. XXI. Cz. I. i dla tego są uzupeł­
niane bądź wprost, bądź też analogicznie, przepisami, 
czerpniętómi z innych podobnych do nich stosunków 
prawnych, jako to: z praw a wszechużytkowania, z praw 
wieczystoczynszowych, a naw et i z lenna.

Z tego krótkiego przeglądu niezupełnej własności 
gruntowej w wiekach średnich, głównie zaś ze szczegó­
łowych przepisów landrechtu pruskiego, widzimy, iż 
pod wpływem politycznych i ogólnosocyjalnych wyobra­
żeń, znikało stopniowo w średnich wiekach pojęcie w łas­
ności w takióm jak  rzymskie dominium znaczeniu.

Chociaż bowiem z jednej strony, w skład praw a w łas­
ności niezupełnej, wchodziły najróżnorodniejsze attry- 
bucyje senijorskie, dominijalne i t. p., to jednak z dru­
giej, własność niezupełna była jeszcze bardzo zależną, 
i ten jej charakter naw et w późniejszej epoce, bo iw  land- 
rechcie pruskim spotykać się daje.

Dzisiejsze dopiero czasy, rzec można, przedstawiają 
obraz więcej samoistnej, więcej niezależnej własności 
gruntowej.

ROZDZIAŁ Y.
Wieczysta dzierżawa w dawnem prawie 

polskiem.
Własność, tak  jak  ją  dziś pojmujemy, długo nie była 

znaną na ziemi słowiańskiej. Pochodziło to w ogóle



z odm iennego dziś pojęcia Słow ian o praw ie  i o w łasno­
ści. U Słow ian przedchrześcijańskich, a naw et i później, 
w łasność g run to w a w yrab ia ła  się g łów nie n a  wzorach 
germ ańsk ich  i w nader m ałej ilości b y ła  udziałem  osób 
pryw atnych . Ziem ia w daw nej Polsce należa ła  jużto  
do całego narodu, i jak o  sta rostw a , b y ła  rozdaw aną 
w dożyw otnie uży tkow anie  m ężom  dobrze zasłużonym  
krajow i, ju ż  tóż słu ży ła  jak o  żołd d la  wojska, to  je s t  dla 
szlachty, wreszcie, należała do kościoła. K ról jako  g łó ­
w ny dowódzca wojska, rów nież znaczną jej częścią roz­
porządzał n a  ogólne potrzeby krajow e. P ry w atn a  zaś 
w łasność ziem i należała  do rodziny, to  jest do ojca fa­
m ilii i jego dzieci. P rzy  alienacyjach  tćż  tak ie j w łasno­
ści g runtow ej, zezwolenie sukcessorów n a tu ra ln y ch , b y ­
ło w ym agane; dalsi zaś krew ni z tego  sam ego rodu po­
chodzący, m ieli ty lko  pierw szeństw o przed osobami ob- 
cemi (jus p rop inqu ita tis).

P ierw otn ie  w łasność g ru n to w a  (bona ju re  te rrestri), 
b y ła  nieco ograniczona przez to, iż w n iek tó rych  a liena­
cyjach po trzebne było i zezwolenie panującego. Ustało 
to dopiero od kró la  L udw ika i ograniczenia tego w cza­
sach późniejszych praw ie ju ż  nie spotykam y.

W Litw ie zaś nie wolno było przedaw ać dóbr bez zezwo­
len ia  panującego. Później dozw alano % części swobodnie 
alienować, a na  sejm ie dopiero B rzeskim , w 1566 roku 
odbytym , dozwolono alienacyi całości dóbr.

Z upełną  w łasność czyli praw o w łasności, daw ne kon- 
sty tucy je  polskie nazyw ały  praw em  dziedzicznśrn/w s hae- 
red itarium , bona te rrestria , bona haerediłaria, w ieczno­
ścią (perp e tu ita s), praw em  w ieczystćm  ( ju s  perpe- 
łu u m ). ])

*) W konstyt. sejmu Piotrkowskiego za Zygm. Augusta z 1565 
r. Vol. Leg. II. 681, czytamy: „wieczność, ani lenna na dobrach
królewskich dawane być nie mają.11 i t. p. Vol- II. 787. Konstyt. 
Koronne i W. Ks. Lit. od 1550 do 1683 r. przez Ładowskiego zebra­
ne. Warszawa 1685. Str. 813, tyt. „Wieczność1.1 Inwentarz nowy 
praw. statut, konstyt. koronn. i W. Ks. L it. znajdujących się w Vol. 
Leg. Andrzeja Załuskiego. Warszawa. 1754. str. 739, ty t. „W ie­
czności1 Burzyński. „Prawo poi. pryw. T, II, str. 343.
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Właściciela zaś zwykle zwano dziedzicem, a niekiedy 
wiecznikiem lub po3sessorem. J)

W źródłach historycznych często znajdujemy podobne 
wyrażenia na oznaczenie własności. Rozdawano np. 
wieczności Bełzkie z prawem wolnego niemi rozporzą­
dzania i t. p. 2)

W  formule przedaży przepisanej przez Zygm unta I, 
czytamy następujące określenie przedawanej własności: 
„cum omni jure dominio et proprietate, ac titulo haere- 
ditario, perpetue et in aevum.... nihil juris, dominii et 
proprietatis, et quorumvis usu fructuum  in praefatis bo­
nis, pro se et suis successoribus reservando, seu exci- 
piendo etc... 3)

Z powyższego pleonazmu widzimy, iż prawodawca dwa 
główne składowe czynniki własności to jest: rozrządzanie 
i użytkowanie w jej określeniu rozumiał.

Niezupełna własność w Polsce, oddawna także spo­
strzegać się daje.

Źródło jej płynie zarówno z ekonomicznych jak  poli­
tycznych stosunków naszego kraju.

Gdzie bowiem ziemia dla braku odpowiedniej liczby 
ludności w znacznej przestrzeni leży odłogiem, a bo­
gactwo narodu jest tak  mało rozwinięte, iż najogólniej­
szym pośrednikiem wymiany na wszelkiego rodzaju w ar­
tości jest ziemia i gdzie prócz tego, stosunki z sąsie- 
dniemi narodami nie są przyjazne, tam  i własność g ru n ­
towa nie może się należycie rozwinąć, nie może być w y­
łączną, niezależną i pewną w rękach jej posiadacza,— 
tam  i dobrobyt zarówno pojedynczych ludzi, jak  i ogółu 
wolnym musi postępować krokiem. Nic tćż dziwnego, 
że i w Polsce, wobec podobnych warunków, a przytćm

’) Vo). Leg. I, 45.
Vol. II. 787 i 933.
Vol. VII. 397.

2) Konstyt. sejmu Koronac: z 1588 r. Vol. Leg. II, 1231.
Konst. z 1611 r. Vol. II I, 29.

3) W. Dutkiewicz: „Praw a Cywilne jakie w Polsce od 1347 r. 
do wprowadzenia Kod. N. obowiązywały!1

Warszawa, 1869 r . Str. 88 i następ.



długo należycie jeszcze nie ukonstytuowanej, spełnianie 
najrozmaitszych usług publicznych, wykonywanie naj­
różnorodniejszych obowiązków, jak  szarwarków i t. p., 
było niejako przywiązanem do własności gruntowej.

Własność niezupełna w dawnej Polsce, początek swój 
bierze w tak  zwanych królewszczyznach, sołtystwacb 
(scultetiae), wybranictwach, wójtostwach (advocatiae) 
i g run tach  miejskich, wydzielanych pojedynczym osadni­
kom pod rozmaitemi obowiązkami.

Królewszczyzny były to dobra, oddawane w posiada­
nie mężom zasłużonym dla kraju (panisbene m erentium ).

Ztąd powstały starostwa, zwane grodowemi lub nie- 
grodowemi, stosownie do tego, czy znajdowały się w nich 
grody, lub nie.

Starostwa takie były to raczej dzierżawy (tenutae) *), 
mniejsze lub większe, i do ostatnich właśnie należały 
wójtostwa i sołtystwa, czyli pewne udziały ziemi prze­
znaczone na utworzenie osad, na których czele, stali 
wójtowie i sołtysi. 2)

Zresztą, zdarzało się często, że królowie polscy nada­
wali ziemie rycerzom, pod* obowiązkiem służby wojsko­
wej;—właściciele zaś obszernych posiadłości ziemskich, 
to jest duchowieństwo i szlachta, rozdawali znów jużto 
g run ta  puste, już tóż zarośla, zarówno miejscowym jak  
i obcym osadnikom, także z możnością zakładania na 
nich osad, młynów lub kuźni, pod obowiązkiem wszak­
że pewnej opłaty (czynszu), lub wykonywania pewnych 
robót, odbywania służby wojskowej, udzielania podwód 
i t. p.

Ogół takich  obowiązków i danin, a także praw panu­
jącym z tego ty tu łu  służących, zwano ju s  ducale, ju s  
polonicum. Zwalnianie zaś od tych obowiązków^ czy to 
warunkowe, czy bezwarunkowe, ogólne lub częściowe,

<) D zierżaw ę dóbr królew skich  zwano tmutą. W yraz zaś arenda, 
orenia, pochodzi ze środniowiecznej łaciny ( in  arendam  locare).

V o l. I. 442. ,,In8criptio aren d a ei1
2) W . Dutkiewicz. S tr . 81.
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pośrednie lub bezpośrednie, przez samych panujących 
czynione, nazywano w ogól a ju s  theutonicum.

Korzyści z zaludniania pustych okolic i upraw y giun- 
tów, bardzo zachęcały obcych przybyszów do osiedlania 
się na polskiej ziemi.

Przybyszów zaś takich, a następniś osadników, opła­
cających czynsz za odstąpione im g run ta , zwano u  nas 
czynszownikami, hollandram i, hollendrami, ollaudram i, 
olendrami lub Szwabami, a to stosownie do stron, z k tó ­
rych przybywali. f)

W następstw ie jednakże czasu, obowiązki te zamienio­
no na opłatę pieniężną, lecz z samych tylko sołtystw 
królewskich składaną; w dobrach bowiem szlacheckich 
i duchownych sołtystwa po większej części zostały sku­
pione i wcielone do gruntów  dom inijalnych. 2)

Konstytucyje polskie zwykle razem mówią o sołty- 
stwach i wójtostwach, gdyż prawie jeden był ich począ- 
•_tek, jednakie, rzec można, swobody i przywileje.

Bóżnica zaś między niemi była taka, iż sołtysi po 
wsiach, wójtowie po osadach miejskich rozsądzali sp ra­
wy. Zresztą wójtostwa w ogóle prawem ziemskióm, 
dziedzicznie i n a  wieczne czasy byw ały rozdawane szla­
chcie ( ju re  lerrestri et haereditario, in  perpetuum). 3) 

Sołtystwa zaś i w ybrannictw a (z których utrzym yw a­
ny był wybraniec do piechoty łanowej, zwykle jeden 
z 20 łanów), aż do ustawy z 1726 r., wprowadzającej 
opłatę łanowego 4) — rozdawane były n a  czas istnienia 
familii uprzywilejowanej, aż do jej wygaśnięcia.

Stan tak i trw ał do ustawy z 1776 r. 5)
Nadawania powyższe miały charakter dzierżawny, a

J) Vol. Leg. I. 92—275.
2) Bandtkie. P r . p ryw at, poi. S tr. 164 i nast.
3) Vol. V. 496.

Konstyt. sejmu W arszaw, za Jana  I I I  z 1677 r. 
Vol. VI. 410. Vol. V III. 895.

5) Vol. V I I I .  897.
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nadto i -włościanie z dawnych królewszczyzn, byli także 
uważani niejako za posiadaczy wieczystodzierżawnych. f) 

W ypływ a to z § 5 ustaw y z 1792 r.. k tóra wszystkich 
włościan królewszczyzn uw ażała za właścicieli użytko­
wych; bliżej zaś mówi o tym  stosunku Ordynacyja Są­
dów Referendarskich z 1768 r . 2) wr tych słowach:

„A. gdy do sądów naszych Referendarskich koronnych 
sprawy ju ris ćolonarii zdawna należały, a te są podda­
nych przeciwko possessorom dóbr naszych, wzajemnie 
ich przeciwko poddanym, także o wybrannictwa na dw u­
dziestym łanie ju ris ćolonarii, o sołtystw a, lemaństwa, 
to jest osady żołnierskie około dwóch łanów obszerne, 
per privilegia juris successivi chodzące, i tą  successivi 
juris istnością, naturam  fundi ćolonarii mające i t. d .“ 

N atura więc takiego udzielania gruntów  czynszowni- 
kom, polegała na dziedziczności; ci zatóm czynszownicy 
byli wieczystymi dzierżawcami. 3)

Nazwy: dominium directum  i dominium utile, długo 
nie były używane w dawnych konstytucyj ach polskich. 
Wprawdzie za króla Ludwika znajdujemy wzmiankę: de 
dominio summo (Vol. I. 56), lecz to w znaczeniu władzy 
państwowej.

Dopiero za Stanisław a Augusta od konstytucyi z 1768 
r. przy ustanaw ianiu rzeczywistej emfiteuzy na g ru n ­
tach prawdziwie pustych, (....et cum evidenti utilitate 
directi dominii....) spotykam y te nazwy we właściwóm 
użyte znaczeniu. 4)

*) O tem  jes t wzm ianka w S ta t. T oruńskim  w 1521 r .  (V ol. I. 
396).

2) Vol. V II. 715.
3) Burzyński. T. I I .  S tr. 422 i nast.
*) Vol. V II. 559.

Vol. V III. 147 i nast.
Zawadzki w dziele swem p. t. , ,Processus judiciarius regni polo- 

niae‘.1 W arszawa. 1647 r .  S tr. 33, niezbyt zasadnie używ a dominium 
utile w  znaczeniu obligatio—zastaw . Zastaw  bowiem  an ticb re tyczny , 
w skutek którego g ru n t  należący do dłużnika, za jego zgodą zostawał 
w posiadaniu w ierzyciela, zupełnie by ł odm iennym  od dzierżawy
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Stopniowe zmniejszanie się władzy królewskiej w Pol­
sce, począwszy już od czasów Bolesława Krzywoustego, 
stopniowy jej naw et upadek, nie dozwalały rozwijać się 
własności zależnej, lenniczej, w takiem  jak  w Niemczech 
znaczeniu. *)

W  dawniejszych jed n ak  czasach naszej historyi, a n a ­
wet w średnich jej wiekach, pewna lubo nie zbyt rozwi­
nięta lenniczość w tym  względzie i u nas dostrzegać się 
daje.

Dowodem tego są różne nadania królewszczyzn, dóbr 
skarbowych ju re  feudali,2) które to nadane od Jana Ka­
zimierza, coraz częstsze nawet bywały. Wszakże len­
ności w ogóle, są kreacyją ludów niemieckich.

Teoryja odróżnia trzy  rodzaje stosunków lennych:
1) Lenności państwowe, czyli inaczej krajowe, ( S ta - 

atslehen), gdy lenność jest ustanowioną na dobrach w łas­
nością państw a będących.

2) L. prywatne (Feuda privata), gdy właściciel p ry ­
w atny nadaje ziemię pewnej osobie jure feudali.

3) Tak zwane feudum regale (Fiirstenlefien), gdy za­
chodzi nadanie większej lub mniejszej części praw, słu­
żących władzy państwowej (Hoheistrechten) nad pe- 
wnśm terry toryjum.

Biener w rozprawie swej p. t. „Disquisitio de origine 
et indole feudorum Polonicorum, legibusque feudalibus in  
Polonia receptis,u powtórnie wydanej 1809 r. w L ipsku, 
utrzymuje, iż lenności nie słowiańskim, lecz czysto n ie­
mieckim są tworem.

■wieczystej. Po zapłaceniu bow iem  d łu gu , w ierzycie l m usiał z grun­
tu  w  posiadaniu zastaw nem  trzym anego, ustąp ić. (V o l. leg . V II. 603 ).

*) Gerber , , Deutsches privatreclit.tl Jena. 1853. str. 240.
F . W alter: System  des gem . deut. Privatrecht. B on n . 1855. 

str. 580.
2)  V ol. IV . 649. jak  np. D anina H rehorem u H u la n ick iem u , 

gdzie w yraźnie powiedziano: , , . . . .  i  tegoż odw agi chcąc w ieczną  
ozdobić pam ięcią, konferow aliśm y m u praw em  lennem  d zierżaw y na­
sze: N osów kę, K isielów kę i  t. p .‘‘
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Zdanie to, przyjmuje i nasz uczony B andtkie.1) Biener 
jednakże dowodzi, iż ze względu na liczne stosunki kró­
lów polskich z sąsiedniemi krajam i, i u nas w XIV wie­
ku lenności, zwłaszcza krajowe (feuda regni) były znane, 
i że w XV wieku były one do Polski przyj ęte w celu zo­
bowiązania do wierności tych, którym  powierzano za­
rząd w zawojowanych prowincyjach jak  np. w Prussach, 
w których w 1466 r. W . m istrz, Ludwik zaprzysiągł u- 
ległośó, a które następnie dopiero w 1525 r. w praw dzi­
wą lenność zamienione i Albertowi m argrabiem u bran- 
deburgskiemu nadane zostały. Prócz tego utrzym uje on, 
iż w Polsce, prawo lenne saskie także obowiązywało i u- 
żywało wielkiej powagi, tudzież że Laski w 1506 r. wy­
dając w sku tek  życzenia króla Aleksandra prawa k ra jo ­
we, zamieścił w nich także i prawo lenne saskie:

Naruszewicz2) i Czacki3) podobnież utrzym ują, iż len­
ności istn iały  w Polsce od najdawniejszych już czasów.

Pewniejszą wszakże zdaje się być rzeczą, że lenności, 
nie prędzej u nas powstały, jak  od czasu wchodzenia 
w bliższe z sąsiedniemi narodami zachodu stosunki, i że 
lenności te, były to po większej części lenności państw o­
we, czyli krajowe.

Państwowe lenności dlatego, że zawierały w sobie 
wszystkie essentialia fen di, jako to: przedmiot, b y t lenna, 
pana lennego i wazala,—tudzież niektóre naturalia feu- 
d i, jak  np. obowiązki lennika do służby wojskowej, 
dworskiej lub sądowej. 4)

O prywatnych zaś lennościach, konstytucyje nasze 
bardzo nie wiele wspominają, jak  np. Vol. VII. 861. m ó­
wi tylko o lennościach wieczystych póki miecza Ur. Je- 
leńskich, t. j. potomków płci męzkiej nie zbraknie i t. p.

*) Pr. prywat, poi.—Str. 27G.
2) Hist. T. VII. str. 72. „Obierali sobie monarchowie co naj­

lepsze ziemie, a między rycerstwo, resztę na dziedzictwo dzielili, a l­
bo pod tytułem scrvitii militaris, jakie są dobra nadaw ali.11

3) , ,0  Lit. i Pol. prawach.'''- Poznań. 1844. T . I str. 278. „Zie­
mie nasze były wprzód lennością, potem dziedzictwem wsie i osady
nadaw ano.11

* )  B u rzy ń sk i, S t r .  438.
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Bandtkie twierdzi, iż lenności datować u nas należy 
od czasów Bolesława Wielkiego,—jako od właściwego 
założyciela państwa i urządzającego je na sposób niejako 
niemiecki, przez postanowienie sądów wojewódzkich po 
prowincyjach, sądów kasztelańskich po powiatach, obo­
wiązku i służby nadwornej po prowincyjach w polu, 
quod servitia varii generis, (ztąd też nazwy: comites, 
principes, duces, bar ones i u nas powstały), zaprowadzenie 
ogólnego obowiązku wojskowości; — (banum imperii, 
Heerbann) który to obowiązek, złączony był z posiada­
niem ziemi, wreszcie, że król ten walecznemu rycerstwu, 
jako nagrodę prawdziwe lenności {bona ju re  m ilitari in ­
stitute) nadawał. *)

Początek zatem niezupełnej własności w dawnej Pol­
sce dostrzedz można w nadaniach, w najrozmaitszych for­
mach i nazwach czynionych, jakoto: ju re  ducali, poloni- 
co, ju re  theutonico, a także i ju re  emphiteutico.

Prawa krajowe jednak, prawie żadnych stałych nie po­
dawały form własności niezupełnej i nie wskazywały do­
kładnie praw z tego rodzaju umów wypływających. Szcze­
gólne bowiem umowy, lub akta nadawcze, stawiały 
w tym względzie zasady.

Nadania te, zwłaszcza w dobrach królewskich,., były 
zwykle czynione na pewien przeciąg czasu lub dożywo­
tnie, a nawet dziedzicznie pod obowiązkiem wszakże po­
noszenia pewnych ciężarów publicznych i opłacania tak 
zwanej kwarty. 2)

Za Jana Kazimierza np. nadano w ten sposób dobra 
Ratno w ziemi Chełmskiej SS-rom Stefana Czarneckiego 
na lat 30, ju re  emphiteutico, salvis juribus Reipublicae 
et Quarty,(3)

>) Pr. prywat, poi. Str. 279 i nast.
2) Vol. IV. f. 859 i nast.

Konstyt. publiczne sejmu extraord. Warsz. 1775 r. T I Str 
96, 192 i nast.

Konstyt. W . Ks. Lit. na sejmie extraord. warsz. uchwalone 
w 1775 r.

3)  Vol. IV . 611. Konstyt. sejmu warsz. z 1659 r.
Vol. VIII. 233.

BIBLIOTEKA ROLNICZA . o
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Nadania tego prawa (ju s  emphyteusis) dokonywane by­
ty w dobrach stołowych (mensae regiae), czyli w ekono- 
mijach przez króla; w starostwach przez starostów, za po­
twierdzeniem jednak  takiego nadania przez króla; w do­
brach zaś kościelnych przez duchownych, za potwierdze­
niem  przez władzę duchowną. > _

Niekiedy znów, nadania takie, czyniono dla w ytrzym a ­
nia pewnej summy, przyznanej ze skarbu Rptej, np. Ale­
ksandrow i Mierzwińskiemu nadano emfiteuzę na  wsi Kor­
czynie dla wytrzym ania summy złp. 10,000 in vim ex te­
n u a tio n s  do la t  15 salva solutione Quartae, stativis et 
oneribus Reipublicae. *)

Co do osób prywatnych, to w dawnych prawach pols­
kich zaledwie znajdujemy tylko wzmianki o niektórych 
dobrach królewskich, nadawanych prawem em fiteuty-
cznóm takim  osobom.

Późniejsze dopiero prawa, dozwalały zawierania kon­
traktów  emfiteutyczuych tak  królom w dobrach stoło­
wych, jak  starostwom w króle wszczyznach, lub duchow­
nym i szlachcie w ich posiadłościach.

«Licet domino jus emphyteuseos in suis boms constitu-
 .....» «Co pierwej szlachcic, ani dobr dziedzicznych
zbywać, ani z kruszcu korzystać, ani w służbę iśc zagra­
nice, ani w dobrach swych zameczków budować, ani pod­
danych sądzić nie mógł, pozwalali na  wszystko Piasto­
wie, dla ujęcia stanu rycerskiego, czyniąc ich dobra p ra­
wie feudalnemi, z lekkiemi obowiązkami służby wojsko- 
wei,» powiada Naruszewicz. 3) _

Ńie było zaś potrzeby tworzyć lennosci, skoro jeszcze 
wiecśj od czasów Bolesława Wstydliwego i Kazimierza 
Sprawiedliwego, przez nadawane prawo niemieckie zy­
skiwać było można. *)

n  Vol. IV. 860. K onstyt. s e jm u  w alnego W arsz. z 1662 r.
2) Dig. ju r is  saxonici provincialis. T. VIII. de Emphyteusi.

240 i nast.
S ta t. I .  ex L ib . 3. A rt. 79.

3) T . V II. 74.
<) Bandtkie. P r . pryw . pols. S tr .  282.
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Kazimierz W ielki następnie rozciągnął obowiązek słu ­
żby wojskowej do ziemi i dochodów z niej, a chociaż za­
chowywała się jeszcze za jego czasów, pewna różnica 
między bona jure m ilitari instituta, to jestdobram i nada- 
wanemi rycerstwu przez króla, pod obowiązkiem służby 
wojennej, lecz z uwolnieniem od innych ciężarów, a in- 
nemi dobrami, to jednak w skutek tego postanowienia o 
wojskowości, znikała różnica między lennością a ograni- 
czonem dziedzictwem.

W 1374 r., król Ludwik przywilejem nadanym w Ko­
szycach, zniósł opłatę z włości poradlnem  czyli także kró- 
lewszczyzną zwaną, po 6 skojców ■) z m iarą owsa i żyta 
z łanu; zachowując tylko in recognitionem suprem i do- 
rninii, po 2 grosze. a)

Na Rusi, na Podolu 3) i n a  Podlasiu, również przemie­
niono lenności na dziedzictwa, succesoribus utriusąue se- 
x u s , secundum ju s  terrestre, *) a skoro dla Podlesia, p ra ­
wo to ponowiono, województwo Eracław skie w 1609 r. 
przyjęło je tak że .5)

Na Litwie lenności wieczyste, również przybrały natu­
rę dóbr ziemskich. 8)

S tatut litewski, tak  ze względu na tę  ustawę, jak  i ze 
względu na spólne prawa i swobody Litwy i Polski, za­
bezpieczył wolne rozporządzanie majątkiem , a skutkiem  
tego, zatarły się i w Litwie szczątki lenniczych 'urzą­
dzeń. 7)

Pozostały więc tylko niektóre'szczególne nadania len­
ności, w części przez dawne przywileje, w części zaś

*) Skojec (scalus), pieniądz z czasów Piastów , znaczył 2 g ro sze , 
czyli */24 część grzyw ny.

2) Naruszewicz. T. V II. 56 i 81.
3) Konstyt. sejmu Koron, z 1588 r. Vol. I I .  1230.
4) K onstyt. sejmu Warsz. za Zygm. I I I  w 1607 r .  Vol. II. 1617.
5) Vol. I I .  1677.
6) C zackiT . T. I .  278. Vol. IV . 802. w tyfc. , , Securitas dóbr 

lennych W. Ks L i t '1, je s t  porów nanie przywilejów i t .  p. dóbr 1(311 -  
nych z dobram i ziemskiemi, w ieczystem i.

7)  Czacki. T . I. 220 i nast.
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p r z e z  konstytucyje różnych sejmów, ') lub pewne ście­
śnienia własności, nieco zbliżone do lenności i znane je­
szcze od przywileju Krzyżaków (privilegium Culmense) 
nadanego w 1233 r., a w 1251 r. ponowionego, który za­
pewniał posiadanie i dziedziczenie ziemi me tylko płci 
mezkiej, 2) jak w  lenności, lecz i kobietom. 3) Zastrzegał 
zaś obowiąek opłaty rocznego czynszu census in recogm- 
tionem dominii zwanego, 4) obowiązek służby wojsko­
wej, zwykle jednego jeźdźca z każdych dziesięciu mansis, 
(mansio od słowa manere, zostawiać, udział ziemi, osa-

dąjaśniejśze'1 dopiero przepisy co do emfiteuzy, spotykamy 
od 1768 r. Główne prawo rzeczypospolitej postanowione 
na sejmie w 1768 r. w § 18 uznało emfiteutę cudzozie­
mca, po trzech latach za obywatela polskiego, zastrzega­
jąc tylko prawo propinacyi w takich gruntach, na rzecz
dominii directi. 6) .

Nadania jednak takiego rodzaju, tylko ludziom wol­
nym, zarówno krajowcom jak cudzoziemcom, udzielane 
ł>vć -mogły.

Do emfiteuty należały przychody, byleby wartości 
dzierżawionego przez siebie gruntu nie zmniejszał.

Obowiązany był jednak ponosić wszelkie ciążary z te­
goż grantu , a nadto, bez względu na klęski, opłacac 
właścicielowi głównemu umówiony czynsz (kanon). Gdy­
by zaś taki emfiteuta, a raczej wieczysty dzierżawca, me 
zapłacił kanonu przez 3, a kościołowi przez 2 lata, lub 
gdyby prawo emfiteutyczne przedał bez wiedzy właści­
ciela głównego, w takim razie utracał je na korzyść te­
goż właściciela.

i-) żeg lick i, ty t. , ,Dobra królewskie lenne!£ Str. 87.
2 \ Pod pr; lennem płci mgzkiej pheudum perpetuum zwanem —do­

mu Prażmowskich były np. dobra Łopiennik _ w Lubelskiem, Mszo- 
nów i  inne, a to na zasadzie konst. z 1667 r. 1 1678.

3) Bandthie. ,,Jus Culmense! ‘ Warsz. 1814 r. Cap. XIII do 
XVTII. 290, 292. Hist. pr. polsk. Str. 294.

■») Ibid. Cap. X X III. 293.
S) Ibid. X X II. 292.
«) Yol. VII. 599.
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Stosunek taki, gruntow nej dopiero uległ zmianie w 1775 
r. ’) S tany bowiem Rzeczypospolitej wypuściły wówczas 
prawie w szystkie starostw a i królewszćzyzny oboj­
ga prowincyj, prawem 50-letniej emfiteuzy, ju r e  emphy­
teutico per p lu s  offerentiam , to jest przez licytacyją i 
przepisały mniej więcej następujące co do tego w arunki:

1) Przedewszystkiem ustanowiono dwie komissyje, to  
jes t jedną dla Korony, a drugą dla Wielkiego K sięztw a 
Litewskiego i poruczono im dokonywać powyższe nada­
nia, a prócz tego, przepisano i sposób odbywania łicy- 
tacyi, oraz zastrzeżono rygory na wypadek zaległości 
w opłacie czynszu.

Postanowienie to zastosowano również i do lenności, 
dawniejszych emfiteuz, sołtystw, młynów, i t. p.

2) Biorący ziemię w dzierżawę od komissyi przez licy- 
tacyję, winien był opłacać czynsz w stosunku 5% ogól­
nej wartości dóbr, a to w dwóch ratach, to  jest w Marcu 
i W rześniu, zapisując ewikcyję, a raczej kaucyję, wyró- 
wnywającą % części szacunku dóbr, czy to na dziedzicznych 
swych dobrach, czy też nasum m ach za całość dóbr odda­
wanych w dzierżawę i regularną opłatę procentu.

3) Dobra takie, nie mogły być ani obciążane długam i, 
ani rozdzielane na części. 2)

4) Nieopłacający dwóch ra t czynszu, u tracał przyw i­
lej, a komissyja ogłaszała dobra za wakujące i wypusz­
czała je znów plus offerenti.

5) Więcej nad 50,000 złp. mający rocznego dochodu, 
nie mógł nabywać dóbr jure emphyteutico i t. p.

W razie niedojściado sku tku  licytacyi, rozdawano kró- 
lewszczyzny ty tułem  nagrody pewnym zasłużonym oso­
bom, których powołana konstytucyja wymienia: ju re  
emphyteutico na lat 50, z których to emfiteutów każdy: 
„post decessum respectivi, moderni possessoris, do nada­
nej sobie królewszćzyzny sine p lu s  offerentia, zachow u-

*) Vol. VIII. 138. Decyzyja Rady Nieustającej z dnia 7 G ru­
dnia 1778 r. Nr. 278.

-1) W . Dutkiewicz. Str. 82.
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iąc solennitates w prawie o emfiteutach na królewszczy- 
zny wpisane, introm itować się i z onej corocznie cztery 
kwarty podług lustracyi z 1765 r. do skarbu rzeczypo- 
spolitej zapłacić winien.11 ł)

Laudemium konstytucyja z 1775 r. nie zastrzegała.
W ddbrach duchownych zaś, dawniejsze już przywile­

je arcybiskupów, opatów i niektórych klasztorów, po 
większej części także nie zastrzegały laudemii, chociaż 
zabraniały alienacyi g run tu  bez opłacenia konsensu.

Po konstytucyi z 1768 r. nadawano tylko czasowe 
emfiteuzy, uznając dzierżawy wieczyste za przeciwne u- 
stawie papieża U rbana z 1625 r. Obchodzono jednak zrę­
cznie ten zakaz, przedłużając kon trak ta  czasowej 
dzierżawy.

W podobny sposób wypuszczano w wieczyste dzierża­
wy i dobra po-jezuickie.a) Po zniesionym bowiem zako­
nie Jezuitów, Rzeczpospolita na fundusz edukacyi prze­
znaczyła i dobra ziemskie (p. Konstyt. z 1775 r. tit: 
„rozrządzenia dobrami jezuickiemi.“)

Nabywcy mieli w nich także wieczysteużytkowam e, pod 
obowiązkiem składania pewnej opłaty w dwóch półrocz­
nych ratach, bez względu na jakiekolwiek klęski. Za ca­
łość dóbr i regularną opłatę odsetku, wieczysty posia­
dacz obowiązany był wystawić kaucyję w yrów nywającą 
Y3 część szacunku dóbr. W arunek ten był rozwiązujący, 
i gdyby przed drugą ratą, dobra z sekwestru, nie były 
zwolnione, .nabywca zwany uprzywilejowanym dziedzi­
cem (prim legiatus haeresj, u tracał dobra, k tóre komissyja 
edukacyjna „pro vacantibus“ ogłaszała.

Jakkolw iek rzeczone nadania dóbr po-jezuickich byw a­
ły czynione na zasadzie przywileju króla, to jednakże od 
właściwych dóhr duchownych tóm się różniły, 3) iż by­
ły  one nadawane wieczyście, że właściwe ich forum, nie

>) V o l. V III. 236.
2 ) B andtk ie . Pr. pryw. p o lsk . Str. 412 i  nast. 

V ol. V III. 267 i  nast.
3)  V o l. I I . 2 2 1 , titu lo: o dobrach kościelnych .
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w komissyi skarbowej, jak  tam tych, lecz w komissyi 
edukacyjnej było oznaczone, i że dobra te, opłacały 
czynsz tylko w stosunku 4 '/2% wartości dóbr, w dwóch 
ratach, t- j. na Trzy-Króle i na S-ty Jan, —  i że n ik t nie 
m ógł posiadać dwóch takich m ajątków, z w yjątkiem  w y­
padku, gdyby z sobą graniczyły. Wreszcie, że opłata 
powyższa bez względu na klęski (nulla obstante calami- 
tate) m iała być uiszczaną. Zaległości zaś w opłacie, po­
ciągały za sobą po bezskutecznśm wezwaniu, ogłoszenie 
dóbr pro vacantibus. Inne zaś przepisy konstytucyi 
z 1775 r- dla obu rodzajów tych dóbr były jednakie. ) 
Prócz tego dobra po-jezuickie nie mogły być obciążane 
długami.

Były to zatśm dobra natu ry  dóbr rządowych;—w ła­
ścicielem ich bowiem był fundusz edukacyjny. Dobra 
te nadto, nie mogły ulegać regulacyi hypotecznej; w pro- 
wincyi wszakże zwanej Prussam i południowemi, regulo­
wano ich hypotekę. W reszcie dekret króla saskiego, 
Ks. Warsz. z dnia 14 G rudnia 1812 r. (D. P. T. IV  Str. 
421) przyznał funduszowi edukacyjnemu egzekucyję 
adm inistracyjną i poddał ją  oddzielnym przepisom. 2) 
Historyczny ten zarys stosunków wieczysto-czynszowych 
w dawnej Polsce przekonywa, iż były i u nas odróżniane 
emfiteuzy czasowe, wieczyste, tudzież dzierżawy wieczy­
ste;—i że w ogóle stosunki istniejące między własnością 
główną, a własnością użytkową w dobrach prywatnych 
szlacheckich, polegały na pewnej dowolności dominii 
directi.

Użytkowanie zaś z gruntów, było w ogóle prekaryj- 
nćm, a wysokość przywiązanych do tego użytkow ania 
ciężarów, także zależała od właściciela głównego. Gdzie 
zaś własność użytkowa, zdołała utrzymać właściwy swój

*) Podobne przepisy co do dóbr po-jezuickich, oraz innych, na 
fundusz edukacyjny przeznaczonych, znajdują, się i w Zdaniu Rady 
Państwa, Najwyżej w dniu 1 Lipca 1849 r. zatwierdzonem. (D. P. 
T. 41. Str. 337).

2) D. P. T. 41. Str. 337—398.
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charakter, tam stosunki te, były urządzane jużto przez 
akta nadawcze, już też przez miejscowe przywileje. ł)

W ogóle jednak powiedzieć można, iż stosunki te, 
jakkolwiek w początkach dosyć licznie się zda­
rzające, zwolna stawały się coraz rzadszemi zjawi­
skami, i w końcu osobista niejako zależność w zna­
cznej części zastąpiła dawniejszą zależność gruntową. 
Swoboda'wydalania się z gruntów, coraz więcej stawała 
się u nas ograniczoną; a różne opłaty dawniejsze, zastę­
powano następnie tak zwaną, pańszczyzną. Stosunek 
wszakże pańszczyźniany, między właścicielem dóbr 
a włościanami, chociaż dla tychże włościan do ostatniej 
epoki przedstawiał pewne cechy z własnością użytkową 
nieco wspólne, to jednak nie miał on bynajmniej żadnej 
cechy prawa rzeczowego, lecz nosił na sobie charakter 
pewnego rodzaju instytucyi stanowej, i jako taki, za 
ogólną zmianą stosunków społecznych powoli zacierać 
się musiał, a dziś zupełnie nawet zaginął. s)

‘) S. Markiewicz. — .,11 wagi nad  własnością podzieloną.”  — 
Ekonom ista z 1866 r. T . I. S tr . 126.

2) Zasłużony nasz p raw nik , niedaw no zm arły  Aug. H eylm ann 
(w dziełku swem p. t .  „R ozbiór w ykazu hypotecznego.“ W arszawa 
1858 r . )  projektow ał, aby w celu większego rozw oju ro ln ic tw a i prze­
m ysłu, opłatę czynszową, zastępowano u  nas bezpośredniem i rob o ta ­
m i; słowem w ym agał w miejsce czynszu, oznaczania stałych dni ro ­
boczych, czyli jak  sam  na str . 47 swego dzieła nazywa— służebności ro­
boczej, inaczej rolniczą lub  polną, przez niego zwanej. A u to r u trzy ­
m uje, że ustanow ienie sta łych  dn i roboczych, w miejsce wieczystego 
czynszu, n ie byłoby przeeiw nem  a rt. 686 k. c ., byleby nie było po- 
stanowionem  d la  dogodności ty lko  w łaściciela głównego (en f a v e u r de 
la personne), ale wyłącznie na korzyść gospodarstw a rolnego, tudzież 
aby służebność ta k a , nie b y ła  osobistym  ciężarem  w znaczeniu da­
wnej pańszczyzny, i aby n ie by ła  od jednostronnej woli tylko zależną.

Służebności tak ie , uw ażał au to r za nad er pożądane d la  ro ln ic tw a 
krajow ego i dogodne zarówno d la  w ieczystych dzierżawców, jak  
i właścicieli głównych, i projektow ał zapisywać je  naw et do wykazu 
hypotecznego. P rojekt powyższy i m otyw a, jakiem i au to r usiłuje go 
uspraw iedliw ić, w obec dzisiejszych pojęć ekonomicznych, i prze­
kształcenia stosunków rolnych, n ie w ytrzym uje k ry tyk i i jedynie  dla 
całości przedm iotu przytoczony zostaje.
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ROZDZIAŁ VI.

Dzierżawa wieczysta w prawie francuz- 
kiem i w prawie u nas obowiązuj ącem.
Znaczenie własności w dzisiejszych czasach, zupełnie 

odmienny przybrało charakter, niż w epoce dawniejszej.
Z ogólną zmianą wyobrażeń i pojęć społecznych, z wy­

swobodzeniem się jednostek ludzkich z pod pojęć średnio­
wiecznej zależności, a co najwięcój, ze wzrostem ogólnej 
oświaty, wyswobodziła się dziś i sama własność, rozja­
śniło się w umysłach właściwe o niej pojęcie, i wytwo­
rzył odpowiedni jej znaczeniu charakter.

Z tąd też wszystkie nowsze prawodawstwa, szeroką 
nad własnością roztaczają opiekę; a uświęcając istotne 
jej znaczenie, bronią nietykalności jej praw  i zasad.

W Anglii nawet, gdzie do ostatnich czasów, feudalizm 
więcśj może niż gdzieindziej dostrzegać się daje, dziś 
także ziemia przybrała więcćj charak ter w łasności zu­
pełnej.

Obyczaje, zwyczaje, organizacyja społeczna i polity­
czne instytucyje kraju, głównie opierają się w Anglii na 
obowiązujących tam  prawach o własności gruntowej.

Majątek, i w ogóle rzeczy, anglicy rozdzielają nie tak  
jak  we Francyi, na ruchome i nieruchome, lecz na  dobra 
rzeczowe i osobiste (chattels). Rzeczowemi są nierucho­
mości posiadane dożywotnie lub wieczyście, osobiste zaś, 
są to wszelkie ruchomości (wnaszem  pojęciu) oraz praw a 
używania rzeczy nieruchomych przez pewien czas ozna­
czony.

Do końca XVII jeszcze stulecia, większa część gruntów  
angielskich, zajęta była przez posiadaczy, obowiązanych 
z tego ty tu łu  do różnych usług, a szczególniej wojsko­
wych (servitium militare).

Posiadacz ziemi angielskiej, obowiązany był przynaj- 
mnićj 40 dni w roku poświęcić służbie wojskowej; ziemia 
więc nie byłazupełnie wolną. Po śmierci każdego jej posia­
dacza przechodziła ona na własność najstarszego syna
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w rodzinie. W czasie małoletności takiego dziedzica, 
lord zwierzchnik był legalnym  jego opiekunem.

Korzystał on z dochodów ziemi bez zdawania rachun­
ków, mógł zezwolić lub odmówić swego zezwolenia na 
zawarcie m ałżeństw a przez swego pupilla, i sam nawet 
pobierał różne z tego ty tu łu  opłaty. , .

Skoro zaś posiadacz ziemi doszedł do pełnoletnosci, 
móo-ł sam wtedy posiadaną przez siebie ziemię darować, 
lub° przedać innemu, ale lord zwierzchnik zatrzymywał 
wszelkie służące sobie prawa i względem następców.

Od czasów H enryka II służbę wojskową zastąpiono 
przez stały podatek. Kiedy król rozpoczynał wojnę, po­
bierał wtedy pewną opłatę od wszystkich właścicieli 
ziemskich.

Ale już król Jan, zobowiązał się nie pobierać jej bez 
zezwolenia parlam entu, a następnie wszelkie prawa feu­
dalne tak  liczne dawniej i uciążliwe, ostatecznie za K a­
rola II  zniesione zostały. _

Dziś zatem, prawie cała własność ziemska w Anglii 
jest posiadaną swobodnie (fredhole)-, wszelkie bowiem słu­
żebności zostały zniesione.

Własność ta  zachowuje dotąd pewien jedynie związek 
z najwyższym zwierzchnikiem państwa, to jest królem 
i obowiązaną jest tylko do opłaty podatków na rzecz 
ogółu, do- skarbu państwa, nie zaś pośrednim nad sobą
zwierzchnikom. . .

W łasność niezupełna, i różne ciężary gruntowe, juz 
prawie ze wszystkićm wyszły lub też wychodzą z użycia. 
Parlam ent naw et angielski zamierza podobno przeprowa­
dzić nowy bill, ułatwiający przedaż i kupno własności
gruntowej. ') Bill ten, chociażby nawet wprost nie zniósł
różnych majoratów, fideikomisów i substytucyi, jak  to 
uczynił kodeks francuzki, to jednak wszystkie te prawa 
tak  potężne dziś w Anglii i tak  znaczny wpływ na jej

i\ p ro jektow ane zmiany w praw ach, dotyczących własności ro l- 
nei m aia być podobne do urządzeń objętych irlandzkiem  tenan t 
r ig h t t- j. nowem  praw em , przeprowadzonem  niedaw no przez pana 
G landstone, a urządzającem  stosunki dzierżawców g ru n tu  z właści­
cielam i i zasłaniającem  pierw szych od samowoli drugich.
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instytucyje i obyczaje wywierające, bardzoby przynaj­
mniej zmniejszył i zmodyfikował.

W dawnóm prawie francuzkiśm emfiteuza była znana, 
a zasady jej opierały się na wzorach rzymskich lub na 
zwyczajach miejscowych.

Był to kontrakt, przez który właściciel dóbr ziemskich 
lub nieruchomości miejskiej, odstępował własność użyt­
kową innej osobie, pod obowiązkiem czynienia przez nią 
ulepszeń i opłaty corocznej, zwanej kanonem (pension, 
canon emphytiotique)• *)

Prócz kontraktu emfiteutycznego, znane były także 
i inne kontrakta podobnej nieco natury, jak np. kontrakt 
zwany bail & cens, mający za przedmiot przeważnie grun­
ta  allodijalne, 2) bail a bordelage 3) najwięcej zbliżony do 
emfiteuzy rzymskiej, gdyż był to kontrakt, wieczysty, 
i zawierający w sobie prawie wszystkie prawa użytko­
wnikowi służące, — bail a rente fonciere, 4) a locatairie 
perpetuelle5) a fief franc, a Lejbgewin, droit d’arage6) i 
tym podobne kontrakta, znane wniektórych prowin- 
cyjach francuzkich.

Podług zasad dawnego prawa francuzkiego, tak wie­
czysta jak i czasowa emfiteuza, powstawała przez umo­
wę, testament lub przedawnienie.

W razie ukończenia kontraktu, emfiteuza czasowa mil­
czącym sposobem mogła być przedłużaną.7)

Podług prawa belgijskiego zaś, emfiteuza po ekspira- 
cyi kontraktu nie odnawiała się w ten sposób,8) i emfi- 
teuta nie mógł już wtedy stosownie art. 8 tegoż prawa,

ł ) Argou. „Institution au droit franęais.11 L. III C. 28.
2) „Contractus einphyteuticus est a jure scripto inventus, cen- 

sualis Yero a consuetudine.
Pepin le Ealleur. Str. 314 (w przypisku Nr. 3).
Ibid. Str. 258 i nast 

*) Ibid. Str. 266.
Ibid. Str. 277.

6) Dalloz. Str. 377 i nast.
7) Pepin le Halleur. S tr .. 318.
®) Art. 14. prawa z d. 10 Stycznia 1824 r.



—  124  —

zm usić w łaściciela g łów nego do zw rócenia m u w arto śc i 
w ystaw ionych budynków  i t . p.

P raw a służące em fiteucie b y ły  następujące.
M iał on uży tkow an ie  w sposób dosyć rozległy .
Do skarbu  jed n ak  znalezionego na  posiadanym  przez 

n iego  g ru n c ie , nie m iał praw a,') lecz m iał p raw o do uży­
tk u  z kopaln i, jeżeli te  sam  odkry ł, ) k tó re  to praw o
przeje to  od R zym ian .3) , .

M ógł p raw a swe h ipo teką  i służebnościam i obciązac,
tudzież  s łuży ły  m u akcy je  possessoryjne.

N aw zajem  w łaściciel g łów ny m ia ł akcyję  osobistą 
przeciw ko em fiteucie o w szelkie szkody z tego  stosunku  
d lań  w ynikające .4)

O bowiązany zaś b y ł opłacać corocznie czynsz, lecz ra -  
czei pro modo fru c tu u m  percipiendorum , a n ie  in  reco- 
sn itio n em  dom in ii directi 8) i u trzym yw ać rzecz w stan ie  
niepogorszonym . Nie m ó g ł on wszakze dokonyw ać 
zm ian szkodliw ych d la  posiadanego przez siebie g ru n tu  i 
obow iązany by ł nadto  w szelkie napraw y m niejsze i w ię­
ksze sam  usku teczn iać.6)

Prócz tego  obow iązany by ł do op ła ty  p o d a tk ó w .7)
O alienacyi swych praw , obow iązany b y ł zaw iadam iać 

w łaściciela głów nego w celu uzyskan ia  jego akceptacyi, 
lecz laudem ium  nie op łacał.8)

U staw ała  zaś emfiteuza: przez u tra tę  rzeczy, przez u- 
pływ  czasu w em fiteuzie czasowej oznaczony, przez polą-

1) P e p i n  le E a l l e u r .  Str, 292.
2) Ibid. Str. 296.
4  L. 9, § 2 i 3 D. 7. 1, de usufr.

L, 13. § 5. h. t. ,
*) M e r l in .  Quest. V Emphyteose § 1. n- 1.

P r. Belg. z 182 4 r. A rt. 3. do 13. ,69
R o g r o n  „Code Civil explique; Bruxelles. 1840 r. Str. 159.

5) T r o p lo n g  1. u. 42 i  43.
6) D u v e r g ie r .  Louage 1 n. 172. „„„. . , n

T r o p lo n g .  1 n . 39. P r . B elg. z 1 8 2 4 r. Art. 9.
7) P e p i n  le  E a l l e u r .  Str. 305.
8) Ibid. Str. 287.

Pr. Belg. z 1824 r. Art. 12.
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czenie się praw właściciela głównego z prawami emfite- 
uty, przez śmierć emfiteuty, bez zostawienia sukcessorów 
przez przedawnienie 30-letnie, przez opuszczenie (de- 
laissement) gruntu przez emfiteutę, w skutek nieopłace­
nia czynszu w czasie właściwym lub przez lat trzy, je­
żeli termin do tej opłaty nie był ściśle oznaczony w umo­
wie i w tedy utracał on prawo do wynagrodzenia za ule­
pszenia jakieby poczynił, i ulegał eksmissyi.

Nie mógł jedynakże żądać zmniejszenia kanonu z po­
wodu wypadku losowego.

Sukcesorowie emfiteuty, solidarnie nie odpowiadali za 
czynsz.4)

Nowszeprawo francuzkie przedkodeksowe, jeszcze więcej 
przedstawiało dążności do zniesienia wszelkich dawniej­
szych ograniczeń i ściśnień własności. Już prawo z dnia 
11 Sierpnia 1790 r. a za nićm i następne, idąc za po­
stępem czasu, uznały za spłacalne wszelkie ciężary wie­
czyste i gruntowe.

Prawo z dnia 29 Grudnia 1790 r. w art. 1 Tyt. I, wy­
raźnie postanowiło: „Toutes les rentes foncieres perpe- 
tuelles, so it en nature, soit, en argent, de quelque espece 
qu’elles soient, quelle que soit leur origine, a quelques 
personnes qu’elles soient dues seront rachetables.“

„II est defendu (dodaje to prawo) a l’avenir, de creer 
aucune redevance fonciere non remboursable, sans preju­
dice des baux a rente ou A amphytćose et non perpćtuels, 
qui seront executes pour toute leur duree et pourront 
etre faits a l’avenir pour quatrevingt,—dix—neuf ans et 
audessous.11

Widzimy więc, że jakkolwiek prawo to nie znosiło 
wprost czynszów gruntowych, ważną jednakże wprowa­
dziło zmianę, przez dozwolenie ich spłaty.

Przeciwny nawet temu warunek, był nieważny. *)

') Pepin le Halleur. Str. 327.
Pr. Belg. z d. 10 Stycz. 1824 r. (T. VII nowego kodeksu), co 

do emfiteuzy, wskazuje prawie zupełnie podobne przepisy do prawa 
francuzkiego, i dlatego szczegółowe ich przedstawienie pomijamy.

2) Wyrok sądu kassacyjnego z dnia 15 Grudnia 1824 r. (Pepin le 
Ealleur. Str. 332).
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Podobne przepisy spotykam y i w praw odaw stw ie fran - 
cuzkićm z czasów wielkiej rew olucyi, a szczególniej w p ra ­
wie z 9. m essidora I I I  r. z d; 11 brum airóa V II r . z d. 30
ventose, X II r. i t. p . ł) .

N astępnie zaś, praw o z d. 17 Lipca 1793 r . poszło je ­
szcze dalćj, znosząc w szelkie op łaty  i pow inności chara­
k te r  feudalny  na  sobie noszące, jakoto: pańszczyzny, 
szarw ark i i t .  p. bez żadnego za n ie  w ynagrodzenia.

Praw o zatem  z 1793 r . ostatecznie zm ieniło daw niej­
sze zasady w łasności niezupełnej, i od tego  też czasu 
k o n trak ty  w ieczystodzierżaw ne, zam ieniły  się we Fran- 
cyi na  k o n trak ty  najm u (sui generis) a raczśj na  k o n tra k ­
ty  kupnoprzedaży, w  k tó rych  cenę szacunkow ą przed­
staw iała  ren ta , m ogąca być zawsze spłacalną.

P raw ie wszyscy autorow ie francuzcy u trzym ują , iż 
w ieczysta dzierżaw a stanowczo u su n ię tą  została przez 
kodeks Napoleona,' gdyż w szelkie dawniejsze praw a, or- 
donanse i t .  p. zostały w kodeksie zm ienione lub zn ie­
sione.2) . ,

E m fiteuzy  czasowe zas i dotąd jeszcze w ed łu g  ich 
zdania, is tn ieją  we F ran cy i, gdyż żadne praw o późn ie j­
sze po dn iu  29 G rudn ia  1790 r. w prost ich nie znosi, i że 
tego rodzaju sto sunk i praw ne są n ad er korzystne dla 
ro ln ic tw a.

Zdaje się jednak , iż dzisiejsze w łaśn ie  rolnictw o n aw et 
i we F rancy i je s t w tak im  rozw oju, że ju ż  nie b y łoby  
potrzeby  w ypuszczania g ru n tu  w em fiteutyczne posiada­
nie, aby  go należycie upraw iać.

Delsol zasadnie  bardzo m yśl tę  rozw ija jak o  przeci­
w n i k  em fiteuzy, u trzym ując , iż tego rodzaju k o n tra k ty  
w yszły ju ż  z użycia. 3)

')  Ibid. S tr. 337. i nast.
a) A rt. 7. prawa z d . 30 ventó36 z XII. r. wyraźnie powiada: 

,,A  compter du jou r oii ces lois(t. j. te, które składały się na 
utworzenie kodeksu) sont executoires, les lois romaines, les ordon- 
nances, les coutumes generates au locales, les sta tu ts, les reglements 
cessent d’avoir force de loi generale ou particulifere, dans les matie- 
res, qui sont 1’objet des dites lois, composant le present Code.1

3) T. III. S tr. 274.



Istnienie czasowej emfiteuzy (nie dzierżawy) naw et 
•w kodeksie Napoleona, komentatorowie _ kodeksu wy­
prowadzają z tego, iż skoro kodeks wyraźnie nie wzbro­
n ił tego stosunku prawnego, a zatóm milcząco na niego 
zezwolił; zresztą utrzym ują oni, iż skoro umowa podług 
art. 1134 kodeksu Napoleona, jest prawem dla stron, 
wszelkie zatóm w arunki w umowie, aby tylko niesprze- 
ciwiały się prawu, porządkowi społecznemu i dobrym 
obyczajom, niesą zabronione przez kodeks Napoleona. ł)

Dla tego też autorowie ci, uznając istnienie emfiteuzy 
czasowej w kodeksie, wskazują różne szczegółowe praw a 
i obowiązki z tego ty tu łu  dla stron kontraktujących 
wypływające, które tu  jednak pomijamy, zatrzym ując 
nieco dłużej swoją uw agę nad przepisami kodeksu.

Gdy Francyja przez ustanowienie zasady spłaty  wszel­
kich ciężarów gruntowych, poszła drogą postępu, u nas 
w tym  czasie było zupełnie inaczój.

Skoro bowiem z u tra tą  niepodległości narodowej, 
wprowadzano do królestwa praw a pruskie i austryackie, 
obszerne dla własności niezupełnej zakreślające zasady, 
kontrakty wieczysto-dzierżawne (Erbpachty) 2) bardzo 
się wówczas u nas upowszechniły.

Kodeks Napoleona jednakże przyjąwszy za głów ną za­
sadę osobistą wolność człowieka, i wyłączność jego wła­
sności, stanowczo zniósł przez to cały średniowieczny 
system własności niezupełnej. Dla tego też u  nas prawa 
i obowiązki z własności tej wypływające, przeważnie 
od umowy stron wchodzących w podobne stosunki, za­
leżą.

Kodeks stawiając w ks. II praw a i zasady własności 
zupełnej (proprietas pierw) w art. 517 (Ks. II. T. I.) s ta ­
nowi: „wszelkie m ajątki są ruchome lub nieruchome." W y­
jaśniając następnie bliżej znaczenietego art. Kodeks w art. 
517 określa, iż m ajątki są nieruchome albo z natury, jak  np. 
g run ta , budynki i t. p. (a rt, 518, 519 in.)—albo z/jrze- 
znaczenia, jak  zwierzęta przeznaczone do uprawy, narzę-

*) Pepin le Halleur. S tr. 339 i nast. Duranlon. T. IV . S tr. 70 i nast.
2)  Od czasów właśnie p ruskich , nazwa wieczystej dzierżawy dopie­

ro weszła u nas w użycie.



—  128  —

dzia rolnicze i t. p. (art. 524)—albo wreszcie z przedmio­
tu  do którego się odnoszą.

Za te ostatnie, kodeks w art. 526 uważa trzy  tylko ro­
dzaje praw , a mianowicie:

a)  użytkow anie z rzeczy nieruchomych;
b) służebności gruntow e, i
c) skargi w przedmiocie odzyskania nieruchomości.
Podając następnie ogólną zasadę jakie praw a m ogą

służyć człowiekowi do pewnej rzeczy, kodeks w art. 543 
wskazuje, że: „można mieć na m ajątkach albo prawo 
własności, albo proste prawo użytkowania, albo tylko 
służebności gruntowe. “

Mówiąc o własności, prawo ma tu  na uwadze własność 
zupełną, nie wspominając o prawach z własności niezu­
pełnej wypływających, jak  np. o wieczystej dzierża­
wie i t. p.

Widzimy więc ztąd, że kodeks, wieczyste dzierżawy, 
jako też emfiteuzy dawniejsze i t. p. stosunki praw ne 
i ścieśnienia własności, stanowcze zmienił.

Rozumowania takie, że kodeks, pomijając emfiteuzy, 
wyraźnie ich nie zabrania, nie może się już utrzym ać, 
i dziś tćż u  nas, chociaż zawierane byw ają różne kon tra­
kty  emfiteutyczne, to jednak one nie opierają się na ko­
deksie, lecz na innych specyalnych przepisach prawnych.

W art. 530 Kodeksu Napoleona znajdujemy ogólną 
w tym  przedmiocie zasadę, że: „każda re n ta  wieczysta 
(etablie d perpetuite), jako cena zap rzed an ą  nierucho­
mość, albo jako w arunek ustąpienia pod ty tu łem  obcią­
żającym  lub darmym  m ają tku  nieruchom ego, ze swej 
istoty jest spłacalną, (essentiellement rachetable.“')

Wolno jednak wierzycielowi oznaczyć zastrzeżenia 
i w arunki w ykupu. Wolno mu również zastrzedz sobie, 
że ren ta  będzie mogła być spłacalną (remboursee), do­
piero po pew nym  przeciągu czasu, k tó ry  nigdy 30 lat 
przechodzić nie może.

Wszelkie przeciwne zastrzeżenie jes t nieważne, (toute 
stipu la tion  contr air e est nulle).

Mówiąc o rentach gruntow ych, należy nam  choć 
chw ilkę nad tym  przedmiotem zatrzym ać uw agę.



Kenta w ogóle (rente), zowiemy prawo, przez które 
pewna osoba może wymagać od drugiej opłat peryjody-
nydtiCratImPi!eni ZaCh lub naturze skIadanych, a zwa-

J'est ustanowioną pod tytułem  obciąźli-
Z l  K-aTa -e DabywaJ^ si§ za pomocą przekaza-

J °S0 kaPltaI° w ruchomych lub nieruchomych,
mgdy niewymaganych od dZużnika renty.

Kenta gruntową zaś, w ogóle zowiemy czysty dochód

koSZtó w p ?o d u ic ji.a  P0Z08“ y p o s tr’ “ Ill“
Kenty znane w kodeksie Napoleona, są albo ustana-

S o r fl?hZy+ ? JWani+U-nieruchomości litu l° oneroso (art. 530) albo tóz powstające wtedy, gdy wypuszczający ka~
f i H  Za Ze8>a soble od dłużnika pewien procent, zrze­

k ł zT rotu saraego kapitaZu (art. 1909).
lnh t ^ l ZaŚ ty ?h wyPadkach- reQta może być dożywotnią 
lub tóz wieczystą, stosownie do tego, czy raty jej maja
hyc pZacone bez ograniczenia czasu, czy tćż tylko z i S  
cia pewnych osób. * * 1
ri dIug ark 529 i 530 Kodeksu Napoleona wszystkie 
renty są ruchome. Jest to naturalne codo rent umow- 

7 kaPltał udzielony przez wierzyciela i raty  
płacone przez dłużnika, stanowią ruchomość.

Inaczej jest jednak z rentami gruntowemi. W  dawnóm 
W l franCUZk!Ś“  uważano je za nieruchomości, gdyż 2 ^ : r e’.Wlf Ẑ el Cr e n tie r J , zachowywał pewną 
nilow i 1 ej nieruchomości, którą oddawał dłuż-

Mógł on jej nawet poszukiwać od osób trzecich, dzier­
żących ją  nieprawnie, oraz pobierał ra ty  należnej mu 
renty od tego kto nieruchomość posiadał.

W nowszćm zaś prawie, stosunek ten uległ tej zmianie 
ze wierzyciel renty niezachowuje sobie prawa rzeczowe! 
go względem nieruchomości przez siebie oddanej pewnej 
osobie, i może występować sądownie jedynie tylko prze­
ciwko tej osobie, z którą zawierał umowę. *) J  P

!) J. J. DelsoL  T. I. Str. 408 i nast. 

b i b l i o t e k a  b o l n i c z a
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Dziś jednak każdy może się uwolnić od obowiązku 
opłacania rat od renty, zwracając kapitał wyobrażający
spłaconą rentę.

Art. 530 kodeksu Napoleona obejmuje w sobie tez sa­
me przepisy co prawa francuzkie z r. 1789 i 1790 r., do­
zwalające spłaty wszelkich rent gruntowych.

Renty te bowiem, o których art. 530 wspomina, są 
zabytkiem stosunków dawniej we Francyi istniejących.

Przed 1789 rokiem, renty te, (rentes foncieres, ou re­
serves, consus resorvativi), były to renty pozostawiane 
przy własności, jako jej część(demembrement depropriete) 
i przekazywane czynszownikom (deducto censu in reco- 
gnitionem dominii directi). .

Prawo zatem do takiej renty gruntowej, było prawem 
rzeczowśm, i jako takie, było uważane za nieruchumość.

Najdawniejsze renty we Francyi są tak  zwane: ren­
ty gruntowe (rentes foncieres.) i renty ustanowione (con- 
sistuees), stosownie do tego, czy kapitał odstąpiony pe­
wnej osobie, jest ruchomy, czy też nieruchomy—i renty 
z przywilejów powstałe (rentes signeuriales).

Dwa pierwsze rodzaje tych rent były wieczyste, i do­
piero w 1789 r. postanowiono dla nich prawo wykupu; 
trzecie zaś wyobrażały niekiedy przedawaną ziemię, 
częściej zaś były to tylko pewne prawa polityczne lub 
feudalne do. ziemi przywiązane. *)

W 1789 jednak roku, te ostatnie złączono zpoprzed- 
niemi rentami i dozwolono je skupić.

Znane były także dawniej we Francyi i renty na pań­
stwo, czyli renty państwowe (rentes sur V Etat), powsta­
łe ztąd, że rząd często wten sposób zaciągał pożyczki, 
iż  przedawał zobowiązania w ypłat rocznych odsetków. 2) 

Renty te  przedstawiały 5% procentu od kapitału, 
a płacono je za pierwszego cesarstwa, nie wyżej nad 84 
za 100.

Obecnie we Francyi znane są renty wieczyste, me 
właściwie nawet tak  nazywane, jako mogące być wy-

n Proudhon. Str. 95 i nast.
G. Comte „ T ra itć  de la proprietć." — Paris 1834. T. II. Str. 228

i nast.
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kupione, i ren ty  dożywotne, których czas trw ania okre­
ślony jest czasem zostawania jednej lub kilku osób 
przy życiu.

O płaty  zaś rentowe francuzi nazywają nie odsetkami 
lecz przy należy tościami (arrerages).

R enty te do roku 1789 uważano jako nieruchome 
W  prawach zaś z 1789 i 1790 r. straciły  już  one dawny 
rzeczowy swój charak ter. Renta gruntow a s ta ła  się od­
tąd  więcćj prawem osobistśm i prawo francuzkie o hipo­
tekach z dnia 11 brum airśa YII r. (art. 2118 K. N. 
uznało je za nie mogące być przedmiotem hipoteki. Art.' 
zaś 529 kodeksu Napoleona, wyraźnie poczytał je  za 
ruchomości z rozporządzenia prawa, a art. 530 przyznał 
nawet dłużnikowi renty , prawo spłacenia swego wierzy-
CI6I81.

Prawo francuzkie przedkodeksowe, jakeśm y to wyżój 
spostrzegli, uważało renty gruntowe (rentes foncieres), 
z ustąpienia g ru n tu  powstałe, zupełnie na równi z tak  
zwanemi w ogóle rentam i ustanowionemi ( ventes consti­
tutes), należnemi za ustąpienie pewnej summy pienię­
żnej i t. p. r  *

Tak jedne bowiem jak  i drugie, stanowiły pewną wie­
rzytelność corocznego czynszu (simple creance d a rre ­
rages), 1 obie rzeczywiście stanowią prawo ruchome, 
osobiste, mogące być przez dłużnika spłaconem. ł)

Kodeks Napoleona jednakże, rozróżnia pod niektóre- 
m i względami renty gruntow e od innych.

W ierzyciel bowiem nie może żądać zw rotu kapitału  
z powodu którego ren ta ustanowioną została; może on 
tylko stawiać pewne zastrzeżenia i warunki spłaty np. że 
opłata ren ty  ma następować w pewnem miejscu, czasie 
lub oznaczoną m onetą i t. p., lecz nie może zastrzegać* 
aby kapitał był niespłacalnym w terminie dłuższym nad 
lat 30 w rentach gruntow ych (art. 530 K. N.)., a la t 10
r 9r ^ ta ; h . lnne“ ° rodzaJu (a r t- 19H , 2277 K. N . i a r t .  o36 l i .  P. S. 1 nast.

‘) Proudhon. Str. 93 i nast.
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W  tóm "więc dostrzegamy pierwszą różnicę między 
powyższemi rentami. Drugą różnicę, zachodzącą pomię­
dzy rentą gruntową a rentą ustanowioną, upatrują 
w tóm 1), iż stosując tu  ogólny przepis prawa t. j. art. 
1184 K. N. wierzyciel renty gruntowej, może żądać 
zwrotu kapitału w razie uchybienia ze strony dłużnika 
w opłacie czynszu przez rok jeden, gdy przeciwnie, 
w rentach ustanowionych, uchybienie w opłacie dwule­
tniego czynszu, dopiero skutkuje dla wierzyciela prawo 
domagania się zwrotu kapitału (art. 1912 K. N.)

Jako trzecią różnicą w tym przedmiocie, podają nastę­
pującą: że wierzyciel renty gruntowej może dowolnie 
oznaczać warunki i sposób jej spłaty (art. 530 K. N.); 
spłata renty ustanowionej, dokonywa się tylko przez 
zwrot kapitału udzielonego przez wierzyciela tejże renty.

Również różnicę między temi rentami stanowi i to, że 
przedawcy gruntu za szacunek oznaczający rentę grun­
tową, służy akcyja o unieważnienie kontraktu kupno- 
przedaży, z powodu pokrzywdzenia o więcej jak  o 7/ł2 
rzeczywistej wartości gruntu (analog, z art. 1674 K. N.), 
gdy wierzycie] renty ustanowionej, akcyi tej nie po- 
siada. 2)

Różnicę tę  także dostrzedz można i w tóm, że raty od 
renty gruntowej, uważają się za bezpośredni dochód 
z odstąpionej nieruchomości, gdy raty do renty ustano­
wionej są dochodem z odstąpionej ruchomości, lub tęż 
pewnego kapitału. Prócz tego dłużnik renty wieczy­
stej (ustanowionej) zmuszonym nawet być może do jej 
spłaty nietylko wrazie niewypełnienia swych zobowiązań 
względem wierzyciela renty przez la t dwa, ale nadto, 
gdy dającemu pożyczkę nie dostarcza zapewnienia ozna­
czonego w zawartym z nim kontrakcie (art. 1912 K. N.), 
tudzież w razie upadłości lub niewypłacalności (art. 1913 
1184, 1188 K. N. art. 124 K. P. S.).

1) S- Markiewicz. Ekonomista z r. 1866. Str. 123.
2) Mowlon. T. III. Str. 403.
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Zwróćmy się obecnie do przepisów dziś u nas obowią­
zujących, w przedmiocie własności niezupełnej, a raczej 
dzierżawy wieczystej dotyczących.

Przepisy bowiem Kodeksu co do rent, jakkolwiek tak­
że mają dziś i u nas moc obowiązującą, ze względu wszak­
że na rzadko zdarzające się u nas tego rodzaju stosunki 
prawne, nader małe mają w praktyce zastosowanie.

Widzieliśmy powyżej, iż kodeks Napoleona, mówiąc 
o prawach mogących nam służyć do nieruchomości w ogó­
le, nie wspomina wcale o wieczystej dzierżawie, chociaż 
prawo to, przy wejściu do naszego kraju, zastało już 
w nim różne stosunki i formy własności niezupełnej, 
o'których wspominaliśmy w tej pracy, jakoto: emfiteuzy, 
wieczyste dzierżawy (ebpachty), prawa wieezysto-czyn- 
szowe wiejskie, prawa powierzchni (jura superficiei) 
w miastach i t. p.

Rozpatrzmy zatćm w chronologicznym porządku, in­
ne przepisy prawne i administracyjne tego przedmiotu 
dotyczące, a do przedstawienia całości rozbieranej przez 
nas kwestyi niezbędne, głównie zaś, w celu wykazania 
w jaki sposób stosunki te dzisiaj bywają u nas urządza­
ne, i z jakich przepisów sądy nasze czerpią wskazówki 
przy rozpoznawaniu sporów z tego rodzaju stosunków 
prawnych wynikać mogących.

Prawa z własności niezupełnej powstałe, pod różnemi 
nazwami z Niemiec do nas przyjęte, istniały oddawna 
wskutek pojedynczych nadań lub umów między stronami.

, Wielu bowiem przybyszów z Niemiec, zakładało u nas 
rożne osady czynszowe, tak zwane ollendry, dobra zaś 
narodowe oddawano w wieczyste dzierżawy różnym oso­
bom prywatnym.

Nas zajmuje tu tylko wieczysta dzierżawa, zastepuia- 
ca dzis dawną emfiteuzę i inne prawa z własności nie­
zupełnej płynące, które oprócz prawa powierzchni, na­
potykanego dotąd po miastach, a szczególniej w W ar­
szawie, zupełnie dziś już prawie wyszły z użycia.
ir«?£PWBw Prf pisy prawne po ^Prowadzeniu do nas kodeksu Napoleona bhzej określające wieczyste dzierżą-
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wy napotykam y w Postanowieniu króla Saskiego z dnia 
31 Stycznia 1810 r.

Podług tego postanowienia, mniejsze posiadłości w do­
brach narodowych, oddawano w wieczyste dzierżawy. 2) 

Prawo takiej wieczystej dzierżawy z możnością zapi­
sania go do księgi hipotecznej (§ 8) nazwano dziedzi- 
cznem, i nabywano je podług rzeczonego Postanowienia 
przez licytacyj e, których było dwie, z przerwą sześcio­
tygodniow ą pomiędzy jedną a drugą (§ 6).

Za nabycie tego rodzaju prawa, płacono zwykle pewną 
część szacunku z góry, zwaną wkupnem  (§ 7). Prócz 
tej jednak opłaty , zastrzegano także i opłatę wieczystą 
(kanon), obliczaną w stosunku dochodów (§4) a uiszczaną 
w trzech ra tach  do skarbu (§12).

W ieczysty dzierżawca nie m ógł bez zezwolenia Rządu 
rozdzielać g ru n tu  oddanego sobie w dzierżawę (§ 15); 
wolno mu było jednak prawa swe przedać,' lecz wówczas, 
obowiązany był opłacić na rzecz skarbu laudemium 
w stosunku 2% od summy umówionej, skarbowi zaś słu ­
żyło w tym  razie pierwszeństwo do kupna (§ 15 i 16). 3) 

Sukcessorowie wieczystego dzierżawcy w linii bocznej i 
wstępnej, obowiązani byli do opłaty 5% od summy wkup-

») Dz. P r. T. II. S tr. 133.
Wcześniejsze co do tego przepisy, były to pojedyncze wyjątko­

we raczej postanowienia ministeryjalne i więcej do formalnej strony 
takich kontraktów się odnoszące, jak  np. Post. Min. Spr. z d. 20 
Lipca 1809 r. N r 3448 zobowiązujące rejentów do przestrzegania, 
iżby strony kontraktujące dopełniały tego wszystkiego, co podług 
praw  im służących, dopełnić są obowiązane np. wyjednały zezwolenie 
właściwej władzy do zawarcia kontraktu o wieczną dzierżawę i t . p. 
Podobnego rodzaju postanowienia znajdujemy i w Reskrypcie Ii. P. 
S. z d. 3 Października 1827 r. Nr 10097 i innych.

2) Postanowienie z 1810 r. w § 3 bliżej określa znaczenie mniej­
szych posiadłości, zaliczając do nich: małe folwarki, młyny wodne, 
Wiatraki, ta rtak i, folusze, osady i t. p.

3) Sądy Pokoju nawet w skutek Reskryptu K. R. S. z d. 5 Lutego 
1824 r .  Nr 751 nie mogły następnie od osób prywatnych którym do­
minium utile służyło w dobrach rządowych, przyjmować w drodze są­
dowej ugody żadnych układów, co do odstąpienia lub zamiany, części 
lub całości ich praw , przed złożeniem konsensu o właściwej władzy.
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nego pierwszego nabyw cy, a gdyby wieczysta dzierżawa 
przeszła ju ż  w drugie ręce, w takim  razie oplata powyższa 
uiszczaną była w stosunku 5°/0 od summy szacunkowej, 
umówionej między ostatnim  przedawcą a nabywcą {§ 17).

Podług § 18 i następnych Postanowienia z 1810. r., 
wieczysty dzierżawca obowiązany był nadto ponosić 
wszelkie ciężary, opłaty i podatki skarbowi, koszta stem ­
pla i t. p.

W reszcie § 13 i 14 tegoż postanowienia zastrzegał, iż 
w razie uchybienia w opłacie szóstej ra ty  kanonu, lub 
w razie złego gospodarowania, wieczysty dzierżawca b ę ­
dzie usunięty  z posiadanego przez siebie g run tu , który 
przechodził wówczas na rzecz skarbu, bez zwrotu ko­
sztów melioracyj poczynionych przez wieczystego dzier­
żawcę.

Takie były główniejsze przepisy Postanowienia Ks. 
W arszawskiego z 1810 r., przepisy dotyczące wieczystych 
dzierżaw w dobrach rządowych; szczegółowe zaś formy 
postępowania w tym  przedmiocie tudzież ułożenie wzo­
rów do kontraktów  wieczystej dzierżawy, powierzono b. 
Komm. Rz. Przych. i Sk., postanowieniem króla Saskie­
go z d. 20 Czerwca 1810 r. 1) i Postanów. Namiestnika 
Król. z d. 7 Kwietnia 1818 r. 2)

Zatwierdzanie takich kontraktów  za panow ania prus­
kiego zawartych, a z powodu zmiany rządu nie zatwier­
dzonych, należało (podług dekretu Kr. Sask. z d. 12 Kwie­
tn ia  1808 r.)do  M inistra spraw wewnętrznych,-—lecz n a ­
stępnie dekret królewski z dnia 29 Kwietnia (11 Maja) 
1819 upoważnił N am iestnika Król. do zatw ierdzania te­
go rodzaju kontraktów . 3)

W tym  czasie zatwierdzono prawo o hipotekach. 4)
Zobaczmy zatćm, w jak i sposób przepisy te regulują 

stosunki z wieczystych dzierżaw płynące.

J) D. P. K. W . T. II . S tr. 252.
2) D . P . T . VI. S tr . 2.
3) D. P . T. VI. 330.

Praw o to p, t. „O ustaleniu zułasności dóbr nieruch. przywilejach 
i hypotekach,“ zatw ierdzone d. 14 (26) K w ietnia 1818, ogłoszone zo­
stało d. 20 Lipca t. r. (D. P . T . V. 295.
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Pierwiastkowa regulacyja hipoteczna z 1818 r. nie 
zawsze odbywała się w sposób korzystny dla wieczyste­
go dzierżawcy. Nieujawniano często w wykazie żadnych 
posiadłości czynszowych, skutkiem czego, w razie prze- 
daży dóbr, posiadacze tacy, jako nieujawnieni w hipo­
tece, utracaliswe prawa (art. 19, 31, 43, 45 prawa hipot. 
z 1818 r.) zupełnie, lob też nowym, uciążliwszym jeszcze 
warunkom musieli się poddać.

Zdarzało się także, iż po uregulowaniu hipoteki gu- 
bernijalnej dóbr ziemskich, długami hipotecznemi prze­
ciążonych, właściciele wypuszczali częściowo swe grunta 
w wieczystą dzierżawę pobierając znaczne wkupne od 
wieczystych dzierżawców i zabezpieczając nawet ich pra­
wa w Dz. III. Wyk. hipot. W takim razie znów, wie­
rzyciele mający swe prawa wcześniej zahipotekowane 
od wpisu praw wieczystych dzierżawców, mieli tóm sa- 
móm pierwszeństwo hipoteczne i do zaspokojenia swoich 
należności i po przedaży dóbr przez subhastacyję, wie­
czyści dzierżawcy na mocy klassyfikacyi-szacunku także 
utracali sw.e prawa, mając jedynie regres do poprzed­
niego właściciela tych dóbr.

Ustawa bowiem hipoteczna z 1818 r. jakkolwiek po­
między różnemi ściśnieniami własności nieruchomej, za­
mieściła w art. 43 i wieczystą dzierżawę, mającą być 
w Dz. III  wykazu hipot. intabulowaną, dopełnienie je­
dnak tego od samych stron wyłącznie zależało, i dotąd 
od ich woli tylko zależy.

Prawa dominii directi i dominii utilis, z zaprowadze- 
dzeniem u nas hypoteki, niejednostajny przybrały cha­
rakter z powodu pewnych różnic, jakie pomiędzy temi 
rodzajami własności zachodzą.

I  tak  osady i kolonije wypuszczone w wieczyste dzier­
żawy, jako ścieśnienia własności, bywały ujawniane 
w Dz. I II  wykazu hipot. dóbr głównych, gdy wieczy­
ste dzierżawy całych dóbr zapisywano w Dz. II; prawa 
zaś i ograniczenia, zastrzegane na korzyść właściciela 
głównego, także ujawniano w Dz. III tegoż wykazu. ')

') W dobrach rządowych, wieczyści dzierżawcy, i w ogóle posiada­
cze gruntów emfiteutycznycb, młynów lub innych realności, nie mo­
zgą jako dom. utile urządzać hipoteki na swoje imię. K. R. S. d. 6 
(18) Czerwca 1836 r. Nr 3886.
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W ięcćj szczegółów z prawa hipotecznego odnośnie 
do dzierżaw wieczystych, obecnie pomijam, odwołując 
się do następnego rozdziału tej pracy.

W  obec wszystkich dotychczasowych przepisów p raw ­
nych, art. 530 Kodeksu Napoleona, m iał jeszcze swoje 
zastosowanie, i można było spłacać wieczyste dzierżawy 
przez skapitalizowanie czynszu, chociaż sp łaty  tego ro­
dzaju nader rzadko się wówczas zdarzały. Przepis ten 
bowiem nie był w tedy dogodnym dla właścicieli ziem­
skich.

Dotyczyło to głównie większych m ajątków. W razie 
spłaty wieczystej dzierżawy, własność użytkowa zamie­
n ia ła  się na drobną, lecz zupełną własność, skutkiem  
czego i wszelkie korzyści i użytki z gruntów , przechodzi­
ły  na rzecz właścicieli drobniejszych.

T aki stan  rzeczy nie zdawał się być dogodnym dla 
właścicieli większych m ajątków ziemskich i dla tego też 
tamowano możność stopniowego rozwoju drobniejszej 
własności użytkowej, i dążenie jej do własności zupeł­
nej, *) a prawo sejmowe z d. 1 (13) Czerwca 1825 r. wy­
raźnie postanowiło; że art. 530. Ks. II. Kodeksu Napo­
leona dotąd obowiązujący, nie stosuje się do dzierżaw 
i czynszów wieczystych, jeżeli w arunek wykupu wyra­
źnie nie był umówiony. 3)

Stan taki wydawał się znacznie lepszym dla właścicieli 
ziemskich i dlatego też na długi czas zdołał sobie wy­
walczyć istnienie.

Następnie w kwestyi przez nas traktow anej, spo tyka­
m y Postanowienie b. Rady Adm. Kr. Polsk. z dnia 24 
Października (5 Listopada) 1852 r. 3) obejmujące nie­
które przepisy co do alienacyi dóbr i osad rządowych, 
oraz donacyj zostających w wieczystych lub czasowyeh 
dzierżawach.

Postanowienie to zastrzega przedewszystkićm w art. 1 
iż dzierżawcy czasowi i wieczyści dóbr rządowych, nie

ł) Dyaryusz sejmowy z 1825 r. T. III. Str. 13 
x) D. P. T. IX. 352. i naet.
») D. P. T. XLYI Str. 47 i nast.
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m ogą praw  sobie służących odstępować innej osobie, ani 
dzielić posiadłości na części, lub też w czasie swego 
posiadania komu innemu je  oddawać, bez poprzedniego 
zezwolenia właściwego Rządu Gubernialnego, a to pod 
nieważnością umowy bez takiego zezwolenia zawartej. 
Prócz tego wieczyści dzierżawcy nie mogliby podług 
tego Postanowienia praw  swych długami obciążać, w y ­
jąwszy w wypadku, gdyby otrzym ali zezwolenie od w ła­
ściwej władzy na założenie na swoje imię oddzielnej księ­
gi wieczystej (art. 3).

Podobne przepisy odnoszą się i do dzierżaw w dobrach 
donacyjnych (art. 4).

Ścieśnienia powyższe wszakże ustają wtedy, gdy po­
siadacz osady, spłaci do kassy rządowej 3/4 części czyn­
szu, opłacanego właścicielowi m ajoratu, (art. 7) i t. p. 
szczegółowe przepisy, które pomijamy.

W  r. 1858 b. Rada Adm. Królestwa postanowieniem 
z d. 16 (28) G rudnia t. r. 4) będącem rozwiązaniem art. 
3 swego Postanowienia z dnia 18 (30) Listopada t. r. po­
dała pewne przepisy o zawieraniu dobrowolnych kontrak­
tów czynszowych między właścicielami ziemskiemi a dzier­
żawcami wieczystemi. Przepisy te , głównie m ają na 
względzie ubikacyję gruntów  oddawanych w dzierżawy 
wieczyste, oraz wskazują prawa i wzajemne obowiązki 
stron kontraktujących.

P odług postanowienia b. Rady Adm. z d. 16 (28) G ru­
dnia 1858 roku, własność i użytkow anie z wnętrza zie­
mi nienależało do wieczystego dzierżawcy, lecz do w ła­
ściciela dóbr głównych (a rt. 21).

Prócz tego wieczysty dzierżawca nie m ógł swego p ra­
wa odstąpić innej osobie, lub  poddzierżawić k ilku  oso­
bom, bez zezwolenia dominii directi, pod nieważnością, 
do opłaty jednak laudemium, nie był obowiązany (art. 
23), nadto nie wolno mu było wieczystej dzierżawy obcią­
żać długami (art. 30)-, za wszelkie zaś osobiste długi 
m ógł być poszukiwany ze swych własnych ruchomości, 
z wyjątkiem  jedynie przedmiotów do upraw y i utrzyma-

’) D . P. T. LII. Str. 49.
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nia gospodarstwa przeznaczonych, a postanowieniem Ks. 
Nam iestnika Królestwa z d. 30 L ipca 1823 r. w ogóle od 
zajęcia wyłączonych.

Oprócz opłaty czynszu, osadnik tak i, obowiązany był 
ponosić i opłacać wszelkie podatki, sk ładki i należności 
skarbowe i inne powinności gminne, do g ru n tu  lub za­
budowań przywiązane, tak  zwyczajne jak  i nadzwyczaj­
ne (art. 28). Oprócz powyższych, znajdujem y tu  i inne 
przepisy, odnoszące się do tych tylko osadników, którzy by 
mieli zawierać k on trak ta  wieczysto-czynszowe, na pod­
stawie powyższego Postanowienia.

Postanowienie z d. 4 (16) Maja 1861 r. stara jąc się 
ułatw ić wykonanie powyższego postanowienia b. Rady 
Adm. zniosło obowiązek pańszczyzny i wskazało okup p ra ­
wny, k tóry  następnie w skutek  oczynszowania bądź do­
browolnego, bądź też z urzędu, m iał się następnie za­
mienić na  czynsz wieczysty. Ukaz zaś z d. 24 Maja (5 
Czerwca) 1862 r. s) ze względu na Ukaz z d. 26 Maja (7 
Czerwca) 1846 r. zapowiadający ostateczne urządzenie 
stosunków rolniczych w Królestw ie Polskióm i art. 6 i 7 
Ukazu z d. 4 (16) Maja 1861 r. zatwierdził prawo oczyn- 
szowaniu włościan z urzędu.

Ukaż ten w a rt. 45 3) przywrócił moc obowiązującą 
art. 530 K. N. we wszystkich czynszach wieczystych, t. 
j. dozwolił spłaty czynszów .prawem z 1825 r. uchylonej.

P odług tego Ukazu właściciel użytkowy m iał zupełne 
prawo w ogóle do tego wszystkiego co się na powierzchni 
przez niego posiadanego g ru n tu  znajduje (art. 47); wszelkie 
zatem  dochody tak  zwyczajne, jak  i nadzwyczajne do 
niego należą.

Długami jednak wieczystej dzierżawy nie m ógł obcią­
żać (art. 56), a nadto, bez zezwolenia właściciela głó­
wnego, nie był władnym przeistaczać osady w sposób 
mogący uszczuplić jej wartość lub też obniżyć dochody,

>) D. P. T. LVJI Str. 379, 
s) D. P. T. LX. Str. 39.
!) 4. P. T. LX. Str. 95.
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ani obracać jej na  użytek odmienny od tego, na jak i przy 
oddawaniu jej w posiadanie była przeznaczoną (art. 48).

Nie mógł on również korzystać z praw a do pokła­
dów węgla, torfu, g liny i łomów kamiennych, wyjąwszy 
n a  własną potrzebę. Skarb znaleziony przypadał w je ­
dnej połowie na  właściciela głównego, a w drugiej na  
właściciela użytkowego.

Wieczysty osadnik nadto, podług art. 49 rzeczonego 
postanowienia, nie mógł bez zezwolenia właściciela g łó ­
wnego, osady wydzierżawiać, zastawiać, ani przenosić 
na inną osobę przez umowę lub dzierżawę, pod niew aż­
nością ak tu .

Rozporządzenia jednak osadą przez testam ent, miałoby 
swój skutek, jeśliby spadkobierca lub legataryjusz przed 
objęciem w posiadanie, wyjednał dla siebie zezwolenie 
właściciela głównego.

Osadnik, oprócz spłaty wieczystego czynszu, którego 
zmniejszenia w skutek  doznanych klęsk  żądać nie m iał­
by praw a (art. 55) winien ponosić podług art, 54. wszel­
kie podatki, składki i należności skarbowe i adm inistra­
cyjne, oraz powinności gm inne do gruntu  i zabudowań 
osady przywiązane, ta k  zwyczajne, jak  i nadzwyczajne.

Wreszcie eksmissyja z osad wieczystoczynszowych po­
dług art. 58 Ukazu z 1862 r. mogła nastąpić za wyro­
kiem sądowym przez przedaż publiczną praw a własności 
użytkowej, w następujących w ypadkach:

a. Gdyby osadnik zalegał w opłacie dwuletniego czyn­
szu.

b. Gdy gospodarstwo do tego stopnia zaniedbał, iż na- 
leżne^ z osady ciężary nie mogły być pokrywane z docho­
dów jakie taż osada przynosiła.

N astępne postanowienie z dnia 19 Lutego (2 Marca) 
1864 r. o urządzeniu włościan, ł) doprowadziło ich do 
zupełnej własności, właściciele zaś ziemscy, otrzym ali 
wynagrodzenie za uwłaszczone g ru n ta  w listach likw i­
dacyjnych.

*>
*) D. P . T. LXII. Str. 5.
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Osady uwłaszczone nie stanowią już dziś bynajmniej 
z głównemi dobrami jednej całości, lecz według art. 25 
Postanowienia z 1864 r. zostały uwolnione od wszelkich 
długów i zobowiązań, ciążących je dawniój.

Przy ujawnieniu tśż w hipotece tabeli likwidacyjnych 
w Dziale I wykazu hipotecznego dóbr głównych, zamie­
szczają wiadomość, ile gruntu i z jakiej wsi do dóbr je ­
dną księgą wieczystą objętych należącej, odpadło na 
uwłaszczenie; a do Działu III  wprowadzają służebności 
i wszelkie prawa uwłaszczonym włościanom na gruntach 
domin ijalnych służące ł)

Powyższe przepisy rozciągnięto Ukazem o zniesieniu 
stosunków dominijalnych w miastach z d.28 Październi­
ka (9 Listopada) 1866-r. !) i do mieszczan rolników, po­
siadających grunta w obrębie miast i w ogóle do g run­
tów miejskich.

W  postanowieniu tern między innemi w art. 12 czyta­
my, iż art. 530 K. N. prawem zd. 1 (13) Czerwca 1825 r. 
zniesiony co do dzierżaw i czynszów wieczystych, przy­
wraca się w całej swej mocy, skutkiem czego wieczy­
stym dzierżawcom gruntów miejskich, służyło już wów­
czas prawo wykupu, podobnie jak  to miało miejsce 
i w dobrach po-jezuickich lub na fundusz edukacyjny 
przeznaczonych, podług Zdania Rady Państwa jeszcze 
w d. 1 Lipca 1849 r. zatwierdzonego.

Z  tego treściwego przeglądu przepisów prawnych d o  

własności użytkowej w kraju naszym odnoszących się, 
widzimy ciągłą dążność prawodawczą d o  zamiany jej na 
własność zupełną, wolną od wszelkich ograniczeń iście- 
smen.

Ostatecznie też postanowienie Komitetu Urządzające­
go z dnia 14 (26) Lutego 1869 r. dozwoliło spłaty wie-

L - ^ t w i e r d z ,  przepisów o wyd. Listów Li- 
243) a - Października 1865 r. (D. P. T. LXIII. Str. 241 i

3) D. P. T. LXVI. Str. 27.
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czystych dzierżaw w dobrach rządowych ł), a Postano­
wienie z d. 12 (24) Czerwca 1870 r. zezwoliło na tak ąż  
spłatę w dobrach pryw atnych. 5)

ROZDZIAŁ VII.

Szczegółowe przepisy w  Królestwie Pol­
akiem, do w ieczysty cli dzierżaw odnoszące

się.
Niedostatek wyraźnych rozporządzeń praw a i proce­

dury cywilnej w przedmiocie wieczystej dzierżawy, ko­
nieczność jasnego określenia stosunków wieczystych po­
siadaczy do właścicieli, i wreszcie wzgląd na osoby trze­
cie, a mianowicie n a  wierzycieli, wywołały potrzebę po­
stanowienia stałych co do tego  przepisów.

Towarzystwo Kredytowe Ziemskie, jako pierwszy^ i 
uprzywilejowany wierzyciel hipoteczny, pragnąc w razie 
przedaży dóbr za swoje należności, uszanować prawa już- 
to posiadaczy drobnych realności, już  też czasowych lub 
wieczystych dzierżawców, oraz objaśnić ich o skutkach 
dla nich wypływających, w razie takiejże przedaży dobr 
ziemskich; wyjednało różne specyjalne postanowienia, 
regulujące stosunki wieczystych dzierżawców względem 
Tow arzystw a. N ad niemi też głównie zatrzym am y na­
szą uw agę. .

Praw o hipoteczne z 1818 r. postanowiło między mne- 
rhi w a rt. 47 następującą ogólną zasadę, że: „hipoteka 
jes t prawo rzeczone na nieruchomościach do których 
przywiązane jest zaspokojenie wpisanych lub uprzywile­
jow anych zobowiązań.11

Dalej znów, prawo to określa iż: „hipoteka z natury  
swej jest niepodzieln i i utrzym uje się w całośeina wszyst­
kich nieruchomościach zobowiązaniu uległych, n a  każdej

<) D. P. T. LXIX. Ttr. 189. 
*) Ibid. T. LXX. Str. 173.
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z nich i na wszelkiej ich części, zawsze jest do nich 
przywiązana, w jakiekolw iek ręce one przechodzą."

Z powyższego określenia wypływa, iż wszelki d łu g  
przez właściciela pewnej nieruchomości zaciągnięty, i na  
niej zahipotekowany, rozciąga się do całej te j nierucho­
mości, bez żadnego wyłączenia.

Z tąd też właściciel tej nieruchomości nie może żadnej 
jej części, ani przedawać, ani w wieczyste dzierżawy w y­
puszczać, słowem żadnemi ścieśnieniami jej obciążać, bez 
wyraźnego na to zezwolenia wszystkich wierzycieli h i­
potecznych. W  przeciwnym bowiem razie, zmniejszałby 
bezpieczeństwo udzielone pierwotnie swemu wierzycielo­
wi, i naruszałby główną podstawę i zasadę praw a hipo­
tecznego z art. 47 tegoż prawa wypływającą.

Art. 11 tego prawa, staw ia także ogólną zasadę że: 
„wszelkie ty tu ły  wpisane do ksiąg hipotecznych, stano­
wią prawo rzeczone (jus renie); dopóki zaś nie zostały 
wniesione do hipoteki, są tylko praw am i osobistemi (jus 
person ale).“

Podług art. 12 zaś, pierwszeństwo praw a rzeczonego 
zależy od pierwszeństwa wpisu.

Jeżeli więc właściciel dóbr obciążonych pożyczką T o ­
w arzystw a Kredytowego Ziemskiego, część tychże dóbr 
przeda lub wypuści w wieczystą dzierżawę, w tedy gdy 
z powodu ogólnej zasady prawa hipotecznego (art. 47) 
pożyczka Tow arzystw a obciąża całość tychże dóbr; doko­
nana zatóm przez właściciela przedaż częściowa lub 
dzierżawa wieczysta, jako wpisane do wykazu hipotecz­
nego, po pożyczce Towarzystwa w niczóm tegoż Towa­
rzystw a obowiązywać nie będą i nie wzruszą praw a da­
wniej przez nie nabytych.

Ztąd wypływa, iż w razie przedaży dóbr pewnych 
przez Towarzystwo za zaległości, wszelkie prawa dro­
bnych posiadaczy w tych  dobrach, lub praw a wieczystych 
dzierżawców, jako późniejsze od Tow arzystw a eo ipso 
upadną (art. 12 p ra wa hipot.)

W zw iązku z tćm, ustęp d. a rt. 15 prawa z d. 9 (21) 
Kwietnia 1838 r. ł) upoważnia W ładze Towarzystwa

>) D. P. T. XX [. Str. 487.
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Kredytowego Ziemskiego do żądania wykreślenia z wy­
kazu hipotecznego przedanych dóbr, wszelkich wpisów, 
a więc i praw wieczystych dzierżawców. Podług art. 5 
ustęp. 5 przepisów egzekucyjnych z d. 28 Czerwca (10 
Lipca) 1860 r. s) przedaż dóbr dokonana przez Towarzy­
stwo Kredytowe Ziemskie, niweczy w ogóle wszelkie 
prawa posiadaczy tychże dóbr, jako to: dzierżawców, 
osadników, użytkowników i t. p.

W warunkach tśż licytacyjnych dóbr wystawionych' 
przez Towarzystwo na przedaż wyraźnie w § 5 objaśnia 
się, że dobra wystawiają się na przedaż na podstawie 
wykazu hipotecznego; każdy zatem przystępujący do 
licytacyi tych dóbr, obowiązany przekonać się, jakie pra­
wa w Dz. I II  wykazu hipotecznego na rzecz osób trze­
cich są zabezpieczone.

Wszelkie bowiem wpisy w tymże Dziale III  istniejące 
a mające pierwszeństwo hipoteczne przed wpisem po­
życzki Towarzystwa na tychże dobrach zahipotekowa- 
nej, pozostają w swej mocy, i wszelkie prawa i obowiąz­
ki z własnością dóbr ex re takich wpisów połączone, 
przechodzą na nowonabywców, oprócz szacunku jaki za 
dobra postąpią.

Przepisy te zatem bardzo są jasne i słuszne:
Przypuściwszy bowiem, że dzierżawy wieczyste, cho­

ciaż późniejsze od wierzytelności w ogóle w Dz. IV 
intabulowanych, wzruszonemi być nie mogą, dopuścićby 
tćm samćm należało, że właściciel dóbr ziemskich, ob­
ciążywszy je długami, mógłby jeszcze mimo to, nieogra- 
niczenie rozporządzać swym majątkiem, dowolnie roz- 
przedawać swe dobra na części, lub wypuszczać je 
w wieczyste dzierżawy, a pobrawszy znaczne często wku- 
pne za ziemię, i oznaczywszy z niej pewną małą, jakby 
tylko dla formy opłatę czynszu, narażać swych wierzy­
cieli, którzy mu powierzyli swe kapitały, na zupełną 
nieraz ich stratę, co przecież ani ze słusznością, ani ze 
zdrowśm o rzeczach pojęciem, pogodzićby się nie dało.

Jawność hipoteki naszej, oraz treść każdego wpisu 
wprowadzonego do wykazu hipotecznego, dają możność

>) D. P. T. LVT. Str. 71.
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każdem u przekonania się osobiście o stanie dóbr i g ran i­
cach władzy rozporządzania niemi właścicielowi- służą­
cej; kto zaś z objaśnień tych niekorzjrsta, sam  sobie ty l­
ko winę stra t jakie go dotykają przypisać musi.

Z tego co się dotychczas powiedziało, nie wypływa, 
ażeby właścicielowi dóbr ziemskich, nie wolno było od­
przedać ich częścij lub wydzierżawić wieczyście.
- Owszem, m a on wszelką pod tym  względem swobodę,

0 tyle tylko ograniczoną, iż obowiązany jest pozyskać na 
to  zezwolenie wszystkich swych wierzycieli; nie należy 
mu bowiem zapominać o treści art. 47 prawa hipotecz­
nego, niemniej o tóm, że gdy zaciągnął zobowiązanie h i­
potecznie poddał się tóm samóm zależności, k tó ra mu nie 
pozwala zmniejszać danej raz gw arancyi, bez wiedzy
1 wyraźnej na to zgody osób w tóm interesowanych.

Odnośnie zaś do Towarzystwa Kredytowego Ziem skie­
go, może z łatwością albo wyjednać segregacyję poży­
czki, przedtóm całość dóbr jego ciążącej, pomiędzy część 
odprzedaną, a część przy sobie pozostawioną," albo też 
uzyskać uwolnienie g ru n tu  przedawanego lub wieczyście 
wydzierżawionego z pod odpowiedzialności za pożyczkę 
Towarzystwa, z możnością założenia dla tego g ru n tu  od­
dzielnej naw et księgi wieczystej, albo wreszcie spłacić 
część pożyczki przypadającą za g ru n t przedawany lub 
wieczyście wydzierżawiony, czyli wystąpić z odpowiednią 
częścią pożyczki, stosownie do obrachowania przez W ła­
dze Towarzystwa.

W każdym z tych wypadków Towarzystwo Kredytowe 
Ziemskie bez trudności udziela swe zezwolenie, a naw et 
częstokroć przy wieczystem wydzierżawianiu gruntów, 
gdy się przekona że umówiony czynsz z osady odpiowia- 
da gwarancyi w tym  stosunku jak  reszta dóbr obciążo­
nych pożyczką kredytu ziemskiego, akceptuje um owy 
o wydzierżawienia zawarte, i tak  dla porządku hipotecz­
nego, jakoteż dla utrw alenia praw wieczystego dzierża­
wcy i objaśnienia osób trzecich, poleca tylko obok w pi­
su dzierżawy, zamieścić w Dz. I I I  w ykazu hipotecznego 
wzmiankę: że wierzytelność jego nie obciąża gruntów  
osady, lecz tylko czynsz dzierżawny z niej opłacany, oraz

BIBLIOTEKA ROLNICZA ■ 1 1 0
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wszelkie inne obowiązki względem głównego właściciela 
przez wieczystego dzierżawcę przyjęte.

Jako  zasadę do wyrzeczenia, czyli Towarzystwo K re­
dytowe bez osłabienia gw arancyi swej wierzytelności, 
może się zgodzić na wieczystą dzierżawę, i oprzeć się na 
sam ym  "tylko czynszu ' z niej umówionym— wypadałoby 
przyjąć następujący sposób postępowania:

Czynsz wieczysty i wszelkie stale i wyraźnie oznaczo­
ne w umowie obowiązki względem  dominii directi, po­
winny być skapitalizowane. Cyfra ztąd wypadła, wyo­
brażać będzie wartość ziemi w dzierżawę wieczystą od­
danej. Z "tą wartością zestawiwszy norm alny szacunek 
tejże przestrzeni to jest z pomnożenia podatku grutow e- 
go przez 80 wyprowadzony, jaki był podstawą do udziele­
nia pożyczki, ł) dojdziemy do przekonania, czyli ręko j­
mia na czynszu dzierżawnym oparta, odpowiada tej, jak ą  
wartość ziemi wyczynszowanej przedstawiała.

Jeżeli pomnożenie to na korzyść dzierżawy wieczystej 
wypada, niem a żadnej przeszkody do zrzeczenia się gw a­
rancyi n a  grun tach  a poprzestania tylko na czynszu i in­
nych obowiązkach czynszownika, jeżeli przeciwnie, ska­
pitalizowanie czynszu, mniejszćm się okaże od norm alne­
go szacunku ziemi pod'osade wieczystoczynszową zajętej, 
w takim  razie służy Towarzystwu prawo, albo odmówić 
akceptacyi umowy o wydzierżawienie, albo zażądać spła­
ty  czyli wystąpienia z częścią pożyczki, dla jakiej niedo- 
staje gwarancyi, a n a  resztującym dopiero czynszu, wie­
rzytelność swą ubezpieczyć.

Mimo wszelkiej gotowości Władz Towarzystw a K redy­
towego Ziemskiego do ułatw ień właścicielom parcellacyi 
m ajątków , i podania zarazem możności nabywcom, lub

') A rt. 13 przepisów o udzielaniu nowych pożyczek Tow. Kr. 
Ziem. z d. 12 Lipca 1869 r.

A rt. 13 „podatek  gruntow y z dóbr, opłacany w chwili zażąda­
nia pożyczki, przyjm uje się za zasadę do ustanowieia szacunku dóbr. 
Sum m a obu podatków gruntow ych, głównego i dodatkow ego, pom no­
żona przez 5, uważa się za czysty dochód z dóbr, ten  zaś rozmnożo­
ny przez 16 poczytuje się za norm alny tychże dóbr szacunek.
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biorącym ziemię w dzierżawę wieczystą legalnego zagw a­
rantowania praw swoich, zdarzały się mianowicie w o- 
statnich czasach, wypadki, iż właściciele często przez 
niewiadomość, a niekiedy i przez lekceważenie, dzielili 
swą m ajętność na drobne części, przedając je lub wydzier­
żawiając wieczyście, bez względu na obciążenia hipote­
czne i bez uzyskania zezwolenia na podobne działania od 
wszystkich swych wierzycieli, mających podobnie jak  
Towarzystwo Kredytowe Ziemskie praw a swe zabezpie­
czone na całości dóbr.

Zawikłania, processa i eksmissyje osób tak  nielegalne 
ty tu ły  nabycia posiadających, spowodowały, iż w skutek 
przedstawienia W ładz Tow arzystw a, Kommissyja R zą­
dowa Sprawiedliwości, w ydała w różnych epokach, w tym  
przedmiocie stosowne rozporządzenia.

Wymieniamy tu  główniejsze re.skrypta tejże Kommis- 
syi:

1. Reskrypt z d. 25 Sierpnia (6 Września) 1856 r. za 
N r 14413 wydany, w którym  K. R. S. poleciła rejentom, 
ażeby przy kontraktach przed niemi zawieranych o wie­
czyste lub nawet czasowe dzierżawy gruntów  Towarzy­
stw u Kredytowemu Ziemskiemu zastawionych, ostrzegali 
dzierżawców, iż ze względu na art. 32 i 210 prawa o T o­
warzystwie Kredytowem Ziemskiem z 1825 r. w związ­
ku  z art. 67 Ust. Hip. z 1818 r. temuż Towarzystwu 
służy przeciwko nim egzekucyja nietylko o zapłatę czyn­
szu z kontraktu  dzierżawy, ale gdyby ten nie wystarczał, 
o solidarną zapłatę całej należności Towarzystwu przypa­
dającej, ze skutkam i z praw a o Towarzystwie K redyto­
wem Ziemskiem wypływającemi *) i aby o tśm  ostatecz­
nie rejenci wyraźną zamieszczali wzmiankę w przyjmo­
wanych przez siebie aktach. Prócz tego, aby objaśniali 
nabywców osad z gruntów  dworskich, lub biorących ca-

')  D . P. T. IX. Str. 185—333.
Porówn. art. 1 przepisów dotycz%czych egzekucyi należn. T. 

K. Z. z d. 28 Czerwca (10 Lipca) 1860 r. (D. P. T. LVI, Str. 71— 143) 
i art. 52 i nast. przepisów z dnia 12 Lipca 1869 r. o udzielaniu no­
wych pożyczek.

I



je  dobra lub ich części, wczasową albo wieczystą dzierża­
wę, że są odpowiedzialni za pożyczkę Towarzystwa jako 
na całości tych dóbr zahipotekowaną, że pierwsi szacun­
ku, drudzy zaś wkupnego do rą k  właścicieli których do- 
b ra s ą  pożyczką Towarzystwa obciążone, bezpiecznie p ła­
cić nie mogą, i że wreszcie, bez wpływu i zgodzenia się 
wcześniejszych wierzycieli, m ających swe praw a zabez­
pieczone na całości dóbr, praw a nabyw ających części 
g runtów  na własność, lub prawem  wieczystej dzierżawy
są niepewne. _ . .

Dziś jednak reskryp t ten, zastąpiony został m nemi, a

2. K. E. S. reskryptem  z d. 27 Stycznia (8 Lutego) 
1870 r. Nr 4687 ’) do wszystkich Trybunałów Cywilnych 
(o objaśnieniu przez rejentów osoby nabywające od w ła­
ścicieli dóbr ziemskich drobne osady, o długach, całe do­
b ra  i części tychże ciążących), postanowiła, aby wszellae 
umowy między właścicielami dóbr, a osadnikami o kup­
no—przedaż drobnych cząstek ziemi z gruntów  dworskich, 
nie przez aktanotaryjalnelecz w księgach wieczystych spo­
rządzali, (art. 65, 66 i 67 Instrukcyi hipot. przez K. R. b. 
z d. 30 Czerwca 1819 r. wydanej), tudzież ażeby objaśniali 
strony, że nabywane przez nich osady, nie są wolne oa 
długów całe dobra obciążających.

Powyższy reskrypt K. R. S. w ydany został z uwagi na 
to iż podług art. 5 ust. 4 przepisów egzekucyjnych z d. 
28 Czerwca (10 Lipca) 1860 r. nabywcy pojedynczych 
osad, których umowy polegają ty lko  na aktach notaryjal- 
nych i k tórzy przed zajęciem dóbr na przedaz przez 1 o - 
warzystwo, praw swoich w wykazie hipotecz: dobr tych 
nie ujawnili, w myśl art. 5. ust. 5 powołanych przepisów 
egzekucyjnych, narażeni są pa u tra tę  praw  swych i z po­
siadanych gruntów  usunięci być mogą. _

3. Trzeci w tym  względzie re sk ry p t K. R .  S. wydany 
do w szystkich Prezesów Trybunałów Cywilnych jest z d. 
15 (27) K w ietnia 1871 r. Nr 3759 3) o produkowaniu re ­
jentom  do aktów kupna i przeciąży lub wieczystodzierza-

J) Rocznik Sądowy z 1871 r. Str. 213. 
2) Rocznik Sądowy z 1872 r. Str. 209.
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wnych gruntów  z dóbr, pożyczką Towarzystwa K redyto­
wego Ziemskiego obciążonych, zezwolenia na to Władz 
Towarzystwa.

W Reskrypcie tym  K. R. S. w wykonaniu decyzyi N a­
m iestnika z d. 5 (1 7 | Kwietnia t. r. Nr 7432 poleciła 
wszystkim  rejentom , ażeby przed przystąpieniem  do spo­
rządzenia aktów kupna i przedaży części g runtów  fol­
warcznych lub jakichkolwiek realności należących do 
dóbr, na które pożyczka Towarzystwa udzieloną została, 
tudzież przed spisaniem aktów o wypuszczenie takichże 
gruntów  lub realności w dzierżawy wieczyste, żądali' od 
stron, podobne umowy zawierających, złożenia od Władz 
Towarzystwa Kredytowego zezwolenia na przedaż lub 
wypuszczenie w dzierżawę wieczystą części g runtów  lub 
realności dworskich, i aby zezwolenie to składali do zbioru 
dokumentów przy właściwych księgach wieczystych, lub 
dołączali je do m inut ak t notaryjalnych.

Z postanowień tych widzimy, iż wszystkie one m ają na 
celu ubezpieczenie praw wieczystych dzierżawców, po 
większej części ludzi nieobeznanych z przepisami prawa, 
że przytem, nie krępują one bynajmniej rozporządzania 
własnością, lecz tylko wprowadzają na drogę jawnego 
i legalnego działania umowy zawierane przez nich w tym  
względzie, gdyż tylko w takim  razie praw a swe za n ie ­
wzruszone poczytywać mogą.

Wreszcie zaznaczyć tu  wypada, iż podług § 58 najno­
wszych przepisów o udzielaniu przez Towarzystwo K re­
dytowe Ziemskie pożyczek z taksy dóbr, Najwyżej za­
twierdzonych w d. 1 Czerwca 1872 r. g ru n ta  wieczyście 
wydzierżawione oszacowaniu nieulegają; czynsze zaś wie­
czyste z tych gruntów, niemniej czynsze wieczyste z m ły­
nów, tartaków  i t. p. zakładów, jeżeli do hipoteki dóbr 
szacujących się są wpisane, kapitalizowane być mają 
mnożnikiem 20 i kapitał ztąd powstały do summy sza­
cunkowej dominijalnych przestrzeni dodanym być winien.

W ustawie o udzielaniu pożyczek na nieruchomości 
W Warszawie z d. 31 Grudnia 1869 r. a mianowicie w a rt. 
96 ust. 3 str. 47 czytamy, iż wrazie przedaży nierucho- 
moścuprzez Towarzystwo, wykreślają się także w Wyk.
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Hip. wszystkie długi i ciężary, oprócz obowiązków i cię­
żarów, mających pierwszeństwo hipoteczne przed poży­
czką Towarzystwa. .

Podobne więc i tu  widzimy przepisy prawne jak  l w i o -  
warzystwie Kredytowem Ziemskiem.

Podług Reskryptu K. R. S. z d. 3 Października 1827 r. 
N r 10097 i drugiego ogólnego R eskryptu z d. 18 (30) 
Marca 1851 r. N r 2048, rejenci przyjmując k on trak t kup­
na lub zamiany gruntów  i wszelkich posiadłości miej­
skich prawem emfiteutycznóm lub wieczystodzierżawnóm 
posiadanych, także powinni żądać złożenia konsensu urzę­
du municypalnego właściwego m iasta, i takow y do przyj­
mowanych przez siebie aktów  dołączać.

Podobnież co do gruntów  i placów miejskich, wieczyście 
wydzierżawionych, K. R- S. wydała w d. 22 Lipca (3 Sier­
pnia) 1865 r. Nr 6183 <) R eskrypt do wszystkich Preze­
sów Trybunałów Cywilnych o nieprzyjmowaniu umow 
notaryjalnych, mających na celu dzielenie placów wie­
czyście wydzierżawionych.

W Reskrypcie tym  polecono rejentom, aby nie spo­
rządzali umów mających na celu podziały placów i g run­
tów wieczyście wydzierżawionych, jeżeli w kontrakcie 
adm inistracyjnie między Rządem jako dom. directum, 
a osobami prywatnemu zawartych, rozdzielanie nierucho­
mości miejskich jest zabronione.

A kta zaś, mające za przedmiot ustąpienie praw do po­
siadania całej wydzierżawionej w ten sposób przestrzeni, 
powinny być sporządzane dopiero po okazaniu rejentowi 
upoważnienia do tego przez właściwą władzę admini­
stracyjną wydanego.

Powodem do tego rozporządzenia Kom. Rz. Spr. był0 
to, że niektóre z placów pod budową gmachu dla b. in ­
sty tu tu  politechniczego w Łodzi przez Rząd nabytych, a 
zostających w emfiteutycznóm posiadaniu _ osób p ryw a­
tnych, porozdzielane zostały na drobne części i w ten spo­
sób przechodziły z rą k  do rąk, prawie zawsze bez po-

*) Rocznik Sądowy z 1866 r. S tr. 178.
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przedniego uzyskania na to konsensu właściwej władzy, 
i bez opłaty laudemium do kassy miejskiej jako dominii

Oprócz powyżej wskazanych szczególnych stosunków 
z wieczystymi dzierżawcami, Jurysprudencyja Senatu *) 
roztrzygnęła wiele ogólnych kwestyj spornych w tym 
przedmiocie, nie uwzględnionych przez prawodawstwo 
krajowe, a przychodzących nieraz pod rozpoznanie są­
dów.

Przedstawimy więc w streszczeniu te kwestyje sporne, 
przez jurysprudencyję Senatu ustalone.

1. Pierwsze pytanie jakie się w 1846 r. ex re własno­
ści niezupełnej nastręczyło Senatowi do roztrzygnięcia, 
było następujące: „czy w stosunkah dominii divisi, brak 
zezwolenia dominii directi, pociąga bezwarunkową nie­
ważność alienacyi ze strony właściciela użytkowego?“

W rozwiązaniu tej kwestyi, Senat uznał, iż zastrzeże­
nia przez dominium directum czynione,-o konieczności 
zezwolenia na alienacyję mają skutek prawny tylko co 
do dominium directum, które może nie dozwolić dojścia do 
posiadania osobie trzeciej, może pociągnąć właściciela 
nżytkowego do wypełnienia obowiązków, może mu odjąć 
służące mu prawa, z powodu niespełnienia zastrzeżeń 
zamieszczonych, w akcie nadawczym, lecz sam brak ze­
zwolenia o którćm mowa, jeszcze nie unieważnia umowy 
prawnie między stronami zawartej, i umowa ta albo_ win­
na być wykonaną jeżeli właściciel główny choćby późniój 
na to zezwoli, lub też pociąga za sobą tylko wynagro­
dzenie szkód w razie jej nie wykonania. 2)

2. Czy może być dozwolona przedaż sądowa nierucho­
mości tytułem wieczystej dzierżawy od rządu nabytej?

Kwestyje sporną, czy może być nakazaną przedaż 
w drodze działów młyna, nadanego prawem wieczystej 
dzierżawy przez Skarb w dobrach rządowych, Senat roz-

')  Ju rysprudencyja  Senatu  cd 1842 do 1867 r .— W arszaw a 1869 r .  
zebrana p. P io tra  K apuścińskiego

2) Ju ry sp ru d . Senatu z 1846 r. w spr. Stronozyński pko SSom B a- 
kaJowricza.— Nr 10% .
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trzygnął w tea  sposób, iż ze względu na to że tu  była 
mowa tylko o przedaży prawa dominii utilis, które jest 
prywatną, własnością, nie można przeto odmawiać prze­
daży sądowej, aby zaś i prawa skarbu nie były naruszone, 
Seuat uznał za potrzebne, aby przedewszystkiem w podo­
bnych przedażach zezwolenie ze strony Skarbu było uzy­
skane. ‘)

3. Czy w wieczystej dzierżawie ma miejsce rozwiąza­
nie kontraktu z powodu niezapłacenia czynszu?

Seuat z uwagi na to, iż wieczysta dzierżawa nie jest 
prostą umową o pobieranie dochodu, lecz jest rodzajem 
własności użytkowej, która zwykle nabywa się przez opła­
tę pewnego wkupnego, i która tćm samśm już takiemu 
rozwiązaniu jak dzierżawa zwyczajna, nie może podle­
gać, lecz właściciel główny jako wierzyciel czynszu, mo­
że poszukiwać go w drodze zwykłej egzekucyi sądowej, 
przez analogiję zatśm za art. 1978. K. N. Senat uznał, iż 
niezapłacenie czynszu wieczystodzierżawnego, daje pra­
wo do poszukiwania zaległości w drodze egzekucyi sądo­
wej, lecz nie może zmieniać całego tego stosunku. 2)

Skutkiem tśż tego, pozew wydany na żądanie właści­
ciela głównego o rozwiązaniu kontraktu wieczystodzierża­
wnego z powodu niezapłacenia czynszu, nie stawia jeszcze 
wieczystego dzierżawcy w stanie zwłoki. 3)

4. Czy prawa wieczystych dzierżawców co do realności 
szczegółowych w Dziale I  Wykazu Hipotecznego nieza- 
mieszczonych, służą przeciwko trzecim nabywcom, chociaż 
hipotecznie ujawnione nie zostały?

W rozpoznaniu skargi przez nabywcę dóbr na subha- 
stacyi sądowej do Senatu wniesionej, o nakazanie eksmis- 
syi wieczystego dzierżawcy z młyna w Dz. I W ykazu

’) Jurysprud. Senatu z 1848 r. w spr. Krajewski pko Fijałkow ski 
Nr 14 </,.

Jurysprudencyja Senatu -z 1849 r. w sprawie Czajkowski pko 
Helbich.— Przegląd Sądowy za Czerwiec 1871 r. Str. 293.

Jurysprudenc. Senatu z 1870 r. w spr. R ejnart pko Pfefle.
3) Ustal. Jurysprud. Senatu z 1865 r. Nr 10. S tr. 834 w spr. 

SSów Majerowicza pko Łaszewskiemu W , I.
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Hipotecznego tychże dóbr nie ujawnionego, Senat uznał, 
iż-art. 6, 43, 11 i 54 ustawy hipotecznej nie stosują się do 
tego rodzaju praw, i że tylko prawa, służące do dóbr lub 
pewnych realności im iennie wywołanych, powinny być 
w hipotece ujawniane. ')

5. Czy prawo dominii u tilis  może być nabyte przez  
przedawnienie?

Senat zgodnie z wnioskami Naczelnego P rokurato ra, 
pytanie to rozwiązał twierdząco.

Ratio dubitandi polegała na art. 2265. K . N. 2)
6. Czy icieczysty dzierżawca ma prawo na gruncie 

przez siebie posiadanym , wznosić wszelkiego rodzaju za­
kłady?

Senat z uw agi na to, że kon trak ty  wieczystodzierżaw- 
ne zbliżają się nieco do kontraktów  kupno-przedaży, 
uznał, że ani przepisy o służebnościach, ani o dzierżawach 
czasowych, nie mogą mieć żadnego zastosowania do p ra­
wa własności użytkowej, i że właścicielowi czynszowemu
0 ty le służy prawo pobierania z g ru n tu  wszelkich docho- 

,dów , i o ile w tejmierze nie jest ograniczony przez umowę,
1 o ile przez takie używanie nie nadweręży samej istoty 

r  rzeczy (substancyi), do właściciela głównego należącej. 3)
7. Czy przepisy o przedaży , stosują się do kontraktów  

o wieczystą dzierżawę nieruchomości?
W motywach do roztrzygnięcia tej kw estyi, Senat wy­

rzekł zdanie, iż wieczysty dzierżawca, nabywa niejako 
własność nieruchomości, z tóm tylko ograniczeniem, że 
oznaczoną roczną opłatę szacunkową, wiecznie jest obo­
wiązany ponosić, że nadto niektóre prawa właściciela 
służą i wieczystemu dzierżawcy, o ile naturalnie w samej 
umowie nie jest pod tym  względem ograniczony.— Se­
n at więc uznał, że przepisy o kupnie-przedaży mogą się i

') Jurysprud. Senatu z 1849 r. w spr. Stadniccy pko Kobusom.— 
Nr 173/8. W. II.

5) Juryspruud. Senatu z 1856 r. w spr. Gm. Grabowca pko Ka­
szowski. W. II. Nr 316/18.

3) Jurysprud. Senatu z 1856 r. w spr. Chrzanowski pko Morowski. 
Nr 346/8 W. I.
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do stosunków wieczystodzierżawnych odnosić, gdyż i 
umowa ta, najwięcój sią zbliża do kupno-przedaży.

W sporze zaś oto, jakie wypływają skutki z oznaczenia 
w kontrakcie wieczystodzierżawnym obszerności g run tu  
w ten sposób alienowanej, Senat zastosował art. 1619 i 
1621. K. N. dozwalające w ogóle w przedażach, docho­
dzenia przewyżki obszerności nad ilość w kontrakcie 
oznaczoną, gdy ta  przechadzi ł/ao część, i o ile powódz­
two w tym  przedmiocie, w ciągu roku wytoczone zostało. 1)

8. Czy g run t przez odsep czyli p rzy  mulenie, do osad 
wieczystych p rzyb y ły , należy do wieczystych posiadaczy 
nadbrzeżnych, czy do właściciela dóbr, wykonywajq.cego 
prawa do m inii directi?

Senat zgodnie ze zdaniem Naczelnego Prokuratora, wy­
rzekł, iż art. 556. K. C., podług którego przymulenie sta­
je się korzyścią właścicieli nadbrzeżnych, i w tej kwestyi 
analogiczne ma zastosowanie.

Posiadanie zatśm  przybyłych w ten sposób gruntów , 
winno być korzyścią właścicieli użytkowych, tóm więcćj, 
że naw et podług art. 596 t. p. zwyczajny użytkownik, 
także odnosi korzyści z przymulenia.

Prócz tego jednak, podług wyrzeczenia Senatu, skoro 
z art. 551 K. C. wypływa, że własność nadaje prawo do 
przybycia, a właściciel głów ny także m a tu  udział w pra­
wie własności grantu; powinien zatóm i on mieć także 
udział w korzyściach z przymulenia wynikających, odpo­
wiednio do służących mu praw, czyli że powinien i on 
także pobierać pewną i stosunkową w tym razie o p ła tę .2)

9. W kwestyi: czy akcyja o zerwanie umowy z  powodu 
pokrzywdzenia , może mieć zastosowanie do umów o wie­
czyste dzierżawy , Senat przyznał możność wystąpienia 
z tą  akcyją przed Sądy. 3)

*) Jurysprud. Senatu z 1857 r. w spr. Ltiseh pko Nencki. Nr 369/6. 
W . i .

2) Jurysprud. Senatu z 1861 r. w spr. Koloniści Więczenina pko 
Zabłocki. Nr 488/5. W. II.

3) Ibid. z 1863 r. w spr. Budynowicz pko Łaszewski. Nr 578/3. 
W . II. w spr. Jakutowicz pko Grabski. Nr 578/9. W. II.
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10. Czy za dawnych praw  polskich, księżom , czasowo 
dobra posiadającym, wolno było czynić nadania ernfiteu- 
łyczne?

W roztrzyganiu tego pytania, Senat zgodnie z w yro­
kiem Sądu Apelacyjnego opierającym  się na zdaniu 
Ks. Ostrowskiego (T. I. S tr. 259) że duchowni w dobrach 
kościelnych, mogli nadawać posiadanie gruntów  nietylko 
czasowo, ale i wieczyście, oraz, z uwagi na prawo Kano­
niczne, podług którego: In emphiteusim dando res ecclesia- 
słica  alienari potest certo modo, a praw a krajowe nie za­
w ierały odmiennych w tym  względzie rozporządzeń, do­
puścił przedawnienia z art. 2236. K. N. i skutkiem  tego 
prawa z ak tu  w 50 la t po nadaniu zaskarżonego, u trzy ­
m ał. ’)

11. Wreszcie do form proceduralnych, przyszło pod 
rozbiór Senatu następujące pytanie:

Czy zawiadomienie dominii directi o subhastacyi kolonii 
wieczysto dzierżawnej, należy do formalności subhastaeyj- 
nych, zagrożonych nieważnością?

W trakcie subhastacyi kolonii wieczyście wydzierża­
wionej, skierowanej przeciwko wieczystemu dzierżawcy, 
właściciel głów ny (dominus directus) tejże kolonii, w y­
stąpił przed Sądy z żądaniem zniesienia subhastacyi z po­
wodu, że ani w akcie zajęcia, ani w obwieszczeniach, żad­
nej nieuczyniono wzmianki o jego praw ach i wcale go 
z zamierzonśm wywłaszczeniu nie zawiadomiono.

Senat jednakże subhastacyję utrzym ał, opierając się na 
tóm, że prawa dominii directi są nieco odmienne od zwy­
kłych wierzytelności hipotecznych, a skutkiem  tego 
w myśl art. 731 K. P. S. nie podlegają uszczerbkowi 
w razie zmiany właściciela użytkowego. Zresztą podług 
wyrzeczenia Senatu, d. directus nie jest wierzycielem hi­
potecznym subhastowanej nieruchomości, gdy nie posta­
ra ł się ozahipotekowanie zaległości czynszowych, i cho­
ciażby ze względu na art. 695 K. P. S. mogła się tu  na-

') Jurysprud. Senatu z 1863 r. w spr. Grabowski pko Lesień. 
Nr 592)17. W . I.
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stręczać pewna wątpliwość, to podług ogólnej zasady, 
należałoby ją  tłomaczyć na korzyść wierzyciela popiera­
jącego subhastacyję tóm więcej, gdy zniesienie nawet 
subhastacyi, żadnej korzyści występującemu ze sporem 
przynieść nie może. ’)

Przedstawiwszy w powyższych rozdziałach dzierżawę 
wieczystą w jej historycznym rozwoju, oraz wskazawszy 
przepisy tak  ogólne jako i wyjątkowe do tego rodzaju 
stosunków prawnych w naszym kraju odnoszące się, za­
stanowić się obecnie wypada nad kilkoma ważniejszemi 
kwestyjami i zastrzeżeniami w wieczystódzierżawnych 
kontraktach napotykanemi.

Oprócz opłaty czynszu co do wysokości stale oznaczonej 
jednćm z ważniejszych zastrzeżeń powszechnie u nas pra­
ktykowanych, jest opłata laudemium.

Strony kontraktujące, mając zupełną swobodę w rozpo­
rządzaniu swemi prawami, mogą też dowolnie oznaczać 
wysokość i tej opłaty, w razie alienacyi praw wieczysto- 
dzierżawcy służących, wymaganej.

W dawnej Polsce miasta rządziły się głównie prawami 
i zwyczajami przyjętemi z Niemiec gdzie prawo rzymskie 
w ogólnych stosunkach prywatnych, przeważne zawsze 
miało znaczenie.

Że zaś prawo rzymskie, a mianowicie L. I. C. 4. 66- 
„De jure  emphyteutico,“  przy każdej zmianie właściciela , 
użytkowego, wymagało opłaty laudemium, (quinquage- 
sima) czyli wynagrodzenia pro dominio directo, za udzie­
lenie konsensu i instalacyję niejako nowonabywcy, prze­
to zasada ta przeszła nietylko do praw lennych niemie­
ckich, ale i do zwyczajów miejskich zarówno niemieckich 
jak polskich.

Jednakże tak  prawo Magdeburgskie, jak i Chełmińskie 
żadnych w tej mierze nie zawierają przepisów.

Podobnież dawne konstytucyje polskie także opłaty 
laudemium, wyraźnie nie zastrzegają.

<) Jurysprud. Senatu z 1870 r. w spr. Żyznowski pko Modzele­
wski. Roczn. Sąd. z 1872 r.
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Najdawniejszy w tym względzie Statut Zygmunta I 
z 1510 r. (vol. I. 373 i 4 tit. sculteti, Advocati, Molendi- 
natores, etc.), przy przedaży wójtostw, soltystw i młynów, 
wymagał tylko zezwolenia właściciela, zastrzegając prócz 
tego po 15 gr. od 100 zł. ceny szacunkowej, za przygo­
towanie konsensu.

Nie było to wszakże laudemium, lecz opłatą przezna­
czaną na koszta kancelaryjne (ad jura cancellariaej.

Następnie opłaty tak zwanej kwarty podwójnej, potrój­
nej i t. d. czyli tripli i quadrupli, konstytucyją 1637 ł) 
z 1764 r. 2) i innemi przy zmianie posiadaczy dóbr kró­
lewskich wymagana, również nie miały znaczenia laude- 
mii. Należały się one bowiem i od osób nabywających 
grunta w dobrach królewskich na zupełną własność,—a 
nadto opłaty te, w miarę potrzeb krajowych podwyższa­
no i głównie używano ich na utrzymanie wojska.

Konstytucyją z r. 1768 3) kontrakta emfiteutyczne 
w kraju naszym ustanawiająca, także nie zastrzegała opła­
ty  laudemium.

Wreszcie konstytucyją z r. 1775 4) wskazująca różne 
szczegółowe warunki i przepisy co do emfiteuz w królew- 
szczyznach, i dozwalająca między innemi, przedaży tych 
praW, także opłaty laudemium nie postanowiła.

Podobnie i następne konstytucyje polskie nie wymaga­
ły tej opłaty, chociaż wyraźnie znów nie dozwalały alie- 
nacyi praw emfiteutycznych bez opłacenia konsensu.

Kiedy zaś w skutek prawa z d. 18 Kwietnia 1791 r. 
(wolne miasta Rzeczypospolitej), wszelkie miasta z wyjąt­
kiem dziedzicznych, uznane zostały za wolne i grunta do 
nich należące za ich własność dziedziczną poczytane zo­
stały, z zastrzeżeniem tylko prawa starszeństwa co do 
władzy sądowej, ustało zatóm i dominium directum, ja ­
kie gdziekolwiek dawniej królowi lub Rzeczypospolitej

*) Vol. III. 919.
J) Vol. VII. 41.
3) Vol. VII. 599.
4) Konstyt. public*. «ejmu ek3traord. z 1773 — 1775 r.
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służyło, a tóm sam ćm  o laudemium i mowy być naw et 
nie mogło.

W dobrach duchownych zaś, co do opłaty laudemium 
znajdujemy niejednostajnośó przepisów. W tych samych 
bowiem dobrach, w których np. w 1790 r. arcybiskup A nt. 
Ostrowski nadawał emfiteuzy bez wym agania laudemium, 
następca jego w 1796 r. ustanowił opłatę o której mowa, 
w stosunku 10% od summy szacunkowej. Znaczna znów 
liczba przywilejów biskupów krakowskich i płockich, oraz 
niektórych klasztorów także nie zastrzegała laudemium, 
inne wszakże jak  np. przywileje Ks. St. Poniatowskiego, 
udzielane na dosyć obszerne nawet kolonije, w dobrach 
kapituły płockiej,.tudzież w dobrach Grochówie pod W a r­
szawą, wyraźnie zw alniają od wszelkich opłat przy alie- 
nacyjach.

Przywileje dawnych pp. Brygidek W arszawskich i L u ­
belskich, które miały znaczną ilość placów na własność 
przekonywają iż od r. 1774, opłata laudemium była wy­
m aganą w stosunku 20% szacunku.

Dawniejsze przywileje pp. N orbertanek Łęczyckich 
przez Sucheckiego opata zatwierdzone, zastrzegały 10 % 
od ceny szacunkowej i t. p.

W prawie zaś pruskióm i austryjackiem , spotykam y wy­
raźne przepisy o laudemium.

I  tak  Landrecht w Cz. I. T. 18 w § 714 wym aga opłaty 
laudemium od każdego posiadacza g run tu  wieczysto-czyn­
szowego. W yłącza tylko od tego obowiązku w § 716. 
SSów w linii prostej, a w §  719 i 720 stanowi zasadę, że 
laudemium zawsze się należy, jeżeli niema przeciwnej 
umowy lub zwyczaju, tudzież iż takowe w stosunku 2%  
od ceny kupna uiszczanćm być wiuno, w razie gdyby 
wysokość tejże opłaty, wyraźnie w umowie zastrzeżoną 
nie była.

Prawo Cywilne austryjackie (ustaw a cyw. dla Galicyi 
Zachód, z 1796 r. w Cz. II. Rozd. 17. § 209 i 210), w tóm 
się różni od prawa pruskiego, że wym aganie laudemium 
czyni zależnśm od pierwotnej umowy i ujaw nienia tego 
obowiązku we właściwej hipotece.

Kodeks Napoleona wreszcie zniósł tę  opłatę, a później­
sze u  nas w tym  względzie przepisy różną tejże opłaty
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podają wysokość, i dla tego też dziś w razie gdy akt na­
dawczy lub dobrowolna umowa nie wzmiankują o wyso­
kości laudemium; wypada nam się kierować ostatniemi 
przepisami lub stosować się do miejscowych w tym wzglę­
dzie zwyczajów. *)

W Warszawie według upowszechnionego zwyczaju, lau­
demium jest pobierane przy każdej alienacyi i wtedy 
nowy konsens od dominium directum także bywa wy­
jednywany; wysokość zaś tej opłaty bywa dziś rozmaitą.

Dawniej opłata laudemium zwana, zwykle nie prze­
wyższała rocznego czynszu 2); uważając zaś kanon jako 
piąty procent od summy szacunkowej wypada, że opła­
ta jednorocznego kanonu tytułem laudemii odpowiadała 
Va0 części szacunku.

Dziś jednak, jeżeli strony oprócz zastrzeżenia pier­
wszeństwa do kupna dla dominium directum w razie alie­
nacyi, zastrzegają także i laudemium, takowe zwykle 
wyrównywa rocznemu, półrocznemu, dwu lub nawet trzy

*) A rt. 1135. K. N . i n a s i.
2J T o  p o tw ie rd za ją  różne w y ro k i S ąd u  AsesoryL K oronnej , jak o to : 

w yrok  z d . 2 L istopada 1786 r .  in te r  em p h ite u to s  p o st m uros re lig io - 
so rum  p p . C a rm e lita ru m  d isc a la e ta ru m  fundos ad  Y is tu la m  possiden- 
tes , e t  p roconsu lem , Consules e tc . e tc ., k tó ry  u rząd za jąc  o p ła tę  czyn­
szów, w n ie ru ch o m o śc iach  p rz y  u lic y  B e d n a rsk ie j, F u rm a ń sk ie j i in ­
n y c h , p o sta n o w ił, że p rzy  zm ian ie  posiadacza  em fiteu tycznego , tu ­
dzież po  u p ły w ie  l a t  w n a d a n iu  oznaczonych , n ow y  konsens m u si być 
uzysk an y  i  lau d em iu m  w yrów nyw ające  jednorocznemu czynszowi, po­
w inno  b y ć  o p ła c a n e .—  (Ks. 175. D ek re tó w  Ases. f. 1).

P odobn ież  d e k re t  z d . 29 S ty czn ia  1789 r . u s ta n a w ia ją c  o p ła tę  
czynszów  p rzy  u licach : N ow y Ś w ia t, Ż u raw ie j, W spó lnej,N ow ogrodz­
kiej i  m n y c h , n as tę p u ją c y  p rzep is  o b ejm uje : tu m  c irca  re s ig n a tio n e s  
ju r is  e m p h ite u tic i  e t  possessionum  d im id i cen su s an n u l q u a m  e t  c ir ­
c a  re n o v a tio n e m  e jusdem  ju r is  e m p h ite u tic i in  Yim. la u d e m ii a n n u i 
census o p łacać  n a k a z u je .—  Ks. 177. D ek re tó w  f. 164.

T o  sam o sp o s trz eg am y  i w in n y c h  w y ro k ach , n p . w w yroku  
K om isyi do b reg o  p o rządku  (b o n i o rd in is) z 1769 r .  i  t .  p .—  W  te j 
sam ej w ysokości b y w a  n ie k ie d y  i  dziś za s trze g an em  la u d e m :— n p . 
w  p lacach  będący ch  w łasnością  S k a rb u , lu b  w k o n se n sa c h  u d z ie lan y ch  
n a  g ru n ta  do p ry w a tn y c h  ju ry d y k  n a leżących  n p . w ju ry d y c e  S zy­
m ano w sk ich , (Leszno) i in n y ch .
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letniemu *) czynszowi, opłacanemu do kassy miejskiej 
lub tśż do różnych jurydyk prywatnych.

Co do innych miast, trudno ściśle oznaczyć o ile one , 
od zwyczajów przez Warszawę przyjętych, odstępują, 
gdyż każde z nich własnemi znów pod tym względem 
zwyczajami się rządzi.

Można tu jednak nadmienić, że jakkolwiek grunta 
miejskie, z mocy pierwotnych przywilejów na założenie 
pewnego miasta jużto przez prywatne osoby, już to przez 
królów nadane, z obowjązkiem opłaty czynszu, podo­
bnie jak własności wieczystoczynszowe uważane być 
mogą, to jednak w tak-ich aktach nadawczych, opłata 
laudemium przy każdej zmianie posiadacza zastrzeganą 
nie bywała.

Inaczśj dzieje się z gruntami skarbowemi lub insty- 
tutowemi wieczyście wydzierżawionemi. W nich bowiem 
opłata laudemium wyraźnie jest zastrzeganą. W dobrach 
zaś ziemskich, do osób prywatnych należących, laude­
mium także zależy od umowy, zwykle jednak bywa po- 
bieranśm przez właścicieli głównych w stosunku 10 gro­
sza od summy szacunkowej.

Oprócz laudemium, strony kontraktujące, zastrzegają 
niekiedy iż po upływie pewnego czasu np. po 20 lub 
30 latach, konsens ma być odnawiany 2) i opłata lau­
demium wymaganą bez względu na to, czy w tym cza­
sie dokonywa się alienacyja praw emfiteutycznych, czy 
nie.

Powiedzieliśmy wyżej, iż w kontrakcie wieczystej dzier­
żawy zastrzeganym niekiedy bywa obowiązek wi czy­
stego dzierżawcy, odnawiania po pewnym czasie konsen- 
su, przy jednoczesnej opłacie laudemium na rzecz wła­
ściciela głównego.— Ozy zatćm po upływie pewnej licz­
by lat w konsensie zastrzeżonych, właściciel główny ma 
prawo odmówić przedłużenia konsensu na lata następne,

*) Np. W  jurydyce Muranowskiej.
2J Opłatę taksj nazywano dawniej Gocfenikami. (V ol. V. 118).
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1 g ru n t wieczyście wydzierżawiony napowrót w swoje 
posiadanie objąć?

Zastrzeżenia o których tu  mowa biorą początek jeszcze 
z konstytucyi z 1775 r. Podług tej konstytucyi bowiem przy 
wydzierżawianiu dóbr królewskich n a  la t 50, dozwolono 
stawiać takie zastrzeżenie że: »Konsens służy tylko na pe­
wną liczbę łat, po upływie których, posiadacz obowiązany 
jest postarać się od właściela głównego o nowy konsens.“

Na wzór tej konstytucyi, zastrzeżenie powyższe zapisy­
wano i w późniejszych aktach nadawczych, a naw et spo­
tykać je można i w dzisiejszych kontraktach.

Dziś mogą one ten tylko mieć skutek, że dominium 
directum udzielając nowy konsens, a raczej przedłużając 
dawny, czego zdaniem naszćm nie może odmówić, ma 
prawo jedynie wym agać od wieczystego dzierżawcy opła­
ty  laudemium, jeżeli ją  na ten wypadek strony w yraźnie 
zastrzegły sobie w kontrakcie.

Sama natura wieczystej dzierżawy nie dozwala właści­
cielowi głównemu odmówić udzielenia konsensu.— Za­
strzeżenia tćż podobne, raczej za formę, za pewny rodzaj 
ak tu  uszanowania dla właściciela głównego ■ uważać wy­
pada;, skutku  jednak  prawnego, trudno w nich dopatrzyć. 
Dziś zwłaszcza w obec służącej wieczystemu dzierżawcy 
możności spłacenia czynszu i zamiany wieczystej dzierża­
wy na zupełną własność, warunek odnowienia konsensu 
naw et jako forma utraca już swoje znaczenie.

Nie wielkiego dziś także znaczenia jest zastrzeżenie 
niekiedy w kontraktach wieczystodzierżawnych staw ia­
ne, iż w razie odnawiania konsensu po upływie pewnej 
liczby lat, czynsz w miarę podniesienia się wartości g ru n ­
tu , ma być także zwiększany. W kwestyi tej, za wieczy­
stym  dzierżawcą przemawia głównie sama zasada praw- 
na, wypływająca z istoty tego stosunku.

Już prawo rzymskie ł) a za niśm prawo pruskie 2) i

') § 3. J. III. 24 
L. I. c. 4 66.
L. 3. o. 7 41.
Dig. VI. 3.

V Land. Cz. I. T. 18. g 747 i 757.

BIBLIOTEKA ROLNICZA
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austryjackie *) jako ogólną zasadę stanowią: że kanon 
ma być opłacanym nie in compensationem fructuum et 
elementorum; ale in recognitionem dominii directi, i że 
skutkiem  tego em fiteuta nie może żądać zmniejszenia 
kanonu w razie pogorszenia się stanu gospodarstwa i t. p. 
tćm bardziej zatśm  kanon podwyższonym mu byc mepo- 
winien, w razie zwiększenia się wartości posiadanego 
przezeń g run tu , czy to w skutek własnej jego pracy, czy 
też z powodu miejscowych stosunków, jak  np. powstania 
w bliskości, większego m iasta, przeprowadzenia kolei że­
laznej i t. p. . . . .

Zastrzeżenie to nie stanowi wszakże nieważności umo­
wy art. 1172'i 1173 K. N. zagrożonej; owszem powinno 
być szanowane, jako w skutek  dobrowolnej umowy mię­
dzy stronam i zawarte, w ustosunkowaniu jednak wyso­
kości odnawianego konsensu mogą dopiero zachodzić pew­
ne trudności, wymagające stałego uporządkowania tego 
przedmiotu.

W końcu rozebrać wypada pytanie: podług jakiego p ra­
w a i jakich  przepisów, stosunki wieczystodźierżawne 
w ogóle powinny być u nas rozpatrywane przez Sądy? ^

Bandkie 2) i Dutkiewicz 3) są zastosowaniem w tych 
razach, zasad czerpniętych z prawa niemieckiego. Mnie­
mam jednakże, iż ani prawo pruskie, ani austry jackie 
lub dawne polskie, do wieczystych dzierżaw, chociażb y 
nawet pod powagą tych praw  powstałych, stosowane byc
nie mogą. .

Kodeks Napoleona zniósł wieczyste dzierżawy; inne pó­
źniejsze specyjalne przepisy co do wieczystych dzierżaw, 
jakto wskazaliśmy wyżej, odmienne od praw dawnych 
pod tym  względem podają zasady,—one więc tylko u  nas 
powinny dziś mieć swoje zastosowanie. Tak samo zapa­
truje się na  ten przedmiot i Seweryn Markiewicz w ,,uw a­
gach nad własnością podziel ną.“ 4)

')  Cz. I I . § 200 i 205.
3) Pr. p ryw . poi. wyd. z r .  1851. Sfcr. 260.
3) P rogram  do egz. § i3 9 .

E konom ista z 1866 r .  S tr. 133.
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Opiera on się na art. 9 ustawy przechodniej do kode­
ksu Napoleona *) który wyraźnie stanowi iż: „praw a 
przed d. 1 Maja 1808 r. zupełnie nabyte (ju ra  qiiaesita), 
nie mogą być wzruszane ani urządzane na zasadzie ko­
deksu.' Wszelkie czynności przed d. 1 Maja 1808 r. waż­
nie uzupełnione, nie mog-ą być wzruszone pod pozorem 
powziętym z K. N., chyba gdzieby czynnościom takowym  
zakaz wyraźny prawny (ju s  prohibitivum ), był przeciw­
ny jak  np. co do poddaństwa lub niewoli, które konsty- 
tucyja zupełnie znosi.“

Art. 530 K. N. właśnie obejmuje tak i zakaz praw ny co 
do umów, w których nie można zastrzegać, iżby spłata 
kanonu lub czynszu wieczystego m ogła nastąpić później 
jak  w la t 30 od dnia zawarcia umowy.

Najhowsze znów postanowienia wprost dozwalają w każ­
dym czasie spłaty czynszów. Zakaz więc powyższy roz­
ciąga się tćm samśm i do przeszłych wypadków z czasów 
dawnych praw polskich, pruskich i austryjackich. Art. 9 
ustawy przechodniej, stanowczo odjął moc obowiązującą 
przepisom prawa pruskiego, austryjackiego i dawnego 
polskiego w przedmiocie wieczystych dzierżaw, jako sto­
sunków prawnych, kodeksowi Napoleona nieznanych,__
i żadne późniejsze n nas prawo mocy tej im nie przyw ró­
ciło. J

ROZDZIAŁ VIII.

O spłacie czynszów wieczystych.
i

Spłata czynszu ze względu na właściciela użytkowego 
(wieczystego dzierżawcę), ma na celu doprowadzenie go 
do zupełnej własności; ze względu zaś na właściciela 
głównego, stanowi wynagrodzenie za utracone przez nie­
go prawo do pobierania corocznie czynszu ze swej w ła­
sności czyli jest wynagrodzeniem za utracone prawo do 
czerpania korzyści z jego własności, i wykonywania wszel­
kich praw służących mu do własnego g run tu .

' J D . P . K  W.  T. II. Str. 84.
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Splata zatem, zmienia między tem i osobami stosunek 
prawny, jak ip rzed tćm  dobrowolnie z sobą zaw arły, i u s ta ­
liły n a  zawsze.

Czynsz staje się tu  poprostu ren tą , należną od fikcyj­
nego kapitału , którego wierzycielem jest właściciel g łó ­
wny, t. j. dominus directus.

Zachodzić tu  może pytanie, k tó ra  z tych dwóch osób, 
powinna mieć prawo żądania sp ła ty  wieczystego czynszu , 
w razie niezgadzania się na  spłatę strony przeciwnej, t. j. 
czy wieczysty dzierżawca (d. utilis), może żądać sp łaty , 
bez względu na chęć lub nie zgadzanie się na to w łaści­
ciela głównego, czy też prawo to zarówno obudwom im 
służy?

Odpowiedź na powyższe pytanie zdaje się nam  łatwa. 
D łużnikiem  opłaty przypadającej od fikcyjnego kapitału  
w tym  stosunku jest wieczysty dzierżawca i w ogóle do­
m inus utilis.

Powołując to w braku specyjalnych, ogólne, przepisy 
praw a, przekonywamy się, że stosownie do art. 1186 i 1187 
K . N. oraz 1162-i nast. tego praw a, wypada domniemy­
wać się, że term in  w ogóle zastrzeżony jes t n a  korzyść 
dłużnika; wierzyciel bowiem, t. j. jak  tu  właściciel g łów ­
ny (dominus directus), wypuszczając swe grunta w wie­
czystą dzierżawę, pozbył się przezto samo korzyści z tych­
że gruntów  na czas nieograniczony.

Dłużnik zaś obowiązany do opłaty czynszu w pewnych 
term inach, nie może być w m yśl art. 1186 K . N. zmuszo­
ny do zwrotu tego, co się dopiero w pewnym term inie od 
niego należy, z wyjątkiem , gdyby podług art. 1188 K . N. 
czynem swym  zmniejszył służące wierzycielowi zabez­
pieczenie jego wierzytelności.

Zasady powyższe z ogólnego prawa czerpnięte, powin­
ny  mieć i tu swe zastosowanie; właściciel więc główny 
będący w tym  stosunku wierzycielem, nie może żądać od 
wieczystego dzierżawcy spłaty czynszu, podobnie jak  nie 
m a praw a wym agać zapłaty kanonu w term inie wcze­
śniejszym na korzyść wieczystego dzierżawcy zawsze za­
strzeganym.
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Zgodzenie się zaś wieczystego dzierżawcy na spłatę 
przez niego wieczystego czynszu, jest w tym  razie konie­
czne.

W ieczysty dzierżawca sam m a i powinien mieć prawo 
bez względu na zgodzenie się lub odmowę właściciela 
głównego, do spłaty wieczystego czynszu i w ogóle praw  
służących właścicielowi głównem u przeciwko niemu.

Wieczystemu dzierżawcy bowiem, jako dłużnikowi słu ­
żyć powinno prawo zrzeczenia się dobrodziejstwa wiecz­
nego term inu i odpowiednio do art. 1257 i nast. K . N. 
mógłby on nawet zaofiarować właścicielowi głównemu jako 
swemu wierzycielowi, summę przedstawiającą sk ap ita ­
lizowany czynsz i inne ciężary wieczyste w razie odmo­
wy dobrowolnego ich przyjęcia i tą  drogą pozyskać prze­
pisanie na swoje imię w W yk. hip. ty tu łu  własności 
dawniej przez siebie dzierżawionego gruntu.

W  dawnej Polsce, czynsze wieczyste (census perpetui) 
nie mogły być w ogóle spłacane. Zugm unt 1 naw et wy­
raźnie w' 1532 r. postanowił, że wieczyste czynsze w dłu- 
goletnićm posiadaniu zakładów religijnych (domorum) 
będące, nie ulegają skupowi. ł)

W e Francyi prawo z 1790 r. w Tyt. III wskazywało 
stałe zasady sp łaty  wszelkich czynszów i ciężarów wie­
czystych, i dla tego czyniło możliwem wykonywanie nastę­
pnie art. 530. I i .  N.

Podług prawa z 1790 r. w braku  dobrowolnej umowy 
stron, sp łata praw dominii directi służących, uskutecznia­
ła  się w sposób następujący: 2)

Renty składane w pieniądzach, spłacane być mogły k a ­
pitałem, powstałym z rozmnożenia rocznego czynszu przez 
20. Renty zaś opłacane w naturze, zbożu drobiu i in ­
nych obowiązkach, spłacano kapitałem , powstającym z po­
mnożenia wartości wyżej wymienionych powinności, (obli­
czanej podług stopy przez prawo wskazanej), przez 25.

Za zasadę więc w spłacaniu ren t gruntowych, przyj-

') Vol. I. 510.
2) Tripier. ,,Les Codes franęais. Str. 1247.
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mowano same tylko czynsze, daniny lub różne inne po­
winności, corocznie z gruntu, opłacać lub ponosić się m a­
jące wszelkie bowiem praw a feudalne właścicieli głów­
nych; już dawniej bez żadnej zan ie  indemnizacyi zniesio­
ne zostały i dlatego tśż przy ustanaw ianiu kapitału , m a­
jącego przedstawiać upadłe praw a dominii directi, wcale 
nie były już uwzględniane. *)

U nas w kw estyi spłaty czynszów wieczystych, napoty­
kam y następujące przepisy:

1. Postanowienie b. Sady Ad. K r. z d. 13 (25) Lipca 
1845 r. „o oszacowaniu dóbr ziemskich do pożyczki ban­
koweji.“ 2)

Postanowienie to, w art. 6 wskazując wysokość summy 
potrącić się mającej z szacunku dóbr a przedstawiającej 
opłaty wyderkafowe. kanony, kompetencyje i inne cięża­
ry  wieczyste w Dz. III. W. H. zamieszczone, ustanowiło 
także, aby wartość takowych była zamieniana na kapitał 
przy stopie 5 % t. j. na kapitał mnożony przez 20.

Postanowienie to jednak, nie uwzględniało skapitalizo­
wanej opłaty laudemium, co dopiero w późniejszych de- - 
cyzyjach Namiestnika Królestwa i Rady Głównej Opie­
kuńczej, przez zwiększenie tego m nożnika o 5 uzupełnio- 
nem zostało.

2, Zdanie Rady Państw a z d. 1 Lipca 1849 r. określa­
jące prawa i obowiązki wieczystych posiadaczy dóbr po- 
jezuickich. 3)

Prawo to w art. 2 przyznało takim  posiadaczom moż­
ność zwolnienia się od obowiązków i ograniczeń wzglę­
dem funduszu edukacyjnego, i dozwoliło nabycia dóbr 
na  zupełną własność przez opłatę'praw  temuż funduszowi 
służących, kapitałem  powstającym z rozmnożenia kanonu 
wraz z superatą przez 25.

K apitał ten podług powyższego prawa, mógł być spła­
cony albo jednorazowo, lub tćż listami zastawnemi w imien-

ł

1) S. Markiewicz, , ,Uw agi nad własnością, podzieloną.“  — Ekono­
m ista z r .  1860. S tr. 136.

2) D. P. T. XX XVI. S tr. 347.
3) D. P. T. XLI. 349.
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nej ich wartości, albo m ógł być zabezpieczony na  pier* 
wszych 2/3 częściach szacunku dóbr.

W  ty m  o sta tn im  w ypadku, od woli i w yboru sam ego 
dłużn ika, zależało spłacać k ap ita ł ra tam i przez am o r- 
tyzacyję, lub pozostawić go na  dobrach za op łatą  ty lko  
praw nego odsetka.

K apitał powyższy m ógł być także  zabezpieczony i na 
tych  dobrach, z k tórych opłacano kanon, lecz w tak im  
razie, odpowiednio do art. 3 tego praw a posiadacz pow i­
nien był okazać detaksacyję W ładzy Skarbow ej, n a  do­
wód, że k ap ita ł p rzypadający dla funduszu ed kacyjnego, 
m ieści się bezpiecznie w 2/, częściach szacunku  tychże 
dóbr.

3. N astępnie Postanow ienie b. R. A. K r. z d. 6 (18) 
Czerwca 1852 r. o przym usow em  icyw łaszc.zeniu na u ż y ­
tek pub liczny  *), z konieczności n iejako m usiało także  
do tknąć i naszego przedm iotu.

W a rt. 30. Ust. 2 tego postanow ienia czytam y: jeżeli 
nieruchom ość (wywłaszczana) w ypuszczoną została w w ie­
czystą dzierżawę lub pod innym  ty tu łem  w uży tkow anie  
wieczyste, szacunek złożony w depozycie, pow inien być 
przedew szystkiśm  rozdzielony pom iędzy w łaściciela g łów ­
nego (dominus directus) i w łaściciela użytkow ego (dom i- 
nus utilis) podług rozciągłości praw  każdem u z nich s łu ­
żącej.

S tałych jednakże zasad co do rozdziału teg o  szacunku  
pom iędzy tem i w łaścicielam i postanow ienie to nie podaje.

B rak i te  w powyższych przepisach, w ładze zw ierzchnie 
nad gm inam i i In sty tu tam i, k tó rym  do g ru n tó w  zajm ow a­
nych na uży tek  publiczny, p raw a dom inii directi s łuży­
ły , uzupełn iły  specyjalnem i rozporządzeniam i i in stru k - 
cyjami.

1 tak , w razie zajęcia w W arszawie n a  użytek cy tadeli 
nieruchom ości należących quo ad d. d irectum , do M a­
g is tra tu  m. W arszawy, kassa  m iejska z polecenia N a­
m iestn ik a , w ynagrodzoną zostaje za utracone praw a do-

*) D. P. T. XL Y. 303.
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m inii directi t. j. czynsz roczny i laudemium, przez opłatę 
kap itału , wyrównywaj ącego 25 letniem u czynszowi z do­
daniem nadto opłaty jednorazowego laudemium.

4. Podobnież Rada Gł. Opiekuńcza zakładów dobro­
czynnych wydala do wszystkich Rad szczegółowych w d. 
18 (30) Lipca 1855 r. rozporządzenie, aby co do wszyst­
kich instytutów  dobroczynnych za zasadę przyjęto, iż za 
prawa d. directi w razie zajęcia gruntów  na użytek pu­
bliczny, należy poprzestawać na zapłacie im Ł k ap ita łu  
wyrównywającego rocznemu czynszowi rozmnożonemu 
przez 25 i także" zwiększonego jednorazowem laudemium. 
O ścisłości wszakże przy oznaczeniu indemnizacyi za p ra­
wa laudemium i mowy prawie być nie może, gdyż tako­
we zależące od częściój lub rzadziej zdarzających się alie-
nacyj, a priori udeterminować się nie da.

5. Z późniejszych przepisów spotykam y wyżej wspo­
mniany przez nas Ukaz z d. 4 (16) Maja 1861 r. Ukaz 
ten w art. 8 uzupełnił przepis art. 40. Post. b. Rady Ad. 
z d. 16 (28) G rudnia 1858 r. w tśm , iż dozwolił stronom  
przy kontraktach wieczystodzierżawnych lub po ich za­
warciu, umawiać się o opłatę wieczystego czynszu bądź 
jednorazowo, b a d i tśż ratam i.

6. Dalej Ukaz z d. 28 Października (9 Listopada) 1866 r. 
o niesieniu stosunków dominijalnycb w miastach, przy­
wrócił moc obowiązującą art. 530 K. N.

7. Wreszcie Postanowienie b. K om itetu Urządzającego 
z d. 14 (26) Lutego 1869 r. podające zasady sp ła ty  wie­
czystych dzierżaw w dobrach rządowych-

8. Postanowienie b. Komitetu Urządzającego z d. 12 
(24) Czerwca 1870 r. stanowiące spłatę czynszów w do­
brach pryw atnych

Ostatnie te Ukazy, szczególniej dziś m ają u nas zasto ­
sowanie, i dlatego bliżćj wypada nam  je rozebrać a mia­
nowicie:

a) Co do dóbr gracyjalnych i  rządowy eh .—
Dobra gracyjalne powstały z dawnych dóbr Rzeczypo­
spolitej oddawanych w posiadanie osobom pryw atnym .

Po rozbiorze Polski, rząd Pruski patentem  z d. 24 K w iet­
nia 1795 r. niektórych z posiadaczów tych dóbr, przy
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tśmże posiadaniu utrzym ał, podwyższając jedynie o 20% 
opłaty, jakie oni przedtóm pod nazwą dimidyów, kw art 
i t .  p. z dóbr tych do Skarbu składali.

Rząd Pruski wszakże, odjął im następnie to posiada­
nie, obiecując wypłacić im ze Skarbu indemnizacyję, ina­
czej kompetencyją zwaną. Same zaś dobra, rozdał po- 
większej części swym urzędnikom  n a  prawie dziedzicz- 
nśm , obciążając ich oprócz dawnych, także i różnemi no- 
wemi opłatami.

Pod tym  względem rząd pruski przyjął tę  zasadę, że 
z każdych dóbr" powinien mieć dochód wyrównywający 
opłatom poprzednim za Rzeczypospolitej do Skarbu uisz­
czanym, a nadto 20% jako opłatę patentem  z 1795 r. za­
strzeżoną, kompetencyję dawnym posiadaczom tychże 
dóbr przyobiecaną i wreszcie 5% jako zwrot na koszta 
administracyjne.

W celu zaś uregulowania tych opłat, Rząd Pruski n a  
podstawie lustracyi z 1789 r. a gdzie tej nie było, na za­
sadzie własnego obliczenia, oznaczył podatek ofiary i ten  
odnośnie do dóbr gracyjalnych, dziś przez podatek g ru n ­
towy zastąpiony, obciążał i dotąd obciąża jeszcze hipote­
kę wielu tego rodzaju dóbr, z przywilejem przed wszel- 
kiemi długam i zDz. IV. W yk. Hip. jawnemi (art. 41 Ust. I .  
Ustawy Hipotecznej z 1818 r.).

Każdy jednak dzisiejszy właściciel dóbr gracyjalnych, 
w ohec spłaty  wszelkich ciężarów wieczystych, jako dłuż­
nik powyższych opłat, może zmusić Skarb jako swego 
wierzyciela, do przyjęcia kapitału , odpowiedniego wzmian­
kowanym opłatom i tym  sposobem na zawsze się od nich 
uwolnić.

Ze względu zaś na pożyczkę Towarzystwa Kredytowe­
go Ziemskiego, Minister Finansów, na skutek przedsta­
wienia Władz tegoż Towarzystwa, postanowieniem z d. 
24 Grudnia 1870 r. polecił Izbom Skarbowym w Króle­
stwie, ażeby w razie udzielania pożyczki Towarzystwa 
na dobra kanonem dla Skarbu obciążone, realizowały ka­
pita ł temuż kanonowi odpowiedni, przyjm ując listy  za­
stawne alpari, i zezwalając na wykreślenie wpisów hipo­
tecznych do tego ciężaru się odnoszących.
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Podług Postanowienia K om itetu Urządzającego zd . 14 
(26) Lutego 1869 r. spłata wieczystych dzierżaw w do­
brach rządowych dokonywa się przez kapitalizacyję rocz­
nego kanonu, pomnożeniem go przez 20.

Szacunek zaś innych praw dominijalnych skarbowi 
służących, ustanaw ia się przez pomnożenie l/3 części rocz­
nego kanonu przez 20, jeżeli podwyższenie kanonu mia­
ło miejsce w ciągu ostatnich 10-ciu lat; jeżeli zaś podwyż­
szenie to było dawniej jak  na la t 10 przed wydaniem n i­
niejszych przepisów, wtedy za mnożnik do pomienionej 
V3 części kanonu, przyjm ują się wyższe cyfry t. j. doda­
jąc  do mnożnika 20 po jednostce zakażdy rok przechodzący 
la t 10. Mnożnik ten wszakże nie może przewyższać cyfry 
30 (art. 1).

Powyższe zasady co do spłaty kanonów, odnoszą się do 
takich  dóbr rządowych, w których służy Skarbowi prawo 
peryjodycznego podwyższania kanonu.

W dobrach zaś w wieczystej dzierżawie będących, wktó- 
rych, nie służy skarbowi prawo renowacyi i podwyższania 
kanonu, szacunek do spłaty przypadający, ustanaw ia się 
przez kapitalizacyję kanonu przy stopie 4 % J- powstaje 
z pomnożenia rocznego kanonu, przez 25.— Otrzymana 
w ten sposób summa ma już oznaczać zarówno spłacony 
kanon, jak  i inne dominijalne prawa Skarbu (art. 3).

Z tak  ustanowionego szacunku, potrącają się przy spła­
cie podług art. 4’tego postanowienia: wierzytelności Skar­
bu i Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego, tudzież war­
tość użytków odpadłych z mocy Ukazów d. 19 Lutego (2 
Marca) 1864 r. i z d. 28 Października (9 Listopada) 1866 r. 
na własność włościan i mieszczan rolników.

Resztę zaś szacunku, spłaca się skarbowi albo odrazu 
(art. 7) albo w dwóch ratach. Jedną z nich, opłaca się 
najdalej w 30 dni od daty podpisania kon trak tu  o spłatę; 
drugą zaś połowę, intabuluje się w Dz. IV nowo uregulo­
wanego przez nabywcę W ykazu Hipotecznego.

Od tej drugiej zahipotekowanej połowy szacunku, na­
bywca obowiązany jest opłacać odsetek w stosunku 5%  
w dwóch z góry wym agalnych ratach, a 2 °/0 na umorzę-
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nie kapitału  aż do zupełnego umorzenia całego długu 
(art. 5).

Spłata podług powyższych zasad, ma wówczas zastoso­
wanie, jeżeli strony nie zastrzegły w kontrakcie żadnych 
szczególnych co do tego warunków (art. 9).

Prócz tego, spłata w ten sposób dokonywana, może być 
dopuszczoną tylko względem takich realności, k tóre nie 
ulegają przejściu na własność włościan podług ukazów 
z 1864 i 1866 r. (art. 10).

b) W dobrach prywatnych  zaś, wieczyści dzierżawcy 
m ogą podług Ukazu z d. 12 (24) Czerwca 1870 r. przyjść 
do zupełnej własności wieczyście dzierżawionych przez 
siebie gruntów  podług następujących zasad:

Przedewszystkićm należy tu  nadmienić, iż podług a rt. 1. 
Postanowienia z 1870 r. wszelkie posiadłości ziemskie, 
folwarki, kolonije, osady m łynarskie, karczemne i t. p. 
będące własnością miast, kass miejskich i różnych insty­
tutów, lub stanowiące własność prywatną, a będące wwie- 
czystśm posiadaniu i użytkowaniu w skutek um ów,mogą 
być przez wieczystych dzierżawców na zupełną własność 
przez spłatę nabywane.

Prawo więc stawia tu  ogólną zasadę, nie czyniąc żad­
nych wyjątków ani ze względu na osobę wieczystego dzier­
żawcy, ani ze względu na rozległość samejże wieczystej 
dzierżawy.

Podobnież podług art. 2 Postanowienia z 1870 r., wie­
czystym posiadaczom domów, fab ryk i innych zabudowań 
wzniesionych na cudzym gruncie, t. j. wieczyście tylko 
dzierżawionych od właścicieli głównych i nie podchodzą­
cych pod Ukazy z 1864 i 1866 r. również _ służy prawo 
nabycia tych gruntów  na zupełną własność przez spłatę 
uiszczanych z nich czynszów wieczystych.

Spłata czynszów wieczystych w dobrach pryw atnych, 
może być tylko składaną w pieniądzach (art. 5) i tylko 
na żądanie osób, obowiązanych do opłaty wieczystego 
czynszu lub innych powinności na rzecz właściciala głów ­
nego (art. 19).

Z pomiędzy powinności uiszczanych właścicielowi głów­
nemu przez wieczystego dzierżawcę, ulegają spłacie po­
dług art. 10 następujące:
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a. Czynsze wieczyste opłacane w pieniądzach, zarówno 
stale, jak  i ulegające oznaczeniu w pewnych term inach.

b. W szelkie daniny wieczyste, laudemia i jednorazowo 
podwyższone czynsze, pobierane po upływie pewnej licz­
by lat, p. t. „grosza bożego“  i t. p . Roczna wartość 
czynszów i wszelkich powinności ulegających spłacie, 
oblicza się naprzód na pieniądze, potśm zaś k ap ita li­
zuje się mnożąc je przez 20.— Otrzymana ztąd 
summa stanowi dopiero ilość w ynagrodzenia za sp ła­
cające się czynsze i inne powinności przypadającą.

W artość zaś wszelkich powinności przez wieczystego 
dzierżawcę właścicielowi głównemu składanych, oblicza 
się podług cen targowych, oraz podług specyjalnych za­
sad w a rt. 11 i nast. Postanowienia z 1870 r. zawartych.

Termin i w arunki uiszczania spłaty wieczystego czyn­
szu, zależą od samych stron; gdyby zaś porozumienia 
w tym  względzie nie było, w takim  razie podług ar. 27 
w ypłata dokonywa się w ten sposób, że '/3 część tej sum ­
my powinna być złożoną zaraz po zatwierdzeniu umowy
0 spłatę przez W ładze włościańskie (art. 20) a % części 
mogą być rozłożone na ra ty  półroczne przez ciąg  6 lat 
z odsetkiem ó 0/0 od całego niespłaconego kapitału.

Powyższe przepisy mają zastosowanie wówczas, jeżeli 
sp łata dobrowolnie załatwioną nie będzie. Strony bowiem 
m ogą same, zawierając umowę o wieczystą dzierżawę, 
oznaczyć zarazem w kontrakcie term in do spłaty czynszu. 
Termin ten wszakże nie może być dłuższym nad lat 30 od 
daty  zawarcia kontraktu.

Wszelkie inne co do tego zastrzeżenie postawione w kon­
trakcie, podług art. 4 jest nieważne.

Przepisy powyższe stosują się również i do tych miesz­
kańców w miastach, którym  z mocy art. 11 i 12 Ukazu 
z d. 28 Października (9 Listopada) 1866 r. służy także 
prawo spłacania czynszów i innych ciężarów wieczystych 
(art. 8).

Umowy o długoletnie dzierżawy nieruchomości na  la t 
99 lub do wygaśnięcia pewnego pokolenia, zaw arte przed 
wydaniem Postanowienia z 1870 r. zostają w swej mocy

pod te  przepisy nie podchodzą.
1
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Wszelkie zaś umowy czynione na przyszłość o czasowe 
dzierżawy lub najem nieruchomości, nie mogą być podług: 
art. 29 rzeczonego postanowienia na dłuższy czas zawie­
rane jak  na 24 lata. Inny  przeciwny tem u w arunek jest 
nieważny.

Redaktorowie projektu układanego w 1862 r. do prawa 
o Towarzystwie Kredytowćm dla m. W arszawy, także 
proponowali przymusowy skup czynszów i wszelkich cię­
żarów i obowiązków na rzecz właściciela g ru n tu  zabez­
pieczonych (art. 13 do 18) lecz w ustawie dla tegoż To­
warzystwa Kredytowego w d. 31 Grudnia 1869 r. za­
twierdzonej, nie ma już o tern mowy.“

W § 10 ust. 5 str. 6 jednakże czytamy, że: vjeśliby się 
okazało, że opłaty czasowe lub wieczyste, zapisane w Dz. III 
W ykazu  hipotecznego, mogą wpływać na zmiejszenie 
przedstawionego Towarzystwu bezpieczeństwa, w takim  
razie skapitalizowana na stopę 5 % wartość wszystkich 
tych opłat, potrąconą będzie z ogólnej summy pożyczki 
na  nieruchomość udzielić się mogącej.

W dobrach zaś obciążonych pożyczką Towarzystwa 
Kredytowego Ziemskiego, w razie żądania sp ła ty  czyn­
szu przez wieczystego dzierżawcę, taż pożyczka całe do- 
bi-a przedtóm obciążająca, zostaje i w nowo założonej i
przez wieczystego dzierżawcę księdze wieczystej zapisaną, 
jeżeli właściciel główńy nie uzyska od W ładz Towarzy­
stw a zwolnienia tejże wieczystej dzierżawy z pod odpo­
wiedzialności za pożyczkę, lub tóż jeżeli pożyczki tej nie 
rozsegreguje pomiędzy skupywane przez wieczystego 
dzierżawcę g ru n ta  i swoją własność, lub nie wystąpi z od­
powiednią ilością tejże pożyczki.

W zakończeniu tej pracy, przytoczyć nam jeszcze w y­
pada niektóre ogólne spostrzeżenia, jakie się nam  nad 
wieczystemi dzierżawami nasuwają.

Rozpatrując się w dzisiejszych naszych stosunkach rol­
niczych, gdzie w ogóle łatw y jest obieg własności, co dla 
bogactwa krajowego nader pożądaną jest rzeczą, dostrze­
gam y, iż wieczyste dzierżawy dziś w ogóle u  nas nie od­
powiadają już swemu pierwotnemu zadaniu i co najmniój 
w obec możności ich skupu, są one już dziś niepraktycz­
nemu
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W czasach dawniejszych, a zwłaszcza w Rzymie, gdzie 
z powodu obszerności pól nieuprawnych, emfiteuzy posta­
nawiane w celu polepszenia gruntu  (u t praedium melio- 
rent) były bardzo użyteczne. Właściciel bowiem użytko­
wy (dom. utilis), opłacając właścicielowi głównemu nie­
wielki czynsz, starał się o jaknaj większe korzyści i do­
chody, a widząc w tćm  i swój własny interes, rzeczywiście 
przyczyniał się do ogólnego rozwoju rolnictwa. Dziś jed­
nak, zwłaszcza tśż u nas, rzecz dzieje się przeciwnie.

Uwłasżczenie ziemi przez włościan, dawniśj robociznę 
odbywających, czyli nadanie tymże włościanom pełnej 
własności, obudziło w kraju naszym powszechne dążenie 
do nabyw ania gruntów, wolnych od wszelkiśj 
względem dominium zależności.—  W ostatnich tśż  
czasach parcellacyja czyli dzielenie majątków większych 
na małe części, przybrały znaczne u nas rozmiary, a w G a- 
licyi zawiązało się naw et niedawno Towarzystwo 
którego celem jest nabywanie dóbr ziemskich wT zamiarze 
ich parcellow'ania. Liczono tu  zapewne na łatwość wy­
nalezienia nabywców i nieomylono się w rachubie, bo te­
go rodzaju czyńości sami właściciele dóbr przeprowadzili 
już dotychczas niemało, i bez żadnych prawie trudności. 
To dążenie, ta chęć posiadania prawem własności kaw ał­
ka ziemi, spowodowały zupełne zaniedbanie wieczystych 
dzierżaw', postanowienie zaś z 1870 r. dozwalające skupu 
czynszu wieczystego, ostatni im cios. zadało.

Rzadko tśż dziś spotykać się można z nowśm jakiśm  
wydzierżawieniem ziemi, pod obowiązkiem opłacania z niej 
czynszu wieczystego, i to bardzo słusznie.

Umowy takie nie odpowiadają już dziś -ani postępowi, 
ani obecnym ekonomicznym pojęciom, nie dają się tśż 
usprawiedliwić nawet szczególną użytecznością lub korzy­
ścią dla którejbądź ze stron kontraktujących, a jako ta ­
kie całkiem zaniechane i tylko historycznej przeszłości 
przekazane być winny.

W naszym tśż kraju dzierżawy wieczyste w ogóle nie 
wielką przedstawiają już liczbę.

Odnoszą się 0ne tylko do osad pryw atnych lub rzą­
dowych, tudzież do gruntów  i zabudowań miejskich;
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głównie zaś młynów, nie podchodzących pod prze­
pisy ukazów o uwłaszczeniu, oraz do placów w W arsza­
wie i w większych miastach, czyli do tak  zwanych jury- 
dyk, na których jużto z dawniejszej, już z późniejszej 
epoki, włosnośó niezupełna u nas spoczywa.





K R O N I K A  N IE M IE C K A .
Postępowanie z nawozami handlowemi ze względu na chło­

nące własności roli. — Środek ulepszający wszystkie rasy. — 
Wpływ na wzrok konia położenia okna stajennego względem 
jego stanowiska. — Przenoszenie się ospy owczej na zające. — 
Przemiana cukru w alkohol bez pomocy fermentu.

Postępowanie z nawozami handlowemi ze względu 
na chłonące własności roli.

Czóm jest chłonienie, nie wszystkim wiadomo, ale 
wszyscy rolnicy wiedzą, że każda ziemia pochłania ze­
tknięte z nią ciecze i gazy. Jedne ziemie chłoną tej sa- 
mój cieczy lub tego samego gazu mniej, drugie więcej. 
Ta sama ziemia w różnym stanie swego rozdrobienia, roz­
grzania i wilgoci chłonie różne ilości jednój cieczy lub 
jednego gazu. Ostatnią lub jak  kto chce najbliższą, 
przyczyną tego zjawiska jest siła przyciągająca, którój 
działanie w różnych warunkach dało powód do przypu­
szczenia sił różnych i innej nazwy dla każdej.

Najmniej^ przetworów nawozowych pozostaje w roli 
czem były; większa ich część zmienia się w roli chemi­
cznie. Nie wchodząc w naturę zmian przez nie dozna­
wanych zastanówmy się nieco nad cieczą odciekającą 
z doniczki kwiatowej,jeżeli jój ziemia rozczynem różnych 
soli nawozowych polaną zostanie.

BIBLIO TEKA  ROLNICZA. 1 1 , .
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Rozczyn wodny jakichkolwiek przetworów natury 
amonjakalnej oddaje ziemi bardzo znaczny część tych osta­
tnich. Odpływająca ciecz jest tern uboższą w przetwo­
ry  natury amonjakalnój, im większą jest objętość ziemi 
przez którą przeciekła. W mniójszyra stopniu, ale silnie 
chłonie ziemia potaż, w znacznej ilości kwas fosforny, 
w małój natomiast kwas siarczany i saletrzany, wapno, 
magnezję, chlor i sodę. N. p. ziemia zalana rozezynem 
siarczanu potasowego i soli kuchennej przepuszcza wię­
kszą część soli kuchennój, zatrzymuje z soli potasowej 
potaż, a przepuszcza kw as siarczany w stanie innego po­
wstałego w niej siarczanu. Ziemia pochłania zatem 
z "wyjątkiem kwasu saletrzanego wszystkie kosztowne 
przetwory nawozowe lepiój niżeli mało cenne.

Bardzo powolne udzielanie się cennych przetworów 
nawozowych przez przesiąkanie z warstwy wierzchniej do 
leżącej pod nią, tłómaczy dla czego koniczyna i inne ro­
śliny wymagające zasilonej warstwy^ spodniej przy zwy­
kłej uprawie i powszednim sposobie nawożenia roli me 
udają się rok po rok, ale tylko przy powtarzaniu się co 
kilka lat i zastąpieniu ich w tym czasie innenu roślinami. 
Koniczyna potrzebuje pewnej ilości potażu i potrzebuje 
jój zarówno w wierzchniój jak i w tej części dolnej warst­
wy, której dotyka korzeniami swemi. P otaż przesiąka 
bardzo powoli z warstwy wierzchniej do spodniej.^ W y­
czerpany w tój ostatniej nie przechodzi do niej w je ­
dnym roku w takiej ilości z warstwy wierzchniój, aby 
sie w obu o tyle w jednakowej ilości znajdować mógł, 
o 'ile nie przeszkadza temu działanie rozmaitszych przy­
czyn na warstwę wierzchnią niżeli spodnią. _

Role gliniaste są więcej chłonącemi niżeli piaszczy­
ste. Wiadomo powszechnie, że nawozy handlowe na 
ziemiach miernie spójnych lepiój skutkują niżeli na 
bardzo spójnych lub zbytecznie kruchych. Jak  rola 
nadmiernie chłonąca i z trudnością oddająca pochłonięte 
przetwory nawozowe jest złą, tak samo potrzebnem jest 
złagodzenie przeciwnej ostateczności. Rolę_ilastą nawo­
zi się wapnem lub próchnicą, przepala się, rozdrapią 
w jesieni i wystawia na spulchniające działanie mrozow, 
aby ją skłonić do łatwiejszego oddawania roślinom
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swych przetworów nawozowych. Rolę piasczystą na­
wozi się często, a mniej niżeli gliniastą, aby je j zapas 
przetw orów  nawozowych niezużytkowany przez rośliny 
nie przesiąkał z w arstwy wierzchniej do spodniej.

Rolnictwo teraźniejsze używa nawozów ile możno­
ści łatw o rozpuszczalnych. Z wyjątkiem saletranów , 
których rozpuszczalność od chemicznych składników ro ­
li się nie zmniejsza, tracą wszystkie inne przetw ory na­
wozowe wielką część rozpuszczalności swojej skoro je  
ro la  pochłonęła. Im  rozpuszczalniejsze były przed ze­
tknięciem się z rolą, tern lepiej szerzą i rozdzielają się 
w niej. N. p. fosforan kości kwaszonych kwasem siar- 
czanym rozdziela się w roli wilgotnej lepiej niżeli nie- 
kwaszona m ąka kościana. Część przetworów nawozo­
wych pożywna dla roślin, znajduje się w roli, w stanie, 
że tak powiem ruchomym. Ona znajduje się w Stanie po­
chłoniętym, przylegającym  do mechanicznych składni­
ków roli. T en  sposób tłómaczenia, dla czego z całego 
zapasu fosforanów lub soli potasowych, znajdującego się 
w ro li pewna część tylko pożywną dla roślin, jest dla 
tych rolników dobrze zrozumiały, którzy w chemji p ra­
cowali. Tym , wiadomo, że osad tego samego przetw oru 
bardzo dawny je s t mnićj rozpuszczalny od świeżego. 
Świeży osad gipsu sztucznego rozpuszcza się w wodzie 
łatwiej niżeli naturalny gips brylasty i zbity. P rzetw ory  
nawozowe nowo osiadłe, czyli te, które przeszedłszy 
niedawno ze stanu rozpuszczalnego w nierozpuszczalny, 
nie miały dosyć czasu do skupienia się w massy zbite, 
w racają łatwo do stanu rozpuszczalnego pod wpływem 
wody zawierającej kwas węglowy.

' Powyższe uwagi ułatw iają nam w ybór postępowa 
nia potrzebnego w użyciu różnych nawozoav handlowych. 
Amonja, potaż i kwas fosforny rospuszczalnych fosfo- 

• ranów zostają przez ziemię pochłonięte i udzielają się 
bardzo powoli warstwie spodniej. Mniej silnie za­
trzym uje rola wapno, magnezję i sodę, a najmniej kwas 
saletrzany saletranów, kwas siarczany gipsu lub innych 
siarczanów i chlor soli kuchennej. Kwas fosforny fosfo­
ranów w wodzie nierozpuszczalnych nie zostaje pochło­
nięty i nie rozchodzi się na boki, na dół ani do góry, do-
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kąd te sole pod wpływem kwasu węglowego, saletranów, 
soli amonowych, potasowych nie przejdą z nierozpu­
szczalnego stanu swego w rozpuszczalny. Dlatego mo­
żna rolę wcześnie przed obsianiem jej i bez szkody zbo- 
gacic w amonję, potaż i kwas fosforny, wyjąwszy rolę 
piaszczystą, w próchnicę bardzo ubogą. Inaczej ma się 
rzecz z nawozem obfitym w saletrany. Ivwas tych soli 
przeprowadza je  łatwo do wody odpływającej drena­
mi, jeżeli rola zaraz po nawiezieniu jej nie porasta no- 
wemi roślinami. Jak  pożytecznem jest zasilenie saletr a- 
nami roślin rosnących, tak marnotrawnem jest nawiezie­
nie niemi roli przed jej uprawą. _

Obawa, aby saletrany bezpożytecznie dla roślin 
całkowicie do spodniej warstwy roli nie przeszły, byłaby 
przesadą. Przypadek ten jest tylko przy wielkim nad­
miarze wody możebny. I  ta jednakże nie wypłukuje 
saletranów do szczętu z roli. Inaczej wszystkie łąki za­
lewane musiałyby być wolne od saletranów, czego ro z ­
biór chemiczny ich ziemi wcale nie stwierdza.

Superfosfatem i solami potasowemi lepiej jest rolę 
przed siewem niżeli w czasie siewu zasilić, bo sole te ze­
tknięte w swym stanie świeżym bezpośrednio z nasie­
niem i z młodemi korzonkami roślin mogą im szkodzić 
nadmiarem swoim lub obcemi przymięszkami, które za­
wierają w swym stanie nawozowym. Sole amonowe 
najlepiej jest użyć jednocześnie z superfosfatem i z sola­
mi potasowemi. _ . . '

Prócz względów fizyczno-chemicznych wpływają 
jeszcze inne na czas użycia nawozów handlowych. 
W zględami temi są gospodarcze. Nawóz handlowy po­
winien jak można najkrócej bezużytecznie w roli leżeć. 
Doświadczenie wykazało, że oziminę najlepiej jest poło­
wą przeznaczonego dla nićj nawozu w czasiejej siewu 
zasilić, a drugą połowę nawozu dać jej wcześnie na wio­
snę. Przytem  postępowaniu trzeba nawozu dojrzałego 
i ile możności rozpuszczalnego.

Nawozy niewykończone, zawierające azot nierozpu­
szczalny n. p. w stanie wełny, rogów lub kopyt i kwas 
fosforny w stanie mąki kościanej lub koprolitowój nie 
przeprowadzonej w superfosfat ani innym sposobem.



w stan rozpuszczalny, działają nadto powoli i nie przy­
noszą dosyć wcześnie dostatecznego dochodu od uży­
tego nakładu. Nawozów takich używa się przed upra­
wą roli. Przyorane i następnie odwrócone mięszają 
się z ziemią, przechodzą od niej i od powietrza powoli 
w stan w wodzie rozpuszczalny i rozdzielają się w roli.

*  *
*

Środek ulepszający wszystkie rasy. Niemcy celują 
zamiłowaniem wiedzy i postępem w niej. Niema czyn­
ności i' produkcji, którejby nie wyrozumowali. Pomimo 
doskonałości swej literatury o hodowli zwierząt gospo­
darskich, znakomitości i sławie swych pisarzy o hodo­
waniu tych zwierząt, nie doszli Niemcy do utworzenia 
ras tak doskonałych jak  są angielskie i do niezależności 
Anglików w hodowli zwierząt gospodarskich. A ngli­
cy nie odświeżają swej rasy wyścigowej, celujących ras 
swoich bydła, owiec, swiń, a choćby tylko kur i króli­
ków. Oni wychowali niektóre celujące rasy swoje 
z obcych, lecz użyty przez nich obcy materjał rozpło­
dowy nie miał służyć do prostego rozmnożenia się i do 
zachowania tylko zalet jakie miał. Angielscy rolnicy 
zamierzyli z obcego materjału wytworzyć produkt wła­
sny, doskonalszy, mało podobny do źródła swego. Za­
miary ich powiodły im się najzupełniej. Podziwiać mo­
żna zuchwalstwo z jakiem postępowali w urzeczywi­
stnieniu swych dążności. W czasie kiedy utrzyma­
nie rasy w czystości miało być warunkiem jej doskona­
lenia, a mięszanie ras środkiem tylko do ulepszenia ras 
lichych, ale nie do otrzymania z dobrych jeszcze lepszych, 
mięszali Anglicy zuchwale i samodzielnie dobre rasy 
z dobremi dla otrzymania nowych daleko lepszych. Do 
ulepszenia rasy swych owiec i królików nie mogli użyć 
rasy obcej, bo dla ich celów żadna nie była lepszą od ich 
własnej. To im nie przeszkodziło w dojściu do zamie­
rzonego celu. Utworzonym rasom nowym umieją ich 
zalety zachować i prawdopodobnie będą je  nadal powię­
kszać i miarkować zgodnie z potrzebami swemi. A n­
glicy nie kupują obcych ogierów ani kobył, buhajów
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ani krów, tryków  ani owiec dla odświeżenia ras swoich. 
Przeciw nie oni zasilają wszystkich rozpłodowem i zwie­
rzętam i swemi. Kierncy badają i naśladują starannie 
hodowlę angielską i . . . . .  i pomimo wielkiej 
um iejętności swojej nie doszli do^ ras samodzielnych, 
niepotrzebującycli zasiłku angielskiego. Kie dziwnego, 
że Staw ianie plem ię naśladownieze, nieum iejętne, nie­
dawno wyszłe z barbarzyństw a, płaci Anglikom  haracz 
w hodowli koni. Kie dziwnego, że lekom yslm  ł f a n -  
cuzi nie w yrów nali Anglikom  w hodowli zwierząt, cho­
ciaż pytanie czy nie przewyższyli w mej Niemców, ale 
d la  czego apostołowie k u ltu ry  nie doszli do samóistnosci 
w hodowli zw ierząt gospodarskich? O dpowiedź jest 
p ro sta  i k rótka. Niemcy są ministrami w utw orze­
niu z każdego faktu osobnego systemu i w zaniedbaniu 
faktów mniej w ybitnych, dokąd kto inny nie wykaże ich 
znaczenia. Po jednym  systemie góruje drugi, nowym 
zwalczają dawny, a praktyka ,zaprzecza doskonałości

1 ich systemów.
'Setlegast kładzie wielki nacisk na osobistą potęgę 

zwierzęcia rozpłodow ego w dziedzieznem przelew aniu 
swych przym iotów na swoje młode, niezależnie od czy­
stości jego rasy. System ten je s t now y i _ sprzeczny 
z niedawno panującym , który  doskonałą dziedziczność 
swych przym iotów tylko zwierzętom  ustalonej rasy PrzJ " 
pisywał. System  Settegasta jest zgodniójszy z p rak tyką  
od systemu krw i pełnej, ale nie mieści w sobie wszyst­
kich  praw ideł ulepszenia rasy. Inn i pisarze niemieccy 
o hodowli zwierząt, późniejsi od Settegasta^ lekceważą 
j u o-o naukę i tw ierdzą, iż wcześne pobudzanie do czyn­
ności tej części ustroju zwierzęcego, k tó ra  swym rozw o­
jem  celować ma, jest głównym  środkiem  doskonalenia 
rasy. P od ług  nich zawdzięcza wyścigowa rasa kom 
sprężystość swoją, wczesnej w praw ie do szybkiego  ̂ le
gu a mleczne rasy  bydła i kozy mleczność swoją codzien
nem u ich dojeniu. K tórejże przyczynie zawdzięczają 
owce cienko wełniste obfitość i gatunek swej wełny?

K ażde dzieło niemieckie o hodowli zw ierząt zawie­
ra  te same praw dy, niezależnie od systemu, k tó ry  w niem 
góruje, ale każde z nich hołdując nadm iernie jer nemu
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praw idłu, tłum i niem inne do stopnia, w którym  wydają, 
się bardzo podrzędnemi. Pisarz naukowy który  rozm iło­
wany w jednym systemie najważniejsze praw idła postę­
powania, niewehodzące w skład ulubionego mu systemu, 
stawia na rów ni z mniej ważnemi, zasługuje iia posądzę- 
nie nieznajomości swego przedm iotu, pomimo wielkiej 
w niern uczoności. , Gdzie chodzi przedewszystkiem
0 pożyteczne praw idia postępowania, tam  system jak o  
wyraz o s o b i s t y c h  upodobań jest rzeczą podrzędną, a p ra ­
w idła rzeczą główną i powinny b y ć  jasno w ypowiedzia­
ne, "ó r o wać nad ozdobami stylu, nad dowodami swemi
1 wywodami historycznemi, w padać natychm iast w oczy 
i niebyc niczem zaćmione. Inaczej pisarz pisał dla 
swego upodobania, nie dla pożytku czytelników swoich, 
albo" chciał drugich, uczyć działań sobie niedostatecz­
nie znanych. _ .

Środek ulepszający wszystkie rasy jest trojjedyny. 
On składa się z trzech, z k tórych każdy z osobna, bez 
należących doń drugich dwóch jest niedostateczny. 
P ierw szym  je3t utrzym anie zw ierząt w w arunkach sprzy­
jających zamierzonemu doskonaleniu, drugim  nieustanny 
dobór zw ierząt najwięcej zbliżonych do zamierzonego 
wzoru, a trzecim  utrzym anie sztuczne i wcześne w czyn­
ności tych części ustro ju  zwierzęcego, k tóre  swym ro ­
zwojem celować mają. T ych praw ideł trzym ali się A n ­
glicy pierwej zanim je  umiejętnie wypowiedzieć i w yro- 
zumować umieli i trzym ają się ich dotąd. Łagodny ich 
klim at i obfita roślinność pozwalają im wytw orzyć 
w zwierzętach swego kraju  naw et bez hodowli stajennej 
tę bujność wzrostu i sił, którą daje doskonała obrona od 
upału, słoty i zimna, czyli wygoda i dostatek pożywnej 
karm y. W arunk i te sprzyjają zarówno wczesnej doj­
rzałości, tuczności, mleczności, obfitości w ełny ja k  sprę­
żystości ruchu. W ysoka kultura, staranna upraw a ro li 
i silne jej nawożenie wiodąc do hodowli w oborach i do 

> zupełnie stajennej dostarczyła warunków jeszcze p rz y ja ­
źniej szych hodowli zwierząt celujących nadm iarem  siły, 
tłuszczu, mleka lub włosa. P o d  tym względem przed­
stawia w ielka B rytanja warunki przedziwnie sprzyjające 
hodowli zwierząt gospodarskich. Anglicy nie miewają
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stajen smrodliwych pomimo trzymania zwierząt na gno­
ju. Anglik zwiedzający stajnię cofa się z-niej dostrzegł­
szy brak połysku sierści zwierząt i szydzi z hodowli 
nadającej zwierzętom włos mdły, nielśniący. Czy mo­
żna powiedzióć, że w Niemczech było od dawna to 
prawidło powszechnem? Niemcy mówią ale tylko o ko­
niach: „G ut gepuzt ist halbgefiittert.“ (Czystość jest 
połową karmy). Jlzecz ma się wręcz przeciwnie. B y­
dło strzyżone i konie, które przez częste tarcie zgrze­
błem i szczotką wcześniój się lenią, potrzebują więcej 
karm y niżeli brudno utrzymane. Owce, które z powo­
du niedosyć świeżego powietrza swój stajni mało jedzą, 
a mają dużo tłuszczopotu, nie wyrastają tak wielkie jak  
owce doznające dostatku świeżego powietrza i karmy* 
Trychniny świń niemieckich nie dowodzą wcale wielkiój 
schludności w chlewach niemieckich. Nie mówię o nie­
mieckich gospodarstwach wzorowych i bardzo zamo­
żnych, wychodzę od faktu, że Niemcy pomimo sprowa­
dzania ras angielskich i pomimo wielkiój nauki swych 
pisarzy o hodowli zwierząt, nie wyrównali w niej A n­
glikom. Skutek musi mieć swoją przyczynę i szukam jój 
bezprzesądnie. W  stosunku do nas są Niemcy mistrza­
mi w hodowli zwierząt; w stosunku do Anglików są 
nieukami.

Anglicy wybierali i wybierają do rozpłodu bez 
względu na pochodzenie zwierzęta z zaletami widoczne- 
mi wypróbowanemi. Od tego prawidła nie dali się ni­
czyim stadbukiem odprowadzić, wzgardzili ródowoda- 
mi arabskiemi i utworzywszy swoje własne narzucili je  
wszystkim. Niemieckie rodowody zwierząt są tylko wy­
ciągami z angielskich.

Anglicy trzymając się od dawna chłopskiego czyli 
gospodarskiego rozumu swego nie czekali w użyciu konia 
w zapłodnieniu jałówki i w tuczeniu świń aż się rozro­
sną i dojrzeją Oni sposobiąc niedojrzałe zwierzęta do 
celu ich hodowli i do ich przeznaczenia, rozwijali przez 
to i przez nadmierne karmienie niedorosłych zwierząt, 
młody ich ustrój silniój niżeli rozwijać może hodowla tu­
cząca zwierzęta dojrzałe.

Celem powyższych uwag o ulepszeniu każdój rasy’
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jest podanie miary do rozróżnienia wzoru od nędznej 
kopji, pozoru nauki ulepszania ras, od rzetelnój nauki 
ulepszania ich.

*  *
*

W pływ  na wzrok konia położenia okna stajennego 
wzglądem jego stanowiska.

Konie stojące w stajni z boku tylko oświetlonój, po- 
glądają ciągle w stronę z której światło promienieje, 
przez co jedno oko mocniejszego światła niżeli drugie 
doznaje. Jeszcze gorszem jest postawienie konia głową 
do okna stajni, zresztą ciemnój, a najgorzój przy umie­
szczeniu okna nad głową konia. Przypadki zepsucia 
koniom przez to wzroku są bardzo powszednie. _ K o­
nie ile  względem światła postawione i uwiązane, stają się 
krótkowidzącemi i przez to bojaźliwemi, albo tracą 
wzrok zupełnie. Konie zamknięte w klatce, ale nie- 
uwiązane ponoszą w tym przypadku mało szkody lub 
wcale nic. Co więcej koń, którego wzrok wiele od złe­
go stanowiska do światła ucierpiał, może W_ dobrem sta­
nowisku zdrowy wzrok w ciągu kilku miesięcy zupełnie 
odzyskać. Najlepiój jest, kiedy konie stoją_ tyłem do 
okien. Bacząc na tę potrzebę, uchroniłby się niejeden 
od ślepienia swych koni, jako szkody nadzwyczajnie 
powszedniój w niektórych gospodarstwach. Wiem przy­
padek, gdzie w nowowybudowanej stajni konie, acz wła­
snego chowu, ślepły jakby na zamówienie.^ Starzy słu­
dzy doradzali przebudowanie stajni, jako nieszczęśliwój, 
czyli jak mówili ,, w którój konie się nie darzą11 przebu­
dowanie budynku w 6 lat po postawieniu gô  było nadto 
kosztowne, dlatego zamieniono go w wołownię, a dawną 
stajnię wołową przeniesiono w miejsce dobre dla stajni 
końskiój i przypadkiem oświetlono ją  oknami nieszkodli­
wie dla wzroku koni umieszczonemi. Przeszło 30 lat stoi 
ta stajnia, służyła w tym czasie 15 do 20 pokoleniom koni, 
których nadzwyczajnie mały odsetek okazał się słabym 
na oczy. Starzy słudzy mówili zatem prawdę, bo fakty
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są dla wszystkich dostrzegalne, choć nie wszyscy umieją 
dobrze ich przyczynę oznaczyć.

*  *
*

Przenoszenie się ospy owczej na zające.

Przedmiot ten zasługuje na uwagę z powodu.możno­
ści przenoszenia się na pastwisku ospy owczej z owiec na 
zające i z tych na odwrót na owce.

Zdania dotychczasowe weterynarzy w powyższym 
przedmiocie były podzielone. Dawniejsi utrzymywali - 
ze ospa owcza udziela się gryzom, nowsi przeczyli te­
mu. Gerlach, Dyrektor szkoły weterynarji w Berlinie 
przedsięwziął niepewność przez próby rozstrzygnąć.
W  roku 1870 zaszczepił 14 Marca siedmiu królikom 
ospę owczą na uszach. U pięciu przyjęła' się ospa, 
u dwóch było szczepienie bez skutku. Zebrana ropa 
ospowa przeszczepiona na 2 jagnięta 6 tygodniowe, spra­
wiła objaw i przebieg dobry ospy owczej.

W eterynarz niemiecki Merten, zaszczepił bez celu >
i dla rozrywki w r. 1868 zającowi młodemu i w domu 
hodowanemu ospę owczą. Wezwany w tym czasie do 
szczepienia ospy w całych stadach owiec, nie miał cza­
su przekonać się naocznie o skutku swego zaszczepienia 
zającowi ospy owczój. Podług zapewnienia właścicie­
la folwarku przyjęła się ospa u zająca i wystąpił bombel 
pełny jasnej ropy ospowej.

Podług tych doświadczeń może śię ospa owcza 
przez pośrednictwo zajęcy z jednych owiec na drugie, bez 
zetknięcia owiec ospowyck z nieospowemi przenosić.

Przemiana cukru w alkohol bez pomocy fermentu.

Na posiedzeniu akademji paryzkiój dnia 7-go Paździe­
rnika przeszłego roku, zdał Pasteur sprawę z kilku spo­
strzeżeń w których cukier bez pośrednictwa fermentu alko­
holu dostarczył. Spostrzeżenia te byłyby bez znaczenia,
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^dvbv ie był zrobił człowiek mało z fermentacją obezna­
ny Zrobione przez mistrza w tym przedmiocie, ro ują 
przewrót w przerabianiu na alkohol materjałow do tego 
£  używanych. Prawdopodobnie są rzeczone spo­
strzeżenia w bliskim związku z przywilejem Pasteur a 
n a  “ me, „piwa zemsty narodowej," (biere de la re ian

Chepast°em-eipo8frzegł, że śliwki przechowane kilka dni 
w atmosferze kwasu węglowego, me zmiemają swego 
pozoru, ale zawierają wyraźne siady alkoholu. W su 
wkach tych nie wykazuje mikroskop najmniejszej 
soi fermentu. Inne śliwki z tego samego 
chowane w zwyczajnem powietrzu, rozmiękły i zmieniły 
sie T  nie dały alkoholu. Liść rebarbary, me zmienia 
sie w kwasie węglowym, ale przez destylację daje alko­
hol W inogrona zachowują się tak samo.

‘ Pasteur szukał wyjaśnienia powyższych spostrze­
żeń w następującem doświadczeniu. Zasiawszy siady 
arzyba drożdżowego my coder ma vmi na powierzchni 
rozczynu cukrowego, który zawierał przetwory potrze­
bne do życia i mnożenia się drożdży, powstaje w kilka 
dni na rozczynie warstwa plesm i znika je  nocz, 
pewna objętość tlenu atmosfery otaczającej rozczyn, 
a zastępuje ją  równa objętość kwasu węglowego 
czynie nie ma jednak ani śladu alkoholu, pizez kłoce 
nie cieczy, tonie w niej pleśń i usuwa się ją  z pod w oły- 
wu tlenu atmosfery. Skutkiem tego przestają komorki 
rozrastać się, rozszerzają się i zmienia się mocnagum n- 
wate ich wnętrze. Jednoczesme wywiązuje się kw 
węo-lowy i powstaje alkohol. Komorki me tracą zatem 
natychmiast życia przez usunięcie ich z P°d w P ^ ^  
tlenu atmosferycznego i pobierają cieplik 
sweo-o życia, nie przez spalenie się ktorego z prze 
^ o rg a n ic z n y c h , lecz przez rozkład cukru. Skutkiem 
team powstaje alkohol. Zycie komorek owocu lub liś­
cia oddzielonego od drzeWa, me ustaje natychmias . 
Chroniąc je od tlenu atmosferycznego i przez to od po- 
S i !  cieplika powietrza, pobieraj, komork, e.epl.k 
z rozczynu cukrowego, odtlemają go na alkohol i wy­
dzielają resztę jako kwas węglowy.
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Spostrzeżenie Pasteur‘a wyjaśnia nam, dlaczego prócz 
alkoholu octowego powstają zawsze maleńkie ilości gli­
ceryna i kwasu sukcynowego czyli bursztynowego. Cu­
kier fermentujący, nie rozkłada się nigdy na sam tylko 
alkohol i kwas węglowy i nie może się tak rozkładać, 
skoro części azotne, sprowadzające fermentację cukru, 

jego kosztem utleniają się.
Z powyższą pracą Pasteur‘a łączą się doświadcze- 

nia Dumas1 a nad fermentacją. Podług nich nie stwier­
dza się Liebig‘a teorja fermentacji. Liebig uważa fer­
mentację za ruch i rozkład, który się, z fermentują­
cych przetworów białkowatych na cukier przenosi. D u­
mas przekonał się, że zdanie to jest mylne i żaden ruch 
chemiczny nie sprowadza rozkładu cukru na alkohol 
i kwas węglowy. Ruchy powstające przez fermentację 
nie udzielają się w dostrzegalne oddalenie i są czysto 
miejscowe.  ̂ Fakt, że rozczyn cukru w obecności droż­
dży i niektórych solin ie fermentuje, chociaż cukier od 
drożdży się rozkłada, nie zgadza się ze zdaniem Berze- 
Ijusza. Czas trwania fermentacji zależy od ilości cukru 
w rozczynie. W ciemności lub w powietrzu rozrzedzo- 
nem_ jest fermentacja powolniejszą. Podczas fermenta­
cji zamiast spalania się ciał dostrzega się przetwory od- 
tlenione, siarka na przykład zamienia się w siarkowodór. 
Gazy obojętne^ nie wpływają na działanie drożdży. 
Kwasy, zasady i sole jedne opóźniają, inne przerywają 
fermentację, inne przyśpieszają ją , lecz tych ostatnich jest 
najmniej. Kwasy bardzo rozwodnione są bez wpływu, 
mniej rozwodnione, lub w większej ilości użyte niszczą 
fermentację.^ Bardzo słabe rozczyny ługowate opóźnia­
ją  fermentację, w większej ilości przerywają ją  zupełnie. 
W ęglany ługowate^ przerywają fermentację tylko przy 
użyciu ich w wielkim nadmiarze. Węglany ługowato- 
ziemne są bez wpływu. Obojętne sole potasu i niektó­
rych innych metali nie przerywają fermentacji. Użycie 
niektórych soli potasowych lub sodowych czyni może- 
bnem badanie żywotnego ustroju drożdży i sposobu ich 
działania, podobnie do użycia niektórych soli w bada­
niu krwi.
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Fermentacja jest powszechnie uważana za przedmiot 
tak  dobrze znany jak  nim jest sucha destylacja woda- 
nów węgla. Powyższe poszukiwania Pasteur a i Du- 
mas’a, dowodzą że tak nie jest i obiecują wykrycie no­
wych prawd doświadczalnych.

J .  B .  R o g o js k i .



PRZEGLĄD PIŚMIENNICTWA ROLNICZEGO.
K R Y T Y C Z N Y  R O Z B IÓ R  D Z IE Ł A

URZĄDZANIE LASÓW,
CZYLI

Podręcznik praktyczny dla obywateli ziemskich, przez 
Tymoteusza Choińskiego-Nadleśnego lasów prywatnych, 

Warszawa 1873 r.

Obecnie gospodarstwo leśne w pom niejszych mają­
tkach ziemskich praw ie żadne, w znaczniejszych za­
niedbane, albo zaledwie kiełkujące, obok ogółowych 
sprzedaży drzewa, upadkiem  zagrożone, o ile w ym aga­
łoby troskliwej ze strony rządu  pod pewnym  w zglę­
dem opieki, o ty le z drugiej strony chętna a dobra ra ­
da ludzi wszechstronnie wydoskonalonych w leśnictwie, 
nie przestaje być użyteczną, tem więcej w kraju, tak 
ubogim ja k  nasz w literaturę leśną. M ożna się przeto 
spodziewać, że i niniejsze dzieło, — Stronnic 255 druku 
w 8-ce zawierające, a do tego ośmiu tablicami w części 
kolorownnemi zdobne,— potrafi, zająć właścicieli ziemian 
mianowicie tych, którzy do posiadania lasów większą przy­
wiązują wartość.
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„ M ając na względzie dobro ogólne, ■ _ czyniąc przy- 
tem zadosyć wezwaniu autora, wzięliśmy się_ do 
przejrzenia tego dzieła: ażeby skreślić i podać wiado­
mości tym  wszystkim; którzy  nabywszy takowe za­
biorą się do czytania tegoż, — nasze spostrzeżenia 
jakie co do niedostatków lub niezgodności, z zasa­
dami gospodarstwa tutejszo-krajowego poczynię w y-

Padaprzystępując zatem do rzeczy,_ znajdujem y naj­
przód o-ruby błąd, w pominięciu spisu szczegółowego 
przedm iotów w dziele tem zaw artych, którego autor 
nie dołączył, utrudniając przez to czytelnikowi, łatwe 
oswojenie się z treścią tego dzieła; brak nadto takowego 
nie pozw ala również tak  łatwo wnioskować, o wartości , 
systematu podziału przedmiotów, k tóre autor trak ­
tować zamierzył, — O d jakiego to systematu jasność 
i zrozumiałość w ykładu poniekąd zależy; bez tych 
zaś przym iotów, dzieło prawdziwej wartości mieć me- 
może.

Następnie spotykamy się z zarzutem  uczynionym 
ze strony autora: „braku  jakoby racjonalności p rzy
dawniejszych urządzeniach w kra ju  dóbr pryw atnych, 
mianowicie: w ustosunkowaniu przestrzeni gruntów  ze 
względu na płody jak ie  w ydawać m ają“ — tej to niera­
cjonalności i tak małego, — ja k  się autor w y raża— roz­
woju tej ważnej gałęzi bogactwa krajowego, mają być
trzy  główne przyczyny, jako to:

1. „Że skutki danych i wykonanych w leśnictwie 
przepisów nie okazują się tak ja k  w rolnictwie, 
w najbliższych latach kilku, lecz dopiero w lat 
kilkadziesiąt11

2. ,,Że dotąd w tej .gałęzi zamało leśników wy­
kształconych pryw atnych pracow ało“

3. „Że lasy pryw atne, którycli obszar ogólny wię­
kszy niż rządowych, aczkolwiek z przeciwnym 
jak i lasy rządow e mają interesem, nie poszły 
w łasną drogą, lecz dotąd urządzane byw ają po­
dług przepisów lasom tym  służących11

Co do nieracjonalności, o tę posądzać nas n iem ożna, 
gdyż o ile nam wiadomo, to  przy  każdem podobnem
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urządzeniu ogólnem ekonomicznym dóbr prywatnych, 
po dopełnionym pomiarze szczegółowym tychże, zakre­
ślaną była, czy to przez samego właściciela, czyli też 
zarządzającego majątkiem i naznaczana na gruncie se­
paracja mianowicie od pól łąk i pastwisk włościańskich— 
Że jednak ta skutkiem różnych zmian właścicieli jako 
też dokonanego oczynszowania a następnego usamo- 
wolnienia i uwłaszczenia włościan, nie wszędzie utrzy­
mała się, to już w tóm nie nasza wina.

Co zaś do przyczyn tój nieracjonalności i małego 
rozwoju u nas leśnictwa jakie autor naznacza, tych, 
mianowicie pierwszej — nie podzielamy.

Zapewne, że w lasach nawet urządzonych, nie ro­
biąc nic i w zaufaniu mniej uzasadnionem do obsiewu 
naturalnego, za wybraniem i pozostawieniem w porę­
bie drzew nasiennych, resztę samej wyłącznie przyrodzie 
zostawiając, możemy częstokroć przykrego w rachubie 
swojój doznać zawodu; gdzie zamiast najpożądańszych 
i dotąd panujących w lasach drzew jakiemi są: dąb, 
sosna, świórk, modrzew; —będziemy mieć, obok licznych 
halizn, liche drzewostany, głównie z brzozy i osiki skła­
dające się, w porębach z drzewa oczyszczonych, — lecz 
co innego zupełnie, już po upływie lat kilku lub kilku­
nastu, przedstawić się może w ówczas; gdy wraz Iż urzą­
dzeniem lasów, wprowadzając jednocześnie w wykona­
nie, odpowiednio ułożony pian zagospodarowania tych­
że, — dopełniać będziemy corocznie wskazane tymże 
planem uprawy z ręki, z pożądanym skutkiem;—a przy- 
tóm zagajenia powstające, najtroskliwiej ochraniać,— 
mokre grunta leśne osuszać, i t. p.

Wówczas to powstałe zagajenia przy doskonałym 
i nadzieję zapewniającym wzroście gatunków drzew naj- 
pożądańszychj pozwolą nam ciągnąć korzyści w kró t­
szym nierównie, aniżeli jak  autor twierdzi, czasie. ł)

*) Dla nierozpisywania się o tym przez wszystkich autorów* 
należycie wyświetlonym przedmiocie,, któreby tu wiele zająć mogło
miejsca, odesłać nam wypada czytelnika do Numeru 42 i 43-m Gazety 
Rolniczej z roku 1870, gdzie znajduje się: (na Stron 399) artykuł ,,pod 
tytułem11 „ Co stan lasów naszych polepszyć może**. (Przyp. Recenzenta).
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Przypuścić można że korzyści te dopiero po upły­
wie lat kilkunastu, gdy już o powstaniu dobrze w zro­
słych zagajeń dostatecznie upewnimy się, staną się wi­
doczne, lecz przecież to i w gospodarstwie rolnem, po 
zaprowadzeniu systematu ulepszonego płodozmianu wie- 
lo-polowego, niezaraz, lecz dopiero za przejściem drugie­
go przynajmniej zmianowania, a tom samem po upły­
wie podobnegoż przeciągu czasu skutki pożądano osią­
gnąć się dają,—lecz idźmy dalej:

Z przedmowy autora mamy to przekonanie: że
piszący nietylko już dawniejszego systematu urządzenia 
lasów, wedle zasad podyktowanych przez H artig ’a 
później zalecanego przez Marona, lecz takżo i naszego 
dotychczasowego sposobu urządzania lasów, — który 
autor zarówno z Polujańskim nazywa: Systematem po l­
skim za odpowiedni potrzebom właścicieli prywatnych, 
nie uznaje, — dla czego zaś dalej twierdząc:

Ze w zamiarze sprowadzenia właścicieli lasów z dro­
gi na której tylko straty ponoszą idąc za zdaniem: ')
pp. Pohlensa i Hollaka, a wreszcie i za swojóm doświad­
czeniem, podaje sposób urządzenia lasów prywatnych 
oparty jakoby na systemacie polskim?—tego nie poj­
mujemy.

W prawdzie systemat urządzania lasów w Królestwie 
Polskićm, tak nazywany połączony, wedle jakiego pra­
wie wszystkie, tak rządowe jak  prywatne lasy są urzą­
dzane, systematem polskim nazwaćby można, gdyby nie 
to że systemat ten ze systematem saskim, oddawna przez 
sławnego autora leśnictwa Cottę w dziele: Forsterrich- 
tung und abschatzung wygłoszonym, w zupełnej prawie 
jest zgodności.

Z resztą użycie nazwy tej może pochlebiać miłości 
własnój narodu, przecież należy zawsze zachować pew­
ną względność w przypisywaniu sobie zasług, prawdo­
podobnie obcym należeć się mogących; przypuścić zaś 
trudno: że Cotta i Henke, wymyślili jeden i tenże sam 
systemat; bo wszakże i ten ostatni w przedmowie swo-

ł)  Sakoda żo autor nia w ym ienia jakiełn?  
BIBLIOTEKA ROLNICZA, 12
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jej do dzieła „o Urządzeniu lasów” mówi:,, jeżeli naj- 
pierwsi gospodarze rolni naszego kraju biorą wzór ze 
sąsiednich krajów niemieckich, gdzie uprawa gruntu 
i użytkowanie z niego, na wyższym n iż u n a s je s t  sto­
pniu, to tem bardziej gospodarze leśni, mają jeszcze 
większy powód naśladowania swoich sąsiadów Niem­
ców; wszak u nich już więcej, jak  przed stu laty gospo­
darstwo leśne, znajdowało się na tym stopniu, na jakim 
w kraju naszym obecnie się znajduje.1*

Nawet sam Połujański autor „Leśnictwa polskiego11 
przyznaje, mówiąc: „my od nich to jest od Cotty, Har- 
tiga i t. d. przyjęliśmy tylko to co w dziełach.  ̂ Hen- 
kego o „ Urządzeniu i  szacowaniu lasów11 tudzież A l­
berta Thieriota: „Poradnik dla dziedziców gospodarzy la­
sów11 uznaliśmy za stosowne11.

Bądźmyż zatem i my bezstronnymi i sprawiedliwy­
mi i niezapierajmy się tego; gdy nawet i Francuzi 
względzie swojego kraju Niemcom tej zasługi przyznać 
nie odmawiają — że i u nas na wzorach niemieckich na­
sze wyrobiło się leśnictwo.

Przystępując teraz, do szczegółowego rozbioru 
przedmiotów w Części I-ój zawartych, widzimy przede- 
wszystkiem sposób w jakim autor zapatruje się na gospo­
darstwo leśne ze stanowiska gospodarstwa narodowego 
czyli ekonomij politycznej gdzie (Rozdz. I.) mówi:

w § 1. Że urządzenie lasów nietylko jest korzy­
ścią, ale i obowiązkiem właścicieli.

W § 2. Czyni zawisły sposób zagospodarowania 
od tego kto właścicielem lasu, poddając 
rozwiązanie kwestyi: jaki ztąd wpływ na 
jego przeznaczenie i urządzenie? 

w § 3. Stawia również zadanie: czy rząd w inte­
resie ogółu ma prawo opieki nad lasami 
prywatnemi?

w § 4. W ykazuje porównanie dochodu pieniężne­
go jaki nam ziemia pod lasem lub pługiem 
przynosić może—wreszcie, 

w § 5. Wykazuje straty wynikające z przetrzy­
mywania drzewa rębnego.

Znstanowiszy się nad powyższem twierdzeniem, tu-
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dzież przywiedzionemu przez autora kw estjam i i w yra­
chowania mi, mamy do powiedzenia co następuje:

Co clo pierwszego. Zdaw ałoby się, że au to r winien 
by ł przez określenie nazwy: U rządzenia lasów udzie­
lić czytelnikowi, praw dziw e o znaczeniu tegoż w yobra­
żenie, zanim uzna! za właściwe podnieść to dzieło do 
wysokości przyznanych mu korzyści i zaliczyć do obo­
wiązków posiadającego lasy właściciela. W praw dzie 
przy  racjonalnem  urządzeniu lasów, k tóre  nazwać by 
w ypadało właściwie: Zastosowaniem do miejscowości,
praw ideł upraw y leśnej,—tudzież ustosunkow aniem  cię­
cia i użytkow ania drzew a, na zasadzie Oszacowania, 
w ograniczeniu dobrze ułożonego planu gospodarczego 
leśnego, można niekiedy z lasów bez zniszczenia tychże 
znaczne osiągnąć dochody; potrzeba jednakże ażeby 
właściciele tychże, w przód zgodzili się dobrowolnie i zo ­
bowiązali do prow adzenia w nich tego gospodarstw a, 
wedle raz przyjętego planu; w przeciw nym  razie rady 
autora m artw ą staną się lite ra tu rą  i ciż ja k  w przód tak 
i potem do sprzedaży ogółowych drzew a ze swych la­
sów, w widokach otrzym ania od razu znacznego kapi­
tału  pieniężnego, ze szkodą częstokroć w łasną i ogółu, 
uciekać się niepoprzestaną.

Co do drugiego. T ak  znacznego wyróżnienia w za­
sadzie i sposobie urządzania lasów ze względu na kwe- 
stję: kto jest tychże właścicielem, jak ie  autor naznacza 
niedopatrujem y wcale; spada w praw dzie na rz ą d , ze 
względu na potrzeby Państw a i m ieszkańców kraju  ja k  
to utrzym uje autor, obowiązek hodowania drzew a więk­
szych rozm iarów i szlachetniejszych gatunków ja k  np. 
dla potrzeb m arynarki, mianowicie w położeniach dla 
kommunikacyi dogodniejszych; całe to jednak  zadanie 
rozwiązuje się stósownem przedłużeniem  koleji zagospo­
darow ania podobnych lasów.

Co do trzeciego. W  tej kwestyi za nadto i mniej p o ­
trzebnie rozwodzi się; niepodpada bowiem wątpliwości: 
że opieka rządu  nad upadającem  w kra ju  gospodar­
stwem lasów pryw atnych, w płynęłaby dobroczynnie na 
stan majątków ziem skich,—a ja k  na teraz  może b y ło ­
by dosyć starać się utrzym ać lasy, na gruntach bezwa-
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runko\vo leśnych, tak znów z drugiój strony wzbronie­
nie sprzedaży ogółowój drzewa z lasów na dobrym, 
pod uprawę rolną, zdatnym gruncie rosnących, mogło­
by być zbytecznem.

Spostrzeżenia znakomitych mężów uczonych euro­
pejskich jako to: Humboldt’a i Boussigaulta w Am ery­
ce, — Bocquerell‘a we Francyi — Bei-ger‘a i Krutscłńa 
w Niemczech;—dowiodły przeważnego wpływu lasów, 
na stan tem peratury i wilgoci powietrza — obfitości 
źródeł i wód w kraju — na wypadki powodzi — siłę 
i gwałtowność wiatrów — zsuwanie się lawin w poło­
żeniu górzystem — a wreszcie na czystość powietrza 
i zdrowie mieszkańców;—Wpływy powyższe mające ta­
ką doniosłość ze względu na stan krajowego rolnictwa, 
jako najpierwszego źródła pomyślności narodu, skłania­
ły nawet już niekiedy rządy opiekuńcze do nabywania 
na własność, pewnych obszarów leśnych, dla zabezpie­
czenia pomyślnego bytu mieszkańców i niezależności 
od dowolnego postępowania właścicieli prywatnych 
lasów.

Co do czwartego. W prawdzie z rachunku i porówna­
nia tego co ziemia pod lasem zostawiona, z tem, co pod 
uprawę rolną wzięta i uprawiana corocznie przynosi— 
większa nie równie korzyść okaże się po stronie ostat­
niej; zachodzą jednak niekiedy wypadki w których las 
na dodrym nawet gruncie wzrosły, chociaż jako malum 
necessarium utrzymany być musi, jak  np. w razie za- 
chodzącój trudności dostania niezbędnie potrzebnego 
drzewa na sprzęty i narzędzia gospodarskie — żelazem 
zastąpić się niedające; ■— jak  równie przy niedostatecz- 

, nej ludności miejscowej i braku rąk, do obrobienia 
znacznych obszarów gruntów folwarcznych koniecznych; 
jak  się to u nas dotąd jeszcze w niektórych okolicach 
kraju przytrafia. Nadto, w podobnych wypadkach chcąc 
z przestrzeni ziemi po uprzątnięciu drzewa pozostałej 
odpowiednią mieć korzyść, nietylko że potrzeba pniaki 

. wydobyć, lecz nadto postawić budowle gospodarskie, 
zaprowadzić liczny inwentarz, sprawić maszyny, sprzę­
ty i narzędzia gospodarskie i t. d. co wszystkie pochła­
nia niekiedy w całości kapitał za las wzięty; — kiedy
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znów osadzenie tego .grantu  kolonistami, ma również 
swoje niedogodności, jakiem i są pozostawienie tym że la t 
kilka wolnych — niewypłacalność tychże i wynikające 
ztąd  spory i t, p.

Niejesteśmy jednak  bynajmniej przeciw ni zamianie 
lasów na role, z ograniczeniem się na ziemi lepszej, cho­
ciaż p rzy  obecnych stosunkach krajow ych, za m n ie j  w ła­
ściwe to uważamy; niezgadzam y się wszakże na podob­
ni} zamianę gruntów  leśnych 'średniej dobroci; gdy  ja k  
wiadomo grunta  tego rodzaju wypoczęte i użyźnione 
pod lasem, zwykle łudzą, ty lko swoją pow ierzchow no­
ścią i sprzętem w pierwszych latach, lecz jak skoro na­
gromadzone w nich pierw iastki na urodzajność w pły­
wające, spożyte zostaną przez rośliny upraw iane, wyple- 
niają się i stają znów bezwarunkowo-leśnemi.

W reszcie, przytoczona przez autora zasada: „aże­
by brać pod las taką tylko ziemię, k tóra  pod p łu g iem ' 
lub kosą żadnej nieprzynosi korzyści1' — niezawsze 
spiaw dza się w  zastosowaniu; jakaż to bowiem ziemia 
wypoczęta z pod lasu i obrócona na rolę, — ziem niaka­
mi lub żytem obsiana w pierwszych, dajm y 3 lub 5 la­
tach m eurodziłyby? wszak grunta lichsze nawet ze sw o­
jego  składu przynieść mogą w tych latach 2 rs. lub 
więcej nawet z m orga, czystego dochodu; zkąd m nie­
mamy: że jeżeli autor zasadę powyższą, m iał zam iar sto­
sować tylko do gruntów  które  nierównie dłużej, — (jak 
np. 15 do 20 lat i w ięcej:) mogą być użytecznemi w u p ra ­
wie rolnej, to nienależało pominąć w wykładzie tego 
zastrzeżenia,_ ażeby mimowolnie niewprowadzać czyta­
jących to dzieło w m ylny sąd o rzeczy.

Również, zam iany bezwzględnej gruntów  leśnych 
nawet zdatniejszych na role, mimo wykazanych przez 
autora rachunkiem dochodów, jak ie  z nich mieć mo­
żna m euważamy za tak dalece korzystne, z tych p o - ' 
wodo w: przy ciągiem podnoszeniu się cen drzew nych 
wartość pieniężna lasów, tak  szybko wzrasta jak  żaden 
inny kapitał, chociażby z procentem  składanym , czeco 
az nadto liczne mamy przykłady , przy  sprzedaży o<*ó- 
łow ój.lasów  -  w rożnych okolicach kraju a w części 

po zagranicą dokonywanój, gdzie częstokroć, summa
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pien iężna za  w łókę la su  p rzez  k u p ca  zaofiarow ana, dw a 
do trze ch  ra z y , p rze n o siła  w arto ść  z ocen ien ia p rze z  
k o m p e ten tn y ch  b ie g ły ch  p o p rzed n io  ustanow ioną. )

Co do piątego. P rz e trzy m o w a m e  w lesie d rzew a rę b ­
n ego  n a  lichym  n p . b ezw aru n k o w o  -  leśnym  gruncie  
w zrosłego , m oże być zdan iem  naszem , n iek ied y  jeszcze 
szkodliw sze, aniżeli n a  g ru n cie  lepszym  w arunkow ym ; n a  
k tó ry m  drzew o d łużej w stan ie  zd row ym  się zach o w u ­
jąc  nie ta k  szybk iem u  u leg a  zepsuciu; z ltąd  tez  w y n i­
kałoby : że w łaściciel k tó ry  n iezgodziw szy  się od razu  
na. sp rzed aż  sw ojego lasu  i z a trzy m u jąc  tenże  n a  pn iu  
do dalszego  czasu, n iezaw sze m ylić  się m oże w  ra c h u ­
bie, a to  tern  w ięcej, g d y  podniesien ie  się cen  d rz e ­
w nych  w  k ró tk im  czasie, n ie tru d n em  je s t do p iz e -  
w idzenia .

i) Zamieszczamy tu K oresp o n d en c ję  pewnego obyw atela w k tó ­
rej donosi o sprzedaży swych laso'w, w ten  sposób:

„P rzed  dziesięciu la ty  idąc za rad ą  pańską, postanow iłam  'wy­
ciąć las i ziemię pod nim zamienić n a  p o le ; -  j J
inaczej i zam iast całego lasu , sprzedałem  połow ę. W i d z i a ł e ć  P a n  las 
ten  był to drzewostan odosobniony 100 letn i, row nego jednosta jne 
go zw arcia i zwrostu, n a  ziemi rów nej żyzności. „..„„„rf-

Za połow ę tego  drzewostanu, wziąłem przy sprzedaży -z g 
Jowej od 1856 do 1857 roku  30 tysięcy talarów , k ap ita ł ten  w ypo­
życzyłem n a  procen t złożony 5<*/0,  mam dziś z m e g o ^

Sum m ę.........................................................................................’
N ow iny w ilości 300 mórg: wydzierżawiłem 

z czego pobierałem  rocznie 600 talarów , a  sk łada- talarów
ją c  takow e n a  p rocen t z 5 l,/o mam dziś J-----1— ' 1

razem  więc: 5 tH lS . talarów
Z d ru g ą  połow ą czekałem  pełne  la t 10-sięć, a  przed  kilku tygo­

dniam i postanow iłem  ją  spieniężyć; wystaw że sobie P a n  mojei zadz 
wienie, gdy kupcy obejrzawszy ją ,  podają  mi 60-iął tysięcy talaici , 
z początku m yślałem  że to  żarty , lecz widząc ze rzecz n a  serio się z 
nosi, posełam  po sąsiedniego leśniczego, tego samego k tó ry  P 
dziesięciu la ty  obydwie połow y szacow ał i dowiaduje się od m eg . 
pozostała  połow a rzeczywiście podług cen dzisiejszych m a iwartość 
65 do 66 tysięcy, że sprzedana połow a, toz samo .dziś by * y »
gdyż ceny drzewa w ogóle się podwyższyły Rzecz ta  pozostała
zagadką; racz mi j ą  P a n  wyjaśnić” . . y .  7 i

Pism a nasze publiczne a  pomiędzy temi K u rje r  Codzmny w » r .  7 
r . b. pisze że w G ubernij K alisk ie j, za włolcę średniego lasu nawet 
po 1 0  do 1 5 -  tysięcy rubli, k u p c y  zagraniczni ofiarują-.
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Na tem kończymy Rozdział pierwszy, przechodząc 
następnie do Rozdz. 2-go „O  wpływach na urządzenie 
lasu” — znajdujemy potrzebę zrobienia uwag nastę­
pujących:

Rozdział niniejszy obejmuje w sobie aż 17-cie oso­
bnych paragrafów, na który autor rozrzucił tyleż, niby 
oddzielnych,—chociaż w rzeczy nieoddzielnych przed­
miotów i tak zamieszcza:

w § 6. Kwestję: co nazywamy urządzeniem lasów? 
„ 7. Wpływy na urządzenie,
,, 8. Położenie lasu,
„ 9. Położenie wewnętrzne,
,, 10. Położenie zewnętrzne,
„ 11. Klimat, •
„ 12, Powierzchnia leśna i jej pochylenie,
„ 13. Skład ziemi i jój urodzajność,
„ 14. Drzewostany,
„ 15. Służebności,
„ 16. Odbyt na drzewo,
,, 17. Długi na las zaciągnięte,
„ 18. Przeznaczenie lasów,
„ 19. O produkowaniu drzewa na potrzebę wła­

ściciela, i
,, 20. Czy las w jakiej ilości zachować należy 

„ 21. O produkowaniu drzewa na potrzebę wła­
ściciela nadzwyczajną,

,, 22. O produkowaniu drzewa na sprzedaż.— 
Przedewszystkiem, zdaje się nam że kwestję w § 6. po 
mieszczoną, wypadała objaśnić zaraz na wstępie w § 1 
rozdziale poprzednim.

Co do § § od 7 do 10. włącznie—Wpływy na urzą­
dzenie lasów można było zamknąć w dwóch oddziałach, 
używszy zamiast wyrazu: „położenie14 który jest zbyt 
ogółowy: trafniejszego określenia jakiem jest nazwa: 
miejscowości i stosunków: wewnętrznych i zewnętrz- 
nych, gdzie-

do pierwszych zaliczyć by może było: 1, klimat, 
2, kształt powierzchni gruntu pod lasem, — 3,- skład 
gruntu i urodzajność, 4, drzewostany.
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do drugich zaś należałyby: 5, służebności,—6, od­
byt na drzew o,— 7, d ługi na las zaciągnięte,— 8, p rze­
znaczenie lasów; do tego zaś ostatniego bez zaciemnie­
nia w ykładu  dalszej treści dzieła, m ogłyby w ybornie 
być zaliczone ostatnie cztery paragrafy  to jest 18, 19, 20 
i 21, chociaż ta k  obszernie aż do przesy tu  p rzez  autora 
trak tow ane w jak im  razie, zamiast 17 paragrafów  było­
by tylko ośm.— przejdźm y teraz po koleijpow yższe przed­
m ioty zaczynając do klim atu w § 11- tym.

Co do 1. (§ 11.)—T u prócz ogółowego, jak_ dzie­
lim y zwyczajnie klimat, podziału: na łagodny, um iarko­
w any i zim ny, —  m ógł autor, p rzy  lepszój znajomości 
k ra ju , coś więcej powiedzieć: o rozkładzie lub rozłoże­
n iu  przyrodzonem  w różnych stronach k ra ju , —  gatun­
ków drzew  ze w zględu na k lim at,—-o ile to w k ra ju  na­
szym staje się widocznem.

Co do 2. (§ 12.)—Toż sam o co do kształtu  po­
w ierzchni leśnój i wpływ u jak i na w zrost różnych ga­
tunków  drzew a i w ogóle całej roślinności wywiera.

Co do 3. (§ 13.)—T u  mówiąc au to r o składzie zie­
mi i tejże urodzajności, p rzy tem  dzieląc takow ą na 
w ierzchnią i spodnią warstwę; z gęstości traw y  okazują- 
cój się w lesie, wnosić chce o zwartości tegoż, twierdząc 
„że gęsta w lesie traw a, dowodzi że las nie je s t odpowie­
dnio zw artym "— dziwne tw ierdzenie to wydawać się m u­
si praktycznie w ykształconem u leśniczem u, dla k tóre­
go dostatecznym  jest widok drzew ostanu, ażeby o stanie 
zw arcia tegoż stanowcze w yrzec słowo —  zresztą bio­
rąc przyczynę za skutek m ylić się m ożna.— dalej:

Zgadzam y się chętnie z autorem  na ogółowy po­
dział g run tów  pod lasem  na  bezw arunkow o-rolny, takiż 
leśny i w arunkow o leśny;—lecz niedopuszczalny podzia­
łu  drugiego, to je s t bezw arunkow o-leśnego, na  dobry 
średni, z ły  i nieużyteczny— gdyż g ru n t bezw arunkow o- 
leśny uważamy zawsze za taki, na k tórym  p ło d y  ro ln i­
cze w  dłuższym  szeregu la t upraw iane nieudają się wca­
le, — gdy tymczasem na takim że gruncie, w edle auto­
ra  dobrym  lub średnim , w w arstw ie spodniej w glinę 
obfitującym (?) upraw a płodów  rolniczych opłacać się 
powinna.
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Co do 4. 14-)—M ówiąc o drzew ostanach, lepiej
by łoby  ażeby autor p rzy  opisywaniu tychże, trzym ał się 
w zupełności w yrażeń term inology  leśnej w k ra ju  p rz e ­
jętej i zwyczajem ustalonej w leśnictwie naszem  —  gdzie 
L e w o  zagłuszone odróżnia się od przytłumionego, tern ze 
p i e r w s z e  jako  upośledzone we wzroście, od najm łodsze­
go zw ykle u lega wycięciu sposobem trzebieży, d ru g  
zaś jest takie, k tóre  przez d ługi przeciąg czasu rosnąc 
pod cieniem drzew starszych, m em ogło w yrosnąć do sta­
nu  norm alnego, odpowiedniego wiekowi swojemu, p rzed ­
staw iając się częstokroć w stanie sk a rło w a c ia ły m i przy  
odmłodnieniu lasów, na  żaden wzgląd i ochronę

zasłU g^ją^y^ ^  15.)—Bezwątpienia, służebności, ja k  
w oo-óle praw a osób trzecich na lasach ciążące, mianowi­
cie pasza inw entarzy, największą stają się przeszkodą 
p rzy  zaprow adzeniu i dalszem  w ykonyw aniu porządne­
go gospodarstw a leśnego; nietak wielką znow, pak tw ier­
dzi autor, zrządzać może szkody w lasach grabienie scioi- 
ki, z mchu liścia i iglic składającój się; wpraw dzie, u ży t­
kowanie to na korzyść rolnictw a, odbiera gruntow i le­
śnemu pewną ilość soli rozpuszczalnych, p rzy  rozkładzie 
wspomnionych ciał z wodą deszczową przez korzenie 
drzew wciaganą, ubytek jednak  ten sam z siebie, z powo­
du poprzedniego podczas la ta  przez deszcze w yługow a­
nia, niejest tak  znaczny; tem więeój gdy tenże sowicie od ­
chodami zw ierząt pasących się w lesie bywa w ynagra­
dzany. W  każdym  atoli razie, wraz z usunięciem w la­
sach paszy i  służebność grabienia ściółki, jako na p rzy ­
szłość nierów nie szkodliwsza, dla wzrostu lasów, znie­
sioną być winna.

Co do 6. (§ 16 .) —O dbytem  na drzewo, zwie autor
łatw e i korzystne pozbycie drzew a drogą sprzedaży: my 
znów z odbytu na drzewo, niew yłączam y tego naw et, co 
wzięte zostało na  własne potrzeby m ajątku ja k  np: re ­
peracje zabudowań różnych, tudzież drog i mostow,— 
na sprzęty i narzędzia gospodarskie, a wreszcie: na opał 
dw oru, officjalistów i sług dworskich i t. p. k tóre to w y­
datki, uważane częstokroć za officjalne, — gdyby tylko 
by ły  ściśle kontrollow ane i leśnictwu opłacane, z pewno-
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ścią. twierdzić możemy: że czysta in tra ta  z lasów, nie­
równie okazałyby się wyższy, niż mniema i wykazuje 
autor.

Ze zaś we wielu majątkach prywatnych właściciele 
niemają odpowiednich dochodów z lasów, to nietyle, 
mniój korzystnemu pod względem odbytu na drzewo, po­
łożeniu co źle urządzonej lub zaniedbanej administracyi 
lasów przypisać należy.

Co do 7. (§ 17.)—Długi na lasy zaciągnięte, jak
u nas są to pożyczki przez Towarzystwo Kredytowe, 
a niekiedy przez Bank lub Skarb udzielane, które zacią­
gając właściciele dóbr ziemiańscy, zobowiązali się pro­
wadzić gospodarstwo w swoich lasach, podług planu 
zgodnie z ich widokami ułożonego, przez nichże samych 
przyjętego i przez władze zatwierdzonego;—W prawdzie 
plany podobne, jakie spodobało się autorowi nazwać: 
„ciężko opłaconemi obrazkami”,—nie wszędzie są tak 
ściśle wykonywanemi, jakby tego dobro lasów i polep­
szenie stanu tychże wymagało, przecież samo zobowią­
zanie się pod pewnym rygorem właścicieli, do utrzym a­
nia, stale oznaczonej przestrzeni ziemi pod lasem, staje 
się już poniekąd hamulcem do niszczenia lasów, przez 
sprzedaże ogółowe od niejakiego czasu w kraju upo­
wszechniające się; a ponieważ każdy krok na drodze po­
stępu w gospodarstwie ziemiańskiem, nader jest pożąda­
ny, dla pomyślności i dobra krajowego rolnictwa, zatem 
i tych rzekomych obrazków, tak lekko ważyć niegodzi- 
łoby się.

Co do 8. (§ 18.)—Ze przeznaczeniem lasów w ogóle 
jest produkcja drzewa, to niepotrzebuje powtarzania— 
lecz ażeby cel zagospodarowania lasów prywatnych, jak  
już raz o tem wyżej wspomniał autor, miał być tak od­
mienny od podobnegoż gospodarstwa lasów rządowych, 
tego nieprzypuszczamy. Wszak nietylko sam rząd lecz 
i właściciel prywatny, znaleść się może w takiem położe­
niu, że dla własnój korzyści, nawet na ziemi dobrej, las 
istniejący starać się będzie utrzymać, W  każdym 
razie obowiązek utrzymywania lasów na ziemi zda- 
tnój pod uprawę rolną, dla zaopatrzenia potrzeb miesz­
kańców krajowych lasów nieposiadających, już dla
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samego niejednostajnego położenia lasów, niem ógłby 
skutecznie ciążyć sam wyłącznie i-ząd, lecz w niektórych 
przypadkach i do właścicieli pryw atnych rozciągać się 
powinien.

W  końcu dzieląc autor produkcję drzew a, jak o  po ­
dlegającą różnym  celom i widokom w łaściciela, pod 
w zględem  korzystnego zużycia tego m aterjału: na w ła­
sną zw yczajną—w łasną nadzw yczajną i dla sprzedaży, 
stw arza teorje bezpotrzebne,—w kraczając w zakres w y­
rachow ać, że się tak wyrazim y, osobistych w łaścicieli — 
które mogą być tak  różne, ja k  są różne tychże widoki 
ekonomiczne.

Co do §§ 19, 20, 21 i 22.—M oglibyśm y pominąć 
obszerne w yw ody i rozumowania autora w tych p ara­
grafach zaw arte, jako  na prostych rachubach ekonom i­
cznych oparte, wszelako zasługują tu  na uwagę niektó­
re  tw ierdzenia ja k  naprzykład: d la czego au to r w yłącza 
od własnych potrzeb, większe zakłady jakiem i są: cukro­
wnie, piece wielkie i t. p. kiedy te, jak o  należące zaró- 
wnie z mniejszemi do tegoż samego posiadacza lasów, 
niewąpliwie we własnym  tegoż interesie d la  utrzym ania 
tychże w ciągłym ruchu; zaopatryw ane być muszą w ma- 
te rja ł opałowy. Niema wątpliwości, że właściciel lasów 
dobrze się rządzący starać się będzie, o ile to być może 
w takim  razie, o podniesienie produkcyi drzew a swych 
lasów i zaprow adzenie ja k  największej w zużyciu tegoż 
oszczędności, — resztę zaś jak ab y  od tych potrzeb  zby­
wała, może pozbyć drogą sprzedaży sąsiednim m ieszkań­
com, z większą lub mniejszą, w miarę w spółubiegania się 
tychże, dla siebie korzyścią.

Za zbyteczne również uważać musiemy przy  koiicu 
E ozdziału  wtrącenie m imochodem przez autora wzm ian­
ki: o potrzebie użycia w braku  praktycznych leśniczych, 
w m ajątkach pryw atnych przy  rąbaniu drzew a w sążnie 
opałowego, stelmachów którzyby zdatne do wyrobów 
kołodziejskich kaw ałki d rzew a, odtaczali — rad a  to 
wprawdzie niebezużyteczna, lecz nie na  swojem miejscu, 
jako właściwie do umiejętności w yrobki i użytkow ania 
drzew a należąca.
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N a tem zakończa autor Rozdział drugi; nastę­
puje Rozdział 3-ci: o środkach urządzenia lasów pry­
watnych.

Co do § 23.—Na wstępie zaraz wypada nam tu zro­
bić uwagę:

Czy niebyłoby właściwiój zamiast środków wiodą­
cych do wypośrodkowania obszaru pozostać mającego la­
su i t. d. użyć tytułu: Czynności poprzedzające ułoże­
nie planu zagospodarowania lasów, — które autor roz­
dzielił nadto: na przedwstępne i wstępne — właściwego 
urządzenia—i końcowe — wyliczając zaś po szczególe ta­
kowe, ogromem tychże w istocie może odstraszyć niejedne­
go od racjonalnego swojego lasu urządzenia — bo goło­
słowne pocieszenie: że wykonanie tych nie wiele sprawia 
trudności (zapewnie urządzającemu), niedość zdaje się tu 
być zaspakającem, lecz idźmy dalój.

• D la czego autor nieoddzielił czynności pomiaro­
wych, od właściwego-urządzenia—gdy w takim razie do 
pierwszych należałyby, wyliczone (na str. 46) przez 
autora czynności: przedwstępne i wstępne (wyłącznie 
pod lit c, e, f ,  g, /i,) dopełniłby przedewszystkiem zdol­
ny jeom etra;—reszta należałyby wraz z pod lit c, e ,f, g, h, 
do urządzającego, chociaż i tu jeszcze mianowicie w czyn­
nościach, pod lit a, d, g, właściwego urządzenia pomoc 
jeometry dla urządzającego byłaby na rękę.

Nadto, czynności przez urządzającego lasy wyłącz­
nie dopełnić się mające, można było rozróżnić: na mniej 
zabierające czasu, od takich na załatwienie których od­
powiednie, składać się muszą tygodnie całe lub miesią­
ce — czemże naprzykład mogą być czynności przed­
wstępne, jak  pod lit b, obliczenie drzewa na potrzeby 
własne, e porównanie dochodów i t. d. f  obliczenie pro- 
dukcyi drzewa z ziemi bezwarunkowo leśnej-jak również 
g dochodzenie pewności nabywania drzewa z postronia 
li oznaczenie przyszłego obszaru lasów, — które powię- 
kszój części, dopełnić może sam właściciel lub zarządza­
jący majątkiem; — Czemże znów z drugiój strony są: 
czynności: jak  np. opisanie lasów szczegółowe — bonita­
cja czyli klassyfikacja gruntów, taksacja szczegółowa 
drzewostanów i ułożenie planów gospodarczych — Z te-
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go wszystkiego okazuje się: że tak znaczna bo aż do ^5 
różnego rodzaju dochodząca liczba czynności, przeszło 
do połowy zejść może — chociaż niepowątpiewamy by­
najmniej, że i ostatnio wymienione, wyłącznie już tylko
urządzającego obciążające roboty, niemało temuż przy­
czynić są w stanie trudności.

Co do właściciela, życzącego sobie racjonalnego 
urządzenia swych lasów, a częstokroć nieposiadającego 
kaptału zapasowego na opłacenie kośztow niekiedy dość 
wysokich podobnego przedsięwzięcia, dla tego który się 
musi dobrze rachować ze swoim budżetem,^będzie to za­
wsze trudny orzech do zgryzenia, tern więcej że i w przy­
szłości pomnażają sie wydatki na utrzymanie chociażby 
jednego tylko leśniczego, zdolnego poprowadzić nowo 
zaprowadzone planowe gospodarstwo.

Do § 25.—  Nie tak szkoła naszych leśników, — jak  
to mylnie utrzymuje autor, lecz rząd krajowy z po­
czątku zaraz swojej działalności, od roku 181b cłla 
oszczędności pracy, ile nieopłacającój się z powodu niz- 
kiej ceny drzewa nieprzyjął systemu szachulcowego 
(w kwadraty) podziału lasów — my zaś niemielibyśmy 
nie tylko nic przeciw takowemu do zarzucenia,^ lecz jak  
uważaliśmy, tak uważamy podział podobny lasów, zw ła­
szcza w rozległych massach i w równinach położonych, 
za najwłaściwszy i najdogodniejszy w zastosowaniu i za­
sługuj ący na uznanie przed wszystkiemi innemi. W  praw ­
dzie koszta wyprowadzenia tak znacznej liczby linji, 
mogą być dosyć znaczne, te jednak przy odbycie na 
drzewo, wraz z kosztami pomiaru i urządzenia lasów - 
spieniężeniem drzewa na linjach upadłego, częstokroć 
w całości pokryte być mogą; zwłaszcza przy dobrze 
urządzonój kontrolli leśnój i administracyi.

Kierunek linij porębowych, jak i autor niewłaściwie, 
bo może tylko, chcąc być w zgodzie z dawniejszem le­
śnictwem krajowem, pod kątem 45 do połnocy 135 a 335 
na bussoli naznacza, od wielu lat, na zasadzie poczy­
nionych w kraju nowszych spostrzeżeń meteorologicz­
nych, i za wskazówką Henkego (str. 94 i 111) uległ 
zmianie zgodnćj z naturą rzeczy, okazało się bowiem, 
że u nas wiatry zachodnie i zachodnio-południowe po
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W iększej części, zw łaszcza n a  w iosnę są panu jącem i, d la  
czegożby  w ięc i lin je  po ręb o w e n ie  m ia ły  m iec zgo d n e­
go k ie ru n k u  z lin jam i zasadn iczego  p o d z ia łu , z p o łu d n ia  
n a  pó łn o c ; —że zaś p o ręb y  w  lasach  naszych  sosnow ych 
jak o  też  św ie rkow ych  po  w iększój części, n ie  y e o_ na- 
sienn ików , ile  od  n ie tk n ię te j śc iany lasu  po s tro n ie  za ­
chodn ie j zostającój osiew ają się, w  tóm  żad n a  m ezacho-

dZ1 P r z y  podziale  lasów  n a  ob ręby , rów nież
a u to r  zby teczn ie  ro zszerza  się, a  w y k ład e m  sw oim  
w ustęp ach  od  a  do  e, n iczego n ieu czy ,— zk ąd  m ógł sna­
dnie , .bez zaciem nien ia tegoż w y k ład u , op -an iczyo  się 
w yjaśn ien iu  p o trze b y  d o g o d n eg o  ro z k ła d u  I ^ j  pod  
w zg lędem  zw ózki d rzew a; co do  iczby o d p o w ie d n i^  
liczb ie  u tw o rzo n y ch  p rzy  . podzia le  o m ^ w’ 
p rz y  eksp loatacy i lasów  n a  m iejscow e p o trze b y , m a zn

W reszc ie  co do  zasad y  ja k o b y  d o tą d  u trzym ującej 
się b ezg lędnego  s topn iow ania  w ieku  d rzew ostanów , ta  
ró w n ież  od daw na, jako  n iebezpieczna d la  lasów  i z ofia-

£ £ * * >  . d o tŁ n ^  muskl 
n au k i u p raw y  leśnój, bez znajom ości k tó ró j, zdan iem  n a -  
szóm  u rząd zen ie  lasów  w  żaden  sposob obójsć się m em o- 
że — i w  tern też  zb y t pow ierzchow nie  trak to w an y m  
•przedm iocie, —  pom inął w iele b ard zo  wątpbwosou z ja- 
k iem i się p rz y  u rząd zen iu  lasów  n ieustannie, gdyz n a  k aż ­
dym  n ieledw ie k ro k u  spo tykać p rzychodzi; —  i . tak , 
n iew spom nia ł w cale o tern, ja k  sobie postąp ić z d r z e ­
w ostanam i p rz y  ró żn y m  stopn iu  m ejednostajności w ie­
k u  _  gdy  pom iędzy  m łodszą lub  s ta rszą  m łodzieżą, 
zna jdu je  się w iększa lu b  m niójsza ilość d rzew a  s ta ie - 
go; -  ja k  od różn ić  d rzew ostany  lub  zag ajen ia  m łode 
d o b rze  w zrosłe , od  ty c h  k tó ry ch  w zrost je s t p rzy tłu m io -

n y ’ da& ^29.— 0  system atach  u rzą d zen ia  b y łoby  w iele 
do m ów ienia, tu  je d n a k  a u to r, p rzed m io t ten  w  z b y t 
szczup łych  ram k ach  zam k n ą ł, ta k że  g d y  n asz  H e  k  
k ilkadziesią t (od  81 do 68) s tro n n ie  n a te n  cel p ośw ięcił, 
au to r za ledw ie p a rę  k a r te k  p rzezn aczy ł, —  p rzeciw  m e-
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dogodnościom systematu materjalnego, niemamy nic do 
powiedzenia.

do § 30 .—Podział fcoleji na okresy i obrębu na 
okręgi niejasno wyłożony, czego przyczyną jest w czę­
ści także styl i sposób wyrażania się autora nie zupełnie 
polski, —• Zdaniem naszem, podział podobny najlepiój 
dopełnia się, wedle zasady wskazywanej przez Henkego 
(na stron. 53) pod nazwą Fachwerks-methode a bliżej 
wyjaśnionój w dziele Cotty, pod tyt: „Anweisung zum 
W aldbau” (Dresden und Leipzig 1828 str. 31). l)

do §§ 31—40.—W  tych mieszczą się wiadomości 
nauki szacowania czyli taksacyi drzewostanów, gdzie do 
obliczania wałków czyli okrąglaków, jak  je  autor na­
zywa, zaleca tablice P resslera—my jednak mamy swo­
je  tablice do obliczania miąszości drzew w stanie okrą­
głym służące jakiemi są: Tablice Henkego ułożone w ro­
ku 1842 i późniójsze przez Konkowskiego, również bar­
dzo dokładne z roku 1858.

Niewdając się w rozbiór szczegółowy przedmio­
tów o taksacyi przez autora na Stron, od 64 do 72 za­
mieszczonych, jako o ile zdaje się dobrze objaśnionych— 
pominęlibyśmy i § 39 o tablicach doświadczalnych oraz 
użyciu tychże, gdyby nie to; że tablice rzeczone nie- 
zostały, jak  by tego była potrzeba, na atopy ruskie 
lub polskie;—a co do powierzchni, na dziesiatyny lub 
m orgi polskie ułożone, zkąd też niemogą mieć praw - 
dz w ej użyteczności.

Do § 41.—Wiadomości o trzebieży (na Stron 89—
94) przy końcu tego rozdziału zamieszczone, jako przed- • 
miotem nauki uprawy leśnój będące w osobnem dzia­
le, pod tym tytułem, łącznie z § 27, 28 i 52 mieścić się 
powinny. Następuje wreszczie:

Część druga o urządzuniu lasów w szczególe, skła­
dająca się z czterech rozdziałów; gdzie znów mowa 
w Rożdz. I  o czynnościach przed wstępnych—w Rozdz. I I

l ) Patrz w dziełku pod tyt: Gospodarstwo leśne, czyli proste 
zasady hodowania i urządzania lasdw; — wydanie 2-gie Warszawa 
15 3 r. na stron. 190 i dalszych—przez piszącego niniejszą ooenę.
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0 czynnościach wstępnych—w Rozdz. I i i  o czynnościach 
właściwego urządzenia — w Rozdz. IV  o czynnościach 
końcowych z tych:

W  Rozdziale I  w §§ od 42 do 51, autor niezależ­
nie, jak  sam przyznaje od nieskońozenia zmiennych wa­
runków położenia lasów i stosunków miejscowości usi­
łuje sprowadzić takowe do jednakowego jak  to mówią 
mianownika, co przecież niejest tak łatwem jakby się 
zdawać mogło, chcieć we wszystkich przypadkach
1 zmianach położenia, gotowe mieć prawidła postępo­
wania przy urządzenia lasów,—już ze samego podzia­
łu tego położenia, przebija się niepodobieństwo osięg- 
nięcia tego zamiaru przez autora, jakkolwiek dobremi 
chęciami dla kraju kierowanego, i tak np. w § 43 kie­
dy dobra niemają lasu i mieć niepotrzebują, jako też na­
stępne zagadnienia:

w § 44. D obra niemają lasu, mieć niepotrzebują, 
lecz mieć powinny, 

w § 45. Dobra niemają lasu, dla ziemi pod pług 
dobrój mieć niepowinny, lecz potrzebują, 

w § 46. Dobra mają las na potrzebę własną zwy­
czajną niewystarczający, 

w § 47. Dobra mają lasu więcej niż potrzeba, 
w § 48. Dobra mają lasy rozległe na potrzebę 

nadzwyczajną, 
w § 49. Dobra mają las obciążony służebnością, 
w § 50. Dobra mają las obciążony pożyczką T o­

warzystwa Kredytowego, 
w § 51. D obra mają las od wielu lat urządzony, 
w § 52. W zględy na hodować się mająoe drzewo.

_ Czy zdolne są objaśnić prawdziwe położenie wła­
ściciela miejscowego lasów, a tem więcój udzielić trafne 
i skuteczne w każdym z przytoczonych wypadków ra­
dy? każdy to przeczytaniu wykładu autora osądzić 
potrafi.

. Cały Rozdz. I I  zamyka w sobie czynności pomiaro­
we i sporządzenia mapp dotyczące, które wyłącznie do 
jeom etry należą;—bonitacja tylko gruntu, czyli klassyfi- 
kacja pod względem dobroci — stanowi czynność dodat-
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kową; która właściwie przez urządzającego dopełnioną 
być winna.

W  Rozdz: I I I  zawierają się przedmioty nastę­
pujące;

§54. Sprawdzenie pomiaru i oznaczenie drzewo­
stanu i zwarcia.

„ 55. Podział lasu na obręby.
„ 5(3. Oznaczenie koleji gospodarstwa leśnego.
„ 57. Podział ebrębu lasu niskopiennego na roczne 

oddziały czyli poręby. \
„ 58. Podział obrębu wysokopiennego na okręgi.
„ 59. Oznaczenia następstwa w jakim  okręgi od­

mładzają się.
„ 60. W zględy na wyrównanie przyszłych drze­

wostanów w okręgach.
„ 61. Podział koleji na okresy, podług wydajności 

okręgów.
„ 62. Podział okręgu na roczne oddziały. Co 

wszystko nieledwiejuż raz w Części I-ej traktowane było, 
Czego dowodem jest częste powoływanie się autora do 
poprzednich objaśnień; — lecz niezapuszczając się w dal­
szy rozbiór tego dzieła, powiemy tylko: że autor trak tu­
jąc zbyt rozwlekle i odpowiednio swemu założeniu, k ró t­
kiego i zrozumiałego wykładu tego tak ważnego przed­
miotu;—tłómacząc się przytem nie zbyt ponętnym sty­
lem, nie może zachęcić, chociaż zaciekawionego, nie 
zbyt jednak cierpliwego czytelnika do korzystania z je ­
go pracy,—Do wstrętu tego przyczynić się nadto może, 
użycie w wielu miejscach wyrazów mniej upowszechnio­
nych w naszymjęzykulub przekręconych: jak  naprzykład: 
u §§ 12 i 25 na str. 22 i 48 zamiast linij—,,duchtów“.

»> 13 ,, „ 23. zamiast zórawina — „zóraeh-
wina“ .

,, 14 „ „ 26. zamiast łozina „łoshina”.
„ 13 „ „ 24. zamiast spodniój warstwy ,,o-

błąk korzenny1'.
» 14 „ „ 28. zamiast opisawszy-to „skryty­

kowawszy".
j, 41 „ „ 90. zamiast lekkiego przerzedze­

nia „więcój oddechu” i t. d.
BIBLIO TEKA  BOLNICZA. 13
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P izyznać  jed n ak  trzeba: że pomimo tych wszyst­
kich usterek, dziełko to nie jest bez zalety, mianowicie 
w Części trzeciój, gdzie autor przedstaw ia nam  ułożone 
p rzez  siebie plany zagospodarowania w raz z m appam i 
i rejestram i pomiarowemi — z podziałem szachulcowym 
lasów Borkow ickich, ja k  zdaje się przez niego samego 
na gruncie sporządzonym  i wykonanym.

Antoni Auleitner.
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Rozmaitości gospodarskie.
i .

Sposób tępienia os.

A m atorom  ogrodnictw a znane są. szkody, jak ie  w yrządza­
ją  osy, w yjadając najpiękniejsze i najdojrzalsze owoce; —  lecz 
i pszczolarze niem ogą obojętnem  okiem spoglądać na tych 
szkodników— wprawdzie nie zjadają one pszczół, ale za to miód, 
już to  przy podbieraniu, już też dostając się do w nętrza ułów 
zwłaszcza w jesieni, kiedy dnie chłodne niepozw alają dosta tecz­
nie bronić pszczołom przystępu do ułów ;—w tej to  porze osy, 
jako  wytrwalsze na zimno, grom adnie dostając się do ułów, za­
b ierają miód, pojedyncze zaś pszczoły, broniąc się od rabusiów , 
giną, gdyż w walce pszczoły z osą, ta  osta tn ia  praw ie zawsze 
wychodzi zwycięsko.

Osy można niszczyć całemi gniazdam i, paląc takow e, zale­
wając ukropem  lub dusząc w ziemi, za pomocą zapalonej s ia r­
k i—lecz pojedyncze owady cisnące się do pasiek  i ogrodów, 
a których gniazd niem ożna odkryć, trzeba niszczyć pojedyn­
czo. W  tym celu używaliśmy początkowo kwasu arszenikowe- 
go (arszenik  biały), miałko u tartego  i pomięszanego z miodem, 
a k tó ry  to płyn staw iany był w naczyniach płaskich w cieniu 
po rozm aitych kątach pasieki. Osy tak  przyrządzonym  miodom 
wprawdzie się tru ły , lecz obawa żeby pszczoły zwabione zapa­
chem, zwłaszcza kiedy koło południa dla ciepła wychodziły 
z ułów, niedostały się do tej przypraw y i trucizny nieprzeniosły 
do ułów, skłoniła nas do zaniechania tego środka. W  zamian 
więc użyto prostszego lecz daleko skuteczniejszego sposobu, 
udzielonego nam przez P ana  W . am ato ra  ogrodnictw a. W  tym 
celu do butelek dajm y na to  kw artow ych, albo i mniejszych na­
lewa się wody tak  aby pokry ła  dno na  cal jeden lub więcej — 
woda ta  zapraw iona jest miodem w ilości łyżeczki od kawy na 
V, kw arty wody. B utelki z tak  przyrządzonym  płynem , stawia 
się zawsze w cieniu i o ile możności w chłodzie; do tak  u sta ­
wionych rzadko się zdarzy, aby pszczoła w k tó rą  w padła, ale za 
to osy przy obfitości tychże, całem i setkam i dostają  się do bu­
telek  i w takow ych toną.

Gustaw Tosińshi.
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II.

Uzupełnienia cementów.

Riem ann w W rocław iu fabrykuje cem ent pod nazwą albo- 
łit, w k tó rym  wapno zastąpione je s t magnezją.

Szlązki węglan magnowy z pod F rankenste inu , potłuczony 
na  kaw ałki wielkości pięści, zostaje w re to rtach  glinianych od 
gazu w yprażony, następnie zmielony, przez pytle^ przesiany 
1 z po trzebną ilością krzem ianu glinowego dokładnie zm iesza­
ny. Cement ten  rozrobiony z wodą, może być do rob ien ia  rzeźb’ 
użyty, ale nie wyrówna gipsowi. N atom iast ma on inną  zale­
tę , bo zapraw iony m ałą ilością mocnego rozczynu chlorków, 
n. p. ch lorku  magnowego, daje m assę bardzo  u rab ia ln ą  i tw ar­
dą po wysuszeniu. G ęstość, ja k ą  m ątwie nadać  trzeba, zależy 
od przedm iotów , k tó re  z niej robione być mają. W  przeciągu 
sześciu godzin, krzepnie mątwa! i tw ardnieje zwykle. W  cza­
sie, kiedy jes t jeszcze ty le  m iękką, że ją  paznogciem  rysować 
można, rozgrzew a ona się w m iarę  wielkości użytój massy. P ły ­
ty  m ające jedną stopę kw adratow ą, a grube na cal, rozgrzew ają 
się b lisko do stopnia w rzenia wody. O koliczność ta  u tru d n ia  
robienie dużych ozdób, bo małe rozgrzew ają się bardzo mało. 
U ozdób większych trzeba  m odłę klejową odjąć, skoro  odlew 
skrzepnie i trochę  stw ardnieje. W ielka urabialność i  dosko­
nałe tw ardnienie massy, pozw alają używać je j do ulepszenia od­
lewów gipsowych. Pociągnięte k ilkak ro tn ie  m ątw ą albolitow ą, 
k tó ra  zaw iera chlorek magnowy, s ta ją  się tw ardszem i od wy­
robów  czysto gipsowych.

Cement R iem ann'a nadaje się dobrze do obrzucania ścian, 
do robienia na drew nie sztucznego kam ienia n . p. schodów, do 
robienia posadzek w sieniach, ku ry tarzach , gankach i t. d. D o ­
my tynkow ane we F ran c ji cem entem  albolitowym i drew niane 
schody pod gołem niebem , pokry te  w arstw ą tego cem entu , g ru ­
bą n a  V8 cala , okazały się w ciągu pięciu la t trw ałem i, a tań- 
szemi od zrobionych z piaskow ca, w apienia pospolitego i t. p. 
kam iennych. Próbow ano tego cem entu do napraw ienia wycho- 
dzouych schodów kam iennych i okazał się dobrym .

Najlepszym dowodem sprężystości tego cem entu, je s t p ró ­
ba użycia go do robienia ku l bilardow ych. P ró b a  ta  nie p o ­
w iędła się, bo nie udało się o trzym ać kule jednakow śj tw ardo­
ści, ale nie mniej dowodzi znacznej sprężystości albolitu. B a r­
dzo użytecznym okazał się do k itow ania beczek, szczególnie
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używanych do przewozu nafty* Do robó t wodnych jes t n ie ­
zdatny . , .

M yśl użycia magnezji d o rob ien ia  cem entu, je s t wprawdzie 
tra fn ą , ale cem ent R iem ana zaw dzięcza zalety swoje nie tyle 
magnezji,' ile um iejętnem u postępow aniu w jego fabrykacji. 
K ażde postępow anie fabryczne, zostaje poprzedzono próbą 
w m aleńkim  rozm iarze i przew odniczy w każdój p racy  zupełna 
świadomość jej celu, na analizie chem icznśj oparty  dobór ilości 
i jakości m aterjałów . Skutkiem  takiego postępow ania, musi 
być p roduk t zawsze dobry i zawsze jednostajny .

W  B erlinie próbowano do napraw y w ydeptanych schodów 
kam iennych, użyć portland-cem entu  zmięszanego z drobnem i 
opiłkam i i w ióram i lanego żelaza, zam iast z piaskiem . M assa 
ta  tw ardniejąca po niejakim  czasie, okazała się daleko lepszą 
od mięszaniny piasku z cementem i ta k  spójną, że ją  dłutem  
obrabiać można. Przyczyną jój tw ardości je s t tw orzenie się 
krzemianu żelaza, pod wpływem krzem ianów  rozkładających się 
od kwasu solnego, k tó re  charak teryzu ją  każdy cem ent.

J. B. Jiogojski



214

IKA Bil
dzieł gospodarskich.

(dostarczona przez księgarnię Gebethnera i Wolffa w W ar­
szawie).

D z i e l ą  D o l s k i e ,
Choiński, Tym., Urządzenie lasów. Podręoznik praktyczny 

dla obywateli ziemskieh z 8 tabl. kolor. R sr. 2.
Cuny Piotr, Nauka hodowania pszczół, 3 części. Rs. 4 k. 50.
Nauka o rolnictwie dla dzieci polskich, z 79 drzew ory­

tami, kop. 37 V2.
Trylski, a . ,  W ełnictwo czyli nauka o przymiotach i wadach 

wełny, z drzewor. i tabl i. litogr. Rs. 1 k. 20.
Bydło, Ustęp z Encyklopedji rolnictwa, k. 90.
Noskowski, W ład., Podręcznik upraw y lnu i w ypraw y 

włókna lnianego, z 4 tabl. k. 90.
SW ięcieki, Jan, O dużej, średniej i małej w łasności ziem ­

skiej oraz Galicyjskiem Tow arzystw ie parcelacji, k. 30.
Wędrychowski, F., Teorja rachunkowości wiejskiej po­

dw ójnej,'k . 65.
KOrte A., Praktyczne gorzelnictwo. Pouczający podręcznik 

dla prowadzących i posiadających gorzelnie. Z  niemieckie­
go przełożył i do miejscowych w arunków  fabrykacji za­
stosował Stan. W łocki. Rs. 4 k. 50.
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Dzieła Niemieckie.

Hamilton, A ., Brennerei — Erfahrungen aus 35 Brenn pe- 
rioden die quintessenz der Brantweinbrennerei 5 A ufla- 
ge 1873. Rar. 3.

D eckeil, G. v . der, der Blumengarten und seine U ntorhal- 
tung, 2 Auli. k. 60.

Wiegand, B., der erfahrene Gartenfreund, k. 60.
WredOW’S Gartenfreund, 13 Auli. Rs. 2 k. 40.
Kirchbach J. v., Handbuch f. Landw irthe oder Zusamen- 

stellung der Grundsatie, Anrichten und Angaben v e r-  
schiedener Schriftsteller in Betreff der w ichtigsten G e- 
genstande der Landwirthschaft, 8 Anfl. revid. von Birn- 
baum. I  Theil. Rs. 1 k. 30.

Bek,O. B, Neues und vollstiindiges Handbueh der T hierkun- 
de und Viehsucht f. alle Landw irthe und Thierbesitzer 
Rs. 3.

I
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1

O G Ł O S Z E N I A .

X  i ł

» 9®

o
ZAKŁAD PIECZĘTABSKI
M iilT A  WEINKRANTZ

Q)

w Warszawio przy rogu ulicy Miodowej i Senator­
skiej pod r. 496 egzystujący, zaszczycany pochwałami 
i medalami za swe wyroby na wystawach w Petersburgu 
i w Moskwie odbytych, podaje do wiadomości panów oby­
wateli ziemskich: iż podejmuje się, po znacznie zniżo­
nych cenach jak  gdzieindziej, wykonywać wszekie roboty 
w zakres zawodu jego wchodzące, jak p ieczą tk i her­
bowe, eraz inne wszelkiego rodzaju — p r a ssk i z ety­
kietami zarządów dóbr lub inne, na sucho oraz do tuszu 
przygotowane, -  p ieczą tk i ru ch om e do zmiany dat 
z napisami wokoło, jakich kto zażąda, przygotowane do 
tuszu z zapasowemi numerami i zmianą coj do roku na 
lat kilka. Z n a czn ik i d la  o w ie c  z literami i nume­
rami sztyfcikowemi, jako tćź inne tak zwane cęgi —Z na- 
c z n ik P d la  b y d ła  z cyframi i numornmi bieżącemi.- - 
M io ty  dla lośników i wszelkiego rodzaju s te m p le  do 
drzewa i beczek. Słowem podejmuje się wszelkiego ro­
dzaju robót tego rodzaju, wykonywając takowe sumien­
nie, artystycznie i z wszelką dokładnością, przy ozna­
czaniu cen jak  najprzystępniejszych. Nadmienia się 
w końcu, żo wszelka robota zamówiona, czy to osobiście 
czy przez pośrednictwo piśmiennego zgłoszenia się, n aj- 
n lczu w o d n ić j w danym terminio wykonaną i w razie 
żądania, pocztą odesłaną być może.

( * - 3  - 1).

f
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Wedle prób odbytych w roku 1869, 1870 i 1871, żniwiarka 
Ceres pomysłu Burdicka, okazała się ze wszystkich najlżejsza i n a j­
lepszą w użyciu. ^

W roku zeszłym licznie w kraju naszym upowszechniła się i uzy­
skała najzupełniejsze uznanie. Za granicą tak  s a m o - i  dla wykazania 
jej wyższości nad innemi żniwiarkami, przytoczę konkursa jakie miały 
miejsca w roku 1872 w Europie.

Dnia 8 Lipca 1872 roku, na konkursie w Tarnowie w Galicji 
współubiegały się znane: Żniwiarki Samuelson, Johnston’s, Buckeye 
i t. d. Pierwszą, nagrodę otrzym ała Burdicka „C eres”.

Dnia 5 Lipca na konkursie w Kaudniz w Czechach, współubie- 
gały się znane żniwiarki i także Burdick’a „Cel es” o trzy m a ła  p ie r­
w szą  nagrodę.

Dnia 22, 23 i 24 Lipca na konkursie w Gerden w Hanowerze 
współubiegało się 11 znanych Amerykańskich, Angielskich i Niemie­
ckich Żniwiarek, między innemi Samuelson, Buckey’c, Johnston’s 
i t. d .—Tu także Burdick’a „Ceres o trzy m ała p ie rw szą  n agrodę.

ICirby zaś specjalny honorowy dyplom, drugą nagrodę, otrzymała 
niemiecka maszyna Sidersleben, trzecią nagrodę Johnston’s.

D nia 25 Lipca na konkursie w W rocławiu B uckeye otrzymała od 
większości sędziów uznanie; nagrody zaś żądnej niootrzymała.

Dnia 31 Lipca na konkursie w Hostsivio w Czechach Żniwiarka 
Samuelsona otrzymała pierw szą n ag ro d ę

Z Angielskich i Amerykańskich Żniwiarek B urdicka „C eres” 
otrzym ała"pierw szą nagrodę-

Dnia 21 Sierpnia na konkursie w Laucaschire wA ńglji z pomię­
dzy Angielskich i Amerykańskich żniwiarek B urdicka „C eres” o trz y ­
mała pierwszą nagrodę.

C E R E S  I K I R B Y
Żniw iarki A m erykańsk ie

z fabryki 

D. M. OSBORNE & Comp.
Auburn, Ameryka.
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29 S ierpnia na  konkursie w Bram pton w Hr:_ C um berland gdzie 
współubiegało się 44 Angielskich i A m erykańskich Ż niw iarek, H owar­
da Otrzymała pierw szą nagrodę, Kirby, drugą nagrodę.

A zatóm na 7 znaczniejszych w  Europie konkursach, które  
w  roku 1872 się odbyły Burdick‘a Ceres 4 razy uw ieńczoną zo­
sta ła  pierw szą nagrodą, Samuel son raz, Howard raz, Bucke’ya raz.

Co specjalne komissje o tych żniwiarkach wyrzekły, niebędę tu 
opisywał, dostatecznym będzie przedstawić listę 2000 odbiorców, któ­
ra  jest w zakładzie do przejrzenia.

Z tych przyczyn śm iało powiedzieć mogę: że Ceres a nie Żadna 
inna j est dotychczas najlepszą w  św iecie Żniwiarką, ap rsy tem  dla 
nas najpraktyczniejszą, bo doskonale dzia ła  w kaźdóm położeniu  i m iej­
scowości (z wyjątkiem  gruntów  kam ienistych), co też gw arantuję.

Chociaż łabryka D. M. Osborne et Comp. jes t największą specjalną 
Żniwiarek Fabryką bo 20,000 wyrabia rocznie, jednakże późne zamó­
wienia mogą nie byó zaspokojone, dla tego o wczesne obstalunki z za­
liczeniem upraszam.

Na Królestwo Polskie, Agent
A. ftodkicwicz.

Miodowa Nr. 492. ( 5 _ 3 _ 1 )

©  ■©H KALENDARZ ROLNICZY f>
©  WYDAWANY STARANIEMs ©
f  A d a m a  M i e c z y ń s k i e g o  ©
i ®jU na rok 1874, jako piąty istnienia, oddany już
©  został do druku. Panowie obywatele ziemscy, ^

przemysłowcy i wszelkiego rodzaju przedsię- 
©  biorcy, ogłoszenia swe zechcą nadsyłać do Re- ©
p* dakcji „Biblioteki Rolniezlj", ulica Solna, Nr. ©

18 (nowy), z dołączeniem Rs. 5, za każdą ^
stronnicę druku.

©
O.
©



219

DZIEŁA GOSPODARSKIE
ivydane nakładem

-A_dain.» M i e c z y ń s k i e g - o .
1. Bzeozy gospodarskie, napisał Adam Mieezyński, Warszawa 1860 

rs. 1 kop. 50.
2. D robnostk i gospodarskie, przez Józefa Gluziiiskiego. Warszawa 

1860, kop. 60.
3. Nasze obeone sp raw y  na  wsi, przez Andrzeja Mazura. W ar­

szawa 1862 kop. 60.
4. W łościan in  P o lsk i, czyli gospodarstwo wiejskie, wyłożone na 

pytania i odpowiedzi, dla użytku mniejszych gospodarstw i szkół 
rolniczych, przez Zygmunta Gawareckiego. Warszawa 1862, rs. 1. 
(Zalecone przez Radę Wychowania Publicznego w Królestwie, ja ­
ko podręcznik do wykładu w szkołach rolniczych i elementarnych).

5. Urządzanie lasów  w  K rólestw ie  Polakiem , z ośmiu rycinami 
i mappami kolorowanemi, przez Klemensa Wydrzyńskiego. W ar­
szawa 1862, kop. 40.

6. Zasady leśn ic tw a dla obywateli ziemskich lasy posiadających, 
przez Adama Mieczyńskiego. Warszawa 1863, T. 3, rs. 3 k. 60.

7. G ospodarstw a zagraniczne, przez Leona Kąkolewskiego. (Wydanie 
drugie). Warszawa 1863, kop. 75.

8. Gospodarz wiejski, p. D ra  Webera. Warszawa, 1863, r. rs. 2.
9. Pzozolarz Po lsk i, czyli przewodnik praktyczny w zajęciach pa­

siecznych, zastósowany do potrzeb i pojęcia Indu, przez Józefa 
Znamuowskiego, z 65 obrazkami. Warszawa 1863, Tomów 2. rs. 1 
kop. 50. (Zalecone przez Radę Wychowania Publicznego w K ró­
lestwie, jako dzieło podręczne do wykładu pszczolnictwa w szko­
łach rolniczych i elementarnych).

10. N auka  praw dziw a o p łodozm ianie czyli wielopolowe'm gospo­
darstwie, przez Ignacego Łyskowskiego. Warszawa 1864, kop. 4.

11. 0  poznaw aniu  , m leczności krów , przez Adama MieczyAskieno. 
Warszawa 1864, kop. 15.

12. Pędzenie sm oły i te rpen tyny , z tablicą litografow aną rycin 
przez Jana T urkuła . Warszawa 1865, kop. 71/.,.
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13. Rachunkowość Śmllańska, przez Juljusza Przygodzkiego. War­
szawa 1865, kop. 50.

14. O kotolnioy u owiec, przez Zygmunta Małachowskiego. Warsza­
wa 1866, kop. 15.

5. Zarząd gospodarski, przez Leona Kąkolewskiego. Warszawa 
1869, rs. 1.

16. O służebnośoiaoh leśnych, przez Edwarda Woyzhuna. Warszawa
1869, kop 75.,

17. Rady dla poczynających hodować jedwabniki. Warszawa 1869. 
(Wydanie drugie), kop. 75.

18. Mauka o nawozach, przez Aleksandra Trylskiego. Warszawa
1870, kop. 50,

19. Kalendarz rolniczy, w dwóch częściach,—pierwsza z konotatni- 
kiem—Kok 1870, 1871, 1872 i 1873 po rs. 1.

20. Zasady płodozmianu, przez Zygmunta Jaroszewskiego. Warsza­
wa 1870, kop. 75.

21. Konferencje rolnicze, Jerzego Villo'a, tlómaczenio Polikarpa 
Szlązlciewicza. Warszawa 1870, rs. 1 k. 50.

22. Rachunkowość gospodarska, przez Stanisława Rewieńskiego 
Warszawa 1870, kop. 45.

23. W apno, margiel i gips, jako dźwignia rolnictwa, przez Zygmunta 
Jaroszewskiego. Warszawa 1870, kop. 25.

24. Przewodnik praktyczny dla ziemian, posiadających machiny 
i narzędzia rolnicze, przez Ludwika Suchodolskiego i Jana Pietra­
szka. Warszawa 1871, cena kop. 15.

25. Chemja Rolnioza, przez J . B. Rogojskiego. Warszawa, eeuars. 2
26. U rządzanie lasów , przez Tymoteusza Choińskiego. Warszawa. 

1873, —cena rsr. 2.


